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Położenie Europy jest tego rodzaju, iż nie
podobieństwem jest na przyszłość, by jakiś 
naród mógł w odosobnieniu od innych kroczy<: 
po drodze postępu, jeśli nie chce sam siebie 
narazić na zgubę przez to zaszkodzić spra
wie ogólnej. 

Adam Mickiewicz 

„Trybuna Ludów" 

Hacromuee nonome1me EBponb1 ra· 
KOBO, 'ITO rpy.nao ceóe npe.ncraBHTb, 
'łTOÓhl B 6y.nymeM KftKOH JIHÓO H~ uopo· 
,noB Mor HTTH B OTphlBe OT .npyrHX 
no nyrH nporpecca, ecnn on TOJibKO . 
ue xoqer o6pe.!Ib ce6SI na rn6eJib 
n reM caMblM noBpe.nnrh oómeMy .neny. 

La situation de l'Europe est telle qu'il de
vient desormais impossible un peuple de 
marcher isolement dans la voie du progres, 
sous peine de se perdre lui-meme en cpmpro
metant ainsi la cause- commune. 

Adam Mickl.cwlcz 

„Tribune des Peuples" „Tpa6yua Hapo11os" Aoa..11 Mmfne6Wł 
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EISLER; STEFAN JAROCIŃSKI - NA DROGACH WSPÓŁCZESNEJ MUZYKI 
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MOJA; ~ONSTANTY GRZYBOWSKI - WOLNOSC KULTURY; WANDA ROSZ-

1{0\VSKA - O BIBLIOTECE IM. BANDTKIEGO W CIEPLICACH; KAZIMIERZ 
PIWĄRSKI - GŁOS SPRAWIEDLIWEGO NIEMCA O POLSKOSCI SLĄSKA; 

W. B. IiEWICKI - EGZAMIN DOJRZAŁOSCI FILMU SWIATOWEGO; EUGE

NIUSZ CĘKALSKI - FILM A SPRAWA POKOJU; PRZEGLĄD PRASY; RY-
5UNKI M. PIOTROWSKIEGO. 

* 
dając numer s{:lecjalny z olrnzji clróg, klórymi kroczą poszczególni pisarze, 
światowego Kongresu Intelek· nie jest ona już odbiciem tego eklektycznego 
tualistów w Obronie Pokoju zbłąkania, jakiego obraz dają nam niektore 
redakcja tygodnika społeczno- wspaniałe nawet, jeśli chodzi o przejawy ta
Iiterackiego „Kuźnica" pragnie lełitu, lecz bezkierunkowe, zagubione w pu-
do wielu innych dołączyć rów- stce. i beznadziejności literatury świata. 

mcz I swoje słowa najżywszej radości. Oiy- Jest ona, przynajmniej, jeśli . chodzi o jej 
wia ją bowiem ta sama głęboka radość, z ja- część przeważającą i naj!epszą, związana 
ką całe społeczeństwo polskie wita w swym ściśle i nierozerwalnie z obozem walki o po
kraju przybyłych na kongres przedstawicieli stęp i sprawiedliwość społeczną, o wolność, 
nauki i sztuki, reprezentantów idej wolności pokój i braterstwo. Nie chce ona wyzbyć się 
i postępu współczesnego świata. żadnej ze zdobyczy formalnych i psycholo-

Od czterech lat wyzwolona spod jarzma gicznych, pomnażających zasób środków, ja
faszyzmu kultura polslta stara się skupić kimi stara się dotrzeć do sedna istoty ludz
wszystkie swoje siły t>Od sztandarami walki kiej. Ale jest bezwzględnie zdecydowana na 
o te wciąż żywe i w nową treść przyobleka- porzucenie postawy izolacji, na przełamanie 
jąee się idee. Tradycjq. owej walki, jednocfąc bezwyjściowych labiryntów estetyzmu, chce 
to, co najcenniejsze !• najwartościowsze w być literaturą walki. literaturą zaangażowa
twórczym dorobku k~ury ludzkiej, leżą u ną w walce. 
podstaw wszystkich pb\vażniejszych poczynań W szeregach owej walki stanęli u nas od 
w zakresie oranizacji życia kulturalnego w początku wszyscy najlepsi. Stanęli uczeni, 
Polsce dzisiejszej. pi~arze i artyści o świetnych nazwiskach, 

Pozw li nam to dzisiaj mówić bez obawy którzy byli mistrzami, osiągającej dziś naj
nadużycia wielkich słów o głębokim nurcie. bardziej twórczy i czynny okres życia gene· 
intelektualnego odrodzenia, jaki stanowi naj- racji artystycznej. Z nami idzie zdecydowa
istotniejszą treść naszej kulturalnej współ- 1 na wi<:kszość czynnych i twórczych. pisarzy i 
czesności, pl'acowników kultury, - średniej i najmłod-

Cztery lata odbudowy zniszczonej w spo- szej generacji. Nazwiska ich trudno jest wy
sób bezprzykładny przez wojnę i faszyzm liczać: jest ich zbyt wielu. Usiłują oni dziś 
kuitury polskiej - to łata, w których z upo- nadać kształt artystyczny, nie tylko naj
rem pracowaliśmy nad usunięciem zgliszcz i świeższej ledwie minionej przeszłości, epoce 
spustoszeń zarówno w naszych umysłach, jak kl'Wi i przemocy, ale i trudnym do uchwyce
w naszych miastach. To lata, w których od- nia chwUom, które przeżywamy, wysiłkom 

budowaliśmy naszą naukę, zniszczoną przez tworzenia nowego, współczesnego życia. 

faszystowskie barl>:irzyństwo i tworzyliśmy Odbudowujemy z ruin nasze życie .kultu
dzieła naszej sztuki w warunkach wymaga- rałne, clając społeczeństwu do rąk skarb, któ· 
jących tyleż śmiałej . improwizacji, co ·wew- i:y ze szczególną zaciętością. niszczył okupant 
nętrznej zwartości i sił~', pozwalającej ująć - książkę polską. Dzięki upartej woli i ener
zorganizowanym słowem, dźwiękiem i barwą gii ofiarnego zespołu pracowników kultury, 
to wstystko, co narzuca niespokojna ob fi· społecznych instytucji wydawniczych, takich 
tość zewnętrznego świata. jak: „Czytelnik", „u:siążka", „Wiedza" czy 

Powstaje nowa literatura polska. Przewo· też „Państwowy Instytut Wydawniczy", 
dzą jej wielkie siły postc:pu i świadoma, stwiedzić możemy z clumą, że głód książki, 
twórcza· krytyka społeczna. Zwierciadłem iy- najdotkliwszy z głodów, j<!ki groził nam jesz
cia literackiego są dziś w Polsce liczne pe - cze przed trzema laty, został w elemcntar~ 

riodyki literackie, przewyższające nakładem nym przynajmniej zakresie zaspokojony. 
w spcsób znaczny analogic:me wydawnictwa Tworzymy podwaliny przyszłej, wielkiej 
przedwojenne. sztuki masowej. Pracują nad jej stworzeniem 

Nasza. współczesna literatura jest już dziś nasi plastycy i ludzie teatru: rezultaty wy
nleco różna od przedwojennej, choć nawią- siłków tych można oglądać na Wystawie 
zuje i nawiązywać będzie do najpiękniejszych Wrocławsldej, na scenach świetlicowych te
tradycji polskiej literatury okresów poprzcd· atrów robotniczych, których festival stał się 

nich, do najlepszych spośród nich. Jest różna, w roku bieżącym WYdarzeniem kulturalnym 
choć bowiem cechuje ją nadal różnorodność 1 wzbudził najżYWSzą dyskusję. 

W dniu I czerwca 1945 roku w pierwszym 
numerze „Kuźnicy" pełni wiary pisaliśmy: 
„Jesteśmy na progu długotrwałego pokoju 

- faszyzm został zdruzgotany. Odbudowuje 
się Państwo Polskie w nowych granicach 
przesunięte na zachód, o składzie naro· 
dowościowym jednorodnym, zdolne pr;;:;e
łamać swe zacofanie gospodarcze i wejść 
na nowe drogi rozwoju przemysłu. Stały 
sie rzeczywistością reformy społeczne, do 
ktÓrych od lat dziesiątków zdążał postę
powy odłam społeczeństwa. Stąd wyni
ka szereg nieuniknionych konsekwen· 
cyj, jak głębokie zmiany w układzie wew
nętrznym państwa i zwrot w naszych stosun
kach ze słowiańskimi sąsiadami. 

Czy twórcy kultury narodowej - od nau
czyciela wiejskiego, . inżyniera, lekarza, archi
tekta, profesora uniwersytetu aż do aktora, 
literata, kompozytora mogą · pozostać - wo
bec tych zachodzących zjawisk - w atmo· 
sferze eklektycznego marazmu, mistycznych, 
pesymistycznych czy elitarnych ucieczek od 
rzeczywistości, tchórzliwego wykręcania się 
od zajęcia jasnej i wyraźnej postawy? 
Zespół nasz reprezentuje to skrzydło 

współtwórców kultury polskiej a więc i 
przyszłości narodu, którego postawę określa 
radykalizm postępowej myśli polskiej. Wyra
stamy z tej samej gleby, z której przed 150 
laty powstało oświecenie i jakobinizm polski 
ICołłątaja i Staszica, Jezierskiego i Jasińskie
go. Stąd, nawiązując do źródeł narodowych, 
przywracamy do życia „Kuźnicę". Słupami 
granicznymi rozwoju radykaln"J myśli pol
skiej są dla nas odbrązowiony, żywy Adam 
Mickiewicz i Juliusz Słowacki, Edward Dem· 
bowski, Ludwik Waryński, Montwiłł-Mirec
ki i Julian Marchlewski, Narcyza Żmichow
ska i Eliza Orzeszkowa, Aleksander Swięto
chowski, Ludwik Krzywicki, Wacław Nał· 
kowski i Boy-żeleńsld. Bedąc organem nic· 
zależnym, nie odrzucamy nikogo, kto w la· 
tach wielkiej, narodowej klęski zrozumiał su
rową lekcję historii. Nie mamy zamiaru ani 
ogarniać wszystkich bez różnicy poglądów, 
ani ogłosić na naszych łamach amnestię 
wszelkiemu niezdecydowaniu, ukrytemu czy 
jawnemu wstecznictwu, ani też na cal ustę
pować wobec cieniów przeszłości. 

Odrzucamy też wszelkie koncepcje wy· 
odrębniania, przeciwstawienia czy wysunię
cia inteligencji polskiej poza i ponad rady
kalne ruchy robotnicze i chłopskie. Witamy 

·, 

nieunikniony t>roccs wydźwignięcia sic; no· 
wej inteligencji chłopskiej i robotniczej, wno
szącej swóL wkład do budownictwa kultury 
polskiej. Naszym zadaniem jest pomóc w 
.tym procesie zrastania się nowych warstw 
inteligencji z postępowym i radykalnym do
robkiem wie!owiekowej naszej kultury. 

W poczynaniach i programie Rzątlu Tym• 
czasowego widzimy komekwentną linię bu -
downictwa polskiej sprawiedliwości społecz
nej. W tej demokratycznej rzeczywistości u· 
znajemy konieczność trzeźwej krytyki, która 
przyspieszy zespolenie sił narodu przy dziele 
odbudowy i rozbudowy państwa. Odrzucamy 
rpzpanoszoną u nas snobistyczną zależność 
od wszystkiego, co już pbebrzmiało za grn
nicą, niemniej przeto, wyrastając z tradycji 
polskich, poczuwamy się do łączności z tymi 
wartcściami, . które do realistycznego huma
nizmu wniósł dorobek twórczości europej • 
skiej, współczesna nam wielka kultura ra
dziecka i radykalna myśl Zachodu. Jako wy
znawcy etyki świeckiej, zwa!czać będziemy 
rozkładowe objawy powojenne od zgubnego 
pacyfizmu po wszelkie próby nawrotu do tak 
skompromitowanych haseł mistycznych czy 
irracjonalistycznych. 

W kuźnicy radykalnej inteligencji i>rag
niemy wykuć podwaliny postępowej ideologii 
i kultury polskiej jak najszerzej pojętej". 

Wiele się zmieniło na świecie w ciągu 
trzeck przeszło lat, jakie dzielą nas od chwili 
opub"likowania tej deklaracji. Trudniej dzi
siaj napisać z ówczesną sprzed trzech lat 
pewnością. „Jesteśmy na progu długotrwałe
go pokoju". Ale nie wYl'Zekamy się tych 
słów. Nie straciliśmy naszej wiary. Żywimy 
ją nadal tak, jak żywimy ją w stosunku do 
tego wszystkiego, co głosiliśmy i głosimy, ja· 
ko wytyczne programu naszego działania, na-
sx'ej walki. · 
Witając na ziemiach polskich Swiatowy 

Kongres Intelektualistów w Obronie Pokoju, 
chcemy natchnąć wszystkich tą wiarą. Wie
rzymy iż da się z niej ukuć potęgę wspólną, 
zdolną oprzeć się siłom gwałtu i przemocy. 
Wierzymy w trwały sens naszych wysiłków, 
w to, że przyczynią się one do zachowania I 
tworzenia najwyższych wartości cywilizacji, 
wspartych o powszechną," społeczną sprawie
dliwość i powszechny, trwały pokój miłują
cych wolność narodów. 

ZESPOŁ „KUZNICY.: 
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ROMAIN ROltAND 

·Rola pisarza w 

P 
IERWSZĄ rzeczą, jaką należy ustalić, 

kiedy się mówi o roli pisarza, jest 
określenie warunków aktualnych, 
w których ma on żyć, dzdałać i two
rzyć. 

Ulubione bowiem przez intelektu
il.listów dyskutowanie o jakimś artyście ab
strakcyjnym, działającym w warunkach rów
nie abstrakcyjnych. o sztuce samej w sobie, 
o jej godności •i jej zadaniach, jest uprosz
czeniem i sprawą właściwie bezprzedmioto
wą. 

Ten bizantynizm ducha, któremu wszyscy 
po?legamy - a ja na równi z innymi - jest 
dzi1ś tak samo niestosowny i obcy rzeczywi
stości, jak dyskusje o płci aniołów podczas 
ohlt1żenia Bizancjum. 

Bizancjum jest na nowo oblężoi:ie. Cywil\ 
zacja i Iudz.k0ść przeżywają sian gwałtow
nych przemian, stan wojny. Jądrem zaga
dnienia. które staje przed nami, jest więc: 

„Rola artysty w spoleczetistwie, kt6re znaj~ 
duje się w stanie wojny". 

Pozwólcie ml, że będę je traktował w spo
sób specj~lny, z mojego punktu widzenia, 
jako pisarz, skoro pisanie jest moim rzemio
ałem. 

• • • 
Nasze przeznaczenie sprawiło. iż urodziliś

rny się w centrum wielkiej walki. Nie wolno 
nam się od tej walki izolować. 

I tu już dokonywuje się między nami pier
"'.szy P~d~iał. Wdększa część artystów usm,va 
się wła~me od walki. Czynią nawet z tego 
uprawmenie dumnych umysłów, mls!ę sztuki 
(o? ~ogo otrzymaną?). która im nadaje przy
w1lei odosobruienia. Nie zb)'wa im na argu
mentach. Nikt bowiem nie zaorzeczy nie tyl
l_i:o prawu, ale nawet obowiązkowi kazdego 
prawdziiwego artysty do wewnętrznego sku
pienia się (powrócę do tego; gdy będę mówił 
o pisarzach sowieckich). Chodziło rnl jednak 
o to, by nie przybrać tej postawy raz na za
wsze i nde zamykać się e~oistycznie w swym 
azylu. Ze stanu skupienia bowi!em- należy 
czerpal'! nowe siły i z nimi przechodzić do 
akcji. Tego właśnie ogromna większość dzl
&lejszych artystów na Zachodzie wszelkimi 
sposobami i pod różnymi pretekstami pragnie 
uniknąć. Niezależność umysłu, estetyzm, god
ność pisarza. sztuka wieczna. sztuka sama w 
sobie, wszystkie bawiidełka niewolnictwa, k0-
kietuiącego swymi łańcuchami, 1) są typowym 
pretekstem. W rzeczywistości dziewięć dzie
siątych spośród arty~tów podlega zwykłemu 
strachowi. Boją się działania, bo~ą się . rewo
lucji, boją się nadchodzących przemian, prze
widują je bowiem lep.lej niż ktokolwiek 
anny. Pisałem o t:vm w szkicu: „Lenin. sztuka 
i f'.ZVn" 2). Mówiłem. że ru tyści bardzie i niż 
rinni ludz.ie są wyczuleni na drgania historii, 
ale jak gdyby byli wyczerpani ~tanem tran
su, w którym historia do nich dociera. uchy
lają się od konsekwencji i przechadza w dzie
wieciu wypadkach na d7.iesi\eć do obozu rf'
akcji. Oni dobrze widzą przepaść. którą nale-

• ży przeskoczyć, ale ,iej widok przyprawia ich 
o zawrót głowy i podcina im nogi. Dla odzy~
kanla zachwianej równowagi wycofują się clo 
tyłu noza prąd unoszący epokę. w „pon4dek 
maralny''. porządek burżuazyjny. pozwalaiacy 
im zamkm>ć oczv na to, C('l zobaczvll. Ponie
waż jednak w i;iłębi duszy nie są zbvt dumni 
ze swego mal'szu. rekompensuią sobie te klę
skę rewolucjonizmem estetycznym, kt6t'V 
oczywiście nie ma zamiaru atakować porz4d-

ku społecznego, ale który im zapew11ia pierw
szeństwo kastowe i jako tako tynkuje fasa<lę 
ich popękanej świątyni. 

Pozwólmy im odnawiać świątynię, sami ząś 
1.ajmijmy się tym~ s.poflród artystów, którzy 
pragną pozostać w stałej łączn<'~nl z rlr.iała
nlem. 

Słyszy się ci~sio ze strony naszych n.i~l()p
szych pisarzy oddanych spraiwie r-2wolucjl 
społecznej. narzekapiia, ~ ich sztuka za mal<? 
przenika do mas ludowych. Fado.ją na lno 
oskarżenia o to nledosta.tecme przygot.owa
nie kulturalne. Myślę. że powmno się oskar
żać przede wszystkiim snmych siebie. Pierw
szym cbowi•~zkie:m tych, którzy ro&Zczą sobie 
pretensje do towarzyszenia prokfa.riatowi na 
jego drogach. jest mówić języki~m z~ozumi';1-
łym dla tow2.rzys~y. Nie mam zaufam~ d_o Pl:
sarza. którego mogą tylko czytat ntehczn.1: 
Kiedy byłem młody. wykorzystałem na swoi 
użytek to powiedzenie starego TołstoJ~:. . . 

„Nie interesuje mnie pisanie dla mnie1 rnz 
stu tysięcy czytelników". 

W trakcie moich' dość krót·ki:ch. ale udC'l'Za
jących doświadczeń w sz.kotach powszechnych 
(siko!:· miejskie w Paryżu) , pośl'{~1 tłumu roi. 
wrzesiczanych i trudnych do prowa.dzi:nia. ło
bul'.iaków. zrobiłem próbe wpływu 1ak1 miała 
na nich lektura „Nęd.zników" V. Hugo. Cała 
kla.Sa rozdziawiła usta w namiętnym skupie
niu w którym czuć było drżenie wszystkich 
mł~dych serc. W kontakta~h: j~kie m:~łem ~ 
Un~wers:vtetami Ludowymi l z robotmczym1 
kołami oświatowymi. dostrzegłem tę samą 
bezpośredniość duchowej łączności z B~lza~ 
kiem Zolą. Dickensem. z całymi partiami 
utwo~ów Alfonsa Daudet. z wielkimi n?wela. 
mi Tołstoja mimo kłopotów 7. nazw1skan:1l 
i terminami obcymi, które j~dnak ła~VJ'~ soh~e 
przyswajano. A y;rzl!E>t~zeń tr~ech w1ekow n:e 
vr:ieszkadza Moherowi oddz1: łvwać rówme 
bezpośrednio na szeroką publlcmo~ć ludow~ 
tak samo, jak oddziaływał na mVJszczan 1 

markizów „złotego wieku". 

Jeśli zwiększył .Się dystans między ludem a 
oostaciami Prour.tu 11 Valery'ego, n'.e &tarl.ljcie 
ślę wyC'ląg.ać z il?go wniosku, że to lud siq od
dalił. To wy oddaliliście się, panowie z 'eli
ty, tak dumni 1. tego, że się do niej zalicza. 
de. Zbllicle S'lę, jeśli chcecie, aby was słucha
no! Znajdźcie soble i tak .sposób na to, aby w 
chwilach gdy opanowuje was .,Uebermens
cheit", pisać dla teg'o małego kółka ,,subtel
nych", jak mówi Thlbaudet. dla tego „błękit.. 
nego salonu" arystok,ratów ,skoro '1.vplsanie 
!!Wego nazwiska na ich tarcze herbowe uzna
jecie za najwyższy honor, który łechce wasze 
AP.rea niegodnych synów i braci, „wstydzą
cych się" ludu. Jest cżas na wszystko. Ale 
jeśli chcecie. aby was wszy cy słuchnli, mów
cie dla wszysU<lch, a nie tylko z myStą o her
barzu. I nie bójde się, że wasza sztuka naraża 
się na ,.zwulgaryi.owanie", stając się dostcp
ną dla wszystkich. Bądźcie przekonani. że 
gdyb,11ście pcsł11'{iwali się sty~em V~ltaii.re'~· 
wasza sztuka nic by na tym nN~ straciła 1 me 
przemijałaby bez echa: cały świat by w(JS 

&h.fchał. • 
Chodzi tu przy.tym nie tylko o sposób wy

rażania myśli, ale i o samą myśl, o jej isto1 ę. 
o wybór tematów. w· które się ona wciela. 
A to, co mówiliśmy o pisarstwie da się zasto
sować również do dnnych gałęzi sztuki. Knildy 
prawdziwy artysta musl być odkrywcą no
wych lądów w zakre!.ie treści i formy, ma on 
niewątpliwie pełną śwladorrtość. czy odkrycie 
jego zasługuje na to, aby poprowadzić za !ICJll4 
innych. Mozart, którego geniu3z oceniamy 
dzi!rlaj na nowo, potrafił doskonale w-yrn7ić 
czas zarówno &Wój jak i nasz. Każda wlellctt 
sztuka zaspakaja wszystkie prugnkmia. z.arów-

•) Art:vkuł ten został nauisany orzez Ro- no dz,isie,1sze. jak i jutrzPj$ze. Ale geniune 
main Rollanda w marcu 1935 r. w odpowiedzi nawet najbardziej wyprzedzający swój czus. 
na ankietę ZwiąZku Pisarzy i Artystów Re- nie tracą z nim nigdy kontaktu. J . S. Bach, 
wolucyjnych: opublikowany najpierw w cza- którego wciąż odkrywanych nowych utworów 
sopiśmie „Comrritme'' _ maj 1935. później nie skończono inwentaryzować w cią~u dwóch 
przedrukowany w tomie ,.Par Revolution, La wieków. pisywał codz:ienn!e utwCJry dla zaspo~ 
Paix", Edit .. Soc. Intern„ Paris, 1936, str. koj'enia bieżących potrzeb kulturalnych ~wo-
15'7-167 (przyp. tłum.). jej parafU. 

A chociaż jak wszyscy ci, którzy masz.eru-
1) Widzieliśmy niedawno komiczną parodię jąc wiellfiml krokami pozostawiają za sobą 

tego rozumowania w przemówieniu Juliusza swych towarzys:ty. m1.1siał dobrze zdawać so
Kaden-Bandrowskiego na międzynarodowym ble ®rawę z tego. że wartość części jego do
kongresie pisarzy w Rzymie pod egidą Mus- robku d skarbów, kt6re w niej się kry.Ją. zys
sollniego (październik 1934). Mówiąc o Sztu- ka uznanie o wiele póżniel. - to jednak nie 
ce i J.>aństwle oficjalny rzecznik literatury przestał być gorliwym służebnikiem swej 
polskiej idzie p.o myśli rozkazów Ouce, przy- r.iminy i zapełniać jej śplchlerze. Bóg. w Imię 
mając mu jedyną i absolutną władzę nad . którego pisał swe wielkie chorały. swe pas.Je 
światem ciała i krwi. służalczo ogranicza i kantaty, był Bogiem jego· „Gemeinde". Ubo
pracę pisarza do królestwa atramentu i pa- gJm je!!ot bowiem artysta, który w sobie swej 
pleru. „Chciejcie bowiem rozważyć to, pano- „Gemeinde" nie nosi. 
wle że gdy my kształtujemy lotną materię Kfodv tworzymy dzieło sztuki - dram::it Jul; 
słó,_;,. substancję, która jedynie nam jest P0 - µowie6ć - musimy opanować materiał, prze
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śpołeczeńsłwie *) 
niknąć - aż do głębi postaci, które tworzy_ 
my. Ale to nie wszystko. Trzeba w nich także 
wycisnąć znamię plemienia ludzkiego, które 
rozstrzyga o dat-Ocie naszego jeste~twa d tego 
co stanowi naszą zdobycz twórczą. Jeśli jes
te3my tym, czym być pragniemy - poetami, 
malarzami, l'Zeźbiarz.ami, architeltiami, mu
zykami, - awangardą umysłu, rąk, cezu 
1 uszu ludzk-iego plemien!La, to nie dla nas sa
mych, lecz dila całc~o tego plemienia bierze;ny 
ową zdobycz. Czynele więc tak, by wszyscy 
mieli w niej swój udział. Obejmijcie ją tysią
cami rąk WiSzy&lkich ludzi! Stańcie s·lę każ
dym i w.sz~..._'.kimi... Nie str.ic'cle bynajmniej 
swego cennego ja. Będzie ono przez to tęższe 
i pełniejsze. Ogarnie sobą ludy i pociągnie za 
sobą armie. 

* 
Jeśli ma nastąpić czy powró;;ic owo nir>

zbędne zbra.tanie się p.isarza i mas. którf! było 
siłą wielkich ale zbyt krótkotrwałych okre
sów sztuki - okr(?SU tragedii greckie.i i t2a
tru Elżbietańskiego - 1rzc·ba aby artysta 
uczynił pierwszy krok. Ale i lud taktc musi 
wyjść napn1ec:iw. I lu leży ogrom pracy Rpo
łecznej, lctórej należy uprzednio d·Jkonać. 

W czasie starań - przedwczesnych - o w
łoieniie we Francji teatru ludowego - do
szedłem do wnsiooku, że aby mieć sztukę luno
wą. trzeba „najpierw mieć lud. który miałby 
umysł na tyle swobodny by móc z n:cj ko
rzystać. lud, który miałby dostateczną ilość 
wolnego czasu. który nie byłby gnębiony nę
dzą i pracą bez wytchnienia. lud, który nie 
byłby ogłupiany przez wszystk.:e prze.s=.dv, 
prze3 Jianatyzm, lud bed:icy panem s!ebie 
i zwyc:ęzcą w \1ralce, któ,ra dz.'ś s-ie tcczy. 
Faust powiedział: „Na początku je~t Czyn". 

Było to napisane i opublilrnwane n:i dwa la
ta przed rewolucją 1905 r. 3). 

Dziś powtarza:n to jeszcze raz na Zachodzie. 
Na wschodzie Europy, w ZSRR jest to niepo
trzebne. ZSRR stworzył swój lud. Ale ponie
waż ów Cżyrt jest niezbednym dla wyzwole
nia naszego ludu t narodzin sztuki, która by 
wyszła z niego, przez niego i dla niego, tedy 
nieuniknioną konsekwencją jest wzilide przez 
nas artystów udziału w akcji. Jest naszym 
obow1ązk!iem działać za pomocą wszystkich 
rodzajów broni jakimi dysponujemy, a zwła
szcza naszą własną bronią: naszym piórem, 
naszym pedzlem. naszym dłuta.1. Trzeba aby 
nasze dzieło osadzone w glebie współczesnej 
walki, było kannione siłami duszy dni dzi
siejszego, jej namiętnościami, jej walkami, 
jej wzlotami. 

Czy znaczy to, że ma Się im zaprzedać w 
niewolę? Nie w'ięcej niż Szclraplr, który nie 
zaprzedawał się demonom duszy jaki.e rozpę
tywał w swoim teatrze. Ale wcielając je w 
siebie. opanowywał je. klarował odkrywał ir:h 
prawa i torował drogr, po których miał kro
czyć rozum .. Jest bowiem przywilejem artys
ty - lub powinno być - widzieć dalej, prze
ż:vwać głębiej to, co inni przeżywają i widzą. 
Dzięki temu właśnie mają tworzyć sztab ge
neralny armii. lub, jak to sformułował StaUn, 
korpus wyborowy „inżynierów dusz". Ale nR
szywki niech zdobywaj a w szeregach! Nie 
przez separowanie się od maszerujacego ludu 
zyskuje sie prawo do miana elity. Elita tn ci, 
ro masz.crują na czele kolumny, twarzą do 
ognia. 

Wiedzq o tym dobrze naRi towarzysze. pisr1~ 
rze sowieccy! Oni mieliby rnczej tendencję 
do niedoceniania, na korzyść udzlału b<>z "za
strzeżeń we wspólne) akcji, koncentracji ży
cia wewnę!.-rzhego, która jPs.t dru~ą połową 

sztuki integralnej. I miiałem okazję docho
dzić u nich .ie.i praw. tak jak przypominam 
pL•arzom Zachodu obowiuzki wobec oierw
szc:j. 

Nie będzie chyba zbyteczne jeśli zacytuję 
kilk!. wyjątków z adresu jaki wysłałem w 
sierpniu 193·1 r„ za pośrednictwem Beli Hee'a, 
do pisarzy rewolucyjnych ZSRR z okaz.ii ich 
zeszłorocznei(o Międzynarodowego Kon{!resu. 
Sąd wyrażon~· tam sumarycznie o młodej 
literaturzie sowie0k!ej jest pożytecznym. uzu
oeln,ieniem tego. który można wydać o litera
turze Zachodu. Mam:v conajmniej tvleż do 
nauczenia się na Przykładzie naszych kole
gów z ZSRR co oni na naszym. 

„Najlepsze z nowych dzieł sowieckich liak 
np. utwory Szołochowa), w swych zasadni
czych liniach wiążą się z wielką tradycją rea-

3) Romain Rolland: „Le theatre du Peuple". 
Cahiers de la Quinzalne Paris. 1903. (Przyp. 
tv. 

listyczną poprzedniego wieku, która zdaje Mf: 
być istotą sztuki rosyjskiej, i którą unie
śmiertelniła sz.tuka Tołstoja. Te same wielkie 
obrazy gromady ludzkiej, pa~ród otaczającej 
ją natury, ten sam obiekty·wiżtn spojrzenia 
odzwierciadlający bez zafałszowań obsze1·ne 
pole swego widz2nia: to samo zatrac2nie się 
artysty pozn przedmic;h:m jego sztuki, podczas 
gdy na Zachodz!e s-~tuka jest zbyt często 
sim.inką pokrywającą oblicze rzeczywistości. 

Te cechy charakterystyczne wielkiej sztuki 
rosyjsklej wszystkich czasów. młoda literatu
ra sowiecka odn:::wia nie tylko studiując inny 
przedmiot - nowy. paw3taj<;cy wś;-ćd walki 
świat - ale ta\~źe przez wi!'l.rę, która ją oży
wia, przez swego ducha zb~orowości i przez 
burzliwy poryw '\.inoszący tbmy ku wielkim 
celom socjalistycznego ustroju. 

Różnicę między dwliema epokami dostrzeg
łem wyraźniej, odczytując ponownie jedno z 
arcydz.ieł rosyjskiej powieści, które mi zaw
sze było najdrcższ:?: Wojnt-: i pukój. Uderzy
ła m'.ę w trakcie k.l lektury kurzawa życia 
jakq podnosi geniusz Lwa Tołstoja, chociaż 
zda.i2 się. iż żaden w'doczny wybór. żaden po
rz~dek nie przC'wo~lzi temu następstwu frag
mentów życia; wszystkie przedstawione są 
jednakowo, z tą samą prawdą, wielkie i ma
łe. bez wybom. I cały ten poteżny pył żyda, 
jednostek, tłumów i armii wzbija się w słupy 
i ouada, przypadkowo, .iakb:v wzn!2cany przez 
ślepe fatum, które nad ni!ni panuje i które 
igra z ich wolą 

W całkowitym p.rzeciwieńslw1e do tej kon
cepcji z poprzedniego wieku, która wiodła 
Tołstoja do religijn!'..go fatalizmu. nowy wiek 
wie dokąd idzie i idzie tam z zapałem. Czło
wiek, iludzie sami dla siehie są tu przezna
czeniem .Rządzi nimi rozumna wola a rządz!!C 
nimi rw.dvi również i dziełami sztuki. Rozum 
ów i wola są stale w sprzeczności. w ciągłej 
walce z . instynktami, przesądami i namiętnoś
ciami. I w tym leży istota dramatyczności 
tych dzieł. Ale jakiekolwiek by nie były posta
ci, rozwój i fnzy alccji. - dramat. dzieło jest 
zawsze świat~m zmierzającym do dalekiego 
lub bliskiego celu, który wyznaczył sob.ie 
umysł ludzki. 

Społeczna doniosłość tej nowe.i literatury 
leży przede wszystkim w tym, iż jest ona 
wiernym zwierciadłem podanym odważnie 
szerokim masom publiczności. Wielki artysta 
jest okiem swej epoki. To przezeń epoka pa
trzy, przezeń widzi siebie. A autokrytyka, 
k órą ,tak chętHie stosuje się w ZSRR (często 
nlerozwatna gc\yż nieprzyjaciele nadui.ywa'.lą 
jej, zwracając ją przeciw ZSRR) jest męską 
szkołą świadomości dla czytających mas. któ
re przez swoich pisarzy uczą c:.ię samooceny 
i karności. Wielkie obrazy życia zbiorowego 
zawarte w najważniejszych powieściach so
wieckich są jak kąpieli~ko komunizmu. w któ
t'ej kształtuje się młode i krzepkie - nowe 
pokolenie. 

Mu~zę jedn.ak poruszyć takżę i to, co mi się 
wyda.Je w. (eJ młodej literaturze jeszcze nie
dostateczn:e rozwinięte. Mam na myśli szero
kie połacie ż vcia wewnętrznego. Literatura 
poprzednich eook oczywiście nadużywała osv
chologii, szczelnie siE: w niej zamykai<!t\ Tym 
razem nie chodzi jedna!; o odnowien'e owe
go pr:z.yciasneeo egotyzmu. który zrywa swe 
Z>':'iązki ze społecznością i l,tóry u pisarzy 
m1cnczańskkh świadczy jedynie o ubóstwie 
źródeł wewnętrzn~1ch. Chod2'.i o przewiercenie 
sk?r~p.v życia aż do ~lębi pokładów namięt
nosc1. Bowiem sq one 1 pozostaną. jakikolwiek 
byłby ustrój społeczny, istotna treścią źycia. 
~o"':'arzy~e sowieccy. wasz zdrowy zwyczaj 
zyc1a zbiorowego nie może nas pozba
wiać ·prawa do życia wewnętrzrn:!.!:(o. Wsród 
porywów wspólnych altcji. wsuólnych namięt
ności, musicie sobie urządzić odosobnione 
schronienie, by móc się w nim odizolować. by 
robić rachunek swej mocy i swej słabości. by 
ro~yś_la~ ~ akupiul'! si~~ by o.dnawiać kontakt 
z z1em1ą 1 Jak Anteusz zostac ze świeżym za
pasem sił i energii do nowych walk. To co 
znam z waszej literatury sowieckie; wyka
zuje (z małymi wyjątkami) więcej sił rozpro
szonych po powierzchni niż skoncentrowa
nych w wielkich godzinach czy minutach roz
myślania i potę;;,nej namiętności. Sorawcie 
niech znów powstona fale życia tak .~łebokie
go jak to, które pulsowało w wielkich dzie· 
łach Szekspirów i Ajschylosów. Nasza epoka 
,icst równic obfita w siły elementarne. Czelta 
tvlko na pisarzy, którzy by je potrafili wyra-
zić. . 

* 
słus~na mąż stanu urabia życie samo, krew 
ludzką':. Tę „krew ll!dz.ką'• pisarz porzuca, 
pozostawiając ją Państwu - l umywa ręce. 
Państwo jest sceną życia". a poe7ill „sceną 
teatralną". 'I'o tyle. co powiedzieć, że artysta 
jest komediantem! Prosi swego pana o to, 
ai>y mu „oddał do dyspozycji wszystkd~ ko
l1ieczne środki, za pomocą których mogłby 
budować wyiffiazinowaną rzeczywistość". Ar
tysta jest błaznem siedzącym u stóp tronu; 
Sprzedał swych braci za cenę psiej budy, w 
którei może dowoli cieszyć się przywilejem 
układania słów w kadencji zdań. I ma się 
bezczelność nazwać to najwyższą wolnością. 
(Zobr.cl całkowity tekst tego przemówienia 
w czasopiśmie: „Pologne Litteraire" Nr 100-
101. 15 stycznia - 15 lutego i935). 

MIEJSCE INTELEKTUALISTÓW 
Sądzę, że te uwagi mają iednakowa 1\'3r. 

tość dla pisarzy wszystkich krajów. Pi--qpo
mlnaia im o istnieniu dwóch biegunów. mię
dzy kt.órymi mieści się sfera sztuki. Wiel
kim a1iystą ~est ten, kto portu'.za się w sposób 
naturalny od jednego do drugie~o bieguna. 
Nie. ma wielkjci sztuki bez połączPnia t:vch 
dwoch notęg: czynu i marzenia. Są to sify 
uzupełniające si~. 

2) Romain Rollan<i: Lenine, l'art et l'act!on, 
Europe - 15 janv·r·r 1934 ·- przedruk w to
~ic „C.ompagnons de route", E<1. du 8ablier, 
Paris, 1936 (przyp. tł.). 

Intelektualiści powinni ubiegać się o 

swoje miejsce, które jest w pierwszej, naj
bardziej zagrożonej linii frontu. O'becnie 
tocząca się bitwa przeciwko najczarniej

szej reakcji jest również bitwą zagrożonej 
inteligencji. Tą walką inteligencji muszą 
się zarr.teresować narody. Łączność mię· 

dzy wolnym intęlektualistą a ludem mu· 
si się jeszcze bardziej zacieśnić. Minął już 
cżas, kiedy się intelektwiliści musieli za
dowolnić stoickim oporem „jednego prze• 

ciw wszystkim", duchową niezależnością 

pojedyńczego i samotnego człowieka, ra

tującego wedle swoich. sil swoją niezależ
ność„. Intelektualiści! Nie wolno nam już 
mówić o własnej, zastrzeżonej dla wybra· 
nych niezależności! Również i wolność du
cha jest niepodzielna. Należy do wszyst
kich. 

Romain Rolland 
(z broszury: "Jak możn:1 zapobiec 
wojnie". 1936). 

„Trzeba marzyć" - powiedział Lenin •) 
„Trzeba działać" - powiedział Goethe, 

przełożył Adam· Kotula 

4
) „„.Trzebri !'1arz:vć, ale pod warunkiem. 2e 

się naprawch. wierzy w nasze marzenie. 7.e 
się uważnie ob3erwujE'; życie realne. że się 
konfrontuje !lll•foe onserwac.ie z. naszym ma~ 
rzenlem, że Stlę tzdelnie realizuje nasze .fan-
tazje„.". ' 
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MAKSYM GORKI Do Kongresu Ob ro ny POkoiup,,.Jo•ylo Ba.rbora Rafałowska 

W 
TTAl\I serdecznie t ych wszyst

. kich, którzy zdobyli się na prfl-
• test przeciwko wojnom między
narodowym, organizowanym 
µrzez kapitalizm gwoli 7.b011"
t:enia się i siania nienawiści 

między naroGami świata. Witam was i rad 
bym wierzyć, że ten wasz protest przeciwsta
wi się złej woli wrogów ludzkcści, którzy zno
wu zamierzuj;-i wszcząć międzynar'ldnwa 
rzeź. 

. Przeszłość iednak nie napaw::i nadzii:-.ią , że 
siła sło\n pll.cyfistó\·1 potrafi przeciwstawić 

. się zwycięsko n;szczycielskim tendencjom ni
kłej liczebnie ::asty ludzi. całkowicie nientl
powiedzialnej i niepoczytalnej, ale wciąż j~s-r.
cze rz;:idzącej życiem i wolą narcd6w. 

Wszyscy pamiętacie przecież, że po rozgro
mieniu Austrii i Francji przez Prusy głoszone> 
w ciągu 43 lat bez przerwy pacyfizm, że mię
dzy jnnymi znana książka Berty v. Sutner 
;,Precz z orężem" zos1ała przychylnie przy
jęta i była czytana przez inteligencję całego 
fi-wiata. Ani ta książka jednak, ani nauka Lwa 
Tołstoja i nic w ogóle nie było w stanie prze
szkodzić kapitalistom w niszczeniu mili0nów 
ludzi, gdy szło o zawładnięcie koloniami, o 
marsz na Pekin i grabież stolicy Chin, nic nie 
mogło przeszkodzić wybuchowi wojny na 
Bałkanach i haniebnej rzezi ogólnoeur'lpe.l
skiej. 

Ta rzeź nie powinna była zaskoczyć paq•
fistów Europy, całkowicie ich jednak zasko
czyła, pcstawiła ich twarzą w twarz z bronią 
w II'ęce przeciwko sobie w szeregach milionów 
mimowolnych morderców, i kaznodzieje po
koju z zaciekłością dzikusów morrlowali sic 
wzajemnie. Mimowolnymi mordercami naz~·
wam robotników i chłopów. którzy nie mają 
żadnego powodu, by w celu y1zm0cnienia 
władzy swe.e;o wrc.e;a klasoweg.:i mordować 
się wzajemnie i wciąż j~szcze m:ri:1 rn mal•• 
świadorrei \Voli zaprzestania bratcbójczych 
walk miedzy narodami. Jest rzecza w:adomą, 
że w r. 1914 przebiegli socjal - jezuici, wo
dzowie II międzyna~·odówki z c::ilym r.vn!z
rnem c:;zukali mz.s•1 pracując::- Eur·:::ny. ka.·rnli 
zapomn:cć robotnikom, kto jest v1ł:!ściw.vm 
wrogiem klasy robotniczej i w jaldm ech jej 
wróg V1szczyna krwaw<' zapasy między naro
dami. Humanitaryści również n ie widzą. kto 
jest wł&ściw:vm wrogiern kultury. W r. l!H'1 
ulegli bardz-J łatwo szaleii.s\wu swei klasv. 
Dla b.dzi tej klasy nie ma na świecie nic 
droższe~o ni:'. złoto. i wszystko: naukę, która 
bada zjawiska \vs<echświata. technikę stwo
rzoną po to, by ulżvć ludziom v1 ich pracy 
fizycznej, sztuke, której przeznaczeniem jest 
ich uszlachetniać - to wszystko. tak jak krew 
pracującego ludtt, kapitaliści sprzedają za zło
to. Przemawia za tym twierdzeniem fakt, że 
nauki b'.<Jlogiczne pnzostaią daleko w tyle w 
norównaniu z innymi naukami. Jasne jest, że 
hurimazja spekuluie i bogaci się również na 
medycynie, na higienie, le nauki jednak. któ
rych przeznaczeniem jest ochrona zdrowia lu
du, rue są tak ientowne. jak nn. chemia, fizy
ka a zwłaszcza mechanika, której celem jest 
?rzemysł wojenny, t. zn. masowa m.asakra lu
dzi. 

Klasa kapitalistów każdego narodu, broniac 
urzede wszystkim •woir.h nrnw do grahie~v 
tiem i ludzi. konkuruie zac'ekle 7. innymi 
grupami nacionalistycznych łunieżców. grając 
•.ręcznie na .,instynkcie narodo·wvm". instynk
cie prvmitywnym. któr;v z lud7.i czyni wro
gów. Wykorzystując to. kapitaliści w określ0-
nym momencie Potrafią uczynić z pacyfis
t.ów najpokorniejszych służa1ców. Jest rzecza 
wiad<Jmą od dąwna, że „interesy narodu" 
Sprowadzają się do interesu grupy przemy
~łowców. eksploatuiących sił:v" fizyczne i rlu
chowe narodu. Jest rzeczą równie wiadoma. 
że każda z tych grup potrafi zdradzić ~wój 
,,naród". Jeśli są potrzebne fakty potwierdza
jące tę regułe - oto one: 

14 lutego 1912 r.: przedstawiciel francuskiego 
„Towarzystwa produkcji karbidu" otrzymał 
zamówienie Kruppa na krzemian żelaza ko
nieczny nrzy wvrobif: stali armatniej. W liście 
swym p i sał: .,Krupp nale.1ta . abyśmy złożvli 
na skład tysiąc ton w pobliżu fabryki. Nie 
sądzę, aby Kruppa nienokoiło zagadnienie 
trudności transport•Jwych w oqóle, żądanie to 
wynika z faktu, że z punktu widzenia Niem~ec 
należy przew:idywać. że za dwa la.ta wybuch 
wojny europejs1kiei jest nieunikniony ; że w 
momencie powszechnej mobilizacji Krupp na
'.'knie się na znaczne trudności przy otrzymy
waniu koniecznych zapasów. Ze względu na 
to właśnie Krupp chce mieć ~ysiąc ton zapa
l!U pod ręką". 

A wiec francuskie .. Towarzystwo nrodukc.ii 
karbidn" wiedziało doskonale, że Krupp w 
przeświadczeniu o konieczności wybuchu woj
ny zakupuje krzemian żelaza. Niemniej prze
to francuscy · .. patrioci" sprzedawali Kruppowi 
metal do produkcji armat, których lufy skie
rowane zostały przeciwko tysiącom francus
kich żołnierzy. A jak zostało dowierlzione 
przez francuskie ·władze śledcze - .,Towa
rzystwo produkcji karbidu" zaopatrywało 
Kruppa w materiały wo1enne nie tylko przed 
woiną. ale również podczas woiny. 

Czego chcą pvtentaci przemysłu or/:(anizuiąc 
znowu v•szechświatową rz,eź? Sadza. że wojna 
pomoże im wybrncić z nPt kryzysu ekonomic7.
nego, prcduktu anarchii wytwórczości, szału 
bo1rn.cenia się. 
Mówiąc w przenośni chca raz jeszcze ska

pać się w krwi ludu i:>racuj2re"·"l. ,„ riadziei. 
że to ożywi ich uwiad starczv. Twierdzę i;ta
nowczo, że kapitaliści sa ludźmi nienormal
nymi - niczym innym bowiem nie można 
wytłumaczyć ich potwornego opętania prz0z 
szał złota. żarłoczność - to choroba. żarłok 
je nawet wtedy, kiedy jego :imłóldek j0~t pf!ł
ny. Kapitalista to maniak bogacenia się, któ-

{Niewigłoszone przemówienie z r. 1932) 

r y choruje w dodatku na manię wielkości. 
Poza tymi anomaliami jest zazwyczaj gbu
rem, ograniczonym przez instynkt drapieżni
ka. I nie jest słuszne, gdy obdarza się go ty
tuł.em „organizatora przemysłu" - przemysł 
organizują uczeni, technicy, o;pierając się nu 
sile fizycznej klasy pracującej. O człowieku, 
który nauczył się doić krowy, nie mówimy 
przecież, że stworzył mleko. Kiedy jednak 
czyta sie biografie czy autobiografie kapita
.1istów, n.n. torda , staje się jasne, że kapitalis
ta uważa się za twórcę mleka, nie sposobów 
dojeniu krowy. Właśnie Judzie nauki, techniJd, 
sztuki , robotnicy fabryk, kopali1, transportow
cy wpaJają kapitaliście sivvą nieus!anm\ pracą 
i twórczością tę manię wielkości. WydajJ mu 
się, że lo wszystko, czego twórcami są oni-

mzynierów, 138,500 techników. W r. 1932 kla
sa pracująca - jedyny gospodarz Związku 
Rad-ma 400 wyższych zakbdów naukowych 
i 1,609 szkół zawodowych, w których uczy się 
2 i pół miliona młodzieży. ,Tednak nawet ta 
liczba uczących się nie tak szybko wypełni 
zapotrzebowanie kraju na fachowców. A oto 
w Niemczech „Państwowy Związek Lekarzy" 
zwrócił się do rządu ze skargą na lekarzy 
cµdzoziemców, którzy zajmują stano-.viska 
asystentów w szpitalach, chociaż liczba tych 
cudzoziemców wynosi 7aledwie 145 osób. Do
wodzi to oczywiście nie tego, że v1 Niem:;.zech 
sprawa ochrony idrowia ludności jest tak 
idealnie postawiona, lecz tego, że 145 Niem
ców lekarzy nie może zapracować u siebie w 
kraju na kawałek chleba. 

Maksym Gorki i Romain Rolland w r. 1935 

robi on, ponieważ opłaca ich pieniędzmi, zra
bowanymi właśnie im, właściwym twórcom 
kultury. Czuję się dziwnie niewyraźnie dowo
dząc prawdy tego, co samo przez się jest oczy
wiste i jasne. Mówię o właściwych twórcach 
kultury ogólnoludzkiej, dla których czyn jest 
żródłem poznania, którzy odczuwają głęboko 
poezję pracy, którym ludzkość. zawdzięcza 
niewątpliwie zdobycze nauki, sztuki: mówię 
o ludziach, których nie skusi brudny raj 
burżuazji, o ludziach, którzy dobrze widzą, 
jak po żebraczemu uboga w siłę twórczą jest 
współczesna burżuazja, jak ohydne jest stwo
rzone przez nią życic, jak zatruwa masy, te 
rezerwy siły twórczej i jaki rozkład w nich 
wywołuje. 

Przed tymi twórcami kultury historia po. 
stawiła w sposób zdecydowany proste pytanie: 
co jest właściwie konieczne: c.zy zbrodnicze 
wojny jedinej nacjonalistycznej grupy kapi
talistów pr1eciwko drugiej, wojny, które się 
nigdy nie skończą, czy też konieczna jest ·v.;oj
na proletariuszy wszystkich krajów przeciw
ko kapitalistom wszystkich krajów - wojna, 
która utraci na zawsze możliwość tych krwa
wych zapasów, tępienie milionów zdrowych' 
Judzi, niszczenie produktów ich pracy? 

z kim powinni iść w przyszfości twórcy 
kultury -. z ludźmi, którzy eksploatują ich 
siłę twórczą, już cierpią na jej przesyt, już 
mają to wszystko, co d11ć mogą zdobycze kul
tury materialnej; już od dawna nie odczuwa: 
ja konieczności rozwoju kultury duchoweJ 
i ·zaczynają nawet wpływać na ograniczenie 
jej rozwoju? , 

Czy też powinni iść z n0wą klasą, którą hi
storia wysuwa na pierwsze miejsce i która 
już w kraju liczącym 163 milicny !11dnośc! 
ujeła władzG w swe ręce? 

Socjal - jezuici, tak nalr.!żało by nazwać wo
dzów II Międzynarodówki, są przeciwni wal
ec klas. Znacznie mniej niebezpieczne są dla 
n'.ch krwawe walki narodcwe proletariuszy, 
walki sprowokowane przez kapitalistów. Bo
ją się walki klas, ponieważ .ta walka w sposób 
nieunikniony każe im zajać &tanowisko tak 
podłe, jakie zaj~ł ruejaki Noske, nazwany 
sprawiedliwie krwawym psem. 

W r. 1914 wcdzowie II Międzynarodówki 
pokazali światu w sposób poglądowy, że ich 
internacjonalizm nie różni się niczym od iI1-
ternacjonaLlzmu handlarzy siłą i krwią klasy 
pracującej. I wcale mnie to nie zdziwi, jeśli 
wodzowie ci, wespół z .. Osserwatore Romano" 
- organem głowy najbardziej katolickiego 
z kościołów. •1wają •. ~oni<~czność skoncentro
wania wszv~tk ich s i ł kat0_lic":lFj Eurony prze
r.iw anarch:i duchowej, której źródłem jest 
Rosja". 
Anarchią w tvm wypadku nazywa się zdo

bycze klasy r obotniczej w dziele budowy gos
podarki socjalistycznej oraz. kultury. Anar
chia - to wzrost siły intelektualnej w Zw. 
Radzieckim, wzrost, którego szybkość cha
rakteryzuia następuiącc liczby· 

W r. 1929 Związek Radz. miał 57,000 inży
nierów, 65,000 tecnników. W r. 1932-169,000 

Oczywiście, że w ogólnym tragicznym cha
osie życia Europy to fakt drobny, bez więk
szego znaczenia. Kryje się jednak za nim in
ny: w Niemczech wyższe zakłady n::iukowe 
opuszcza corocznie 40,000 ludzi, rząd zaś mo
że dostarczyć pracy jedynie sz~ściu tysiącom. 

„Nadpr.odukcja" siły intelektualnej - to 
zjawisko powszechne zarówn<J w całej Euro
pie, jak i w Stanach Zjednoczonych. Ale jest 
rzeczą wiadomą, że nie dla mas ludu pracu
jącego przeznaczona jest ta energia, że nie 
mogą one z niej korzystać, że nadprodukcin" 
mówi jedynie i tylko o tym, że w ustroju ka
pitalistycznym państw - prawidłowy rozkład 
sił kulturalnych w świecie; stanowiący nie
zbędny warunek dalszego rozwoju kultury -
jest rzec:zą niemożliwą. 

W r. 1932 w Związku Radzieckim pracuje 
cała zdolna do pracy ludność kraju, w którym 
mieszka 163 milionów ludzi, ,., przecież nie 
tylko nie ma tu bezrobocia, ale odczuwa si~ 
brak ł'ąk do pracy. Jedyny gosnodarz ·kraju -
klasa robotnicza przystąpił śmiało do wypeł
nienia wspaniałego zadania o znaczeniu kul
turalno - gospodarczym: łączy kanałami mo
rza, nawadnia wodami rzek suche stepy, 
wzbogaca cały kraj w energię elektryczną. na 
przestrzeni dziesiątków kilometrów buduje 
drogi, dziesiątki potężnych fabryk. Bilans je
go piętnastoletniej pracy jest ogromny. Oto 
co nazywają anarchią Adlery, klechy, a także 
jezuici in. narodów, ludzie, którzy chcą być 
ślepi, gdyż boją się prawdy równie dla nich 
niewygodnej jak bijącej w oczy: prawdy, że 
klasa robotnicza potrafi gospodarować mą
drzej niż kapitaliści. Coraz częstsze są WY
padki, że niektórzy spośród drapieżników 
uznają te fakty, nie przekonvwa to iPdnak in
nych, rozpalając coraz bardziej ich .nien~
wiść klas<Jwą i cyniczny zanik człow1eczen
·stwa. 

Klasa robotnicza Związku Rad, gospodam
jąc mądrzej niż kapitaliści nie uważa bynaj
mniej, że rozwój kultury materialnej jest ce
lem ostatecznym, nie ogranicza swej pracy 
jedynie do celu wzbogacenia swego kraju, 
tzn. samozbogacenia się. Zrozumiała. wie, że 
kultura materialna jest jej niezbędna, jako 
fundament i podstawa rozwoju kultury du
chowej, intelektualne.i. Żywi i pobudza jego 
•mergię twórczą wielka idea zbratania naro
dów całego świata. 

Czy nosicielem tej idei jest kapitalizm? Nq. 
całym świecie jest on siewCB nienawiści raso
wej i nal'odowei . Kapitaliści stworzyli mówni
cę zwaną Ligą Narodów. W cią'(u kilku mie
sięcy dyskutowali pokorni słudzy kapitału o 
konieczności rozbrojenia się Europy, a w cza
sie t:vch dysput przecież kapitaliści Japonii w 
~posób otwarty i bezkarny trudnill się gra
bieżą Chin, zaanektowali M;:1ndżuri ę, mordo
wali i nie przestają mordować dziesiątk'i ty
siecy niewinnych ludzi. W Sz1nghaju olbrzy_ 
mia ilość zabytków o wielkiej wartości kul
turalnej uległa zniszczeniu. 

To przestępstwo nie wywołało oburzenia 
pacyfistów, nie spowodowało protestu, nie zo-

stało nawet zda ie się zauw::iżone. A przecież 
kapitaliści dopuszczają sic: przestępstw nie 
tylko w Szanghaju i w Mandżurii, ale w ca
łym świecie, we wszystkich miastach Europy, 
wszędzie na oczach humanitarystów i pacy
fistów. To są indzie świadomi, oni wiedzą, że 
w Stanach Zjednoczonych robotnicy umierają 
z głodu wtedy, kiedy kapitaliś~i robią z psze
nicy brykiety do opalania lokomotyw, ale ta 
potworność nie J~ompromituje Jakoby w ich 
oczach gospodarki kaoitali~tycznej. Na uli
cach miast w Niemczech dochodzi dzień w dzień 
do krwawych starć. m:Jrdowania robotników, 
rozgrywają się małe próbv wojny domowej, 
wywoływanej i coraz bardziej cynicznie pro
wokowanej przez burżuazję. Jak rea.gują na 
ten fakt pacyfiści? Cóż poza pięknie brzmią
cymi słowami mogą oni przeciwstawić anar
chii i cynizmowi kapitaii:itów? Na ich oczach 
pracuje bez pr::::erwy „Międzynaro,fowka prze
mysłu wojennego". Dziennik „Washington 
Post" opublikował dane o budżecie wojen
nym dłużników europejskich USA. 

Zgodnie z tymi danymi opartymi na oficja!. 
nych cyfrach wydały w r. 1930 na cele wojen
ne: Anglia - 608 milionów dolarów. Francja 
- 547, Włochy - 322, Polska 123, Rumunia 
fl7. Jugosłav1ia - 47, Czechosłowacja - 41, 
Belgia - 23 miliony. Według innych danych 
Japf'·nia w"d2''l w tym samym roku na włas
ne zbrojc n'~ '.0-!.0 milionó,.v dolarów, R budżet 

wojenny U2 Ą wynosił 709 milionów. Jak wia
domo, w r. l 931 wydatki wojenne wszystkich 
państw burżuazyjnych nie tylko nie uległy 
zmnieiszeniu lecz powiększyły się. Budżety 
rok11 hiPżąccgo przewidują nowy wx:rost tych 
wydatków. 
Pełną parą uracuje i;irzemysł wojenny. Na

leży zaznaczyć. że nadzieje przemysłu woien
nego n'ł ·większe ożywienie w związku z dzia
łriniami 'V"ie·mymi na Dalekim Wschodzie 
n;~ surawdził;v się. Mówiąc o tvm gazeta ber
liń<Jrn ,.Deutsche Algemeine Z~itung" zazna-
cza: 

.. Okazuje sie, że mocarstwa centralne je
c'lvnie 'Vtedy mogą robić dobre interesy. kie
d_v walczą ze rnba naorawdę państwa boga
te". Za te miliardy można oczyWiście doko
nać zunełnie niesamowite.e;o zniszczenia mas 
ludzkich. p::zekraczającego gr<'·'1ice fantazji, 
·można burzyr! miasta. zniszczvć owoce Dra
cy. Pytam: do tego więc prowadzi kapifali~ 

'styczna .. cywilizacja?" Czy to jest nieunik
n ione? Czy to może bvć usprawiedliwione? 
Nie wyobrażam sobie diabła, który notrafił
by usprawiedliwić to przestępstwo. Wyobra
żam sobie natomiast, co by się stało. gdyby 
te miliardy zużyć na to, b;v ludziom pracufa. 
cym fizycznie uurzystepnić zdobycie nauk1; 
moge to sobie wyobrazić, gdyż jestem oby
watelem Zwiazku Radzieckiego, kraju w któ
rym nie ma kapitalistów i w którym klasa 
robotnicza w niezwykle trudnvC'h warunkach 
daje dowody zdumiewającej siły twór<:zej we 
wszystkich dziedzinach tworzenia nowei kul
tµry. Ludzie pracy - oto o czym najwięcej 
mówią patrioci wtedy, kiedy ci lnrlzie w 
Ameryce i Euronie ~ą pozbawieni pracy, a 'V 

knloniach kapitalistów giną w o.gniu karahl
"lÓW maszynowych wąlcząc o wyzwolenie od 
wyzyskiwaczy. 

W końcu trudno iest zrozumieć. co wl::iści
wie niepokoi Pacyfistów i czego chaą? Może 
niepokój ich da się wytłumaczyć tylko w ten 
s.posób, że nacyfiści i humanitaryści miesz
kają na tyłach armii. a generałowie groża. 
że następna rzeż narodów nie oszczędzi tych 
spokojnych obywateli. • 

W ogóle odnosi się wrażenie. że humanita
ryści już od dawna istnieją ęrlzie~ na tyłach 
zdarzeń, żyją poza historią i ż~ kierują sic 
wyłącznie instynktem ~amozachowawczvr11 i 
Pragnieniem snokoju. Trudnn 'Vyohrazić so
bie, jak zachowają l'ię pacyfiśr:i wtedy. kie
dy wybuchnie nieunilmiona i rstatnia wojna , 
która zniweczy możliwnść wybuchu wojen 
między narodami w ogóle. 

.Test rzecza wiadoma, że cała siła niena
wiści. nacionalistów skierowana jP.st przeciw
ko Zwiazkowi Radzleckiem1•. .Test rzeczą 
również wiadomą, że gdyby kanitaliści wie
rzyli, że wszyst"ko to. co tworzy ltllli:a pracu
jąca Zwiazku Radzier.kiego jest tylko „nie
udanym eksperymentem" - nie hyłobv za co 
tak wściekle nienawidzieć ludzi Związku Ra-
dzieckiego Mo.e;liby żyć sobie spokojnie :i 
uprawiać swój zwvkły proceder - wzajemną 
.e:rabież i wzajemne niszczenie się we wła
snym domu. w oczekiwaniu. kierlv .. nieuda
ny ek~perymcnt" irnko!1czy ~ie krachem i be
rlzie już możn:i. rźucić się na Krai Radziecki. 
Eksoeryment jednak jest niewatpliwie udany 
\ już oni sami zaczynają mówić o tym głośno. 

Jeśli dobrze rozumiem zadanie Kon.e;resu 
sprowadza się ono do znalezienia spo~obu, 
przeciwstawienia się tym tendencjom. Pięk
ne zadanie! Jeśliby szlo o formę walki prze
ciwko organizatorom nowe.i masowej masak
ry ludzkości. to wypowiedziałem się w spo
sób dostatec7.Ilie jasny, innej drogi nie widzę 
i nie sądzę, by zawodowego morderCP. można 
było wychować działając na niego słowami. 

Jest w zwyczaju. aby pod konier. przemó
wienia wygłosić jakieś życzenie. Zwraca.iąc 
się do proletariuszy wszystkich krajów 
(włączając do pojecia .. proletariatu", i:ównież 
uczciwie myślącą inteligencje), życze . im aby 
zrozumieli jak najprędzej . że każda wojna 
kapitalistów iest wojną orzeciwko robotni
kom. przeciw ludowi pracującemu. przeciw
ko kulturze, i aby zro7.t1miawszv to dołożyll 
wszelkich starań. wszelkich sił do zorganizo
wania ostatniej decydujacej walki przeciwko 
wrogowi klasowemu burzącemu kullure. 
stworzoną wysiłkiem ludzi pracy fizycznej 1 
umysłowej na przestrzeni wieków. 
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LOUIS ARAGON KO N GR E· S 
Jesienią r . 1912 odbył się w Bazylei mię

dzynarodowy kongres przeciw wojnie, zwo
łany przez egzekutywę ówczesnych partii so
cjaldemokratycznych w Europie. Udział w 
nim wzięli czołowi socjallści ze wszystltich 
prawie krajów europejskich. Naród polski 
był reprezentowany przez Ignacego Dasźyń
sklego. W atmosferze pod2egań. wojennych, 
poprzedzających pierwszą wojnę światową , 

uchwalono szereg rezolucji, w których potę
piono dążności imperialistów ! kapitalistów 
do rozpętania krwawej burzy światowej , a 

• broniono zasad pokojowego współżycia naro
dów. 

Kongres bazylejski jest przedmiotem ostat
nich stron powieści Louis Aragona pod ty
tułem ,,Dzwony Bazylei". Z niej wyjmujemy 
poniższe fragmenty 

24 listopada o d'z ' es : ątej rano , w Burg_ 
vogteilhalle, kongres został otwarty przez 
Belga A.nseele, zastęipująceg>o w prezydium 
chorego Vanderveldego. Dwóch Belgów by
ło asesorami, Kamil Huy.sman.s i Furne
mont. Pablo Iglesias n:e przv-hvł na otwar
cie. W prezydium zasiadali: Bebel, Vailla11t., 
Kautsky, Adler, Jaures, Keir Hardie, Bran
ting, Róża Luksemburg, Pernerstorfer, 
Greulich i Sakasoff. Chór socjalistyczny 
Bazylei wykonał kantatę. P lęciwiet delega
tów odpowiedziało na apel. 

Pierwszą mowę wygłosił socjalista bazy
lejski Wurschleger, przemawiając w imie
niu miejscowego oddziału partii i w imie
niu l'ządu. Przynosił oświadczenie SZiozegól
nie pocieszające: proletariat n:e był osamot
niony w swym pragnieniu wystąp'en.ia do 
walki przeciw wojnie: ,Pewne oświecone 
żyiwLoiły buriiuazyjne łączą, się z tym z ~łę
bi serca. Z tej racji mogliśm: mieć tutaj do 
dyspozycji dla detnonstracjl pokojowej k!l.
tedrę i za chwilę zostan '. e odczytany adres 
naczelnych władz Bazylei do Kongresu.„" 

Na zewnątrz wielki dzwon katedry ko
mentował swym głosem, idącym z głębi wie
ków, optymizm Wurschlegera. 

Ze wszystkich końców m iasta ściągało 
l'l'lraz więcej :PStregó nai·odu, szły delega. 
cie ze zwiuiętymi sztandarami, nawołując 
się. Mtący deszczyk wywoływał kiwanie 
głowami. Szkoda„. ale znów czego można 
spodziewać się od tej pory roku? Domv o
nróiniały się, chłopi wchodzili do m iasta. 
Piwiarnie były pełne. Wszyscy ciągnęli ku 
koszarom. Obok gmachu kongre1'11l był 

tłum. Delegaci wyszli stamtąd koło połu
dnia wśród natarczywej ciekawośc i , gdy 
głos dzwonów stawał się don ioślejszy, bar
rlziej naglący, nieskończony. Na nic się nie 
zdała myśl, że Katedra jest po stronie Kon
gresu, że to w Katedrze rozebrzml słowo 
pokoju, głos dzwonów przyb ierał nieubła

ganie akcent bic'a na trwogę. Wydzwaniały 
wojnę, niebeZlpfec.zeń.stwo. N ie mogły odwy
knąć od roli odwiecznej . Jęczały ciężko, jak 
za czasów Karola Sm i ałego. Czyż groźba 
~az jeszcze nic szła od strony św:ętego Ce
.'>arstwa? Było to jak melodia, co nie pa
suje do słów pieśni. Ulice roiły s : ę od litro. 
jów ludowych, krótk ie spodnie, św:eże ko
szule, ziełone czapki. W podwórzach próbo
wanie fletów. 

W pobliżu koszar formował się pochód. 
Wyruszył koło drugiej. 
Olbrzymi thun otaC'zał tego węża. Uczą

cego trzydzieści tys :ęcy głów. Ludzie przy
byli z Badenii, z Alzacji i Lotaryngii, z ca
łej Szwajcarii. Pochód był zwarty, szło się 
ramię przy ram!eniu. Wszędzie chorągwie 
i proporce. Z czerwienią sztandarów mie. 
szał się cały kwietnik barw, ozd6b, kostiu
mów. Dwanaście fanfar wygrywało melo
die, głuszące jedna drugą, od „Ranz des 
Waches" do „Międzynarodówki". Ponad 
tym huczał bez przerwy refreu dzwonów. 

Na czele pochodu posuwało się stu cy
kllllt.ów z partii socjalistycznej, oczyszcza
jąc drogę. Jechali z tą trudną powolnośc i ą, 

co sprawiało, że raptem ten i ów, nie mo
~ąc jej zachować, ruszał szybciej bokiem. 
Ulice otwierały s!ę przed tym poko,iowym 
Rzwadr-0nem. Potem szła młodzież socjali
styczna Bazylei. Tu zaczynała się idylla. 

Był;y to setki młodzieńców w kmJtlumach 
narodowych ; proszę sobie wyobrazić dwu
dziestoletnich W.ilbelmów Tellów, idących 
tłumnie, w kapelusiku, koszula z szerokimi 
rękawami, zielone szelki, nagie kolano WY
.staje spod majtek, łuk przy boku. Kroczyli 
przy b ic!u &wonów, archaiczni. niby pierw
sza obiata składana bog-owi wo.iny. Ci ope
rOtwi bohaterzy wyglądali; jakby sz:l l pod 
zaporowym ogniem artylerii. Posuwall się 
przy świdrujących dźw ;ękach piszczałek, 
grając i skacz~c. pomimo posępnego listo
pada. To wesele wiejskie zdawało się nie 
1dyszeć pogrzebowe~o dzwon ienia, które te
raz zapanowało nad miastem jak n!ezaprze
cv-.ny władca. 

Za o~.~ak;.~m Wilhelmów Tellów sdy 
d?iewczęta. W bieli, w sukn'ach w stvlu 
".ntycznvm, łącząc epoki i m •tolog!e. Jedne 
o'esze, inne na wozach. Niosły emblematy 
pnkoju, z gołęb 'ami . snopami. narzędzhurt! 
oracv z kart•w1. Prawie wszystkie miały 
rozpuszczone włosy. 

Dzieci biało ubrane, w krótk:ch tunikach, 
machały palmami, na których było napi
sane złotym i l iterami, że chlubniej jest usu
szać łzy, niż przelewać krew. I akurat za 
tą grupą szli, n :.e Chrystus wjeżdtający de 
Jerozoli:tny, lecz ciemno ubrani Jaure.<i i 
Kautsky. Delegaci kroc1t.yli wśród sztanda
rów. Bvła ich moc. Większość to n ie były 
proste czerwone chorągw~e, lecz miały em
hlflmaty ceohów, pr.zenoszące ciAfiladę w 
czasy średniowiecza . 

Na jedinyim z r~dwainów, udekorowanym 
jak na walkę kwiatową wyłącznic białymi 
kwiatami, królowa Pokoju, otoczona dama~ 
mi dworu, dęła w srebrną trąbę. Pochód 
m!ał tym S>posobem coś wspolnego z operą 
i z karnawałem. Ale rozbujane d1zwony zda
wały się odpowiadać posępn ·e tej ludzkiej 
lekkomyślnośc i , temu dziwnemu brakowi 
powagi, nu którego tle odbijały skttp.io~ 
ne twarze wodzów socjaldemokracji. 

Grupy naródowe, odtl:t '.elone znacMymi 
od.stę.pami, &tly ze śp iewem. Niemcy, Wę
grzy, Chorwae11, Francuzi , Belgow!e, Angli
cy, Rosjanie. Spiew nie był jednakowy: lrnz
dy kraj miał ~woją pieśń. Francu~i um!el1 
tylko M:ędzynarod6wkę. To wszystko, 
chwilami okropnie skłócone, jednoczyło ko
niec końców bicie dzwon6w1 coraz gwałtow
niejsze. Czterech robotników nio11ło olbrzy
mią ks:ęgę, gdzie były wypisane śłnwa: 
PRECZ Z ORĘZEM ! 

Gdy pochód dotarł do katedry, widać by
ło, jak sztandary zbiegły się ku . głównemu 
portalowi i zdawały ~ ·ę tworzyć ogromną 
r.r.erwoną rótę, capniętą przez pysk olbrzy
ma. Fale ludzk 'e wtargnęły do katedry i 
W.Y'pełn-iły ją do najmniejszych zEliką.tków. 
Z górą dwa ra1t.y tyle, Ile mogło 11 ~ę tam po
mieścić, pozostało na zewnątrz, około dwu
dziestu tysięcy osób. Stanęli oni dokoła ka
tedry główn ie na tarasie nad Renem i roz
bili się na cztery wielkie wiece, gdzie mię
dzy innymi przemawiał Vaillant. 

Katedra, wchłonąwszy dzle..'ilęć tysi~cy 
socjalL'ltów, rzuci ła jeszcze w n 'abo k ilka 
gwałtownych głosów, po czym od. razu 
dzwony umilkły i było teraz tak, jak przed 
domem, gdzie le~y um·emjqcy, gdy rozścic~ 
le się słomę na ulicy. 

Dzwony słuchały mówców. 
K;edyś podręctnikl historii o·powiedzą, 

jak ie .szlachetne m,owy i wielkie myśli roz
brzmiewały na kongresie w Bazylei. Tutaj 
n ie jest to .ani naszym zadaniem. ani ambL 
cją . Gdy pokażą Blockera, socjali.stycznego 
szefa rządu Bazylei, skłan'ającego się przed 
religią chrteścijań.ską, jak wielu innych 
mówców, którzy n'e mogl i przyjść do siebie, 
żP- mówią pod sklepienrami katedry: gdy 
pokażą starego Bebla, dzi ękującego bisku
powi i twierdzącego , że ·gdyby Chrystu11 
wrócił na świat, pr2Jystałby nie do chrześ
c:jan, lecz do socjalistów; gdy jednak po
wtórzą słowa starego Bebla, tw:erdzą.cego 
z drugiej strony, ~e ci, co mówią „Pokój na 
ziemi ludziom dobrej woli!" będą m ieli je
szcze w:ększą radość, gdy wst~{fą na am
bonę, aby popchnąć lud do morderczej woj-

SEWERYN POLLAK 

Pisarze 

C
AŁY POLSKI świat Intelektualny 

jest bard.T.ie,i niż jakikolwiek inny 
7.ainteresowany sprawą poko.iu 

I I i sprawiedliwości międzylrnrodo-
wej . Nie powinno nas zabraknąć 

tam, gdzie rozgr:vwa się prawdz.iwa walka 
o moralność". Tak pisał Antonii Słonimski 
równo dwanaście lat temu przed kongresem 
pokojowym w Lohqynie, gdżie głos lntelek• 
t11ali.qtów r11łeirn śwlatR miał ZllptJbier grożą
cemu najściu barbarzyńców. klórzy w trzy 
late potem rozpętali pożar Europy. 

Kongres londyflaki nie zdol!lł jtti powstrt y
rn:lc ro2lane.l s1.eroko fali hlllPrllwskfe~o b~r
bar!Zyństwa . Trzeba było lat Walki i cir~rpl eń 
millonów ludizi. ażeby ocalić świat od zagła
rlv. Dzi ś; gdy ludy całego śWl!lta wszelkimi 
siłami zdecydowane są bronić pokoju prze
ciw zakusom zbrojącego się na nowo kaoita
l izmu. przeciw no~robowcom lmoer.ialfamu 
hitlerowPl<-iel!o. dziś. gc]y intelekt1u1liści całeiro 
4wiata zieżdża.Ja slę do Polski. aby radz i ć 
Md sposobami skutecznej walki o pokój, nie 
od rzeczy będzie przypomnieć. że polscy ui sa
rze. polscy intelektualiści na długo przed wy
buchem katastrofy 1939 roku w ciężkic.h wa
runkach sanacyjnej cenzury i prześladowań 
nie ustawali w 011trzeżeniach. 

Prawdziwa walki! o moralność rozl!l'ywała 
się jednak nie tylko na międzynnrodowvch 
~azdach pokojowych Udział polskich inte
lektualistów w tej \Valce n!ljdobitniei zazna
cutł się na włMnym terenie, w kraju. 

„Jeżeli nauczyciele. pracownicy naukowi 
I w ogóle intelektualiści maja na o,gół tron
~zvć się o zachowanie tych składników kul
tury, które poczytują za wartościowe, muszą 
oni n.ie tylko zjednoczyć się w tei nbroilie, 
lłl" także pocidać ściśle ,JsZPj niż dotąd rewi
zii stns nm~k własnej macy do snołeczeństwa 
nnRrń.-1 któreito ży]a. W orzen·~1'ci f;iktvczną 

słabość wpływów intele_ktuallstów należało 

w BAZYLEI 
ny, do unicestwienia ludzkości i do znisz
cz-enia wszystkiego ; gdy pokażą Greulicba 
i Keira Hard: ę, wLdzących w zwyc.ięsitwach 
wyborczych socjalizmu gwarancję pokoju ; 
Sakasoffa, broniącego pacyfiiltycznej walki 
o pokój; i wszystkich inny·ch„ . Has.se, jak 
cżłowiek, który ma j\li n ec:ty:ite sumienie, 
plącże się, mówiąc o dzwonach i wojnie bał
kafi.s.k.iej ; Adler s.zuka natchni.enia w ewan
gelii, jak powiedział Polak Daszyński. Gdy 
w katd.ej mowie z.biorą ferment rewolucyj
ny, zatopiony w utartych zwrotach, wezwa..: 
nie do użycia wszelkich środk

0

ów przeciw 
wojn ie u Valllanta, do akcji legalnej lub 
rewolucyjnej u Jaurcsa - n ·e Młyezymy 
n ic z wielk'ego serca, co biło owego dnia w 
Bazylei. 
Być może było więcej śm'esznośc i n i ż 

skutecznośc i w tej paradzie, Wilhelmów Tel
lów i An iołów Pokoju. Być moze, błazeń
stwo dominowało nad tragitimtem. Być mo
ze, w tej defiladzie uroczystych bonzów 
d:>J:s możemy dojrzeć tylko twarze zdraj
oów, któ1•zy w osi.em.naście miCB "ęcy potem 
mieli wydać proletariat europejxki w ręce 
wlatlców wojny. 

To wszystko może być. 
Wszelako, na tym &w!.ęcie, z Jitórego 

wznoa! s:ę podwójna won kadzidła i zgnili
zny, wróżąc .straszliwe rzezie jezior Mazur
skich lub Verdun, n ie śmieję się z gestu 
dzieci, syp iących kw'.aty, Co· z nich będzie 
kiedya, z tych młodych koryfeuszy . 1912 
roku? Ich ręce nauczą się trzymać karabiu. 
Będą k'edyś · rzucać kwiaty mordercze, gra
naty tymi samymi rękam f . 

N ie smieję się z tego ogromnego ludu, 
zgromadzonego w Bazylei, z tej ogromnej 
nadziei, co zawiedzie. Wśród tych ludzi są 
nie aami zdrajcy, .11ą też ludzie naznaczeni 
krwawym palcem. Rzucam okiem na ten ta
ra.s, wznoszący się nad Rel,lem, gdz:e w tej 
r\hWili przemawia PtesseIU!e, Widzę tam ty
siące ludz.i młodych , żywych. Ciabo ich jest 
gorące. pulsujące. Krew uderza Im do twa 
rzy. Mają swobodne ruchy ciał, co pracu
fa. Są pr.z.y n 'ch żony. narzeczone, dzieci. 
Mają ruchy nieoczek iwane, oczy im liię za_ 
palujq, kładą alę łagodnie na usta, na p 'er
sl. Mają lud:dde pragnien'a, ohce im s:ę jeść, 
p : ć. chce im s ę pieszczot, gdy dziewczyna 
podnos i nagie ram · ę. Aledt.a oczami z zau
faniem gesty mówcy, czerwone trzepotanie 
ie aztandnr6w. To olbrzymie stado przy_ 
hvło tu jak na zabawę. Boją s :ę patrzeć w 
twarz swemu przeznaczeniu. 

To jest przerażające, jak podm:ejski po
c i ąg w niedz'elę, gdyby z góry ;..! · ło wiado
me. do jakiej katastrofy zmierza. Na pr?.y
kład ta gnipa chłopów badeńskich„. 

.„Bade1iczyk em był ten młody chłopiec 

rocznika 1900. pod Oulchy-la-Ville, zdajz 
mi s ię 2 sie.rpn 'a 1918. Armaty francu3kie 
napełniły płaskowzgórze nowym gazem du
szącym, którego skutków nie znal '.śrny, i 
~dy ten dz iewiętnastoletni chłopak, oszo ło
nliony, oślepiony, przyszedł do nas, schowa
nych za skarpą szosy, z wyrzuconym i na
przód rękami, ujrzałem, że ma coś nienor-

malnego w twarzy. Chwilę wahał się, po. 
tem, jak ktoś, kogo bardzo głowa boli, pod
niósł lewą dłoń do twarzy i śc:snął ją tro
chę w palcach. Gdy opuścił rękę, trzymał 
w n iej coś skrwaw:onego, czpr~u nie można 
było dać nazwy : swój nos. _Co sic stało z 
jeg'o twarzą, pomyiflcie o tym ~· ~-·1ę„. 

Jaurea mówi o dzwonach Bazylei: 
„ . ..dizwony, których b icie apdowało do su
mienia powszechnego.„" i dzwony Bazyle? 
poczynają znów dzwon : ć w jego głosie. -
Wszystko, co wydzwan i ały w swym życiu te 
dzW.ony, przechodzi teraz znów· pod tym1 
sklepien iami przy wtórze śpiewnej _emfazy 
Jauresa. Przechodzi z czarem, jaki umie na
dać słowom, czarem dzwonu jego słów. Są 
to wszyGLltie niedole ludzkości, fałszywie 
egzorcyzmowane przez r_ęligie z Ich obrzQ
<l!l:ll1 1. To nadzieja rewolucji wznosi się z 
rozpętanej mowy. Pląs słów, pociski d~wię
ków. Myśl i są, jak śpiewy w bazylejskim 
t.um 'e. Napis, który Schiller, ten. wielki 
mierny . poeta, wyrył na symbolicznym 
dzwonie, swego najsławniejszego poematu, 
Jaur~ ujmuje tutaj w sposób teatralny: 
„Wzywam żywych, opłakuję umarłych 

l druzgoczę p ioruny!" 
Jesteśmy -0 dwa kroki od przepaści i ten., 

co będzie zabfty, krzyczy te słowa magicz
ne. żywi r umarli słuchają go stojąc, .stło
czeni w kaplicach i w absydzie. Nawa dzi
wuje się, aż po ostrołuki swych wysokich 
okien, słowom, od których mogą prysn(t,ć . 
kamienie z bruku. Chór drży. pełen sztan
darów koloru krwi: „Wzywam .Zywych, O

płakuję wmarlych i druzgocę pioruny!" 
Na całym niebie Europy i tam, w dale

k :ej Ameryce zbierają się ciemne chmury, 
nr.ładowane elektrycznością wojen. Ludy 
widzą, jak się gromadzą, lecz jednocześnie 
ich c·en kryje ich pochodzenie. Wisnerzy, 
Rockfellerowie, Wendle, Finlaye, Kruppy, 
Putilowy, Morgany, Józefy QuesneP) uwi
jają s !ę w świecie wyższym, zamkniętym 

dla tłumów, gdzie rozgrywa s ' ę los tlum6w. 
Cyfry wypisują się na czarnych tabl' cach. 
Wąskie dziurkowane wstęgi rozwijają się 

w aparat.ach automatycznych. Wojna.„ Woj 
na s : ę gotuje. Jest u progu. „Wzywam ży_ 
wych, opłakuję umarłych i druzgocę pio_ 
runy!" 

N :estet.y, daremne zaklinanie. Pioruny 
nie będą zdruzgotane. żywi... Lecz któż 
może się jeszcze stro :ć w tę cudną nazwę w 
tak iej godz'nie? Gdy wszystko jest takie 
niepewnE: i gdy , jak drobnostkę, z żywego 
fabrykują cf umarłego. „Rządy powinny 
sobie przyp:>mn ' eć , mówi Jaures, gdy wy_ 
wałują niebei.pieczeństwo wojny, jak łatwo 
byłoby ludom zrob'ć prosty rachunek, że 
ich własna rewolucja kosztowałaby je 
mniej ofiar niż wojna z :nnyrnl". 

Louis Aragon 
przełożył Wacław Rogowi.oz 

* Nazwiska nieznane oznaczaj!\ .wielkich 
kapitalistów z powleści Aragona. (Red). 

polscy w obronie kultury 
głównie przypisać ich izolacji od otaczaiące

go świata". - Te słowa . które cytuje Maria 
n~sowska w swoim sprawozdaniu z konforen
cjl w Oksfordzie w sp1•awlc obrony wolno8C"i 
flkfldem lckif'i w ~ l erPJ'liu Hl35 roku. głowa, 
które? mogłyby bez zmian st!lć się podstawą 

obrad obecne~o kongresu we Wrącław i u . bY
łv r6wnleź niejako punktem wyjścia nolslt!e
go Kongresu w Obronie Kultury, we Lwowie 
w maju 1936 roltU. 

Kongres lwowski odb;vweł się w warunkach 
niezmiernie ciezkich. Był to okres silnego za
ostrzenia walk klasowych w Polsce, okres roz
pasan ia antv~em ity.zmu. rozdarcia narodowoś
ciowego i narastającej fali reakcii. Po krwn
wo stłwn i on:vm sttajku robotników budowla
nych , po strajku generalnym robotników 
lwowskich w kwietniu 1936 roku, zjazd. na 
którym zgodnie zastanawiali s ię had obroną 
zaE!rozonvch wartości kulturalnych inteJektu
allści polscy. ukraińsc~· i ż:vdowscv wzrósł 
niejako do zn.aczenla symbolu. I dlatPE!o też 
obrady kilkudzies ięciu lewicowych pisarzy 
i 11czonych. którzy nie licząc sie 7. represjami 
policyjnymi. jakie mogły im grnzić za udz i ał 
w koni:(resie, przybyli do Lwowa. aby zado
k1 1mentować swe niezależne ~tanowlsko. prze
szły do hiatori:i polskiej myśli niezależnej ja
ko nierwszy etap naszego umysłowego ruchu 
OP<'rU. 

ówczesne nastroje na kongresie nailc"Oie.i 
ilustruje spr!lwozdanie Władysława Broniew
..skiego, drukowane w d\":J tve:odnie później w 
„Wi„domo~C"iach Liter11rkkh": 

„Pisarze. artyści. publicyści, działacze kul
turalni z całej Polski - Polacy. Ukraińcy, 

żydzi - rozpoczęliśmy obrad:· w atmosferze 
szczereg·o braterstwa i rnlidarności. Zebtali~
mv ste, tak dotąd roznro~zeni i nieraz obez
władnieni nrzemocą , nie PO to, zebv bezsilnie 
protestować, ale w celu zjednoczenia naszych 
szeregów w walce z z::ilewem barbarzyństwa . 
w wake o chleb i wolność, o prawe ozłowie-

ka i obywatela, w walce o nodeptaną l!od
ność ludzką. Zebraliśmy s ię, świadomi . że 

czasy bezwładu i bierności świata pracy skoń
cz,vJy się bezpowrotnie". 

Praktycznym celem kongresu było powala
nie do ż~·c' a instytucji odpowiadającej par,vs
kiemu Miedz.ynarodowemu Stowarzyszeniu 
Obrony Kultury. które nadesłało serdeczne 
pismo powitalne. przyjęte entuzjastycznia 
przez uczestników zjazdu. Do honorowego 
prezydium zjazdu powołano Manuela Azanę, 
ówczesne,l!o prezydenta Hisznanii republikań
skiej, Maksyma Gorkiego , Heinricha Manna. 
Karla von Ossietzky, Rcmain Rollanda .• JUles 
Rcmai nsa. Ignazia Silone. oruz Andrzeja Stru
ga, który nie mogąc przyjechać: listown ie ży
czvł kongresowi pomyślności w obrad~ch. 

Nawiasem mówiąc znamienne dla ówczes
nych nastrojów reakcyjn~i orasy polskiej. 
która po kongresie rozpętała burzę dennncja. 
cji i oskarżeń. było to, że publicysta .. Prosto 
z mostu". poświęcająC" kongresowi 011;romny 
artykuł wstępny, najbardziei oburzył się na 
owo powołanie Gorkiego do honorowego pre. 
zydium. · 

Oburzenie prasy reakcyjnej było zrozumia
łe, gdyż głównym punktem obrad było zagad
nienie stosunku faszyzmu do kultury. Referat 
na ten temat wygłos ił między innymi Henrvk 
Dembiński. Jego okre&lenie faszyzmu jako 
prądu cofaiacetrn ludzkość w mroki średnio
wiecza znalazło ~we potwlndzenie w póz
J>!eiszvrh wvdarzeniach hlstorvczhvch a 
wnioski stąd wypJvwaiace są aktualn~ po 
d7.ień dz isiejs7y: wsz:vscv kom11 miła iest wńl
ność, powinni się ziednoczyć w walce z fa
szyzmem. Wielki jednolity front ma!= ludo
wych jest .murem. o którv się rozbHe fi:tla 
barbar?Vństwa i reakcji. Pisarze i dzi<>łacze 
kulturalni bez względu na narndowcś': Oil

winni iść w ierlnvm ~zeregt.J z wv7woleń
czym r~1chem robotniczym, .iakn r7·ołowy od• 
dział o))rońców pokoJu i wolności. 
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Tezy te stały się podstawą rezolucji kon
gresu ... W jakich słowach oddać podnioslość 
bojowego nastroju, Z9Pał ożywiający wszyst
kich U".Zestników kongresu. poczucie siły sto
jących za nami i zbudzonyc.h z politycznej 
drzemki szr.rokich mas robotniczych, chłop
skich i inteligencji pracującej? .. O. czuło się 
wtedy, że słowa nasze są nie tylko ostrym na
rzędzieIYJ walki, ~1e i pokarmem ducha, upra
gnionym na równi z chlębem powszednim. 
Czuło się, że pisarz robotniczy i chłopski to 
jednostka droga masom, człowiek bliski, to- · 
warzysz" - oisze Broniewski w swoim sota
wozrlaniu. 

Zjazd lwowski był pierwsz· zbiorową ma
n:ifestacią pisarzy polskich od chwili odzyi;ka· 
ll:ia niepodległości, manifestacją wyraźnie po
lityczną. co w owych trudnych czasach było 
zjawiskiem godnym trwałej pamięci. Nie by
ło to jerlnak zjawisko odosobnione. Zjazd 

stworzył istotne podstawy dla akcji jednocze
nia się pisarzy polskich w walce o pokój i za
chowanie kultury. Już w miesiąr potem pod
czas ,,Dni Kultury Robotniczej" w Krakowie 
na konferencji artystów i literatów lewico
wych około czterdziestu pisarzy, łącznie 
z przedstawicielami Towarzystwa Uniwersy
tetów Robotniczych i reprezentantami pism 
literacko - społecznych, jak „Oblicze Dnia", 
,.Karta", „Lewy Tor", „Lewar" i in. podkre~
liło we wspólnie wydanej deklaracj; wagę 
wzajemne.em oorozumienia się i ustalenda 
wspóllilej taktyki. Plsarze zebrani w Krakn
wie ponownie podkreślali konieczność związ
ku pisarzy lewicowych z ·klasowym ruchem 
robotniczym i stwierdzili że Kongres Pra
cowników Kultury we Lwowie stał się podsta-

. wą realizacji wspólnego frontu pisarzy antv. 
faszystow&kich. 

Kongresów pokoju w okresie poprzedzają· 

cym drugą wojnę światową było w Emropie 
sporo. Na międzynarodowy kongres w 
Brukseli, który odbył się w tymże 1936 roku, 
zjechało się około czterech tysięcy delegatów. 
Wszystkie te kongresy opracowały wielosłow
ne deklaracje, które nie wpłynęły niestety, na 
bieg wypadków historycznych. Była to obro..: 
na bierna. W Polsce przestrzegający głos pi
sarzy roz.lee:ał się jedmak nie napróżno. Głos 
ich przyczynił się do tego, że społeczeństwo 
polskie znalazło siłę odporu moralnego wo
bec brutalnej przemocy barbarzyńców nie
mieckich. 

Pisarze polscy wcześniej może niż inni zro-
7.Umieli zasadniczą prawdę, że ty~ko w opar
ciu o demokraty=ie masy ludowe, ty1kQ w 
scicjaliźrnie jest ratunek przed faszyzmem, jest 
droga do ocalenia podstawowych wartości 
kulturalnych, stworzonych przez wiek: cywi
liw.cji europejskiej, gdyż - jak określił to 

Jerzy Borejsza w „Rozmowach. o humaniź· 
mie" - ·„socjalizm sięgnął do korzeni zła 
i upodlenia Judzkiego. Stwierdził, że jeśl~ hu
manizm ma przetrwać, jeśli nie chce zginąć 
w mrokach odradzającego się średniowie
cza, musi chwycić za broń, musi walczyć, mu
i;i masy mobilizować i organizować" 

Ostatnia wojna dowiodła ,że fizyczna prze· 
moc może zniszczyć tysiące lat kultury. Wal· 
ka o socjalizm to nie tylko walka o reaaiza
cję lepszego ustroju, .jest to walka o samo 
trwanie kultury, walka o trwa tle rozwoju 
l11dZJkości. I dlatego obrona bierna w postaci 
deklaracyj nie wystarcza. Dlatego dnrtelek.tu
aliści, pisarze muszą . dziełami SWYmi natchnąć 
masy ludowe do obrony czynnej, do budowy 
socjalizmu . 

Seweryn Pollak. 

POLSKA DELEGACJA NA ·KONGRESIE WROCŁAWSKIM 

Prof. Józef Chałasiński 

D ELEGACJA polska na Wtoclaw
skim Kongresie Intelektualistów 

będzie jedną z najliczniejszych. W skład 
ie; wejdzie 49 osób, w tym większość, bo 
a7 osób, stanowić będą przedstawiciele 
§wiata nauki, rz osób - przedstawiciele 
literatury, pozostałe ro osób - przedsta
wiciele: architektury i sztuk plastycznych 
(S osób), muzyki (3 osoby), teatru (r 
osoba) i filmu ( r osoba). 

Cyfry te nie są zupełnie ścisłe, ponie
waż kilku spośród pisarzy i artystów 
wchodzi w skład delegacji, reprezentując 
również odpowiednie dziedziny nauki, 
jak np, Kazimierz Wyka (literat i profe
sor U. ].), Lech Niemojewski (architekt 
i dziekan Wydz. Arch. na politechnice 
warszawskiej), czy Leon Schiller (Rektor 
Wyższej Szkoly Teatralnej). 

W skład delegacji naszej wchodzą zna· 
komici uczeni polscy wszystkich specjal
ności' 8 rektorów wyższych uczel1t1i, pre
zes i członkowie Polskiej Akademii Umie· 
jętności i stowarzyszeń naukowych, ta-

Prof. Jan Dembowski 

kich jak 
oraz liczni 
syte.tów. 

Tow. Naukowe Warszawskie, 
profesorowie naszych · uniwer--

Nauki humanistyczne reprezentują pro
fesorowie: Ajdukiewicz i Kotarbiński (f.i
lozofia), Krzyżanowski~ Kuryłowicz, Lehr· 
Spławiński, Nitsch, Wędkiewicz i Wyka 
(filologia), Chalasiński i Ossowski (so
cjologia), Taubenschlag (prawo), Woj
ciechowski (historia), Loremz (historia 
sztuki). 

N au ki matematyczno • przyrodnicze 
mają swoich przedstawicieli w 'osobach 
nestora polskiej szkoły matematycznej -
prezesa Towarzystwa Naukowego War
szawskiego prof. Sierpińskiego, wybitne
go matematylf.a prof. Hugona Steinhausa, 
znakomitego fizyka, twórcę i organizato
ra Warszawskiego Zakładu Fizyki Do
świadczalnej pt.of. StefaJna Pieńkowskie-

Prof. Wacław Sierpińsk~ 

go, takich sław w dziedzinie antrop0/ogii 
jak prof. Czekanowski, w dziedzinie bak
teriologii jak profesorowie Hirszfeld 
i Weigl, w dziedzinie biologii jak profe
sorowie Dembowski i Marchlewski„ Bota
nikę reprezentuje rektor Uniwersytetu 
Wrocławskiego prof. Kulczyński, chemię 
fizyczną - profesor Wojciech Święto
sławski, wiedzę lekarską profesorowie -

· Czubalski i Gruca, politechniczną - dzie· 
kan Wydz. Architektury prof. Lech Nie
mojewski i prof. Politechniki Gdańskiej 
- Tytus Huber. 

jak widzimy z tego suchego zestawie
nia nazw.isk, delegacja nasza, choć z po
zoru liczna, w istocie swej odmierza 
w sposób bardzo skąpy miejsca reprezen
tantom poszczególnych gałęzi naszej na· 
uki. Większość spośród nich to ludzie 
o nazwiskach, cieszących się rozgłosem 
światowym. Delegacja polska będzie tedy 
nie tylko jedną z liczniejszych, ale z,,_. 

AN roN1 SŁONIMSKI 

pewne i jedną ze świetniejszych na Kon
gresie. 

Literaturę polską reprezentują w dele
gacji kongresowej: Jerzy Borejsza, Wła· 
dysław Broniewski, Maria Dąbrowska, 
Jarosław Iwaszkiewicz, Leon Kruczkow
ski, Zofia Nałkowska, ]an Parandowski, 
Antoni Słonimski, Julian Tuwim, Kazi• 
mierz Wyka, Jerzy Zawieyski i Stefan 
Żółkiewski. Mamy zatem najwybitniej· 
szych przedstawicieli prozy, poezji, kry· 
tyki i wiedzy o literaturze. Wymienione 
nazwiska na lamach naszego pisma nie 
wymagają komentarzy, ani objaś•nień. 

Przedstawic;elaimi sztuk plastycznych 
są Ksawery Dunikowski, oraz rektorzy 
Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie 
i Krakowie: Michał Strynkiewicz i Kazi
mierz Eibisch, przedstawiciela1ni archi
tektury Lech Niemojewski i Helend 
Syrkusowa, muzyki - Ewa Bandrowska
Turska, Grzegorz Fitelberg i Andrzej Pa
nufnik, teatru - Leon Schiller, wreszck 
film reprezentuje reżyserka „Ostatniego 
etapu", Wanda ]akubowska. 

Referentem polskim, jednym z czte
rech autorów referatów jakie zostaną wy
głoszone na Kongresie, będzie prof. Józef 
Chałasiński. Referat je~o dotyczyć będzie 
zagadnienia wolności kultur narodowych. 
Pozostałe trzy referaty kongresowe, które 
wygłoszą przedstawiciele Zw. Radziec
kiego, Anglii i Francji obejmą, jak już 

· pisaliśmy *) zagadnienia kultury i poko
ju (referat angielski) nauki i postępu (re'
.ferat radziecki) oraz współpracy kultu
ralnej narodów (referat francuski prof. 
]oliot - Curie). 

Polska dąlegacja kongresowa nie obej
muje na pewno całkowitej i zupełnej listy 
wybitnych przedstawicie/i naszej kultu. 
ry, jej ograniczony z koniecz,ności skład 
uzuPfJłni lista 60 osób, zaproszonych do 
Wrocławia w charakterze uczestników 
Kongresu, nie wchodzących w skład ofi
cjalnej delegacji. Toteż na Kongresie 
znajdzie się o wiele większa liczba osób 
reprezentujących naszą naukę jak też ar
tystów i działaczy kulturalnych. 

Należy żywić nadzieję, że udział wielu 
wybitnych i czynnych przedstawicieli ide· 
ologii postępu w składzie delegacji pol· 
skiej przesądzi o przodującej i zaszczyt
nej roli, jaką odegra ona w obradach Kon
gresu, w formułowaniu zasad czynnej 
walki przeciw ciemnym' siłom międzyna· 
rodowego wstecznictwa. 

*) patrz art. W. Karczewskiego przed Kon
gresem Wrocławskim Nr. 30 (151) „Kuźnicy" 
z 23.7. b. r. 

Prof. Tadeusz Kotarbiński 

W polskiej delegacji kongresowej zna
leźli się obok siebie świetni przedstawi
ciele wiedzy specjalnej, oraz reprezentan
ci żywych, dynamic~nych tendencji w 
naszej kulturze. Tylko w służbie tych Ży
wych sil kulturotwórczych - wielka, lecz, 
jak ukazały straszliwe doświadczenia, śle
pa potęga wiedzy siać się może wykład· 
nikiem pełnej, humanistycznej koncepc)I 
kultury ludzkiej. Dlatego jest rzeczą jas
ną, że tylko najściślejsza solidarność 
przed tav.icieli nauki oraz działaczy i po
lityków kultury, walczących o nowe for· 
my ludzkiego wspó/życia, zapewnić może 
zwycięstwo ideom wolności, pokoju i spra
wiedliwości, które niewątpliwie ożywiają 
tak teoretyków, jak praktyków, tak uczo
nych, jak artystów i polityków. Nie wąt
pimy ani na chwilę, że rola jaką odegra 
delegacja polskiego świata intelektualne
go na Kongresie będzie rolą nieugiętych 
szermierzy postępu, nieubłaganej, zacię
tej i - zwycięskiej walki o lepsze jutro 
świata. 

Prof. Stanisław Ossowski 

MIECZYSŁAW JASTRUN 

LUDZIE WOLNf TEN JEST 
ADAM WAŻYK 

DZIEJE 
Kto wolny żył i dla wielu, 
Temu dziś wolność służy, 
I synów mieć będzie i wnuk. 
Na czas pogody i burzy. 

I powie Francuz i Hiszpan, 
Krwiit brocząc na bruku gorzkim: 
Za mnie, za wiek, za komunę 
Umierał Polak Dąbrowski. 

Kto zaczął dzień od miecza, 
Niech nie wypuszcza go z dłoni . 
Bo to jest rzecz człowiecza: 
Bronią walczyć o jutro bez broni. 

Aby gdy wałka. się skończy. 
Gdzie odpoczynek· nas czeka. 
Nie było nic oprócz oczu 
I nagich dłoni człowieka. 

(z tomu „Rzecz ludzka") 

Z OJCZYZNY MOJEJ.„ 

Ten, co o własnym kraju zapomina 
Na wieść, .iak krwią opływa naród r.7.eski. 
Bratem się czuje Jugosłowianina, 
Norwegiem, kiedy cierpi lud norweski. 

Z matką żydowską nad pobite syn;v 
Schyla się ręce załamując z żalem, 
Gdy Moskal pada - czuje się Moskalem, 
Z Ukraińcami płacze Ukrainy. 

'l'en, który wszystkim serca swe otwier&. 
Francu~em jest, gdy Francja cierpi-Grekiem, 
Gdy naród grecki z głodu obumiera, 
Ten jest z ojczyzny mojej, Jest człowiekiem. 

(z tomu „Wiek klęski") 

Ci; co zginęli w murach Warszawy, 
ci, co zginęli na Westerplatte, 
ci dali życie nie za nic. 
Ci, co polegli w śniegach Narviku 
ci, co polegli w piaskach Tobruku: 
ci nie polegli za nic. 

Ci, co wołali „merde" w Bir • Hakeimie, 
ci, co topili statki w Tulonie, 
do tamtych byli podobni. 
Ci, którzy niegdyś padli w Madrycie 
i którzy wzięli pierwszeństwo śmiercl 
do wszystkich byli podobni. 

Ci, co bronili murów Odessy, 
ci, co bronili Sebastopola, 
bronili siebie i nas. 
Tam, gdzie się Wołga zbliża do Donu, 
tam, gdzie się gruzy Stalingradu świec~ 
tam ocalono nasz dom. 

(z tomu „Serce &ranatu'l 
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WŁODZIMIERZ SOKORSKI 

Wspólnota kulturalna narodów 
• 

P odstawowym zagadnieniem, które 
stanie się przedmiotem rozwa
żań Wrocławskiego Kongresu in
telektualistów, będzie niewątpli

wie problem wspólnoty kulturalnej na
rodów, wielki problem wspólnej kultury 
człowieka. 

Kultura powstaje nie w wyniku pro
stego nagromadzenia odkryć i osiągnięć 

naukowych jednostek i narodów. Proces 
rozwoju kulturalnego jest nieustannym 
procesem pfzewartościowywania, na coraz 
to wyższej bazie materialnej i duchowej, 
tych osiągnięć pracy człowieka, które 
przekraczają granice czasu i przestrzeni, 
gromad, plemion czy narodów, w ramach 
których powstały i kt6rych są bezpośred
r.im dziełem. 

O trwałości osiągnięć kulturalnych de
cyduje ich maksymalne, w danyoh wa~ 
runkach technicznych i ustrojowych, zbli
żen:e do praw obiektywnego rozwoju 
przyrody, ekonomiki i stosunków spolec:c
nych, a więc prawd zobiektywizowanych 
historycz.nie przez dalszy rozwój wyda
rzeń, niezależnie nawet od woli koniunktu
ralnych tyranów i niezależnie od działal
ności wszelkiego rodzaju inkwizycji giną
cych klas, usiłujących zahamować proces 
historyczny oraz przekreślić osiągnięcia 
myśli, nauki i pracy ludzkiej. 

I dlatego, gdy patrzymy na Już przeby
tą drogę człowieka, widzimy jak na prze· 
strzeni wieków kultura grecka odradza 
si~ ciągle na coraz to nowej, wyższej pod.
stawie historycznej, 'jako wyraz dziejowy 
postępu i dialektycznego przeciwieństwa 

obskurantyzmu i zaoofania myślowego, 
jako kultura ludu, który uwierzył w sil~ 
i moc ludzkiego rozumu, jako kultura na
rodu, który postawił na człowieka i w 
człowiecze prawo na ziemi uwierzył. 

Okresy obskurantyzmu, reakcji i śred· 

niowiecza, podczas których palono dzieła 
Demokryta, Talesa, Epikura i Euhemero
sa, już wówczas widzącego w bóstwach 
tylko ludzkie interesy, wolą klas posiada
jących zmienione w siły nadludzkie, nie 
przekreśliły trwałych osiągnięć wielkich 
myślicieli greckich, którzy w nowej posta
ci, w nowym marszu człowieka naprzód, 
odradzali się· w okresach nawrotu do my• 
śli humanistyCZ11.ej, w okresach wielkich 
rewolucji i wreszcie jako twórcy dialek
tycznej metody myślenia, przyczynili si~ 
do stworzenia podstaw nowego światopo. 
glądu, nowej walczącej klasy, klasy ro
botniczej. 

Bo w takim samym stopniu, w jakim 
kultura jest dziełem pracy człowieka, jego 
mózgu i jego mięśni,' jest ona również wy· 
razem danego układu spolecz.nego, w któ
rym nieustannie dokonywuje się proces 
walki o nowy, lepszy świat, świat bliższy, 
o następny etap historycznego rozwoju, 
obiektywnej prawdy konieczności dziejo
wej. 

I stąd też te osiągnięcia kulturalne, któ
re są wyrazem dźwigania się społeczeń
stw ludzkich naprzód, które są wynikiem 
głęboko humanistycznej treści, walki ·o 
postęp społeczny, przekraczają granicę 
swoich narodów, swoich grup czy nawet 
klas społecznych, przekraczają granicę 
czasu i przestrzeni i stają się trwałymi 
osiągnięciami człowieka w jego walce o 
t)Ostęp kulturalny, jego codziennej twór
czej pracy budowania nowego społeczeń
stwa. 
· W tych więc warunkach to wszystko, co 

nosi w sobie znamię wielkich, zobiektywi
zowanych osiągnięć kulturowych, jest 
trwałym i wspólnym dorobkiem społecz• 
oości ludzkiej, jest jej trwałą i wspólną 
kulturą. I · chociaż jest kulturą, budowaną 
w granicach poszczególnych narodów i 
przez poszczególne narody, lecz budowa· 
ną przez człowieka, i dla człowieka, nie
zależnie od je~ przynależności rasowej, 
plemiennej czy państwowej. 

Nie może istrJeć i nie będzie istnieć 
ż.a.dna „żelazna kurtyna", dla istotnie 
trwałych i wielkich osiągnięć kulturalnych 
człowieka, powstających dziś w trudnej 
walce przeciwko tym, którzy dla egoi· 
stycznych interesów swojej klasy, chcą 
zatrzymać świat w jego rozwoju. 
Tę twórczą walkę o postęp kulturalny, 

prowadzi dzisiaj lclasa robotnicza w nai· 

szerszym tego słowa po1ęc1u, obejmu}ą
cym zarówno robotników fizycznych jak 
i pracowników umysłowych. Prowadzi ją 
dlatego, że dynamika historycznego roz
woju oddala w jej ręce misję wyzwolenia 
nie tylko swej własnej klasy, lecz całego 
społeczeństwa, a tym samym jej prawda 
dziejowa utożsami/a się z prawdą obiek
tywną. 

W alka klasy robofinicze} jest więc o
becnie nie tylko obroną tego wszystkiego 
co jest trwale, wielkie i wspólne w kultu
rze człowieka, lecz równocześnie procesem 
budowania nowej kultury c,lowieka, kul· 
tury nowego Socjalistycznego Odrodzenia, 
nowego socjalistycznego humanizmu, w 
którym zniknie pojęcie człowieka, jako 
synonimu ucisku i zbrodni, a zatriumfuje 
pojęcie człowieka, jako synonimu brater
stwa, nauki i twórczości, skierowanej na 
przyśpieszenie dalszego pochodu człowie
ka . naprzód w jego w.vsiłku, zbudowania 
planowego i szczęśliwego społeczeństwa. 

Nasza walka jest więc tym samym z~ 
przeczeniem, więcej newet przeciwstawie
niem się wszelkim rozstrzygnięoiom na 
gruncie nowych wojen, jest walką z nową 
próbą wykorzystania doniosłych odkryć 
naukowych, dla produkowarua narzędzi 
zbrodni i mordr.t. 

Postęp wyklucza wojnę. Postęp walczy 
z wojną, jako z formą historycznych roz• 

.strzygnięć, niosących regres kulturalny 
dla cywilizacji Judzkie}, jako z formą de-

„Kaidy post@p kultury jest krokiem ku ivolno~cf• 

cyzji, narzucanych ludzkości przez te kla
sy społeczne, które stały się wykładnią 

przeszłości. W swej bezsile usiłują one 
wtrącić ludzkość w otchłań nowej wojny, 
zbrodni i pożogi. 

Postęp i klasy społeczne, które postęp 
reprezentują, nie potrzebują wojen dla 
realizacji swoich zamierzeń, ponieważ sa· 
me są rezultatem twórczej pracy człowie• 
ka i nowego układu społecznego, wyrosłe-. 

go z · tej pracy. 
Wojnę, jako formę rozstrzygnięć histo

rycznych, wybiera zawsze klasa ginąca, 

dziś więc wybiera ją faszyzm i imperia· 
!izm. Wojnę imperializm wybiera dlatego, 
że nie będąc już w stanie samemu two
rzyć żadnych nowych, trwałych wartości 
kulturalnych, świadomie idzie na znisz.o 
czenie kultury człowieka. odmawiając mu 
prawa do wolności i twórczego rozwoju. 

I dlatego kongres mtelektua~ist6w I 
działaczy sztuki całego świata, kongres w 
obronie trwalyoh wartości kulturalnych i 
naukowych osiągnięć czlowieka, kongres 
będący wyrazem wspólnoty kulturalnej 
narodów, jest jednocześnie kongresem 
wymierzonym przeciwko nowej zbrodni 
wojny, przeciwko szczuciu na siebie naro
dów świata, przeciwko psychozie maso
wego mordu. 

Zbierając się na Kongresie Wrocław
skim, nie wolno nełm jednak ani przez 
chwilę zapomnieć, że główną silą Intelek
tualistów świata, myślicieli, uczonych i 

Fr. Engels: „Anty-dilhring" 

artystów jest nie tylko miara ich prawdy 
obiektywnej i poczucie historycznej slu
szności, lecz w pierwszym rzędzie między
narodowa solidarność, siła i wola klasy 
robotniczej, której są . częścią składową i 
nierozłączną. Wola klasy robotniczej jest 
bowiem dzisiaj wolą tych wszystkich na• 
rodów, które związały swą przyszłość z 
postępem kulturalnym, a więc prawdziwą 
wolnością. 

I w takim stopniu, w jakim klasa ro-. 
botnicza sama stała się dzisiaj narodem. 
w jakim walczące ludy, wyzwolone z pęt 
imperializmu i kapitalizmu, stały się cz~ 
ścią składową walczącej ludzkości, może• 

my mówić o historycznej misji Kongresu 
W roclawskiego, jak.o kongresu głoszącego 
trwałą wspólnot~ kulturalną narodów 
•świata, Jako kongresu, który rozbija w ni„ 
wecz sztucznie tworzoną przez amerykań
ski imperializm, legendę o „żelaznej kur
tynie", mającej jakoby dzielić narody li 
państwa. 

Tę fałszywą leaendę, raz na zawsze 
przekreślamy. Nie dzieli nic bowiem Ju· 
dzi nauki i Iudz.i sztuki, ponieważ praw
dziwą nauka i prawdziwa sztuka, zaczyna 
się dzisiaj tam, gdzie na arenę historii 
wkracza nowy czlowek, człowiek postępu 
dziejowego, czlowie!c, którego sztandarem 
jest wolność, twórczość, nauka i sprawie• 
dliwość społeczna: 

Włodzlmlerz Sokonld 

STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 
Dygresie wrocławskie 

I 
NTELEKTUALISCI całego świata mają 

gościć we Wrocławiu. Zgromadziła ich 
idea obrony zagrożonego pokoju, obro
na kultury, obrona prawa do pokojo. 
wej współpracy różnych kultur i pra
wa do swobodnego rozwoju każdej 

k11ltury narodowej. 
R:r.ecz charakterystycma, że w tych tak 

bardzo dla wszystkich żywotnych sprawach 
najchętniej słuchamy uczonych. Te zalety są
rlu n rzeczywistości, które wykształciła w cią
gu dziejów nasza kultura jako właściwe po
stawie naukowej, te zalety poznawcze, prak
tyczne i moralne budzą w prostych i postę. 
powych ludziach naszej epoki najwięcej zau-
fania. ' 

Takie emocjonujące l przykuwające uwag~ 
publiczną manifestacje jak Kongres Wro.. 
cławski łatwiej pozwalają i::kierować myśl 
społeczeństwa na sprawy, o których przy ca
łej ich doniosłości, nie myśli si~ codziennie, 
dość jasno, silnie, z właściwą temperaturą 
emocjonalną. 

Manifestacja wrocławska z pewnością 
zaktualizowała zainteresowania Oiółu nauką 
i ucżonymi. 

Myślę, że warto wobec tego zastanowić się 
nad najpilniejnymi poU-zebami na\lki pol
i:kiej. Co trzeba zrobić, aby ten ja.."D.y głos 
kultury, który cenimy, brzmiał donośnie i 
mocno? 

Nie myślę tu przytym o wszystkich najpil
niejszych potrzebach nauki polskiej. Myślę 
tylko o tych, których nie mogą zaspokoić ani 
sami uczeni, ani rząd. Myślę o tych, któ
rych zaspokojenie zależy . w wielkiej mie
rze, może w największej od społeczeń
stwa, od jego świadomości tych potrzeb, od 
jego aktywności w tym zakresie, od jego 
dobrej woli, rozumienia rzeczy, entuzjazmu. 
Sprawą rządu jest zaspokojenie najpi!'iiiej: 

szych potrzeb inwestycyjnych. Przewidziane 
to jest w przytowywanych projektach świad
czeń na inwestycje kulturalne w planie 6-
letnim. Dotychczasowe osiągnięcia w zakresie 
prac nad odbudową nauki i jej bazy mate
rialnej każą oczekiwać, źe i na przyszłość po
lityka rządu w tym zakresie będzie odpowia
dać potrzebom we właściwej mierze. Sprawą 
uczonych jest nowatorstwo w treści prac nau
kowych, nowatorstwo wyników i metod. Po , 
trzeby nasze w tym zakresie są duże. Sze"j:e.. 
gółowLej o· problematyce odnowy nauk hu
manistycznych pisałem ostatnio w moim ar
tvkule „Na marginesie XXV tomu „Nauki 
Polskiej" (Kuźnica). Znawcy twierdzą iż nie 
powinniśmy lękać się upadku nauki w Pol
sce. Zdrowe zauowiedzi twórczego nowator
~twa na~owego nieuprzecizony krytyk do
strzeże w każdej dziedzinie polskiej aktywno
ści badawczej. 

Lecz jest jedna G.ziedzina, która budzi slu-· 
szny niepokój, w której trudniej usuwać bra
ki aniżeli w dwu pozostałych - to sprawa 
przyrostu kadr naukowych. 

Znakomity biolog profesor Jan Dembowski 
(autor niedawno wydanej „Psychologii 
zw:ierząt• ' i „Psychologii małp") zwrócił 
mi uwagę na ten problem. Według jego 
zdania przyrost nowych kadr naukowych 
w Polsce jest niedostateczny, jest ka
tastrofalnie mały. Profesor nazwał to „nie
bezpieczeństwem państwowym". I słusznie. 

Nie trzeba rozwodzić się nad znaną i oma
wianą wielokrotnie sprawą, że my przekształ-

cając strukturę naszego państwa, przekształ
"aiąc je z rolniczego na przemysłowo..rolnicze, 
wprowadzając gospodarkę planową, reorga
nizując planowo i celowo wszystkie dziedzi
ny życia zbiorowego odczuwamy 1 coraz bar
dziej będziemy odczuwać potrzebę wysoko 
kwalifikowanych specjalistów, potrzebę szyb
kiego przyrostu badaczy, potrzebę naukowe
go rozstrzygania coraz większej ilości 
spraw pilnych, spraw naszego codziennego 
życia gospodarczego 1 kulturalnego. 

Tymczasem nasze wyższe uczelnie wyka
?.Ują stały i duży niedobór studiujących pew
ne ściśle naukowe specjalności, stały zwłasz
cza niedobór kandydatów na przyszłych uczo
nych, młodych specjalistów, którzy by jako 
asystenci poświęcali się pracy naukowo - ba
dawczej. 

'7.a mało mamy studentów prehistoryków, 
za mało antropologów. Za mało geologów! a 
to już jest groźne w sensie najbardziej prak
tycznym i bezpośrednim. W pracowniach 
biologicznych, gdzie i;tudiuje się np. zagadnie
nia chemii fizjologicznej - problemy związa
ne z praktycznym życiem gospodarczym bar
dzo blisko - kierownik nie może znaleźć 
chętnych asystentów. 

Takich niepokojących objawów momaby 
wyliczać wiele. Nie miejsce na to w felieto
nie ·pisma literackiego. Fachowy organ „Ży
cie nauki" przynosi niepokojące dane cyfro
we. 
Oczywiście czynnikiem ważnym, który od

stręcza zdolną młodzież od pracy naukowej 
jest jej niska opłacalność. To musi ulec zasa
dniczej zmianie. I raczej można powiedzieć 
już uległo. Jeśli zmiana ta nie wyraża się do
statecznie .w wysokości etatowego wynagro
dzenia pomocniczych sił naukowych, to dys
ponujemy zupełnie obfitymi funduszami sty
pendialnymi na konkretne prace nauko~e. 
Należy podkreślić t11 rozumną i owocną dzia
łalność Komisji Odbudowy Nauki przy Pre
zydtnm Rady Ministrów. 

Ale te sprawy materialne to anl jedyny, 
ani istotny powód zh To nawet rzecz dość 
ubocma i w toku całkowitej likwidacji. 

Istotne przyczyny są natury społecznej. 
07.iałaią w świadomości przeżytki dawnego 
porządku pchające młodzież masowo.-do wol
nych zawodów, na dentystów i adwokatów. 

Nie znaczy to, iż mamy zadużo, a nawet, 
iż mamy drisyć dentystów czy prawników. 
Przeciwnie i w tych dziedzinach niedobór. 
jest ciągle duży. Ale obserwujemy przypływ 
kandydatów do tych zawodów, a natomiast 
odpływ od zawodu naukowca. . 

Nie powinniśmy w tym zakresie o::zekiwać 
zmian automatycznych i żywiołowych. 

Konieczna tu jest celowa i zorganizowana 
akcja społeczna, która by pomogła zaradzić 
złemu, jftóra by spowodowała zmiany przy
rostu nowych kadr naukowych. Chciałoby 
slę powiecl.zieć potrzebny jest „pobór do 
pracy naukowej": Pobćr takiej zwłaszcza 
młodzieży, która by przyniosła swoje nowa
tor~kie tradycje klasowe. 
Chałasiński w ostatniej ksiaźce pii;ze wiP.le 

o r.h;ir;ikterystvcznym antyintelektualiźmie 
tradycyjnej kultury szlacheckiej w Polsce. 
ktc'>rei przeżytki ciągle napotykamy wśroo 
na~. Wiele przJ'CZYn złożyło się na tri, że tak
że w tradycyjnej kulturze chłopskiej nie ma 
tego intelektualizmu. To• ciąży na dniu dzi
siejszym, 

Należy spopularyzować uroki społeczne) 
rnli uczonego. Stworzyć atmosferę tego po
dziwu, który kultura romantyzmu miała dla 
społecznej roli artysty, a kultura J,Jozytywiz
rrm rlla społecznej roli kupca i inżyniera 
praktyka. 

Oczywiście wiele tu zdziała czynnik obiek. 
tVv•ny: stały wzrost zapotrzebowania społecz
nego na ;pracę naukową. Ale trzeba uniknać 
niebezpiecznego dla państwa rozwarcia: szyb
ko rosnącego społecznego zapotrzebowania 
na prace naukowe i nienadążającej za nim 
podaży uczonych. Wcześniej trzeba wywoła~ 
napływ kandydatów do zawodu badacza, aby 
rosnące z czasem zapotrzebowanie społeczne 
na ich pracę mogło być planowo i bez wstrzą. 
sów zaspakajane. 

Trzeba aby młodzież umiała chcieć pon°" 
sić duże ciężary trudnego przygotowania Sif: 
do pracy naukowej, która przy tY!Il ~m~ga
jąc stałych ofiar, dużej. dyscy~hn~ z~c1a l 
pracy - nigiy nię będzie dawac wielkich e
kwiwalentów materialnych. 
Społeczna popularyzacja zawodu uczonego 

jest naturalnym i ważnym zadaniem organi
zacyj młodzieżowych, szczególnie ZMP i jego 
oddziałów akademickich. Oczywiście akcja 
propagandowa winna objąć także teren poza
akademicki i tych, którzy dopiero mają zacząć 
studia. Propaganda winna objąć i szkołę l 
starsze spo~czeństwo, aby to s~worzyło atmo
sferę przychylną dla rozwijania się ambicyj 
naukowej twórczości w młodych talentach. 

S<ldzę, iż byłoby rzeczą celową zwołanie 
7.iazdu młodzieży zorganizowanej, który by 
był poświęcony właśnie rozpatrzeniu sprawy 
nowych kadr naukowych na tle całej sy
tuacji nauki w świecie współczesnym i w 
Polsce, roli społecznej nauki, sensu współcze
snego nowatorstwa naukowego. 

Sądzę, iż zjazd taki mógłby wypracować 
konkretne formy społecznej popularyzacji za
wodu uczonego. Mógłby rzucić hasło rozpo
częcia tej akcji popularyzacji, mógłby ją za
początkować .. 

Pod tym znakiem winienby upłynąć przy
szły rok pracy akademickich organizacji, 
zwłaszcza kół naukowych. 

W toku tej akcji zostałyby wypracowane 
konkretne .postulaty pod adresem rządu l 
świata uniwersyteckiego, konkretne postulaty 
materialnej opieki nad młodymi pracownika
mi nauki. 

Narodziny takiej inicjatywy w atmosferze 
Zjazdu Wrocławskiego byłyby trwałą zdoby
czą. Zjazd Wrocławski bowiem uczy nas ce
nić kulturo - twórczą rolę nauki i uczonych, 
uczy rozumieć jak wielki jest wkład nauki l 
uczonych w tworzenie tego wszystkiego co 
jest istotnie trwale i cenne we współczesnym 
życiu zbiorowym, w kulturze naszego cz::isu 
i typu. Lecz tenże Zjazd winien przypominać 
nam, iż wlaści•.vie ukształcony badacz, zon:i;a
nizowana owocna praca na11,k:owa są d7iełem 
świadomego i celowego wysiłku całego spo. 
łeczeństwa. 

Aktualna sytuacja nal,lki w f'olsce wyma. 
ga od nas skupienia uwagi na problemie no
wych kadr naukowych. 
Winniśmy wykorzystać atmosferę społecz. 

nego zainteresowania dla nauki, którą wy. 
tworzył Zjazd Wrochwski i przystąpić do 
zorganizowanego rozwiązania tego palącego 
problemu! 

Stefan Żółkiewski 
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LEON GOMOLICKI 

Dzisiejszy dzień literatury radzieckiej 

w 
Ilia Erenburg 

ostatniej powieści I. Erenbur
e"a ,Nawałnica" jest scena, w 
której uczestnicy podz'emia 
franC'USk iego w przeddzień za
machu na Niemców czytają 

~·iersze Aragona. 
- Komunista a pisze wiersze. Nic w tym 

dz,wnego - mówi konsp:rator, który pod
jął się rzuc:ć granat w kawiarnię, gdzie 
zbierają się oficerowfe n:emieccy. 

- Wolę powieści - oponuje drugf. 
- TP.raz są takie czasy„. Pow ieści są do-

bre na m .ękk'.m fotelu w spokojne w:ecw
ry. A wiersze pasują do bomb„. 

W ten sposób przedstawia Erenburg lu
dzi francuskiego ruchu oporu, ale zdaie sie 
nigdz'e w tym stopniu jak w Rosji nic 
sprawdziła się teza udziału literatury w 
walce o ideologiczne podstawy pokoju. Naj
leI)Szym ~w ·adectwem tego jest do10bek 1:
teratury radzieckiej z lat wojny - litera
tury zawsze żywej, zawsze dążącej dl) ak
tywnego udziału w życiu kraju. Szczegól- . 
nie poezja radziecka wyszła na pierwszą li
n:ę ognia, pogodziła do końca wiersze z 
hombami. Poeci spełnili tu zarównc. rolę 
dzi.ejop".sarzy bohaterskich czynów : cier
p ień spowodowanych w-0jną, jak również 
wpajali wiarę w zwycięstw-0 sprawiedliwo
śc i. 

W pierwszych latach powojennych tema
tyka wojny w dalszym ciągu przeważała w 
poezji i prozie radzieckiej. Było to natural
ne, miało to miejsce na całym świecie. -
Wstrząs :wojny światowej, w której barba
rzyństwo faszyzmu starł-0 sie z ideologią 
sprawiedliwości socjalnej, zostawił głęboki 
ślad w umysłach. Skomplikowały go nowe 
zagadnienia utrwalenia ide-0logii zwycię
stwa, temat odbudowy. Wówczas na pierw
sze m iejsce wystąpiła powieść. Jednocześnie 
otwarta została wielka dysku&ja nad treś
cią i formą nowego okresu literatury. Dy
skusji tej było poświęcone XI plenum pre
zydimn Związku Pisarzy Radzieckich; pod 
znakiem tej dyskusji odbywają się zebra
nia pcszczególnych Związków Pisarzy re-

~eksander Fadiejew 

publik radzieckich, a w ich zakresie posz
czególnych sekcyj związkowych. W ciągu 
dwóch lat materiału zgromadziło się tyle, 
że nic diiwnego, iż nastąpił okres bilansu, 
rewizji, ustalenia nowych wytycznych. 

W czasie obrad XI plenum prezydium Z. 
P. R. Fadiejew i inni uczestnicy dyskusji 
mówili o wyrzeczeniu się niezdatnych do 
. oddania treści socjalistycznej szabl-0nów w 
zakresie wielojęzycznego piśmiennietwa re
publik radzieckich; mów,ill o walce z wro
gimi dla tej treśc i wpływami, o powstaniu 
nowych rodzajów literackich, o opanowaniu 
nowych tematów, kształtowaniu si ę nowego 
bohatera. W dyskusjach na 7,ebraniach sek
cyj Związku dominuje temat zmob:liwwa
nia sił tteratury dla frontu odbudowy, 
frontu pracy. Temat ten niedawn-0 poruszył 
na partyjnym zebraniu pisarzy Moskwy au
tor popularnej powieści „N'eujarzmieni" B. 
Gorbatow, żądając zapoczątkowania nowej 
akcji, wydelegowania najzdolniejszych pi
sarzy do zakładów przemysłowych, fabryk, 
kopalń, gdz!e znajduje się ukryty surowy 
materiał, z którego „powstaną nowe niepo
spolite ks;ążki". Mów:ąc o metodach pracy 
i stylu literackim Gorbatow wskazywał na 
normę wysokiej sztuki, jednakowo oddalo
ną tak od łatwych szablonów zawsze nie 
zdążających za biegiem życ:a, jak też od 
zawiłych dróg formalizmu. 

Przeglądając i analizując dorobek litera
cki z ostatnich lat, uczestnicy zebrań dys. 
lmsyjnych stw'.erdzili wieloplanowość i róż
norodność metod literatury radzieckiej. -

Aleksander Korniejczuk 

lllA ERENBURG 

Znalazły w niej odzwierciedlenie walki na 
froncie i na tyłach, warunki okupacyjne, 
partyzantka; jednostka, rodzina i naród w 
próbie wojny; zagadnienie bohaterstwa, ja
ko zjaw'ska socjalnego, kwestia spólnoty 
narodu radz:eck:ego, wreszcie życie zagra
nicy i zetknięcie się z nim człowieka radzie
ckiego. Człowiek ten był centralnym tema
tem i pokazywano go w rozmaity sposób: 
statycznie, jakby wyrwanego z rzeczywL 
stości przez wybuch magnezji, i w przebie
gu wewnętrznych przem:an. Znana w Pol
sce z tłumaczenia książka W. Panowej „To
warzysze podróży" może służyć za przy_ 
kład metody pierwszej. Tak nap ;sane są 
również książk i Beka („Szosa wołokołam
ska"). Wierszyhory („Ludzie z czystym su
mieniem") i wiele innych. Cechuje je głę
boka wiara w szeregowe'go, zwykłego czło
wieka radzieckiego. A. Gonczar, autor po
wieści „Chorą:żow i e'' pokazuje tego zwykłe~ 
go człowieka w pełni świadomości 
że jest on cząstką narodu radzieck ;ego, 
czynnym uczestnikiem wydarzeń dziejo
wych. Jest to nowy rodzaj patri-0tyzmu, po
zbawionego elementów nacjonal istycznych, 
szowinistycznych, patriotyzmu reprezentn
jącego humanistyczną kulturę socjalizmu. 
Wśród czytelników radzieck ich popular

nc·ścią cieszyła s !ę książka B. Polewoja p. t. 
„Opowiadanie o prawdziwym człowieku".
Przebywając na linii frontu jako korespon. 
dent wojenny, Polewoj spotkał lotnika Ma 
riesjewa, któremu amputowano obydwie no_ 
gi. Mimo to lotnik powrócił na front i brał 
udział w walkach do końca wojny. Historię 
tego lotnika Polewoj opisał w swej 'książ
ce, kreśląc typ człowieka o n iezłomnej wo
li. Kiedy książka wyszła z riruku i była z 
sympatią przyjęta przez czytelnika, boha
ter jej niebawem wyszedł z kartek i zjawił 
się w życiu. Pewnego dnia lotnik Mariesjew 
wystąpił na jednym z zebrań dyskusyjnych 
w Domu Pisarzy, aby potwierdzić prawdzi
wość opowiadania Polew1.>j4 Takie wzajem. 
ne zazębianie s ię literatury i życia, spaja
nie się ich w twórczym wysiłku jest nader 
charakterystyczne dla realizmu tej litera„ 
tury, owianej jednocześnie romantyzmem 
walki i patosu budowy nowych form życia 
społecznego. Kryją się tu głębokie źródła 
opl ·mizmu.. 

Olbrzymie epos wojenne Erenburga „Na_ 
waln:ca", gdzie akcja toczy się jednocześ_ 
nie w Związku Radzieckim, we Francji i w 
Niemczech, gdzie głównym bohaterem jest 
sama wojna, gdzie zostały wywleczone i 
pokazane wszystkie jej niesamowitości, 
sprz~c~ności i bestialstwa - ·· w ostatecznym 
wydzw1ęku pozostawia wrażenie celowości 
opisanych wydarzeń, jest krańcowym prze
ciwie~t:ve;n wy~worów pesymizmu egzy_ 
stenc1alistow. Ciasnemu indywidual izmowi 
przeciwstawiona została św 'adomość wspóJ_ 
noty społecznej, patos i;biorciwości, który 
nadaje wyższe znaczenie istnieniu jednostki. 

EUROPA 
O szmerze morza, gwiazdo spadająca, 
Od zórz różana, omywana pianą, 

.Jak bursztyn skrzepły na piasku gorąra. 

Pośród oliwek, pokrzyw i łopianu, 

Cała w popiołach, o, różo rozkopów, 
Miłości moja, moja Europo! 

Przewędrowałem poplątane ścieżki 

Tweje "i twój wczorajszy dzień zamierzchh 
Z tym pyłem, co od srebra starszy; zbłiska 
Poznałem ciepłe twoje legowiska. 
Twoje zapachów bzowych pełne zmierzchy. 
Glinę, co pod garncarza dłonią śliska. 
O cichy schronie, gdzie oddechów wiele, 
Ogromnych wieków pachnące siennice, 
Twój garncarz, tak jak niegdyś Praksyteles 
Brał garstkę ziemi i wetchnął w nią życie. 

W Luwrze, w niewielkiej sali nam Bezręka 
Po kobiecemu pełna zaufania 
Przypominała o istnieniu piękna. 

I płakał Gleb Uspieński patrząc na nią. 
A Heine wiedział, co mu słowa wzbrania . 

Śród aut w Paryżu tak jak po ulicy 
Wiejskiej szły kozy. Flet się wessał w ranl'I· 
I ufny cień naiwnej robotnicy 
Przechodził w poprzek skweru jak bogini . 
Powietrze jest jak świętość scałowane. 

Po~aję rysy twoje na pustyni, 
Siedlisko cudów, o bryło płonąca. 
Śród siarki, śród płomieni, w noc potopu 
Zfolona gwiazdo spadająca, 
O moja gwiazdo, moja Europo! 

1943 r. Przełożył Se\> el'.)" 11 Pull all 

Michał Szołachow 

Na zagadinlen:u tym zbudowana je.st po
wieść P. Pawlenki „Szczęście", przerzuca
jąca pomost od tematyki wojennej do no
wych zagadnień okresu pokojoweg-0. Boha
ter powieści, pułkownik Woropajew pod 
wpływem chwilowej depresji marzy o po
wroc:e z wojny, kiedy to pozwoli. on sobie 
na „szczęście prywatne". W marzeniach 
widzi domek na brzegu morza, gdz:e on, 'n
walida niezdolny do pracy, zamies?.ka z sy
nem i wreszcie odpocznie po gwałtownej 
burzy wojennej. Marzenia te ·n·e znajdują 
urzeczywfstnienia w praktyce życiowej. Plrn 
egoistyczneg-0 szczęścia upada, a jednoczc~
nie bohater powieści osiąga prawdziwe, go
dne człowieka szczęścfe. Pawlenko ukazuje 
ewolucję zachodzącą w świardomości i psy
chice Woropajewa na tle szeroJrn naszk'co
wainych obrazów ruchu przesiedleńców i 
walki ich o gospodarcze odrodzt-n'.e Kryr-~ ;i . 
Woropajew mimowoli staje się z początku 
11czestnikiem, a następnie 3erl.ny1r. z aktyw_ 
nych organizatorów tej akcji, kieruje walką. 
zaprnminają.c o prywatnym szczęściu i od
poczyn•ku. Powieść Pawlenki jest apoteozą 
moralności humanistycznej człowieka ra
dzieeikiego, moralności czynnego uczestni
ka wa1ki o ideały społeczne. Jednocześnie 
jest to przykład pówieści ukazującej boha
tera w procesie wewnętrznych przemian, w 
procesie uzdrow:enia psychiki nadwyrężo
nej przez wojnę. 

Leonid Leonow 

Tematyika powojenna jest ściśle ZJWiązana 
z problemem pracy w ujęciu społecznym. 
Tu literatura radziecka staje s ię wymowna 
i przekonywująca. Wysiłki i osią.gnięc :a 
kontroluje życie, wymagania dnia dzisiej
s~go. Pod hasłem dnia dzisieijszeg-0 toczą 
się dyskusje literackie. Głównym ich celem 
jest pogłębienie metod ll'ealizmu, poszuki- · 
wanie nowych form, zwrot ku tematyce po
kojowej. Zlwiązanej z tematyką m<Jralnośc : 
humanistycznej, którą człowiek radziecki 
utrwala w swoim życiu, a która przeciw
stawia si~ eg-0~zmowi świata kapitalistycz
nego. 

Leon Gomolicld 
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R 
OSYJSKA Akademia Nauk została 
założona przez Phitra Wielkiego w 
r0ku 1724. W myśl intencji założy_ 
ciela, miała ona służyć sprawie pie
lęgnówania nauk, or az kształcenia 
doświadczonych pracowników we 

wszelkich dziedzinach gospodarstwa, sztuki 
wojennej i kultury. Pierwotne zadania Aka· 
demii były więc zarówno badawcze, jak pe
dagogiczne, czym tłumaczy s ię fakt, że istnia
ły przy Akademii gimnazjum i uniwersytet. 
Dopiero od roku 1803 Akademia s-tała się in
stytucją cz)' sto badawczą. Jakkolwiek Piotr 
Wielki 2marł przed otwarciem Akademii, wy
kotlał on całą pracę przygotowawczą, okre
ślając zadania instytt1cjl, korespondując z 
uczonymi za!{ranicznymi, których zamierzał 
zaprosić w charakterze członków oraz ustala
jąc środki materialne Akademii. W pierw
szym okresiQ swPgo istnienia Akademia była 
właściwie instytucją cudzoziemską, bowiem 
Rosja ówczerna dopiero stawiała pierwsze 
kroki na polu badań naukowych w okresie, 
gdy członkami Akademii byli uczeni tej mia· 
ry1 co Leonard Euler i Daniel Bernulli. W 
ciągu XVIII stulecia działalność Akademii by· 
ła dwojakiego rodzaju: uprawiano w niej nau
ki matematyczne i przyrodnicze, oraz badano 
bogactwa naturalne Rosji, jej geografię i jej 
ludność. Szereg wypraw geograficznych zwie
dziło w tym okresie wszystkie zakątki impe
rium. 

W XIX stuleciu liczba oddziałów Akademii 
wzrosła znacznie, powstało kilka muzeów: 
Azjatyckie, Mineralogiczne, Zoologiczne, Bo
taniczne. Etnograficzne, w roku 1839 założono 
Obserwatorium Astronomiczne w Pułkowie. 
1Vtożna twierdzić, że już wkrótce Akademia 
Nauk niemal we wszystkich dzienzinach ~tała 
się jedną z pierwszych instytucji naukowych 
Rwlata, a udział w niej uczonych rosyjskich 
był coraz większy. Należeli do niej uczeni wy
bitni, jak matematycy Czebyszew i Lapunow, 
astronom Bredichin, chemicy Butlerow, Zlnin, 
Beketow ,fizycy Pietrow. Lenz, Jakob!, zoolo
l!owle Baer, Brandt, A . .Kowalewski, filologo• 
wie 1 historycy Wiesiełowsk!, Barthold, Olden-
bur~. KluczewskL 1 • 

W okresie porewolucyjnym charakter Aka
demii zmienił się zasadnicro. Już w r. 1918 
Lenin przedstawił plan naukowo-technicr 
nych prac Akademii, mnjących na celu pu~ 
mysłową i ekonflmiczną przebudowę RosjL 
Akademii T"JStawiono doniosłe zadania prak
tyczne, współpraca zaś teoretycznej wiedzy z 
jej technicznymi zastosowaniami przybrała 
wkrótce Imponujący rozmach, zupełnie zmie„ 
niaiąc dotychczasowy ustrój instytucji. Nie 
zaniedbano w niej bynajmniej badań teore
tycznych, jednak zaszła potrzeba stworzenia 
nowych obszernych działów, związanych bez
'D'Jśrednio z życiem gospodarczym kraju. Sta„ 
tutowi Akademii nadano jego postać dz!slej• 
l="ą dopiero w roku 1939. Od tego roku Aka· 
demia składa się z ośmiu wydziałów: nauk fi· 
zyko-matematycznych, chemicznych, geologi• 
r">:no·geograficznych, biologicznych, techn!cz· 
nych, historyczno-:l'ilozoflcznych, ekonomicz
no-prawniczych oraz nauk o literaturze i ję
?v\m. W obrębie każdego wydziału istn~eją 
bardzo zróżnicowane jednostki organizacy3ne: 
!ni:t.ytuty, laboratoria, stacje, komisje, bądź 
iotałe, bądź dorAźne. 

W roku 19:i4 Prezydium Akademii i więk„ 
szość jej instytutów przeniosły się z Lenin· 
P,radu do Moskwy. Uwzględniaiąc potrzeby 
f'n•~czególnyeh republik i obwodów Związku, 
Akademia utworzvła szerel? filii: w Baku, Al· 
ma Ata, Frunze, Stalingradzie, Aszchabadzie, 
F=wierdłowsku i szereg innych. Filie są po
myślane jako instytucje p'omocnicze, które po
TWolą zorganlzować życie naukowe młodych 
renublik, zanim zdobędą sie one na- samo· 
dzielną twórczość własną. Niektóre republi
k! posiadają własne. autonomiczne akademie 
1111•1\t (Kijów, Tbilisi). 

Nowy okres życia Akademii przyn1ósl we 
wszyst'k!ch dziedzinach wiedzy doniosłe zdo· 
hycze, których nie podobna tu bodajby wy
lic:1.yć. Przytoc7.ę tylko kilka n<1zwi~~. którvch 
wagę specjaliści od razu ocenią. W dziedzi
nie matematyki Bernstein ogłosił ważne pra· 
re> z teol'ii równań różniczkowych i rachunku 
T'rRWdopodobleństwa. Winogradow opracował 
'1ową metodę w analitycznej teorii liczb, Lu
zin stworzył dużą s7Jkołę matematyczną, wy_ 
bitne prace op.losil! Kołmof!orow. Kryłow, 
A le-ksandrow. W dziedzinie filozofii Ioffe ba
dał ziawiska półpr?.ewodnlctwa, Kapica pra
cował -w zakresiA fizyk! niskich temperatur, 
Mandel$tam i Landsberg samodzielnie odkryli 
7.iawlska skombinowanego rozproszenia świa
th'I, Wawiłow, obecny prezydent Akademii, 
pracował w zakresie lumlnlscencji i bistoru 
fizyki, Alichanow badał promienie · kosmiczne, 
Fok ogłosił serię prac z fizyki matematycznej, 
W dziedzinie chemii Wernadski opracował 
pod11t11wowe zagadnienia geochemiczne, Bach 
szcT.ególnie zasłużył się w 7.akresie chemii 
procesów oddechowych. Bajkow zanaliZ?wał 
ziewl~ka chemlczne w szeregu procesów me
talure;icznycrl~ Zieliński oprac0wywał sprawy 
katalizy związków organicznych, ważne prace 
z chemii or,e-11nicznej ogło~ili Faworski, Nie
smlejanow, Pot"ajkoszyc. W dzlec;lzinle nauk 
veo1o11lrmych i i;eovr:oiflrznvrh zasł11iyl' się 
Karplń11ki; Archane;lelskl, Obrua7.ew, Fers
man, Lewlnson-Lessing, Zawarickl, Stepa
now, Grigoriew, Szirs:zow. Gleboznawstwo jest 
przedstawione sławnymi imionami Glinki, 
Wlllamsa, Prasołowa, Prlanisznlkowa. W 
dzlec1zinie botanik! wymienimy rozleftle pra. 
ce florystyczne Komarowa, bad1mla Kellera. 
W dded7.lnie fi?.Jologli. zwierząt AkadPmla po· 
i:iada takie autorytety, jak Iwan Pawłow, 
Orbell, Lina Sztem, Beritaszwlll, Slewiercow 
i Szmalhnusen pracowali w dzlerlzinie teorii 
ewolucyjne;. Borls'!Ak - palc-0'1tolop,ll. Zawa
rzln - histologll ewolucyjnej, Zlernow - hy-

*) Rozdział z książki „Nauka Radziecka" 
Sp. Wyd, „Ksiąi~a"1 1947! 

drobiologi!, Pawłowski, Skriabin, Dogiel 
parazytologii, W dziedzinie medycyny znane 
są nazwiska Abrikosowa (c.i:łonek korespon
dent Polskiej Akademii Umiejętności), Anicz· 
kowa, Bogomolca, Burdenkl, S':lerar:kiego, 
Strazeski. W dziedzinie historii wymienimy 
Wippera, Grekowa, Wołgina, Tarlego, w dzie
dzinie historii sztuki - Asafiewa, Grabaria, 
Szczusewa, w dziedzinie filologii - Marra, 
Szczerbatskego, Kraczkowskiego, AleksL,jewa. 
Olbrzymi jest rozwój nauk technicznych w 
łonie Akademii. W ciągu ostatnich 25 lat 
ponad 500 ekspedycji badało występowanie 
różnych surowców na terenie ZSRR, a nowo 
odkryte obfite ich źródła odegrały wielką rolę 
w przemyśle wojennym. Bardzo wiele osiąg
nięto w dziedzinie eksploatacji systemów 
energetycznych. górnictwie, hutnictwie, me
chanice, teorii soreiystości, stosowanej opty
ce. budownictwie itp. 

W cza$le wojny wszystkie instytuty badaw
cze Akademii zjednoczyły się w dziele obro
ny kraju. Instytut Problemów Fizycznych pod 
kierownictwem akademika Kapicy ooracował 
metody masowej produkcji tlenu, instytuty 
geografii, geologii, gleboznawstwa i botanik! 
pracowały na potrzeby przemysłu, biologowie 
ooracowali szereg metod leczenia rannych, 
diagnostyki uszkodzeń mózgu, zwakzanla na
stępstw uszkodzeń, szoku i odmrożeń, wiele 
zdziałali ta!kże w zakresie podniesienia wy
dajno§ci p.ospodarstwa wiejskiego, instytuty 
historii, filozofii i literatury podjęły walkę 

· ideologiczną z faszyzmem, ważną rolę ode· 
grała zorEtanlzowana przez Komarowa komlsia 
do mobilizacji zasobów surowc-0wych Uralu 
dla celów woiennych. Charakterystyczne jest, 
że moskiewskie instytuty Akademii, ktf>re w 
latach 1941-1943 były ewakuowane tl'> Sw1er
dłowska, już w lecie 1943 roku. jeszcze w peł
ni działań wojennych, oowróciły do Moskwy 
i W'l'nownv swoja działalność naukową. 

Kilka liczb najlepiej zob:remie. w jakiej 
skali 'Pracuje· Aka<1emia Nauk ZSRR. W roku 
1916 Akademia składała się z· 5 laboratoriów, 
5 muzeów, 15 komisvi. posiadała 47 akade
mlkf>w i 21?. prRcownlków naukowych. W ro
ku 1945: 53 odrębnych instytutów badaW"' 

czych, •16 laboratoriów, 35 sta~ji, 31 komisji, 
15 muzeów, 142 akadem'ków, 200 członków 
korespondentów i powyżej 4000 etatowych 
pracowników naukowych *). Do roku 1916 
Akademia. wydawała rocznie najwyżej 600 ar
kuszy druku, w roku 1941 ukazało s ię prze
szło 10.000 arkuszy książek naukowych i cza
sopism, plan zaś wydawniczy na rok 1946 
przekracza tę ilość. Akademia wydaje 44 
czasopisma i 71 nieperiodycznych publikacji 
instytutów, szereg obs;o:etnych wydawnictw 
seryjnych, monografie, podręczniki, l;lardzo 
wiele literatury popularnej. Fundamentalna 
Biblioteka Akademii w Leningradzie, założo
na w roku 1714, posiada około 6 milionów to
mów, Centralna Biblioteka Nauk Społecznych 
w Moskwie posiada ponad 2 miliony tomów, 
y.rszystkiego w księgozbiorach Akademii zgro
madzone jest około 10 milionów tomów. 

Pielęgnując dawne tradycje. Akademia 
utrzymuje ścisły kontakt z kulturą świata, 
czego wyrazem jest powołanie najwybitniej
szych uczonych wszvstkich krajów na człon
ków. C~łon:~ami Akademii Nauk ZSRR są 
- Bom, F'łrdy, Hopkln~. Schro0 dln~er, Dale, 
Haldane, Sherrington, Aston, Soddy, Dirac, 
Einstein, Wood, T. H. Morgan, Cannon, 
Lawrence, Lewis, Jenlngs, Mueller, Hada
mard, Langevin, Blondel, de Broglie, Borel, 
Nilsson-Ehle, Niggli. Lugeon, de la Vallee, 
Pousln, Niels Bohr, Stoermer, Abel i wielu in
nych. Z polskich uczonych członkami kore~ 
spondentami byli pro:l'. Zaremba, Loś i Roz
wadowski.. 

Ciekawe, te w n1ekt6rych· istotnych szcze
gó11 ch współczesna Akademia Nauk niejako 
powraca do realizacji zamierzeń je założycie
la, Piotra Wielkiego. Po długim okres.ie dzia
łalności czysto „akademickiej", Akademia P-O
nownie wróciła do współpracy z krajem w 
dziele organizacji życia gosnodarczeGto i eko· 
nomicruiego. Powróciła także do koncepcji 
instytucji nie tylko badawczej, ale i pedago
gicznej. Akademia kształci na wielką skalę 

*) W grudnłu 1948 powolf\no 43 nowych 
członków rzeczywi<;-tyc!l Akademii i 81 człon
ków korespondentów. 

pracowników naukowych, w jej laboratoriach 
i instytutach pracowało w roku 1945 powyżej 
1.100 aspirantów i doktorantów. 

W krótkim ze.stawieniu nie sr.·:>ób jest 
uwzględnić wszystkie rodzaje działalności tej 
gigantycznej instytucji, sądzę jednak, ze uwa
gi powyższe dają pewne pojęcie o jej rozleg
łości. Akademia znt.jduje się V{ ciągłym roz· 
woju i z pewnością pokryje ona czasem cały 
teren Zwir.zku siecią instytucji naulrnwych, 
jednocząc i organizując całokształt życia nau
kowego kraju. 

Celem bli ższej charakterystyki ustroju Aka
demii Nuuk, przytoczę niektóre wyjątki z jej 
statutu: 

1) Akademia ZSRR jest najwyższą trustytu
cią naukową ZS'R.R. jednoc?.ąca n~iwybitniej· 
szych uczonych kraju. Akademia Nauk podle
ga bezpośrednio Radzie Komisarzy Związku 
ZSRR (obe.cnie Rndzie Miru'strów). której co
rocznie przedkłada sprawozdanie ze swej 
działalności. 

2) Podstawowym zadaniem Akademii Nauk 
jest wszelkiego rodzaju popieranie ogólnego 
rozwoju pauk teoretycznych a także stosowa
nych w ZSRR. badanie i rozbudowa zdobyczy 
światowej myśli naukowej„. 

3) Cellem realizacji tych zadań, Akademia 
Nauk: 

a. ześrodkowuje swo1ą pracę na najdonitr' 
ślej;~zych przewodnich :ra~adnienlach 
nauki we wszystkich jej dziedzinach; 

b. bada bogactwa naturalne i siły produk
cyjne kraju, jak również zdobycze eko
nomiczne i kulturalne ludzkości 1 współ
pracuje w ich wlaściwym i racjonalnym 
wykorzystaniu; . 

c. współnracruie w dziele podwyższenia . 
kwalifikacji pracowników naukowych 
ZSRR; 

d. obsługuje wyU;ze organa rządowe ZSRR 
prz<>z organizację ekspertyzv nankowej. 

Jak widzimy, zakres działalności Akademii 
jest o wiele szeTSzy od tel!o, co jest przyjęte 
na Zachodzie. Jest to niezbedna konsekwen
cja demokratyzacji nan~\. która jest tu zro„ 
śnięta !, zespolona ' życiem r.ale"'J kTaju. 

Jan Dembowski 

Delegaci radzieccy 
Lista 'delegacji radzleck1ej na Kongres In

telektualistów na razie znana jest tylko 
częściowo. Z ogłoszonych dotychczas uczest
ników mają przybyć na Kongres: członko
wie Akademii Nauk - I. Bardin, J. Jakusz
kin, P. Fledosiejew, I. Mieszczaninow, A. 
Niesmiejanow, Aleksander Pałładin, W. 
Szulejkin, Eugeniusz Tarle, Wiaczesław Woł
g!n; pisarze - Ilia Erenburg, Aleksander 
Fadiejew, Aleksander Korniejczuk, Lednid 
Leonow, Michał Szołochow, litewski poeta 
Antanas Wencłowa, kazachski poeta i dra
matopisarz Samed Wurgun, Tursun Zade, 
publicysta Dawid Zasławski, reżyser filmo
wy M. Czaureli, W. Pudowkin, kompozytor 
Chriennikow, artystka A. Tarasowa. 

Aleksander Palladio, biochemik, urodzony 
w Moskwie w 1885 r. Rzeczywisty członek 
i wiceprezydent Ukraińskiej Akademii Nauk, 
rzeczywisty członek Akademii Nauk Medycz
nych ZSRR, członek Societe de Chimle Blo
logique, laureat nagrody im. Lenina, zasłu
żony działacz nauki USRR. Znany ze swoich 
prac w zakresie biochemii systemu mięśnia· 
wego i nerwowego. 

Eugeniusz Tarle, ur. w 1875 r. w Kijowie 
jest od r. 1927 członkiem Akad. Nauk ZSRR, 
od r. 1944 doktorem honoris causa Un. Al
gierskiego i Un. w Londynie. Jest również 
członkiem American Academy of Political 
and Social Sciences. 

Tarle specjalizuje się w historii zachodnio
europejskie.i a szczególnie w rewolucji fran
cuskiej XVIII wieku i epoce napoleońskiej. 
W 1909-1912 r. ukazuje się jego praca dok
torska p. t. „Klasa Robotnicza Francji w epo
ce rewolucji" oraz szereg dzieł poświęconych 
zagadnieniu klasy robotniczej francuskiej 
we wczesnym okresie kapitalizmu. W okre
sie od 1913 r. do 1916 ukazuje się jego dzieło 
o ogromnym materiale faktycznym p. t. -
„Blokada kontynentalna" analizująca sytu· 
cję ekonomiczną Francji i jej przeciwników 
w okresie ~1poleońskim. Przed drugą wojną 
światową Tarle pisze monografie „Inwazja 
Napoleońska na Moskwę", „Europa w epoce 
imperializmu", „Talleyrand" i inne. Ostatnia 
książka została przetłumaczona na język 
polski. W czasie wojny wydaje dzieło „Woj
na Krymska", w której oświetla szczegółowo 
dyplomatyczne kulisy tego okresu. Za tę pra
cę i za udział w „Historii dyplomacji" zosta
je laureatem premii stalinowskiej. Tarl~ jest 
nie tylko doskonałym naukowcem, ale i uta
lentowanym literatem i publicystą. 

Wiaczesław Wołgin, urodził się w 1879 r. 
w okolicy Kurska. Już jako student bien.tł 
czynny udział w nielegalnych akademickich 
kółkach rewolucyjnych i w ]901 r. i w 1902 
r . zostaje wysłany na Sybir. Po powrocie 
kontynuuje studia Jla Uniwersytecie Mos„ 
kiewskim, W 1917 r. opuszcza szeregi mień
szewików stając się członkiem Komitetu Wy„ 
konawczego Moskiewskiego Sowietu oraz re
daktorem „Izwiestij". W 1920 r. wstępuje do 
partii. Dalsza jego działa In ość to organizacja 
wyższego szkolnictwa w Związku Radz!ec· 
kim. Jest jednym z twórców reformy wyż
szego szkolnictwa Uniwersytetów Robotni
czych. Jako profesor historii socjalizmu na 
Moskiewskim Uniwersytecie pełni · funkcję 
jego rektora od 1921 do 1925 r. W roku 1923 
organizuje fakultet ~tnologiczny i zostaje 
jego dziekanem. W roku 1930 zostaje (:Złon
kiem Akademii Nauk i wkrótce jej wicepre
zydęntem! Jest. ctjonkiem Mos~lews~iego '.l'o-

warzystwa Badaczy Przyrody oraz Człon
kiem, Międzynarodowego Komitetu Histo
rycznego. Jako uczony jest specjalistą histo
rii nowożytnej a w szczególności historii idei 
socjalnych 1 politycznych. 

Iwan Bardln, urodzony w r. 1883, jest od 
1932 r. członkiem Akademii Nauk ZSRR. 
Jest również członkiem American Railway 
Engineering Association, American Society 
of Testlng Materials, Iron and Steel Institu
te (Anglia), National Geographlcal Soclety, 
USA. Specjalność jego - hutnictwo. Jest on 
laureatem nagrody Stalina, wiceprezydentem 
Akademii Nauk ZSRR. 

Iwan Młeszczanłnow, filolog, ur. w 1883 r. 
Jest członkiem Akademii Nauk ZSRR, człon
kiem honorowym .Ą.kademii Nauk Azerbaj
dżańskiej SRR. oraz Praskiego Orientalni 
Ustav (Instytutu Wschodniego). Znany . ze 
swoich badań pisma klinowego, oraz stopnio
wego rozwoju składni l morfologi!. 

Aleksander Niesmiejanow, urodz. w 1899 
roku, jest wybitnym teoretykiem chemii 01-

ganicznej. Jako uczeń Zielińskiego kontynu
uje jego pracę razem z Butler.owe.m. i Za!sz
czewem. Specjalizuje się w dziedzm1e związ
ków metaloorganicznych. 

Wasyli Szulejkin, urodzony w 1895. roku, 
pracuje w dziedzinie akustyki, ootyk1, ter
miki i hydrodyn;imiki morza. SpecjalnoSć 
fizyka morza. Jest laureatem nagrody Sta
lina. 
Michał Szołochow (ur. w 1905) pochodzi 

z ludu, urodził się w stanicy kozackiej We
szeńskaja nad Donem. Książki Szołochowa 
tłumaczone są na języki wszystkich cywili
zowanych narodów. W Związku Radzieckim 
zostały ·wydane w ogólnym nakładzie 16 mi
lionów egząmplarzy, Epopea Szołochowa „Ci
chy Don" jest jedną z najwybitniejszych oo
zycj! współczesnej literatury światowej. Po
wieść tę Szołochow pisał od roku 1928 do 
1940. W 1932 r. ukazała się druga powieść 
Szołochowa, nie mniej znana p. t. „Zorany 
ugór". Ob.ecnie Szołochow pracuje nad książ
ką, poświęconą ubiegłej wojnie „Oni wal
czyli ze ojczyznę". Szołochow jest członkiem 
Akademii i Najwyższej Rady ZSRR. 

Leonid Leonow, urodził się w r. 1899, po
chodzi z rodziny chłopa poety - samouka. 
Wybitny dramatopisarz i powieściopisarz ra
dziPcki. Najwiekszym powodzeniem cieszy 
sle w Związku Radzieckim jego dramat p. t. 
„Najazd'', nęplsany w latach wojny. 

Aleksander Fadiejew (ur. w r. 1901) pocho
dzi z rodziny chłopskiej. Jest jednym z naj
wyb!tn!eji:;zych współczesnych beletrystów 
rsdziecklch l jako członek KC WKP (b) był 
jednym z organizatorów literatury w ZSRR. 
Powieści Fadiejewa: „Rozgrom" (z okresu 
wojny domowej), „Ostatni z Udege" (epopea 
o budowie socjalnej I tworzeniu się nowego 
spo'eczeństwa socjalnego na terenach odcię
tych _ od ośrodków kultury), oraz „Młoda 
Gwardia" (o ruchu oporu wśród młodzieży 
radzieckiej w czasie drugiej wojny świato
wej) są klasycznymi utworami literatury ra
dzieckiej. Uważa się j~ za wzorowe utwory 
z. różnych okresów historii Związku Radziec
kiego. Fadiejew jest prezesem Związku Pi
sarzy Radzieckich. 
Ąlcksander Kornlejczuk, jeden z najwybit

niejszych dramatopisarzy radzieckich, piszą

cy po ukraiń*ua urodził si~ w roku 1905. 

z dramatów jego najwlęk'szym rozgfosern 
cieszą się: „Smlerć eskadry" - sztuka o za
topieniu floty czarnomorskiej w 1918 roku, 
„Platon Kreczet" - dramat ukazujący bo
haterstwo pracy na przykładzie chirurga ra
dzieckiego i sztuka wojenna ,,Front" napisa
na w czasie ostatniej wojny. Korniejczuk jest 
członkiem rzeczywistym Ukraińsk\e:i Akade
mii Nauk, jednym z redaktorów pisma .,Ga
zeta Literacka" i członkiem Zarządu Głów
nego Związku Pisarzy Radzieckich. W roku 
Hl44 zo!'ltał mianowany ministrem Spraw Za
granicznych USRR i pracował na tym sta
nowisku do końca 1945 r. W roku 1946 był 
po raz drugi wybrany jako delegat do R~dy 
Nnjwyższej ZSRR i USRR. Prócz tego )est 
on nadal członkiem Prezydium Rady Naj
wyższej USRR i ministrem w rządzie USRR. 

Illa Erenburg (ur. w r. 1891 w Moskwie) 
jest przedstawicielem najlepszych tradycji 
postępowej literatury rosyjskiej. Autor wielu 
powieści znajdujących się na pograniczu sa
tyry i pamfletu politycznego (naibardziej 
znane: ,,Julio Jurenito" (1921), „Miłość Joanny 
Ney" (1924), „Upadek Paryża" (1942) i nowa 
powieść o drugiej wojnie światowej „Na
wałnica" (1947), poeta i jeden z najlepszych 
eseistów rosyjskich, I. Erenburg cieszy się 
wielką popularnością w Związku Radzieckim. 
Wojenne korespondencje i felietony Eren
burga są wyrazem żarliwego humanlzmu; 
pisane z pasją I po.uczeniem sprawiedliwo
ści zyskałv autorowi sympatię zwłaszcza 
wśród żołnierzy Armii Czerwonej. Długie la-· 
ta Erenburg spędził za granicą prze':"~żnie 
w Peryżu (od 1909 do 1917 r., równiez po 
rewolucji niejednokrotnie wyjP.żdżał do Eu
ropy Zachodniej). Dało to mu grun.town~ 
znajomość życia i zagadnień europejsklch. 

Samed Wurgun, urodził się w 1906 roku 
w osiedlu Sałachły rejonu Kazachskiego 
w obecnej Azerbajdżańskiej Republice Ra
dzieckiej. Był nauczycielem w rejonowych 
szkołach Azerbajdżana. Ukończył Uniwers:y
tct Moskiewski. Wydał kilka zbiorów liryK, 
w których wykazał się jako poeta nowator 
i rewolucjonista. Rola jego w poezji kazech- . 
skiej przyrównywane jest do roli Majakow
skiego w literaturze rosyjskiej. Wurgun n~
pisał dramat o walce narodu azerbajdżan
skiego z zaborcami perskimi p. t. „Farchead 
i Szyryn", za którą został wyróżniony na
grr,dą StalinA. 

Dawid Zasł0,w11ki, 11rodzony w 1 B79 rok11 
jest jednym z najwybitniejs1vch radzieckich 
felietonistów polltyczn.vch. W pracy rew<.r
lucyjnej brał udział od roku l!l03, uczestni
czył w Londyńskim (n\otvm) zjeździe RSDRP. 
W „Izwii-stiach" i „Prawdzie" pracu1e od 
roku 1926. W r. 1946 brał udział jako deleqat 
radziecki w Międzvnarodowym Kongresie 
Dziennikarskim w Kopenhadze, a w roku 
bieżącym na konierencii, poświęconej spra
wie wolności prasy w Genewie. 

A. Tarasowa je~t wybitną radziecką ar
tystką teatralną i filmową, laureatką nagro
dy Stalinowskiej. 
Michał Czaurell, jest !'lutorem znakomitego 

filmu radzieckiego „Przysięga", uznanego na 
międzynarodowym festlvalu filmowym w ro
ku 1946 1a jeden i: najl„pszych filmów. Za 
twórczość swoją Czaureli otrzymał nagrodt: 
Stalina. 

W. Pudowkln. znakomity reżyser filmowy, 
jest autorem filmów „Matka", „St. Peters
burg", „Burza nad Azją"~ 
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Z
E STANÓW Zjednoczonych na Kon

gres Wrocławski przyjeiidża:ją dwie 
kategorie osób. Jedną stanowi jele
gacja organizacji „One World Award 
Comitee", drugą - osoby przyjeż
dża.i4ce indY'vidualnie. 

Delegacja organizacji „One World Award 
Comitee" uczestniczyć będz.:ie w Kongresie, 
a poza tym weźmie udział w uroczystościach 
zwiazanych z mianowaniem jednej z ulie w 
Polsce imieniem wybitnego przedstawiciela 
postępowej myśli politycznej w USA - La 
Guardii. „One World Awarr1 Comitee" jest 
organizacją społeczną powstałą po śmierci 
Wendell Wi~ego, republikańskiego liberała, 
kontr-kandydata Roosevelta w wyborach 
1940. autora głośnej książki „One World" 
(„Jeden świat"). „One World Comitee" -przy
znaje co rok nagrodę obywatelowi USA -
najbardziej zasłużonemu dla sprawy pokoju. 
Ostatnim nagrodzonym był właśnie Fiorello 
La Guardia. 

IndYWidualnie ze Stanów Zjednoczonych na 
kongres wrocławski przyjeżdżają: 

Colston Warne, profesor ekonomii Amherts 
College, jednego z najlepszych uniwersyt.etów 
USA.' założonego w r. 1821. Jest to wybitny 
naukowiec, głośny z tego, że zrzekł się publi
cznie stanowiska doradcy ekonomicznego 
przy prezydencie Stanów Zjednoczonych z 
chwilą rozpoczęcia „badań lojalności" urzed-
ników. 1 

Harlow Shapley, profesor astronomii i dy
rektor Hal.'-vard Cołlege od roku 1921, ZD<łny 
uczony amerykański. zdobywca wielu nagród 
naukowych w Belgii, Anglii, Indiach itd. 
Czynny działacz liberalny w sferach intelek
tualnych, leader pro-wallace'owskiej grupy 
intelektualistów „Independent Nationa~ Coun
cil of the Arts, Sciences an Professions". zało
żonej w maju 1948 r., której czynnymi człon
kami są: profesor Albert Einstein, znany pi
sarz - Howard Fast, rzeźbiarz - Joe David
son, muzyk - Dimitri Mitropoulis itd. „The 
Council" wydaie miesięcznik „Uncensored". 
popiera całkowicie politykę Wallace'a i Partii 
Postępowej. 

Walter Orr Roberts, astronom: przyjaciel 
i najbliższy współpracownik ShapJey'a. dyrek
tor obserwatorium astronomicznego High Al
titude. Observatory przy University of Colo
rado. 

George Abbe, pisarz, autor 2 tomów wier
szy: ,,Wait for these Things" i „Letter Home". 
Publikował wiersze i opowiadania w poważ
nych periodykach: „Atlantic Monthly", „Yale 
Review", „SatUJrday Review of Literature", 
„Poetry", „Southern Review". Wykładał lite
raturę angielską na University of New 
Hampshire, Mount Holyoke i Uniwersity of 
Pittsburgh. Wydał także cztery powieści. Jest 
aktywnym działaczem Partii Wallace'a. 

Kenneth Leslie, redaktor dwumiesięcznika 
„The Protestant", organu radykalnych du
chownych protestanckich, autor wielu tomów 
poezji, z których jeden „By Stubborn Stars" 
został nagrodzony w r. 1938 w Kanadzie. 
Opublikiwał także swoje wiersze w zbiorze 
„Windward Rock" w roku 1934 (wydawca 
McMillan. Magaz:yn jego prowadzi krucjatę 
przeciw reakcji i kłamstwom wielkiej prasy 
amerykańskiej. występował w obronie sied
miu duchownych amerykańskich, którzy pod 
przewodnictwem Dr. Guy Emery Shipleya 
zwiedzili jedną z demokracji ludowych w r. 
1947 i przywieźli dokumenty stwierdzające 
całkowitą wolność religijną w tym kraju. Gdy 
pisma zaatakowały prawdziwość 'tych dowo
dów, jako przeciwnych 
propagandzie amery
kańskiej „Protestant" 
podjął ich obronę, wy
stępując szczególnie 
przeciwko akcji pro
pagandowej hierarchii 
kościoła rzymsko-kato
lickiego w USA. W lu
tym 1945 r. gdy jeden 
z numerów „Protestan
ta" "był już w druku, 
nakład został wstrzy
many i dodano doń 
artykuł, będący odpo
wiedzią na zamieszczo
ne w magazynie „Re
aders Digest" pamięt
niki Bora Komorow
skiego, podające nie
prawdziwe fakty z pow~ 
stania warszawskiego. 
Autorem odpowiedzi był 
uczestnik powstania płk. 
M. Dąbek - .Szysiko. 

Arthur Gaeth, wy• 

R A D Z E c c y 

Iwan Bardin Iwan Mieszczaninow Wiaczesław Wołgin 

na Kongresie 
ców hollywoodzkich, oskarżonych przez osła
wioną Komisję Badania Działalności Antya
merykańskiej o „działalność wywrotową". 

Z ramienia „One World Commitee przyjeż
dżają: 

Otto Nathan, profesor ekonomii New York 
University, autor licznych prac ekonomicz
nych, ekonomiczny doradca rządu niemieckie
go 1920-1933. '.7ykładowca Hoch Schule filr 
Polityk w Berlinie, doradca ekonomiczny De
partamentu Skarbu USA (1944-1945). Wśród 
jego prac naukowych należy wymienić między 
innymi .,Consump1Jion in Germany during the 
period of rearmament" (Quarterly Journal of 
Economies, May 1942), „The Nazi Economic 
System" (Durham, 1944), „Nazi Banking and 
Finance" (New York, 1944), „Le probleme ca
pitale de l'Economie Americane" (Bulletin de 
!'Institut de Soience Economique applique). 
Przyjaciel osobisty Einsteina, który udaje się 
do Polski wioząc orędrzie Einsteina do Kon
gresu. 

Freda Kirchwey, redaktorka i wydawczyni 
liberalnego tygodnika „The Nation", bardzo 
popularnego w Ameryce. Po szeregu artyku
łów zwalczających faszystowsl:ie tendencje w 

katolicyźmie amerykań
skim. „The Nation" po
diął obecniewalkę prze
ciwko .reakcji w szkol
nictwie amerykańskim. 
Freda Kirchwey stoi 
także na czele organi
zacji ,.The Nation's As
sociates". która między 
innymi przedstawiła Or- · 
ganizacji Narodów Zje
dnoczonych i prezyden
towi Trumanowi, doku
menty ujawniaj(\ce bry
tyjsko - arabskie i ame
rykańskie machinacje 
w Palestynie, prowa
dzone przez międzyna
rodowe koła naftowe. 
Mrs. Kirchwey jest Ka
walerem Francuskiej 
Legii Honorowej i wice 
przewodniczącą „The In
ternational Rescue and 
Relief Co~ittee", któ-
ra to organizacja zaj

Norma.n Corvin, wybitny autor radiowy, 
laureat wielu nagród (I miejsce w konkursie 
redaktorów radiowych w Stanach Zjedno
czonych w r. 1946). Wspólpracov-r,nik licznych 
pism, jak „Theater Arts", „New York Ti
mes", „New York Herald Tribune", „Col
liers". „Coronet", „Mademoiselle", „Stage", 
„Esquire". „Saturday Review of Literature" 
itd. 

Katherine Locke jego żona, artystka te
atralna. 

G. S. Delatour. profesor socjologii na Co
lw;nbia University w New Yorku. 

Clifford J. Durr, wybitny prawnik, b. prze
wodniczący „Federal Communications Com
mission", której zadaniem jest kontrola tech
niczna nad radiem amerykańskim, zrezygno
wał ze stanowiska po konflikcie z FBI. Mr. 
Durr obwinił Federal Bureau of Investigation 
o dawanie kierowanej przez niego federalnej 
instytucji informacji politycznych o urzęd~i
kach, o które nikt się nie zwracał i ktore 
były bezpodstawnymi. ~partymi na plotkach 
prowokacjami. Durr zrezygnował ze swego 
stanowiska, gdy FCC mimo jego oporu zwr?
ciła się do FBI z prośbą o kontynuowanie 
raportów o lojalności urzędników. 

Virginia Durr, żona Clifforda Dµrra, jedzie 
iako przedst11wicielka „Stowarzyszenia dla 
Walki o Postęp Społeczny Południa". Jest to 
wielka organizacja postępowa z centralą w 
Nowym Orleanie, w której programie znaj
duje się walka o polityczne, socjalne i eko
nomiczne równouprawnienie Murzynów na 
terenie 11 południowych Stanów USA. Dzia
łacze „Southern Conference" na Południu są 
centrum organiiacyjnym dla Partii Postępo
wej. Southern Conference wydaje w Nowym 
Orleanie postępowy !Iłiesięcznik „Southern 
Patriot" (Południowy Patriota) .. 

Herman Hoffman, przewodniczący Stowa
rzyszeriia Obrońców w Sprawach Karnych w 
New Yorku. 

Mrs. Ruth Benedict, profesor .. cultural an
tropology" na Uniwersytecie Columbia w 
New Yorku. znaną w całym świecie ze swoich 
studiów nad szczepami Indian Amerykań
skich. Jest autorką dzieł „Race: Science and 
Politicies": „The Chrysanthemum and the 
Sword" oraz (studium o społeczeństwie japoń
skim) ·,.Patterns of Japanese Culture"," jedną 
z przodujących uczonych w dziedzinie socjo
logii antropologicznej. którei metoda zbliżona 
jest do socjologii w europejskim znaczeniu te
gc słowa. Jest ona dyrektorem Instytutu Ba
dań Kultur Współczesnych. Przyczyniła się 
poważnie do zwalcziania uprzedzeń rasowych. 
przez wydanie popularnej broszury „Races of 
Mankind" („Rasy ludzkie"). Jest liberałem, 
nie związanym z żadnymi grupami politycz
nymi. 

bitny dziennikarz ame
rykański z · Salt Lake 
City, utah. Jest jednym 

Albert Einstein 
mowała się uchodźcami 
z krajów okup9wanych 
przez hitleryzm. 

Dr Bryn J. Hovde, dyrektor „New School 
for Social Research" w New Yorku, peda
gog. eksoert przy amerykańskiej delegacji 
do Narodów Zjednoczonych na Konferencji 
w San Francisco w r. 1945, sekretarz amery
kańskiej delegacji na konferencję londyńską, 
na . której zorganizowano UNESCO. Autor 
książek: „Diplomatic Relations of the United 
States with Norway''. „The Scaindinaviian 
Countries 1720-1861": 1944. Dyrektor Depar
tamentu Współpracy ·Kulturalnej w Departa
mencie Stanu USA. 

Randall Jarrell, poeta i krytyk młodego po
kolenia. Uchodzi za jednego z najwybitniej
szych współczcsinvch krytyków literackich, w 
szczególności znany jako krytyk poetycki ty
godnika .. The Nation". Magazyn ten redago
wany przez Mrs. Fredę Kirchwe:v o~tatndo stał 
i:ie głośny w związku z protestem reakcyj
nvch władz szkół nowojorskich przeciwko 
prenumerowaniu „The Nation" dla bibliotek· 
szkolnych po ataku tygodnika n.a faszystow
skie tendencje w katolicyźmie amerykańskim. 
Randall jest również bardzJ ceniony jako po
eta awangardowy. Ostatnio ukazał się jego 
tom wierszy pt. „Losses" („Straty") (Harcourt, 
Brace, 1948). Nie związany z żadną partią ani 
grupą. liberał. W ciągu lata b. roku jest pro
fesorem poezji amerykańskiej na wykładach 
o cywilizacji amerykańskiej w Salzburgu (kur 
sy organizowane przez Harvard Uniwersityl. 

Donald Ogden Stuart, dramaturg i aktor. 
Autor sztuki „How I wonder". Jest autorem 
niezmternie popularnych w Ameryce scena
riuszy następujących filmów: ,,Life with, far
her", „Cass Timberlane" i „Philadelphia Sto
ry". Czynny zwolen.Il!ik Wallace'a i członek je
go Partii. 

Jego żona Ella Winter, pisarka, aurorka 
wielu książek o Związku RadziE:ckim, ob'cnie 
wydaje studium polityczne „Two Worlds" 
(„Dwa światy"). . Jest aktywnym członkiem 
Partii Postępowej. 

z najbardziej znanych 
komentatorów radiowych na Zachodzie USA. 
Brał czynny udział w zorganizowaniu reliefu 
dla ludności ZSRR w czasie wojny. Dlatego 
właśnie prasa kościoła mormońskiego, które
go przez lata był wybitnym dostojnikiem, 
wystąpiła przeciwko niemu, pomawiając go 
o komunizm i przyjaźń dla Rosji Sowieckiej. 

W r. 1941, kiedy powitał Rosjan jako 
aliantów USA, otrzymał ostrzeżenie, że zosta
nie usunięty z radiostacji w Salt Lake City, 
aby nie · służył „propagandzi~ sowi~ckiej". 

W ogólnej „czystce" przeciwko liberalnym 
komentatorom radiowym po wojnie, Gaeth, 
który był jedynym postępowym komentato
rem na Zachodzie USA, został zwolniony. 
W roku 1947, dzięki Związkom Zawodowym 
rozpoczął znowu swą pracę w jednej z nieza
leżnych radiostacji na Zachodzie. Będzie n~
dawał sprawozdania radiowe o Kongresie 
Wrocławskim z Europy na Amerykę. 

Albert Kahn, bojowy antyfaszysta amery
kański. w latach 1939 - 1943 redaktor .,Ho
ur", miesięc~ika „American Council Against 
Nazi Propaganda". Napisał szereg książek 
przy współpracy Michaela Sayers'a: „Great 
CoiliSpiracy - Secret War against Russia". 
„Plot against Peace - a Warning to the Na
tion", „Sabotage - Secret War against Ameri
ca". Mr. Kahn niedawno powxócil z podróży 
do Polski. 

Robert Walker Kenny, były prokurator ·ge
neralny Kalifornii w latach 1943 :._ 1947. Pre
zydent Ogólnonarodowego Związku Prawni
ków USA i Przewodniczący Organizacji „Pro
gresive Citizens of America", z której wyłoni
ła się Partia Postępowa, wieloletni działacz 
Partii Dern~tycznej w Kalifornii, w roku 
bieżącym usiłował doprowadzić do wystawie
nia przez Kalifornię kandydatury Wallacea 
na prezydenta na Koniwencji Partii Demokra
tycznej w Filadelfii. Po zwycięstwie elemen
tów trumanowskich w Partii Demokratycznej 
w Kalifornii, popiera Partii') Postępową, nie 
będąc jej czfonklem. Będąc wybitnym praw
nikiem, występował jako obrońca 19 filmow-

• 

O. John Rogge, były 
wiceminister sprawiedliwości USA, wybitny 
prawnik. Badał on związki polityków 
amerykańskich z nazizmem i zamierzał 
po zebraniu materiałów w Niemczech 
w r. 1945 - 46 ogłosić raport, który kom
promitował wielu amerykańskich polity,ków. 
Publikacja raportu została powstrzymana 
orzez prezydenta Trumana, gdyż był on nie
bezpieczny dla. osobistości, zwi~zanych ?s~
biście z Prezydentem. Rogge musiał podac się 
do dymisji. Stał się znanym w całym świecie 

·po obronie 16 członków komitetu dla Spraw 
Uchodźców Antyfaszystowskich, który to ko
mitet w czerwcu 1947 roku został ja!ko całość 
postawiony w stan oskar~en~a za odmowę 
przedstawienia swych arch~w~w do w!?)lądi; 
słynnej Komisji Reprezentantow dla Badan 
Działalności Antyamerykańskiej. Rogger bro
nił oskarżonych skazanych na więzienie, 
twierdząc, że żądanie Komis·ji jest sprzeczne 
z Konstytucją Stanów Zjedniczonych. 

Thurman Arnold jeden z bliskich współpra
cowników Roosevelta, wiceminister _sprawie
dliwości USA w latach 1938-1943, występo
wał ostro przeciwko trustom amerykańskim; 
jest autorem następujących książek: „Sym
bols of Governement", .,Cases on Trials, Jud
gment and Appeals", „The Folklore of Capi
talism", „The Bottleneck of Business", „De
mocracy and Free Enterprise". Publikował sze 
r~g artykułów o koncentracji władzy ekono
micznej w USA w rękach karteli i monopoli 
w postępowych czasopismach amerykańskich. 

Rev. Dr. Henry A. Atkinson, wybitny du
chowny i pacyfista amerykański. Obecnie jest 
dyrektorem . The. Chufch Peace Union". pro
testanckiej organizacji pacyfistycznej i .. World 
Alliance for International Friendship" („Świa
towego Związku Przyjaźni Międzynarodo
wej">. Jego prace: .,The Church and Industrial 
Warfare". 1914; ,,Men and Things" , 1918; 
„Causes od War", (in collaboration) 1918, 
1932; „Pxelude ~o Peace" 1937, 

Kirtley F. Mather, profesor geologii uni
wersytetu Harvard, członek licznych towa
rzystw naukowych. Autor książek ,.Fauna of 
the Morrow Formation". 1915, „Old Mather 
Eart". 1928, ,.Science in Search of God"', 1928, 
„Sons of the Eart", 1930. „Adult Education -
a Dynamie for Democracy" (ze współpracą 
Doroty Hevitt) 1937, „A Source Book in Ge
ology" (ze współpracą S. L. Mason) 1939, 
„Enough and to spare" 1944. Autor popular
nych artykułów w tygodnikach „Atlantic 
Monthly". „The Forum" itd. Redaktor dzia
łu przeglądu wydawnictw publikacji „Ameri
can Scientist". Bardzo aktywny, postępowy 
liberał. Bliski współpracownik prof. Sha
'leya. 

Morris S. Novik, radiowy doradca Fiorello 
La Guardii i b dyrektor stacji radiowej 
WNYC. stanowiącej własność zarządu miej
skiego New Yorku. 

James H. Sheldon, profesor nauk politycz
nych, b. kierownik Wydziału Nauk Politycz
nych Uniwersytetu Bostońskiego. Prezes or
ganizacji ,.One World Award Committee". Pre
zes „Non-sectarian Anti-Nazi League" (Mię
dzywyznaniowej Ligi Antyfaszystowskiej). 

J. Holmes Smith, wicęprzewodniczący „Pe
. ople's World Congress", organizacji która 
występuje pod hasłem: „To prevent ~ar and 
to promote maximum progress in the atomie 
age". Prezesem tej organizacji jest wyżej 
wspomniany Kirtley F. Mather, prof. geologii 
Harvard University. Organizacja ta ma wśród 
swych członków spośród znanych nazwisk: 
la!-lreatkę Na~ody Nobla Pearl Buck, Fredę 
K1rchwey, socJologa prof. Pitirima Sorokina 
filozofa prof.~ S. C. Northrop'a. Z organiza~ 
cją . tą współpracował również niedawno 
zmarły Rufus M. Jones, czołowy działacz 
Kwakrów amerykańskich. 

Saul 'Carson, redaktor działu radiowego ty
godnika „New Repub1ic" i wiceprezydent 
klubu krytyków radiowych w New Yorku. 

Jacques F. Ferrand, sekretarz organizacji 
.,One World Award Committee", 
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JULIAN HUXLEY Przeło:tyła Wanda Leopo'dowa 

·Tomasz Henryk · Huxley i . Julian Huxley - zmyślony wywiad *) 

J 
ULIAN (dość ennewnie); Jegomość, 

który prowadzi dział wywiadów, 
powiedział mi abym tu przyszedł 
i porozmaw;ał trochę z moim 
dziadk1em, Tomaszem Henrykiem 

Huxley, zmarłym w 1895-ym, u początku 
siedemdziesiątego p:erwszego roku swego 
życia. Wszystko to dobrze, ale jak potrafi 
nawet B.B.C. nawiązać komuś kontakt ze 
światem duchów, które od·eszły? - świa
tem,w istn:enie którego dziadek mój nie 
wierzył tak jak i ja, choć staraihnie unikał 
stanoiwczych tw~erdzeń, we. wszystkich czy_ 
sto spekulatywnych sprawach tego rodza
. ? JU .„. 
Pamiętam go bardzo wyraźnie, jak zwy

kle wspomn:.erria dz:eciństwa. 

Tomasz Henryk: I ja ciebie pamiętam, 
mlody Julianie. 

Juliia.n: Ale czym-Że ty jesteś? 
Tomasz Henryk: Jestem zjawiskiem., 

wywołanym przez twoją własną wyobraź
nię. 

Jtlliian: Tak, czy inac$j, jest to doibra 
hipoteza rcibocza. Poza wszystkim innym, 
to coś dokonał, zarÓWlllo jako naukowiec, 
jak i komentator nauki, miało dla mruie 
og.romne znacmni.e ! wywarło bardzo silny 
wpływ na wczesny qkres mego życia i na 
moją drogę zawodową. 

Toma.siz Henryk: A więc ruie ma powodu, 
aby nasza hipoteza robocza m:ała hamo
wać nam ro2IDlowę. Mówiłeś, Julianie, o 
swoim za!wodzie. DowŁadu,jrę s!ę, że tak jak 
i ja ~O®tałeś bioLogrl.em. WJećL2li.ałem, mój 
chło1p:2e, że ma.siz zadatki na biologa, od 
dn!a, gdyś mi jako siec1mioletnJie dzieclkb 
słUSIZIIlli.e !ZW'rócił uwagę na pewną rzeaz z 
zakresu flaktów bfologicmych. 

Julian: Mój ojc:ec często mówił m! o tym, 
Jakże chciałbym pr.zypmnnieć sobie to zda
rzenie! 

Tomas.z Hen.ryk: Działo się to przy obie
dzie. Toczyła s ię rozm.owa o troskliwości 
rod.zicieliskiej u IZlwierząt i ja zauważyłem 
że ruie ,spotykamy jej u ryb. Na to ty pi
snąłeś: „A ciernik, dziadku?". Aleśmy s!ę 
wszyscy śmieli. 

Julian: Założyłbym się, żeśc!e Stię śmieli. 
Tomasz Henryk: Ur-Olk tego pplegał na 

tym, że ty miałeś rację. Moje ogófue twier
d.zen'e, że ryby nie opiekują s!ę swymi ma.. 
łymi, było słuszne. · Ale oczywiście zdarza
ją się sporadyczne wyją,tkl. I ciernik jest 
właśnie jednym z nich. · 

Julian (śmiejąc się): N'o, to bardzo po
cieszające. Zdaje sfę, że czytałem wówczas 
jedną z tych pQ'Pularnych biologicznych. 
książek dla dzieci Araibelli Buckley. 

Tomasz Henryk: Myślę, ~e tak ... Ach, to 
były szc.zęśliwe czasy - albo tak nam się 
wydawało. W każdym razie były napraw
dę sziczęśliwe w porównaniu z waszym obec
nym chaosem. 

Julian: Wnioskuję, że nie uwa.Ż'asz roku 
1942 za okres, kitóry by ci bard•zo odpoma
dał? Nie jestem tym zaskoczony! 

Tomasz Henryk: Słyszę zewsząd, że nie 
jest to odpowiedni czas na w!1eytę wlkto
riiańsk1ego naukowca. 

Julian: Rozpatrywałeś wiele zagadnień 
w twoich słynnych szkicach, ale nie pa
miętam, aby wojna była m:ędzy nimi. 

Tomom Henryk: Myślę, że masz rację. 
Przeżywa1iśmy rozmaite wojny, ale nawet 
w najbardziej oderwanych rozważaciach, 
nie dopuszczailiśmy myśli, że cały świat po
padn'.e z.nów w stan wojującego barbarzyń
stwa i ani nam się nie śni.to o tym, co wy 
nazywacie woj•ną totalną. 

Juli.a.n: A jakżeż ~apatrujesz się na cizi_ 
• siejsze teorię polityczne? Wiiem, że ty, jak i 

najbardziej postępowi ludzie twego czasu, 
byliście wielkimi wielb1cielami n iemlec
k'ej nauki, niemieCkiej literatury, ruiem.iec
k:ej :fiilo1zofiii. Jak więc przyjmujesz ich no
wo::zesne teor!e o Krwi i Ziemi, .o wyższości 
rasy aryjskJ.ej i nordyckiej, palenie przez 
nich książek, prześladowanie wszelkiej 
myśli nieprawow!ernej z punktu widzenia: 
formułek naz!stowsk.ich - lub po prostu 
żydowsk :ej? 

Tomasz Henryk: To mnie przeraża. 
Wiem, że zawsze znajdą się ludzie 21bziko
wan1, więc bynajmniej nie byłbym zdziwio
ny, gdyby n iektórzy ludzie wierzyli w takie 
nonsensy. Ale żeby to się miało stać ofi
cjalną doktryną wie1k:ego narodu, jednym 
z czynników współdziałających w jego 
zwycięstwach wojskowych i w przekonaniu 
o własnym wysokim przeznaczeniu - to 
wydaje mi s!ę czymś ledwie do pojęcia. 

Julian: To jest nie do pojęcia - ale tó 
się stało. 

, •) Julian Huxley: Main in the Modern 
World. London 1947, Charta and Windus, 8 s. 
281. 

Toma&.i Henryk: To musiało zachwiać To:masz Henryk: Mam nadzieję. Ale 
wszystkie podstawy waszego myalenia. ciągle jeszcze nie w:dzę jakim sposobem 

Julia.n: Cóż, mieliśmy blisko trzydzieści mogą one usunąć moralność z jej n iezale
lat, aby przystosować się jakoś doi rozkła- żnego, doniosłego stanowiska w życiu. 
du systemu światowego, który w twoich Juli.a.n: Jeśl~ wolno ml tak powiedzieć, 
czasach, a nawet w dniach mojej młodości to, to co mówisz, jest wynik iem tego, że 
wydawał się tak trwały i obiecujący ... Naj- byłeś jednocześnie i wielkim moiralistą i 
pierw wojna 1914 - 18; potem okres cy- naukowcem. Ale stąd właśnie wynika PY
n:cznego wyzbycia się złudzeń, potem naj- t:m:e, które chciałem ci zadać od chwili, 
bardziej wyrazisty w histC'rii upadek go'.. k iedy jako młody człowiek przeczytałem 
spodarczy; potem wzrost agresji faszy- twój słymm.y odczyt „Ewlolucja i etY'ka", 
stowskiej. Ale jest jeszcze wc:ąż mnóstwo Stwierdzasz tam, {pamiętam żywo ten 
ludzi, którzy s:ę n ie przestawili i nie umie- u.stęip), że etyczny postęp społeczeństwa 
ją uznać faktu, że żyją w środku jednej z polega nie na naśladowczym Qd1Jwarzaniu 
największych rewolucji w historii ludzkości. „p:roces1U kosmimmego", ale na jego zwal_ 

'.l1omasz Henryk: A coż ci, którzy zdają czanilu, a pr:r.ez &w „proces kosm!czny" ro
sobie sprawę, że żyją w czas:e rewolucji, zumiałeś· przede wszystkim. bezlitosną wal
ale bynajmniej nie są z tego zadow-0fteni? kę o byt. Jako ewiolucjonista, n igdy nie ro
Próbuję, jak widzisz, dojrzeć moment star- 2rulll iałem, jaik azłO'Wiek, który jest sam 
cia w tej sytuacji. częścią przyrody, może wypełnić swoje 

Julian: Ludzie tacy reagują w różny spo- pmezmaooen::e walcząc przeciwko tym sa
sób. Nielic.zn:ti po7JW'alają sobie !a umiarko- mym procesom, które go zrodziły. 
wany, optymilzirn i· próbują z góry tworeyć Tomasz Henryk: Czyż to nie jest samo 
plany nowego świata, który musi prędzej przez się zrozumiałe? Każda teoria etyczna 
czy .pómej powstać. l:n.n1-! tych jest może musi odrzucić g'Jiad iatorską konCE!(I>cję ży_ 
w:iękSIZość~ą świadomie pesymistyczni. A c.ia; uprawianie cnót musi być przecrwsta
w:elu usiłuje uciec od pesymizm.u szukając wione temu typowi postępowania, który 
osłony w przesądach tak ich jak astrologia, zwycię6;a w kosmicznej walce o byt. 
lub po !Prostu w hedoni:zmie. Wydaj.e mi się, . Juliia.n: Zaczynam pojmować twoje sta
że ten szeroko rozprzestrzeniony pesy- now;sko. Ale nowoczes.na biologia dość od
mizr.n musi c:ę uderzać jako jedna z głów- miennie wypowiada się w tych sprawach. 
nych rćimic między twoją epoką. a naszą. Dzisiaj po osiemd2liesięc!u latach, zwracamy 

Tomas-i Henryk: Zawsze robiłem wszyst- s:ę :z powrotem do DMWi.na, który jest jak_ 
ko co mogłem; aby wykazać fałszywość by Newtonem naszej n31Ukl„ człowiekiem, 
nieuzasa.dnionego optymizmu w spraiwie ta- który dał bioJ.ogii j.ednolitą, koncepcję na 
klej jak nieuchronność postępu i jej po- którą czekała._ 
dobnych. Ale to prawda, że ogólne podk!Że TOlllaSZ Henryk (przerywając): Tak, tak 
naszego wieku było optymistyczne; roz_ oczywiście. I wsp61cześnie tak oceniano je
ra.stała się wiedza, wynalazki i dobrobyt, a go dzieło: promień światła rozjaśniaj11cy 
przesądy i bigoteria spychane były do de- ciemny i pogmatwany krajobraz. Kiedy 
fenzywy. Optym'.zm bez granic wydaJWał się pierwszy raz przeczytałem „O pochod$niU 
UlSprawiedltwiony. gatunków", powied.zi:a.llem do siebie: „Cóż 

Juliilwn: Istotnie byliście szczęśl'iwi w wa- za iDJ.epolmierna głupota, .że mi to na myśl · 
szej epoce. Nam się dzisiaj wydaje, że mle- n:e przyszło!'. 
liście podwójnie korzystną sytuację. Nowe Julil8ill: Tak, pamiętam. Miałeś to rzad
odiklrycia i wyn.a:laJ7Jki techinicJZne, powodu- kie dla naukowca szczęście, że nie tylko 
jąc nieunikniony dalszy rozwój nauki, stwa- żylłeś w czasie wielkich sporów naukowych, 
rzały uzasadnienie dla nadziei, podczas ale i odegrałeś wy<bitną rolę w dążeniach 
gdy w tym samym cza.sie, stałe podstawy do pmyjęcia ill'OWY'Ch teor.i!. Ale powróćmy 
osiągnięte tradycyjnym! sposobami myśle- do mego zagadnienia. W twoich c'zasach 
nia, n ie były jeszcze zatracone. palącą sprawą byt.o wykazanie, iż istnieje 

Tomasa; Henryk: Nie jesteni pewien, czy zjawisko ewolucji. Obecnie jednak biologia 
wyszła poza to s tadium i zbudowała dość 

dobrze cię ro.zumiem. Ja chciałem fPow:e- pełny · i szczegółowy obraz przebiegu ewo-
dzieć, że myśmy właśnie w wielkim st<Jl(lniu lucji i sposobów jakimi się On.a dok-0nuje. 
zburzyli tradycyjne sposoby myślenia - w 
każdym. razie prawa kościelnej teologii i To:masz Henryk: ·Prawo doboru natural
przestarzałe, na autory.tetach oparte sy- nego, tak, jak je przed.stawił Darwin było 
stemy myśli politycmej. bez wątpienia bardzo ogólne f pr.zymaję, że 

Jullan: za~e. Ale wyfłcle wcl~ jesz- zawsze byłem troohę sceptyczny w stosun
cze żyli w uporzą,dkowanym świecie a:bso- ku do g·oll'liwie teoret~zujących darwinistów 
lutnej prawdy i absolutnej moraJności. i zaniepokojony brak.iem pełniejszego opar

cia na konkretnych faktach. Powiedz mi, 
Tmnasz Hen.ryk: Czy rzeczywiśc ie motna jak się rozwinęły te sprawy. 

tak ;pow!·edzieć~ Wierzyliśmy.w ~oc nauki, Ju®,n: Cóż, posiadamy dość gruntowną 
a przez to w. ciągle pomnaz~rue pl?nów znajomość jednej sprawy, a mianowicie za
p~awdy! a rueustail!Ile obalan:e błę.dow. I dz:iiw'iająco wyipracow8.lllego mechanizmu 
wierzyliśmy, że prawa postępowama m-0- · dfiled:ziOZ1I1.ości i zm:an dzied!zlilcznych, cL~ę!kl 
ralne~o podobne . są do pr;iw. przy.rody w którym dokoI11Uje s'.ę ewolucja. Ale za długo 
tym, ze ~c!Żna J.e odk;yc Jedyme przez by trwało zaigłęlbiać się w to wszystko te
o?s~rwacJę i doś~iadczerue. A!e z cal~ na- raz; mogę ci tylko polecić, abyś do swojej 
cllSk1em ~drz_ucalismy p;etensJe ~lez:u i. tych IJsty lektury włączył kilka książek na temat 
ws~stk1ch 1nny~h, ktorzy uwaza~ się za genetyk! Mendla. Myślę, że dla naszej dy
posiadaczy pełn,eJ. prawdy ! całkowitego sy- skusji główne znaczenie ma to, ,że biolqgo
stemu moralnosc1. wie doszli obecnie do dwóch daleko sięga-

JuMam.: Tym nie mnJ.ej, choć atakowa- ją,cych wniosków: jeden dotyczy walki o 
liście i obalaliście opartą m. autorytetach byt, drugi jej Siku.tików. 
prawdę i moralność, ta prawda i moiralność, Tomasz Henryli; {jakby przypom inając 
którą od1krywa1iście i bada:li, była wciąiż sobie): Walka o byt ... Mój przyjaciel Ten
traktowana jako absolutna. Dz!Siaj, więk- nyson określił t01 tak: „Natura jest żywot
szość filozofujących spośród na.s, przekła- na dzięki kłom i pazurom". 
da raczej relatywisty~y pu~t. widzenra Julian: To okazało się niesłusznym upro
~ st~su~ku do nauki 1 J?Oralnosru, t.J;aktiu- szczaniem. Zdaje s'ę, że na przykład inteli
Jąc. J~ ~a.ko ~yraz . ~ooęć społecz~nstwa, gencja odgrywa w procesie ewolucji rów
ZinlemaJą,cy s .ę zalezme od warunkow da- nie doniosłą rolę' ja:k siła fizyczna, a wspól
nego czasu. działanie jest czymiik 'em równie decydują-

T-0m:isz Henryk: Ale nie zaprzeczysz je- cym jak współzawodnictwoi. 1 

dnak, .że moralność posiada pewną jakość Tomasz Henryk: To niewątpliwie warte 
aibsolutną - to co Kant na2lW.ał impera- jest przemyślenia. 
tywe~ kategorycznym? . . Julian: Ale to nie jest dla mnie najwa!
. Juhia.n: Morall1;ość po~1ada tę jakqść, il: niejsza sprawa. My teraz rozróżniamy dwie 
Jest odazuwana Jako cos absol~tnego. Ale krańcowo różne formy wa1ki 0 byt. Jedna 
t~, według. nowoc~ny.ch odkryc psychola- jest pierwotną walką gatunku jako oałlości 
g1czn~ch Jest wyruklem pewnego ~ro;esu przeciwko jego wrogom i przeciwnym mu · 
psychicznego, zwanego przytłumien,e.m, s;lom przyrody, druga jest walką o lepsze 
przez kt6~ wszyscy pnzecho·d.ztmy w me- pomiędzy poszczególnymi członkami gatun
mow'lęctwie. ku. Ten drugi rodzaj współzawodnictwa; w 

Tomasz Henryk: Chciałbym wiedzieć coś obrębie tego samego gatunku, w żadnym 
więcej o tych odkryciach, · o których mó- razie n:e przyn<>si korzyści, ani nie udosko
w!sz, zanim przekonam się do czegoś, co nala ga;tunku jako ca:łości a w niektórych 
słyszą,c po raz pierwszy, mam ochotę uwa- wypadkach okazuje się dla n :ego wręcz 
żać za pofalowania godny stopień - na sZkodliwy. 
drodze do relatywizmu moralnego. Tomasz Henryk: To wygląda na para-

Jułia.n: . Polecałbym ci przejrzenie kilku doks, ale natura jest często parad?ksalna ·i 
prac Freuda. Niewątpliwie będziesz odczu- gotów jestem to pr~jąć. Czy ~ika~oby z 
wal znaczne opory wewnętrzne przeciwko tego że moje poj~cie „procesu kosm1czne
przyjęctu jego zasadniczych wniosków, tak gd"' dotyczy tylko tej mniej pozytecznej 
jak wielu twofoh WSi,Półazesnych miało opo- formy walki, podCZJas gdy s ' ła etyc:zna, 
ry przeciw przyjęc!u wniosków Darwina. przyczyniająca się do postępu ludzkości re
Ale gdy raz je pokonasz, śmiem twierdz! ć, prezentuje drugą? 
że uznasz, iiż prace te rzucają wiele nowego Julia.n: Z grubsza mówiąc, tak. A użyte 
światła. P,rzez cieb~e słowo postęp, prowadzi mnie 

do następnej sprawy. Są,~, ie z punktu: 
widzen!a myśli ogólnoludzkiej najważniej
szym osiągnięciem b:ologii było wykaza
nie, że w ewoaucji biologicznej w ogóle 
istnieje zjawisko takie jak postęp. 

Tomasz Henryk: Cz.y rozumiesz pmez to, 
że istniej e ońo nawet i poza czlowiek:em? 
Ale trzeba przecioż wz:ąć w rachub; zjawi
sko degeneracji l fakt. że ameba czy wesz 
jest każdą swoją cząstką równie dobrze 
przystosowaną do życia jak śpiewający 
ptak czy najbardz:ej uzdolmcina istota 
ludzka. 

Julian: ALe przecież postęp n•.e przestll-' 
je istnieć, ani dlatego, że nie jest powszech.J 
uy, runi dlatego, że nie jest nieuchronny?~ 
Twoje pokolen;e położyło ewolucję na ma
pie - nas~e na tej mapie ją wyznaci1yło. I 
nasze badania wykazały.._ że postęp jest je
dnym z typów zmian ewoilucjnych. To 
prmydai, że wię'ks1zo.ść rezultatów ewolucji 
nie należy do procesu postępu. Wiele z n!ch, 
to je~ynie !Przemiany. Inne, choć są pew
nym krokiem naprzód, są to poaunięcia tak 
jednostronne, że skazane są na przypusz
czalne utknięcie w martwym punkcie. Ale 
wąska nić prawdziwego postępu przewija 
się je;inak przez całą tkaninę przemian. 1 

Tom11.Sz Henryk: Mam nadz:ej?, że nie 
cibracasz się w zamkniętym kółku i n:e 
określasz postę.pu tylko z punktu widzenia 
ludzkiego? Ostatecznie człowiek jest prze-· 
cież jednym gatunk;em między setkami ty.i 
sięcy innych. I 

Julita.n: Nie, postęp może być wyznaczo.i 
ny biologicznie w sposób całkow:c:e ob:ek
tywny, jako zaznaczają.cy się wzrost har
monii w budowie, wzrost zdolności do poz
nawain;.a i odicmwarnia, wtZJrost włai1zy nad. 
przymdą, wzrost uniezależnienia od zewnę..; 
trznych przemian. ' 

Tomasz Henryk: Ciągle jeszcze mam: 
wrażanie, że popadasz w antropomorfi.zm i 
tworzysz sobie postęp na ludzki obraz i po...: 
do.bieństwo. 1 

Julian: Nie sądzę. W istocie jest whłśnie 
odwrotnie. Sredniow!ecze urabiafo swoje 
sądy o ws.>zechśW:ecie z pun:ktu w'idizenia ży_ 
cia ludzkiego. Współcześni b:ologow:e do
Clie'.kają kierunków ewolucji, a w następstwie 
okazuje się, że tak się zdarzyło, iż człow:ek 
jest na szczytowym punkcie linii kierunko
wej postępu. 

Tomasz Henryk: A więc czlow!ek jako 
rękojmia postępu zamiast Stwórcy? 

Julian: Może być i tak. W każdym razie 
to jest pewnym podtrzymainiem, kiedy się 
czuje, że są jakieś normy, jakiś kierunek 
spraw, całkowicie niezależny od nas. Na ta
kim tle tę straszliwą wojnę można widzie6 
w lepszych proporcjach i innej perspekty
wie, a nasze wysiłki I cierpienia ukaruJą si~ 
jako część procesu, który sięga daleko po
za bezpośrednią konieczność zwycięstwa. · ' 

Tomasz Henryk: To jest właśnie jeden 
z darów nauki: stawia ona nasze życie w 
środku rozległych, ożywiających perspek
tyw, n i.e d0IJ'l.IBIW.Zając jednocześnie zludzeń, 
abyśmy mogli dokonać czegokolw'.elt bez 
wysiłku. Ale sprawa o.sitateCZ111ych granic 
możliwości i romvoju jest na tevaiz zbyt 
obszernym tematem do dyskusji; trzeba mr 
już iść. 

Julian: Jeszcze chyba nie tak zaraz? 
Tomasz Henryk: A cóż to ma za zna

czenie? Ostatecznie, jestem tylko zjawi
skiem, wywołanym przez twoją własną wy. 
obraźnię. Czyż nie tak uzgodniliśmy to na 
wstępie? 

Julian: Nie mniej jednak jest jeszcze 
wiele rzeczy, które moglibyśmy sob:e wza
jemnie powiedzieć. 
Toma~ Henryk: Na pewno tak. Nawet z 

tej odrobiny, jaką miałeś czas mi opowie
dzieć, wynika jasno, że nauka uczyniła 
wielki krok naprzód od mo;ch czasów. Je
stem stary, pochodzę z innej epoki, ale mo
że moje poglądy nie są, jeszcze całkow:cie 
przestarzałe. 

JulIDn: Nie, z całą pewnością, n:e . 
Tomasz Henryk: Gdybym mlał przekazać 

jakieś zalecenia od mojej epoki dla twojej, 
to poiwiedziałbym trzy rzeczy: po pi.erwsze 
- nie dopuśćcie by osłabł ro~wój nauki, bo 
wiedza jest potęgą, a dążenie do prawdy 
jest jednym z o.statecznych i odwiecznych 
czynników, kierujących człowiekiem. Po 
drugie - nie pozwólcie roZ'łączyć nauki i 
moiralności;twoja epoka ma odmienne po
glądy na moralność niż moja, ale z,gadza
my się obaj że rzetelność moralna jest dru.:. 
gą z zasadniczyah władz kierujących czk>
wieklem i że jest 21W!ązana z czymś, co znaj
duje się IJ'OZa muni. I wreszcie - wolność; 
jedno .ze 7ldań, z których napisania jestem 
dumny, brzmi t ak: „Lepiej jest dla CIZlło
wieka, gdy zbłądzi na wolności, niż gdy W' 
łańcuchach idzie prcistą drogą." Dlatego 
powtarzam ci: trwaj mocno przy prawdzie, 
siprawiedliwości i wolności. To są wciąż je
dyine ,podstawy na których moma iibudowaó 
nowy, trwałY, świat. 
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J
ULIAN SORELL HUXLEY, dyrektor ge

neralny UNESCO, urodził się w 1887 
roku. Po ukończeniu słynnej szkoły w 

Eton, studiował w Oxfordzie, gdzie się wy
rćżnił zdobyciem nagrody poetyckiej. Został 
biologiem - wykładał w Baillot College w 
Oxfordzie, w Rice Institute w Texasie i w 
King's Colleg8 w Londynie, jest członkiem 
Królewskiego Tow. Naukowego i honorowym 
członkiem Nowojorskiej Akademii Umiejęt
ności. 

Szerolmej kulturze, rozległości zaintereso
wań, oryginalności myśli i talentowi pisar
skiemu, zawdzięcza Huxley swe znaczenie, 
nie tylko, jako uczonego, lecz - a może na
wet przede wszystkim - jako pisarza i my
śliciela. Wydał przeszło trzydzieści książek, 
pisząc o biologi, religii, etyce, postępie, ra
sizmie, roli nauki we współczesnym świecie. 

Jest równie wnikliwym badaczem, jak 
świetnym popularyzatorem, a jego eseje nie 
ustępują najlepszym wzorom tego gatunku 
literackiego. 
Zajmował się zagadnieniami wzrostu i me

chaniki rozwoju, genetyki, doboru natural
nego i ewolucji, do swych ulubionych rozry
wek zalicza obserwację ptaków. Z jego więk
szych prac biologicznych, należy wymienić: 
„Zagadnienia względnego wzrostu", „Ele
menty embriologii eksperymentalnej" (wspól
nie z G. R. Beerem) i wreszcie „Ewolucję; 
nowoczesną syntezę~', którą można uważać 
za magnum opus autora. Ogarnia ono cało
kształt zagadnienia i jest najpełniejszym, ist
niejącym dziś dziełem, nie zbiorowym na te
mat ewolucji, stanowiąc prawdziwe złoże, 
wspaniale udokumentowanej informacji i 
argumentacji, przemawiającej za dobrem na
turalnym, jako głównym czynnikiem ewolu
cji. Książka ta jest również potężnym argu
mentem· na rzecz postępu, który wedle Hux
ley'a znamionuje ewolucję życia, przebiega
jącą od form niższych do wyższych. Dzieło 
kończy się stwJerdzeniem, że dalszy postęp 
społeczny nie jest konieczny, lecz zależy od 
nas samych. „Po rozczarowaniach pierw
szych lat dwudzńestego wieku, zaprzeczanie 
istnienia postępu i uw;;iżanie go za złudzenie, 
stało się równie modne, jak było modne w 
optymistycznym wieku dziewiętnastym, gło
szenie nie tylko jego 'istnienia, lecz nieunik
nioności. Prawda leży po środku. Postęp jest 
podstawowym faktem, minionej ewolucji, 
lecz jest ograniczony do niewielu wybranych 
linii. Może zachodzić nadal, lecz nie jest nie
unikniony; człowiek, który się teraz staje 
czynnikiem ewolucji, musi działać i plan\)
wać, jeśli się ma przyczynić do dalszego po
stępu, zarówno swego własnego, jak całego 
życia. 

Ten ograniczony przypadkowy postęp, 
bardzo się różni od deus ex machina, myśli 
dziewiętnastowiecznej, a nasz optymizm 
przyga~a wobec trudości do przezwyciężenia. 
Niemniej jednak, wykazanie istnienia ogól
nej tendencji, którą można śmiało nazwać 
postępem, i określenie jej granic, pozostarue 
doniosłym wkładem ewolucyjnej biologii do 
myśli ludzkiej". 

Zagadnieniem postępu interesuje się Hux
ley przez całe życie - już 25 lat temu, po
święcił mu pierwszy esej zbioru pt. „Eseje 
biologa", w którym prócz tego, pisał o bio
logii i socjologii, o ptakach i mrówkach, o 
biologiii i psychologii płci, o racjonalizmie re
ligii i nauce. 

O postępie również mówił ostatnio na za
kończenie cyklu odczytów, zorganizowanych 
prz.e.,; UNESCO z okazji pierwszej konfe
rencji generalnej w roku 1946 w Paryżu, wy
rażając przekonanie, że działalność tej insty
tucji może zapoczątkować, świadome wkro
czenie człowieka w proces ewolucji ludzkiej, 
mogący się przyczynić do powstania rządu 
światowego, który jest konieczny dla dalSZt>-
go postępu. . 

Trzy książki Huxley'a ukazały się w języ
ku polskim. Jedna, to „My Europejczycy", 
napisana wspólnie z Haddonem i Carr-Saun
dersem, będąca potężnym i nieubłaganym a
takiem na rasizm, jako doktrynę naukowo 
bezporlstnwną i politycznie niebezpieczną. 
Druga. Io .. C<> śmiem myśleć" . poświęcona 
zagadnieniom· konfliktu między nauką a re-

ligią i naturą ludzką, rozwiązywanego przez Joseph Needham - niewątpliwie należy 
Huxley'a, w poglądzie, który nazywa huma- do najświetniejszych umysłów współczesnej 
nizmem naukowym. „Humanizm naukowy Anglii. Urodzony w 1900 roku studiował 
jest protestem przeciw nadnaturalizmowi - w Cambridge i w Oxfordzie oraz w Ame
pisze. Żródłem wszelkich wartości i najwyż- ryce na uniwersytetach Stanforda, Yale'a 
szej, znanej nam rzeczywistości, · jest duch i Cornella. Jest b10chemikiem i embriolo
ludzki... Humanizm naukowy jest protestem giem - swe główne dzieło , olbrzymią trzy
przeciw jednostronności i skostnieniu; duch tomową . ,Embriologię chemiczną" wydał 
ludzki jest wielostronny i nie może się pod- w trzydziestym· 'pierwszym roku życia. Ta 
p0rządkować sztywnym formułom , nie może pomnikowa praca dziś już klasyczna, jest 
również być powstrzymany w swej ewolucji. wspaniałą syntezą całokształtu embriologii 
Humanizm naukowy twierdzi, że do życia z punktu widzenia fizyko - chemicznego 
"ludzkiego może być stosowana ta sama me- i funkcjonalnego, w przeciwstawieniu do 
toda naukowa, jaką z tak wielkim powodze- przeważającego dawniej ujęcia morfologicz
niem stosuje się do nieożywionej materii, do nego i anatomicznego. Dwoma innymi waż
roślin i zwierząt - naukowa obserwacja, nymi książkami Needhama są .,Ład i życie" 
eksperymęnt i analiza, prowadzące do prak- (1935) ornz „Biochemia i morfogeneza" (1942), 
tycznej kontroli Hump.nizm naukowy przyj- poświęcone granicznym zagadnieniom bio
muje ludzkie wartościowanie za wytyczne chemii i embriologii, a · przede wszyst~m 
naszych celów, lecz zara"lem podkreśla, że zagadnieniu organizacji w rozwoju orgamz
'wartościowanie to winno stać w zgodzie z mu. jednemu z kluczowych problemów bio
naukowym obrazem świata. Humanizm na- logii. 
ukowy uznaje, iż ludzkie pragnienia i dąże- • 
nia są przewodnimi motywami życia. lecz Joseph Needham jest członkiem Królew
twierdzi, że żaden cel ludzkości nie może być skiego Towarzystwa Naukowego w Londy
zrealizowany bez pomocy ścisłych i bezna- nie, człónkiem korespondentem Narodowej 
miętnych . metod, s.ystematycznego planowa- Akademii Pekińskiej , członkiem Francuskie
nia i eksperymentalnego sprawdzenia, które go Towarzystwa Biologicznego i Międzyna
umożliwia tylko nauka" . ':2rzecią . wreszcie rodowej Akademii Historii Nauki. Podczas 
książką Huxley'a, przełożoną na polski, jest wojny spędził cztery lata w Chinach jako 
„Prosta wiedza", napisana do spółki z fizy- szef Biura Chińsko - Brytyjskiej Współpra
kiem E. N. da C. Andradem, będąca zarysem cy Naukowej. W roku 1944 ogłosił projekt 
najciekawszych zagadnień nauk przyrodni- Międzyąarodowej Służby Współpracy Nąu
czych, na elementarnym poziomie. kowej (International Scientific Corporation 

Wspólnie z H. G. Wellsem i jego synem G. Service), ·która miała być po zakończeniu 
P. Wellse;n wydał Huxley wielką „Naukę o wojny powołana do życia przez Organizację 
życiu" - tysiąc pięćset stronicowy tom, obej- N:;i.-odów Zjednoczonych w celu popierania 
mujący całokształt współczesnej wiedzy bio- W[•:ółpracy naukowej i rozwoju nauki, zbie
logicznej, napisany przystępnym i barwny1rt rnnia i rozpowszechniania informacji nau
językiem, w przekonaniu, że znajomość pod- kowej itd. Projekt ten, po znacznym .rozwi
stawowych faktów i praw biologii powinna nięciu i rozszerzeniu, został uw1enczony 
być udziałem wszystkich. stworzeniem UNESCO. w ktqrej Needham 

Biologiczna znajomość człowieka i świado- przez dwa lata stał na czele Sekcji Nauk 
Przyrodniczych. 

mość. nieograniczonych możliwości i perspek-
tyw nauki, są podstawowymi elementami Swą pozycję we współczesnym życiu umy
huxleyowskiego poglądu na świat, jego hu- słowym zajmuje Needham nie tylko jako 
manizmu naukowego. Naukę uważa, nie za biolog, lecz również jako historyk nauki oraz 
dzfałalność oderwaną od życia, poświęconą wielostronny i oryginalny myśliciel zdumie
poszukiwan1om prawdy absolutnej, lecz za wający czasem niezwykłym oczytaniem i bo
funkcję społeczną, nieroLerwalnie. związaną gactwem zainteresowań. Obok wymienionych 
z ludzkimi dziejami i przeznaczeniem czło- już dzieł specjalnych wydał szereg innych 
wieka. Pragnie, aby UNESCO stało się pod- książek, z których można wymienić trzy to
stawowym ogniwem w świadomym i plano- my essejów i rozpraw pod tytułami „Scep
wym kształtowaniu życia w imię pokoju i tyczny biplog", „Czas: odświeżająca rzeka" 
postępu. w który mu każe wierzyć naukowa i „Historia jest po naszej stronie", uderza
analiza ewolucji wszechświata. życia i czlo- jacych erudycją i wszechstronnością. Pisał 
wieka. w nich o Lukrecjuszu, Julianie de Ja Mettrie, 

List a 
Z Anglii na Kongres Wrocławski przyje

dzie około czterdziestu uczonych, pisarzy i 
artystów. których listę podajemy niżej: 

Uczeni: 
John D. Bernal - członek Królewskiego 

Towarzystwa Nauk, profesor Uniwersytetu 
Londyńskiego . · 

Sir John BÓy d'Orr - członek. Królewskie
go Towarzystwa Nauk, słynny fizjolog. prof. 
rolnictwa 

J. G: Grofther - b. dyr działu naukowego 
British Council, uczony specjalizujący się w 
pracach popularyzacyjnych, sprawozdawca 
naukowy Manchester Guardian. 

B. Farrington - prof. literatury klasycz
nej na Uniwersytecie w Swansea. 

Julian Huxley - czi. Król. Tow. Nauk. 
uczony. i pisarz, dyr. gen. UNESCO. 

Ch. Hill - historyk, profesor historii Bal-
liol College. Oxford. ' 

Roy Innes - sekretarz Związku Pracow
nik0w Nankowych Wielkiej Brytanii. 

Hyman Levy - czł Król. Tow. Nauk, pro
fesor Imperial College of Science and Tech-

d e· I e .9 a c i i 
nology, naukowy doradca rządu Labour 
Party. 

J. Needham - czł. K:ról. Tow. Nauk, pro
fesor Biologii w Cambridge, b. doradca na
ukowy przy rządzie chińskim, b. szef sekcji 
naukowej UNESCO. 

L. Rosenfeld - prof. fizyki teoretycznej 
na uniwersytecie w M;mchester. 

D. Saurat dyrektor Instytutu Francu-
skiego w Londynie. prof. literatury francu
skiej, historyk i pisarz. 

R. L. M. Synge Dr. kierownik Lister 
Inst. 

A. J. P. Taylor - wybitny historyk, prof. 
Magdalen College. Oxford. autor znanego 
dzieła o historii Niemiec. 

W. A. Wooster - prof. krystalografii, Ho
norowy Sekretarz Generalny Związku Pra
cowników Naukowych · 

Pisarze: 
.Louis Golding powieściopisarz, 

znanej w Polsce „Magnolia Street". 
wielu scenariuszy. filmowych . 

autor 
autor 

· JOHN DESMOND BERNAL 
John Desmond Bernat - wybitny krysta

lograf angielski urodził się w 1901 roku. Po 
studiach, które odbył na uniwersytetach: 
w Stonyhurst College, Betford School i Cam
bridge pracuje w latach 1923-27 nad bada
niami krystalograficznymi w Laboratorium 
Im. Faraday'a Od 1927 do 1934 r. prowadzi 
zlecone wykłady na uniwersytecie w Cam
bridge. po czym zostaje dyrektorem Instytu
tu Badań Krystalograficznych przy tym uni
wersytecie. W roku 1938 mając lat 37 zosta
je profesorem fizyki w .Birbeck College Uni
wersytetu w Londynie. Odznaczył się szere
giem wnikliwych odkryć z dziedziny bada
nia struktury kryształów, za które został 
odznaczony w roku 1945 królewskim meda
lem Królewskiego Tow. Nauk w Londynie. 
Jego obecność na Kongresie jest jednak nie 
tylko umotywowana Wysokimi kwalifikacja
mi naukowymi, ale jego niebywałą aktyw
nością w walce o nowe społeczne oblicze 
nauki. Szczególnie po wojnie, w której nie-

bezpieczeństwo śmiercionośnej roli nauki 
ujawniło . się tak wyraźnie, profesor Bernal 
na licznych konferencjach poświęconych za
gadnieniom etyki naukowca oraz, na zebra
niach światowej Federacji Pracowników 
Naukowych, której jest wiceprzewodniczą
cym, występuje w roli głosiciela nowej po
stawy etycznej uczonego i stale podkreśla 
ścisły związek pomiędzy organizacją nauki 
a ustrojem społeczno - ekonomicznym. 

Oto słowa profesora. Bernala w tej wiel
ki.ej dyskusji jaka toczy się już ód paru lat 
wśród uczonych świata: „Winę za niewłaści
we stosowanie zdobyczy naukowych ponosi 
ustrój kapitalistyczny, który dąży do wyko
rzystania ich dla egoistycznych celów garst
ki ludzi pragnących uczynić z nich źródło 
bogactw osobistych. Ustrój socjalistyczny 
nie obawia się nadmiernego rozwoju nauki. 
Przeciwnie, popiera on ten rozwój na wszel
ki możliwy sposób, czyniąc z nauki sługę 
całego naroau". 

Sir J O H N BOY D-0 R R 
Sir John Boy d-Orr - słynny ·p;zyrodnik 

angielski urodził się w 1880 roku w Szkocji. 
Studia ukonczył na uniwersytecie w Glas
gów uzyskując tytuł doktorski za pracę od
znaczoną złotym medalem Bellanouston. Jest 
członkiem wielu instytucji poświęconych 
sprawie wyżywienia przy Ministerstwie 
Zdrowia jak: Doradczej Rady Kolonialnej 
dla B~dań Agronomicznych i Zdrowotności 
Zwierząt, Komisji Organizacyjnej Produk
tów Mlecznych itd. Jest dyrektorem Badaw
czego In8tytutu w Abreden, Biura dla Wy
żywienia Zwierząt i wydawcą jego organu 

„Nutrition" Abstrats and Reviews kierowni
kiem Szkockiego Komitetu Naukowego, 
wreszcie członkiem technicznego Komitetu 
Wyżywienia w Lidze Narodów. W roku 1945 
zostaje rektorem uniwersytetu w Glasgow, 
a w roku 194fi--47 jest dyrektorem general
nym Organizacji dla Spraw Wyżywienia 
i Ro!nictwa przy Organizacji Narodów Zjed
noczonych Wydał szereg prac na temat wy
żywieni>i zv;ierząt oraz ostatnio przyczynek 
do powojernPj problematyki żywnościowe.i 
świata p. t. _,żywność i ludzie". 

Harvey'u i Anaxagorasie, o nauce i religil, 
socjaliźmie i materialiźmie, o filozofii bio
logii i biologicznych podstawach so~jologii, 
o marksizmie i Związku Radzieckim, które
go jest szczerym wielbicielem. 

Obecnie wycofawszy się z UNESCO, pra
cuje nad historią JJ.auki chińskiej. 

Needham stoi na stanowisku, że dobrobyt 
materialny i kulturalny nie może być osiąg
nięty bez rozwoju nauki l bez jej stosowania 
do zaspokojenia ludzkich potrzeb we wszyst
kich dziedzinach życia. Przywiązując wielką 
wagę do wprowadzenia i rozwijania nauki 
tam, gdzie jest słabo rozwinięta, szczególnie 
sie o to starał w swej działalności w UNESCO. 
w· dżisiejszym światowym konflikcie ideo
logicznym stoi rzecz prosta po lewej stronie 
barykady. Wierzy, że Związek Radziecki 
wskazuje drogę do moralnego odrodzenia 
ludzkości , które jest koniecznym warunkiem 
powstania państwa światowego. Konieczność 
realizacji nowego ładu wynika ze świado
mego opanowywania otoczenia. Gdyż „po
stęp integracji i organizacji nie może być 
wstrzymany'•. 

W jednym z najpiękniejszych krajów Eu
ropy toczy się teraz tragiczna i nieubłagana 
walka między ludem i jego wrogami - jak 
pisał w 1937 roku o hiszpańskiej wojnie do
mowej. Huk dział przenika do pracowni na
ukowych, choćby się wydawały najbardziej 
zaciszne. Może trzeba pewnej wiary, aby 
śmiało stwierdzić, iż nawet gdyby hiszpań
ska demokracja upadła, bez względu na 
druzgocące ciosy, jakie ugodzą w sprawę 
sumienia, o końcowy wynik można się nie 
lękać. Wyższe stadia integracji i organizacji, 
ku którym dążymy, mają za sobą cały auto
rytet ewolucji. Diabeł, •jak niegdyś powie
dział św. Hipolit, może walczyć z kosmicz
nym procesem. Lecz nie jego będzie osta
teczne zwycięstwo". 

Do tej krótkiej charakterystyki należy do
dać jeszcze jeden przyczynek: Needham jest 
wielkim przyjacielem Polski. Odwiedzał· nas 
już parokrotnie, przed i po wojnie, w roku 
1937 J+liał odczyty w Warszawie, Wilnie, 
Lwowie i Krakowie. O ile jednak przed woj
ną podobno nikogo tak nie lubił jak Pola
ków, o tyle teraz - po kilkuletnim pobycie 
w Chinach - Chińczycy zajęli pierwsze 
miejsce w jego sercu. 

Postarajmy się je odzyskać .:._ takich ludzi 
jak Needham warto mieć po naszej stronie. 

Mieczysław Choynowsld 

Graham Greene - jeden z na1wybitniej
szych pisarzy angielskich, współredaktor „The 
Times". Najbardziej popularna powieść „The 
Power and the Glory" Pisarz katolicki. 

Richard Hughes - poeta, autor dramatycz
ny i powieściopisarz, autor tłumaczonej na 
język polski książki „Orkan na Jamajce". 

Jack Lindsay - autor powieści historycz
nych, scenariuszy filmowych i licznych po
wieści dla młodzieży. 

Desmond Maccarthy - czł. Król. Tow .. pre
zes brytyjskiego PEN Clubu, czołowy krytyk 
literacki Anglii. 

Compton Mackenzie - czł. Król. Tow., po
wieściopisarz i autor dramatyczny, jeden z 
najwybitniejszych pisarzy współczesnych an
gielskich. 

Hermon Ould - pisarz, poeta i autor dra
matyczny. Sekretarz Generalny Międzynaro
dowego PEN Clubu. 

Ritchie Calder - pisarz, esseyista. spra
wozdawca naukowy „News Chronicle" i 
„New Statesman". 

W. Olaf Stapledon - powieściopisarz i fi
lozof, autor „Współczesnej teorii etyki" i po
wieści „Ostatni człowiek w Londynie". 

Muzycy, architekci, malarze i publicyści: 
Rutland Boughton znany kompozytor 

angielski ·starszego pokolenia. autor książki 
o Bachu. 

Robert Carter - 'muzeolog i bibliotekarz, 
szef sekcji muzealno-bibliotecznej UNESCO. 

Monica Felton - prof. architektury, prze
wodnicząca biura planowania. ekspert w pla
nowaniu miast i osiedli. 

Leslie Hurry - artysta malarz, dekorator 
teatralny. 

B. Lubetkin - wybitny architekt, projek
todawca 1 główny budowniczy miasta Peter
lee, budowanego pod New-Castle. 

Bernard Miles - aktor i pisarz. 
J. M. Richards - wybitny architekt. Re

daktor „The Architectural Review". współ
pracownik „The Times". 
. Tom Russel - Dyrektor London Philhar
monic Orchestra. 

B. Stevens - wybitny kompozytor rnłode
go pokolenia. 

Feliks Topolski - artysta m~larz, słynny 
rysownik, ilustrator sztuk G. B. Shawa, de
korator teatralny. 

Kingsley Martin - redaktor „News Sta
tesm~.n" 

John Davenfort kierownik Programu 
Europejslr!cgo BBC. 

Dr Hawlett Johnson - Dziekan Canterbury . . 
H. Wilson - wybitny pedagog amerykań

ski, b. zastępca J. Huxleya w UNESCO, obec
nie przedstawiciel Carnegie Endowement for 
International Peace w Europie (USA). 

Udział w Kongresie weźmie również prze
bywający obecnie w Anglii wybitny pisarz 
indyjski Dr Mułk Raj Anand, redaktor mie
sięcznika „Mazg" (Indie). 
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MACIEJ ŹUROWSKI ,pa u I 

N AJWYBITNIEJSZY z żyjących dz!§ 
poetów francuskich dość późno 
zajął w opinii swego kraju należ
ne mu miejsce. Tak zresztą dzieje 
się we Francji już od końca zeszłe. 

go wieku - od czasu, gdy nowatorskie kie
runki zjawiają się w poezji niemal z każdym 
pokoleniem i z coraz większym trudem legi. 
tymują się wobec tradycji, szczegó1nie wy. 
magającej w tym rodzaju literackim. 

Nadrealizm. z którego wyszedł Paul Eluard, 
był najgwałtowniejszym i najbardziej burzy
cielskim prądem, jaki dotąd zna historia li
teratury francuskiej. Trzeba było trzydzie
stu lat, które niedawno upłynęły od debiutu 
Eluarda, aby dqstrzec w jak.i naturalny spo. 
sób jego twórczoś.ć pozostała wierna tradycji 
- chociaż na pierwszy rzut oka wydawało 
się, że poeta, zgodnie z programem szkoły 
Andre Bretona, naprawdę zerwał z logiką, 
estetyką i „wszelką kontrolą rozumu". Dziś 
jest już rzeczą jasną, że Eluard stał się poetą 
nie dzięki. nadrealizmowi, lecz pomimo ńad-
realizmu. -

Zasadniczy motyw poezji nadrealistycznej 
- człowiek wyzwalający swoją prawdziwą 
naturę z głębin podświadomości - występuje 
u niego stosunkowo rzadko :i zawsze w kon
strukcjach nie mających nic wspólnego z au
tomatyzmem psychicznym głoszonym przez 
Bretona: 

Jaki piękny widok ach jaki piękny widok 
Zniszczyć trzeba. Jego całkowita widzialność 
Oślepiłaby mnie. 
Z poczwarek mych oczu 
Rodzi się sobowtór mroczny 
Mówi pod światło, podejrzewa, odgaduje 
Wypebnia rzeczywistość 

. I oto topię świat w czarnym lustrze 
I oto tworzę swoją moc 
Trzeba było niczego nie zaczynać, niczego 

nie kończyć 
Zmazuję mój obraz, ścieram jego ślady 
Wszystkie złudzenia pamięci . 
Wszystkie związki żarliwe ci1!zy 1 mów 
Wszystkie żywe drogi wszystkie możliwości 

uchwytne 
Jestem w środku czasu i obejmuję 

przestrzeń*). 

Chagall: ilustracja do poematu Eluarda 
Du fond de l'abhoe (1946) 

Całkowicie racjonalistyczna kompozycja 
wiersza pozwala poecie osiągać szczególne 
efekty. W tomie „L'Amour la Poesie" (1929) 
znajdujemy np, wiersz zaczynający się od 
słów: „Ziemia jest niebieska jak pomarań
cza"; porównanie to, mimo że zastanawia nie
zwykłością, brzmi absurdalnie i wygląda na 
zastosowanie recepty z „Pierwszego manife
stu nadrealizmu", gdzie Breton zaleca naj-: 
bardziej przypadkowe i dziwaczne zestawie-: 
nia słów. W porównaniu Eluarda nie ma jed
nak tak dalece nieumotywowanej dowolno
ści**) - wyjaśnia to druga strofa. Po prze-. 
czytaniu jej zrozumiała staje się. intencja au
tora, który z pomieszanych barw i kształtów 
tworzy eliptyczny obraz ,,nie dającego się po 
prostu opisać" poranka (wiersz powstał nad 
jednym z jezior szwajcarskich): 

Chagall: llustracja do poematu Eluarda 
Du fond de l'a!>ime (1946) 

•) Przekład - ten :I. następny - Ha.niny 
Szumańskiej. 

**) Ma ono zreszt_ą precegen~ u Baudelalre'a: 

KUżNIC:N 

E·luard 
Ziemia jest niebieska jak pomarańcza 
To nie omyłka słowa nie kłamią 
Więcej już powiedzieć nie mo:żl!la 
Porozumiewajcie się pocałunkami 
Szaleńcy i kochankowie 
Ona jej usta pierścień ślubny 
Wszystkie tajemnice, wszystkie uśmiechy 
I jakie szaty pobłażliwe 
Dla jej nagości. 

„Włosy niebieskie, namiocie rozpiętych ciem
ności! W was odnajduję lazurowe sklepie
nie!" (wiersz poświęcony czarnowłosej Jeanne 
Duval). 

Osy kwitną zielono 
Swit na szyję wkłada 
Girlandę okien 
Skrzydła zakrywają liście 
Masz wszystkie radości słonecz:ne 
Całe słońce na ziemi 
Na ścieżkach twojej urody. 

„Jeden obraz poetycki może być samodzlel ... 
nym poematem, nawet długim poematem'' -
utrzymuje Eluard, zastanawiając się nad me
taforyką Apollinaire'a. Sam też konstruował 
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Irena I Fryderyk Jollot, .czołowe pos taele przybYWaJącej na Kongres 
delegacji francuskiej 

PAUL ELUARD pn:eloiył JAN KOTT 

Chagall: ilustracja do poematu Eluarda 
,,Le mouvement du soir (1946) 

skomplikowane obrazy i pisał utwory krót
kie jak japońskie haikai, składające się z je
dnego zdania: -i.Żelazny pręt ogrzany do bia
łości rozpala tarninę". Niektóre jego wier. 
sze przypominają Jules Renarda, twórcę naj
bardziej wyszukanych metafor w literaturze 
francuskiej. Wypowiedzi teoretyczne Eluarda 
wydają się niekiedy zaczerpnięte wprost z 
poetyki klasycyzującego symbolizmu: ,,Poeta 
to w znacznie wyższym stopniu człowiek, 
który wywołuje natchnienie u czytelnika, niż 
człowiek natchniony. Wiersze mają zawsze 
szeroki, biały margines - margines przemil
czeń„." Nie mama było odejść dalej od po
stulatów Bretona. 

Charakterystyczny w pierwszym okresie 
Eluarda jest motyw podwójnej samotności 
człowieka, nieprzeniknionego dla innych i dła 
własnej · myśli - poeta sam siebie nazywa 
„nieznajomym, który mówi obcym językiem". 
Język tej intymnej liryki, kształtowany z 
przemyślaną aż do wyrafinowania celowością, 
świadczy podobnie jak kompozycja wierszy, 
że nadrealizm nigdy nie był dla Eluarda je
dnoznaczny z likwidacją czynnika intelek
tua1nego w poezji 

/} 
Chagall: ilustracja do poematu Eluarda 

„A Mare Chagall" (1946) 

Gdy ten buntowiniczy ruch okazał się tylko 
błyskotliwą i naiwną manifestacją grupy zde
zorientowanych artystów, „poeta zamkniętych 
oczu" już wrócił do rzeczywistości. „Nadszedł 
czas - pisał w roku 1936 - kiedy poeci ma
ją prawo i obowiązek twierdzić, że tkwią 
głęboko w życiu powstałych ludzi, w ich 
wspólnym życiu". Obok Aragona stał się czo
łowym poetą lewicy · francuskiej. Głos j~go 
odzywał się donośnie podczas wojny w Hisz
panii ! podczas drugiej wojny światowej. 
Eluard odegrał czynną rolę w organizowa
niu piśmiennictwa konspiracyjnego. Jego u
twory z czasu ostatniej wojny należą do naj. 
piękniejszych dokumentów, jakie przekazała 
historii walcząca z okupantem Francja. Obec
ny okres twórczości Eluarda jest ważnym 
wydarzeniem w dziejach poezji francuskiej: 
po raz pierws;i:y od cwsu Wiktora Hugo wiel
kiemu poecie udało się · przemówić do całego 
społeczeństwa. 

Maciej Żurowski 

Z „POEMATÓW POLITYCZNYCH" 
O SILE MIŁOŚCI 

W boleści mojej między mną I śmiercią 
Między rozpaczą I sensem istnienia 
Jest ból człowieka i niesprawiedliwość 

Której nie uznam i je.sł moja wściekłość. 

Jest partyzantką w barwie krwi Hiszpanii 
Jest partyzantka w barwie nieba Grecji 
Chleb, krew I niebo prawo do nadziel 
Niewinnych którzy nienawidzą zła. 

I kałde światło mo:ie zawsze zgasnąć 
Zycie go"we jest stać się nawozem 
Lecz wiosna rodzi czego nie skońceyła 
Pąk przetnie ciemność I ciepło zostaje 

I ciepło zawsze rozbroi egołzm 
Nie oprą mu się znieczulone zmysły 
Słyszę jak płomień wyśmiewa co letnie 
Słyszę jak człowiek mówi że nie cierpiał 

Ty która byłaś świadomością czułą 
Ty którą kocham która mnie odkryłaś 
Nie zniosłaś nigdy zniewagi i gwałtu 

Spiewałaś marząo o szczęściu na ziemi 

Marzyłaś wolność ja idę z tobą. 
13 kwietnia 1941 

„POEZJA POWINNA MIEĆ NA CELU 
PRAKTYCZNĄ PRAWDĘ" 

Moim wymagającym przyjaciołom 

Jeśli mówię wam że słońce w lesie 
Jest jak brzuch który oddaje się w łóżku 
Wierzycie mi przyświadczając moim chęciom 

/ 

Je§lf mówię że kryształ w dzień deszczu 
Zawsze dzwoni w lenistwie miłości 
Wierzycie mi przedłużając czas kochania 

Jeśli m6wię że w gałęziach łóżka 
Uwił gniazdo ptak który nie mówi tak 
Wierzycie mi dzieląc m6j niepok6j 

Jeśli mówię że w zatoce źródła 
Rzeka toczy klucz. otwierający zieleń 
Wierzycie nie rozumiejąc mnie coraz lepiej 

Ale kiedy śpiewam wprost o mej ulicy 
I o mym kraju całym jak ullca bez końca 
Nie wierzycie mi idziecie na pustynię 

Ponieważ chodzicie bez celu nie wiedząc że ludzie 
Chcą być razem walczyć mleć nadzieję 
Aby świat zrozumieć I aby go zmienić 

Jednym krokiem mego serca was pociągnę 
Jestem bez sił żyłem :tyję jeszc.ze 
Al'll dziwi mnie kiedy mówię by zachwycać 

Skoro chciałem uwolnić was po to by zmieszać 
Tak samo z glonem i laską jutrzenki 
Jak z mymi braćmi którzy konstruują światło, 
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Dopiero wówezas, gdy wyjść z ich złożono
ści, przedmioty przesta.ią być czymś nie da
jącym się opisać. Picasso potrafił malowa<! 
przedmioty najprostsze w ten sposób, że każ· 
dy człowiek był w stanie i nie tylko był 
w stanie, ale był żądny je opisać. Dla arty
sty, jak i dla człowieka najmniej wykształ
conego nie istnieją ani formy konkretne, ani 
abstrakcyjne. Istnieje jedynie łączność po
między tym, który widzi i widzianym, wysi
łek zrozumienia, opowiedzenia - czasem 
określenia, tworzenia. Widzieć, to rozumieć. 
sądzić, przekształcać, wyobrażać sobie zapo -
minać lub zapominać się, być lub ginąć. 

Mam na myśli ów sławny obraz Picassa: 
„Kobietę w koszuli", który znam niemal od 
dwudziestu lat i który zawsze wydaje mi się 
tak prosty i tak niezwykły. Olbrzymia i rzeź
biarska masa tej -kobiety w fotelu, głowa 
wielka, jak głowa Sfinksa, piersi przybite. 
gwoździami na torsie, cudownie kontrastują 
- i tego ani Egipcjanie, ani Grecy. ani żaden 
inny artysta przed Picassem nie potrafił 
stworzyć - z twarzą o drobnych · rysach, 
ondulowanymi włosami, uroczą pachą, wy
stającymi żebram~, P'!Wiewną koszulą, fote
lem miękkim i wygodnym, z codzienną ga
zetą. 

1\lam na myśli obrazy „Moja śliczna", któ
re po raz pierwszy potwierdzają w sposób 
tak świetny tezę Leonarda da Vinci: „Po
wietrze jest pełne piramid o promienistych 
prostych, które wynikają ze wszystkich 
punktów świetlistych ciała i które tworzą 
kąty tym ostrzejsze im bardziej oddalają się 
od swego punktu wyjścia". 

Mam na myśli obrazy „Moja śliczna", tak 
ogołocone z kolorów, jak je zazwyczaj ludzi"' 
widzą, jak je dobrze znają. Wynurzają się 

one z przestrzeni, są nią samą, zawartą w 
granicach obrazu jak kłęby dymu, wypełnia-

• jącego cały pokój, nieograniczone i określo
ne. I ani granice obrazu, ani granice pokoju, 
nic są w stanie mnie zatrzymać, cały świat 
polega na tym, że składa się. rozkłada i znów 
składa. O pamięci, niejasna, lecz jakże istot
na. wiem, że to co na zewnątrz zawiera noc. 
co skupia niewidzialne, jakiekolwiek ono 
formy ukrywa, jest we mnie płoche luft sta
nowcze. Widzę ·w 1>obie. Picasso wydobył 
kryształ z jego złoża. 

p a s S- O 
• 
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FIZYKA POEZJI 

Poczynając od Picassa mury padają. Ma
larz nie wyrzeka się swojej własnej rze
czywistości, więcej niż rzeczywistości świa
ta. Stoi on wobec poematu. jak poeta 
wobec obrazu. Marzy, wyobraża sobie, two
rzy. I oto nagle' z realnego przedmiotu rodzi 
się przedmiot teoretycznie możliwy, który 
z kolei staje się realny, w ten sposób two
rzą obraz, z r~alJJ.ego do realnego, jak jedno 
słowo ze wszystkimi innymi. Nie mylimy się 
już co do przedmiotu, ponieważ wszystko się 
zgadza, wiąże ze sobą, zyskuje wartość, za
stępuje się. Oba przedmioty dzielą się tylko 
po to, aby się lepiej odnaleźć w swoim od
daleniu, przechodząc po przez szczeble 
wszystkich rzeczy, wszystkich istnień. Czy· 
telnik poematu objaśnia go z konieczności. 
Pije u źródła. Tego wieczoru głos jego ma 
inne brzmienie, ulubione jego włosy zyskują 
na powietrzności, to znów stają się ciężkie. 
Obramiają one posępne studnie dnia wczoraj
szego lub zagłębiają się w poduszkę jak oset. 
Wtedy to oczy na nowo są piękne, pojmują, 
i wówczas świat skąpany jest w blasku. 

V. 

Ili. 

PABLO PICASSO 

Oręże snu wydrążyły wśród nocy 
Cudowne brózdy dzieląc nasze głowy. 
Przez diament, każdy medal jest fałszywy, 
Pod niebem lśniącym, ziemia niewidoczna. 

Oblicze serca straciło swe barwy 
I słońce nas szuka i śnieg jest ślepy . 
Jeśli go rzucić, widnokrąg ma skrzydła, 
I wzrok nasz w dali gdzieś rozprasza błędy. 

IV. 

KONIEC POTWORA 

Trzeba byś się zobaczył jak -umierasz 
Żeby wiedzieć. że jeszcze żyjesz 
Morze jest tak wysoko, twe serce tak nisko 
Syn ziemi zjadacz kwiatów, popiołu, owoc, 
W twojej piersi ciemności na zawsze kryj~ 

niebo. 

Słońce rozluźnia sznur, mury już nie tańczą. 
Słońce ostawia ptakom nieprzeniknione 

drogi. 

MALOWANE SŁOWA 

Aby wszystko zrozumieć 
Nawet 
Drzewo w związku z dziobem okrętu 
t;wil'lbianfl drzewo jaszczurek I lian 
Nawet ogie1i nawet ślepca 

Aby połączyć skrżydlo i rosę 
Serce i chmurę noc i dzień 

Okno i krajobraz zewsząd 

Aby znieść 
Grymas zera 
Który potoczy się jutro na złoto 

Aby położyć krl's 
Drobnym manierom 
Olbrzymów karmionych sobą 

Aby widzieć wszystkie oczy równie pięknu 

Tak jak one widza 
Wchłaniające morze 

Aby się uśmiechano lekko nad tym 
Że było gorąco że było zimno 
ŻI' był głód że było pragnienie 

Aby mówić 
Byle czymś równie szlachetnym 
Jak calować 

rzekę Aby przemiesza~ kąpiącP się 
Kryształ i tancerki z bnrzy 
Jutrzenkę i porę piersi kobiecych 
Pragnienia i mądrość dzieciństwa 

Aby dać kobiecie 
Rozm:vśłającej i samotnej 
Formę pieszczot 
O jakich marzyle. 

Aby pustynie znalazły się w cieniu · 
Zamiast być w 
Moim 
Cienłu 

Str. 1~ 

Przełożył Stefan Flukowski 

Pablo Pieasso 

Picasso - Głowa kobiety 

Picasso - Biust przed oknem 

Dać 

Moje 
Dobro 
Dać 

~oje 
Prawo. Picasso - Kobieta z kapeluszem 1938 
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STAN1SŁAW BRUCZ 

VERCORS 

Vercors 

I. . 

V 
ercors jest pseudonimem .Jana 
Br~llera, rytownika, którego 
„Milczenie Morza" było nie tJrl
ko debiutem literackim, ale i ML
lążkiem jednego z najczynniej-

. szych wydawnictw Francji pod-
ziemnej - „Les Editions de Minuit". 
Było to na wiosnę 1941 roku, francuski 

Ruch Oporu wyłaniał się dopiero z pierwsze
go stadium drętwoty okupacyjnej. Znany 
przed wojną powieściopisarz i działacz kon
spiracyjny Piotr de Lescure odnalazł Jana 
Brullera w okolicach Paryża, gdzie rytownik · 
pracował wówczas jako czeladnik stolarski 
i .wciągnął go do akcji poszukiwania rękopi~ 
sow dla tajnego czasopisma „La Pensee Lib-
1e" <W.olna Myśl). Wtedy rytownik zapropono
wał pisarzowi swój własny utwór, którego 
te~at nurtował go oddawna. Tak powstało 
„Milczenie Morza", które miało stać się nie
bawem najgłośniejszą książką Oporu. 

W chwili niemal gdy rękopis opowieści 
miał być złożony „Wolnej Myśli", gestapo 
wykryło i rozgromiło redakcję. Wówczas 
Lescure sugeruje Bru1lerowi myśl wydania 
„Milczenia Morza" w formie książki, opatrzo
nej, miast nazwiska autora, nazwą jednego z 
regionów Francji. Obrano Vercors, prowin
cję, która w dwa lata póżniej miała stać się 
terenem zażartych walk między partyzanta
mi z „Maquis" a Wehrmachtem. 
Książkę odbito w małej, ręcznej drukaren

ce, której właściciel trudnił się przed wojną 
tłoczeniem zaproszeń ślubnych i kart wizy
towych, a która gnieździła się w sklepiku 
P:zy b.ul:varze de l'Hopital, rojnym cd żoł
mer~! 1 zaI?-darmów niemieckich, jako że w 
pobltzu znaJdował się wielki szpital wojsko
'!'Y.· Gdy na~ład - 350 egzemplarzy - miał 
JUZ b!ć pow1.erzony organizacji tajnego kol
portazu, Radio-Londyn zapowiada ukazanie 
się. „Milczenia Morza". Radiooperator, 
ktory tę wiadomość przekazał do Londynu 
z~staje areszt.owany, Piotr de Lescure, peł~ 
mący funkcJę łącznika z radiem podziem
ny.ro, zmu~zC!ny jest żądać wstrzymania roz
działu ks1ązki. Nakład „Milczenia Morza" 
wędruje do strefy nieokupowanej, gdzie roz
~hodzi się natychmiast, budząc ogromne za
interesowanie w środowisku literackim i nie
pokój w. Vichy. Jeden z niewielu pozostałych 
w Paryzu egzemplarzy dostaje się do rąk 
profes~ra Debre, członka Akademii Medycy-. 
ny, ktory, zachwycony książką, poleca odbić 
na . powielaczu kilkadziesiąt egzemplarzy. 
„Milczenie Morza" obiega Paryż kanałami 
podziemia i odnosi w okupowanej stolicy 
ten sam sukces, co i na południu Francji. Do
mysł)'. i przypuszczeni.a przypisują autorstwo 
opow1eśc1 kolejno Duhamelowi, Gide'owi i 
Rogerowi Martin du Gard. Jednakże aż do 
dnia wyzwolenia Francji nikt, poza gronem 
najbliższych przyjaciół pisarza, nie wiedział 
kto kryje się pod pseudonimem Vercors. ' 
Zachęcony sukcesem „Milczenia Morza", 

Vercors pisze drugą swą rzecz "La marche a 
I' Etoile" i równocześnie kontynuuje pod
ziemną działalność wydawniczą. Tak pow
stały„Les Editions de Minuit" (Wydawnictwa 
Północy). Pracowali tu obok Vercorsa Ivon
ne Paraf, Piotr de Lescure, Jacques Debu
Brldel, Paul Eluard, Claude Aveline i inni. 
Do dnia wyzwolenia Francji, pod godłem 
„Les Editions de Minuit" ujrzały światło 
dzienne, a raczej mrok północy okupacyjnej, 
trzydzieści trzy utwory, z których wymienić 
należy Aragona „Le Musee Grevin", Bendy 
„Rapport d'Yriel", Mauriaka „Le Cahler 
Noir", Maritaina „A travers le Desastre", 
Elsy Triolet ,,Les Amants d' Avignon", 
Vercorsa „La Marche a l'Etoile". 

Il. 

Vercors nie jest pisarzem zawodowym. Jest 
czyn:iś wi~cej: ob:ywatelem kultury, którą 
nalezy poJmować Jako organiczną całość, 
opartą na powszechnie obowiązujących 
walorach moralnych. Autor „Milczenia Mo
rza" nie ma nic wspólnego z koncepcją kul
tury, rozumianej jako formalistyczny i me
chanistyczny zespół wytworów ducha cenio
nych jedynie dlatego że są produktem'aktyw
ności mózgu, lub płodem irracjonalnego talen- . 
tu - bez względu na treść moralną dzieła I 
ludzką postawę twórcy. Ta antyhumanistycz
na koncepcja kultury, znamienna, niestety, dla 
pierwszej połowy bieżącego wieku, a szeroko 
rozparta na dwudziestu międzywojennych
latach, dokonała straszliwych spustoszeń w 
Europie (u nas walczył z nią Irzykowski). 
Ona to była jedny~ z instrumentów faszyz
mu, który odrywając kulturę od uniwersa-

listycznych idej moralnych, usiłował napełnić 
puste jej formy biologiczną mistyką krwi i 
ziemi" albo imperialistycznym mite~ ita-
lianita". " 

Dla Vercorsa nie ma kultury która nie 
tkwi korzeniami w ogólnoludzkich zasadach 
sprawiedliwości, wolności i poszanowania o
soby ludzkiej. W swym liście do Ameryka
nów Vercors twierdzi, że cierpienia Francji 
pod jarzmem hitlerowskim wypływały nie 
przede wszystkim i nie tyle z pogłębienia 
dumy narodowej, z kompleksu klęski, nawet 
:1ie z materialnych warunków okupacji, -
tle z rozpanoszonej niesprawiedliwości, z u
czucia niewolniczej niemocy, a codziennych 
widoków deptania godności ludzkiej 
zbrodni przeciw człowieczeństwu, popar
tych zdradą rządu Vichy. Zbrodnie te godzi
ły nie tylko w naród francuski - godziły 
przede wszystkim we Francję - głosicielltę 
i orędowniczkę zasad etyki wszechludzkiej, 
Francję 89 roku, Francję Deklaracji Praw 
Człowieka, Francję czterech rewolucji, co 
niosły Europie hasła sprawiedliwości społec~
nej, wolności, równości i szacunku dla czło
wieka. Co zaś było najstraszliwsze, to udrę
ka niemoty, niemożności rozgłoszenia na ca
ły świat, że Francja jest najgłębiej dotknięta 
w poczuciu swej misji humanistycznej. 
„Odmalowałem w „Milczeniu Morza", po

wiada Vercors, milczenie Francji. Ale odma
lowałem tylko to milczenie, jakie sama sobm 
narzuciła. Nie odmalowałem tego, które zo
stało jej narzucone. Milczenia, które żarło 
wszystkich tych ludzi, jak nieustająca choro
ba. I nie sądźcie, że to skończone. Z tej cho
roby niepodobna wyleczyć się w ciągu jed
nego dnia. Potrzebna jest długa kuracja. 
Trzeba będzie pokazać Francji, że się w nią 
wierzy". 

. Należ_Y podkreślić (i to czerwonym ołów
kiem), ze dla Vercorsa, jak i dla całej Fran
cji postępowej, moralna wartość jej wkładu 
do cywilizacji europejskiej tkwi w uniwersa
~i:i~o myśli francuskiej. Oto dla Francji 
~r?dło optymizmu i energii, siła napędowa 
JeJ kultury, motor jej rozwoju historycznego. 
Francja jest o tyle sobą, o ile zapładnia in
ne narody. Francja jest o tyle sobą o ile za
pożycza od innych narodów i przetrawia to 
co służy całej ludzkości. Jeden z bohateró~ 
Vercorsa opowiada, że gdy w roku 1940 po 
k~ęsce Francji, znalazł się na skraju zwątpie
nia, uratował go drogowskaz orientacyjny 
jakim okazał się dla niego kategoryczny im~ 
peratyw Kanta: „Traktuj zawsze człowie
czeństwo, w swej własnej osobie jak i w 
każdej innej, jako cel, a ni~dy jako środek". 

III. 
Jak bardzo Vercors wierzy w prymat na

~azów moralnych, świadczy o tym następu
Jące jego zwierzenie. Krótko po wyzwoleniu 
Francji, gdy wojna jeszcze trwała. zapowie
dziano w Paryżu koncert, na którym miał 
wystąpić znakomity artysta, odtwórca Mo
zarta i Bacha. W trakcie koncertu zjawili się 
na sali trzej przedstawiciele ·oficjalnej ko
misji weryfikacyjnej, wydelegowani po to 
~by ~akazać występu owemu artyście, który: 
Jak się. okazało, podczas okupacji współdzia
łał z Niemcami w tępieniu muzyków żydow
sk.ich .. ~udytorium, złożone z wytwornych 
m1łoś~1kow muzyki klasycznej, przyjęło wy
sła~m~ów. komtsji weryfikacyjnej, którzy 
byli zołmerzami Francuskiej Armii Wew
nętrznej (FFI), wyzwiskami i okrzykami o
burzenia: „Dajcie nam spokój z tymi histo
riami!", „Nie mieszajcie się do muzyki!" i 
(okrzyki najgłośniejsze) „Na front! Na 
front!'". Wytworne audytorium wolało mu
zykę od sprawiedliwości. Ale Vercors opo
wiada się po stronie sprawiedliwości. I do
daje: „Ponieważ trudno w to uwierzyć (aby 
cała ta sala składała się z kretynów lub łaj
daków), odsłaniają się straszliwe perspekty
wy, z których muzyka nie jest wyłączona. 
Tak, zaczyna się wątpić o wszystkim, nawet 
o sztuce i o muzyce. Gdyż jeśli muzyka po
trafi budzić takie uczucia w tych, co jej słu
chają, jeśli wywołuje takie objawy próżno
ści i bezdusznej hipokryzji, taki zadowolony 
z siebie chichot, to wolę już, bo to bardziej 
szczere, tam-tam dzikich plemion afrykań
skich". 

Nic więc dziwnego, że na zeszłorocznym 
kongresie Pen-Clubu w Zurychu Vercors 
wystąpił jako najgorętszy zwolennik i obroń
c~ tez! polskiej w sprawie dopuszczenia 
N1emcow do organizacJi pen-clubowej. · 

IV. 
Pokój nie jest tylko wynikiem układów dy

plomatycznych i sztucznie osiągniętej równo
w~g.i poli~ycznej. Prawdziwy i trwały pokój 
wsp~era s1.ę na swobodnie uznanej i uniwer
sa1:111e waznej dyscyplinie moralnej, rządzo
neJ zasad~mi .sprawiedliwości, wolności i po
szanowama Jednostki (pojmowanej i jako 
naród i jako człowiek). W obronie takiego 
PGkoju głos Vercorsa, wyznawcy tych zasad 
oraz jego współtowarzyszy ideowych zaważy'. 
na sz?-li debat wrocławskich, autorytetem 
FrancJi autentycznej, Francji, która w prze
łomowych okresach dziejów zawsze umiała 

się znaleźć na czele „ludzkości w marszu" 
Pokój jest naturalnym klimatem kultuiJ,. 

Ale tylko taki pokój, który zrodził ideę kon
gresu wrocławskiego. Kultura jest niezbęd
nym cementem pokojowego współżycia na
rodów. Ale tylko taka kultura, której jed
nym z wyrazów jest pisarstwo Vercorsa. Pi
sarstwo „zaangażowane", oddane bez reszty 
walce, która postęp społeczny wywodzi z u
. niwersalistycznych tendencji francuskiego 
duch~ 

Stanisław Brucz 
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LOUIS ARAGON Przekła=ly JERZEGO ZAGÓRSKIEGO 

SPOTKANIE WIECZNE 
Przeciw wiatrom przemożnym piszę nieulękle 
Dla tych którzy żaglami są co wiatr wydyma 
Mocniejszy on jest i rozczerwienia węgle 

Moja miłość historii w kroku swym dotrzyma 
Piszę przeciw wiatrowi przemożnemu teraz 
Set co chl.iba przyszłego n~e widzą oczyma 

Wśród płowych zbąż a dla mnie 'wszystko się otwiera 
Przechodzisz mając w oczach niebios jasność całą 
Tramwaj który wyrusza wciąż ciebie zabiera 

Przeciw wiatrom przemożnym pochmurnym nawałom 
Piszę jak chcę źle temu czyj się słuch przygasza 
Jeżeli śpiewać kłamać w zlej grze mu się zdało 

Nie ma mllości która n:e była by nasza 
Siad twych kroków wskazuje mojej drodze stronę 
I ty nie żadne słońce dla mnie dzień ogłaszasz 

Rozumiem słońce w ciepło twoich rąk wtulon& 
Słońce bez ciebie życiem którym losy grają· 
Słońce bez ciebie wczoraj jutra pozbawione 

Ty mnie porzucasz codzłeń w tych co się rozstają 
Nasza miłość jest w oczach co płaczą za stratą 
Nasza miłość ulica w której się błąkają 

To nasza miłość to ty gdy w ulicy zator 
To ty gdy pociąg odszedł i serce pęknięte 
Rękawiczka zgubiona rękawiczce bratniej 

Ty jesteś wszystkie myśli wstydem ogarnięte 
Ty jesteś w na odjezdnym poruszanych chustkach 
I ty jesteś gdy znikasz na deskach okrętu 

Ty jesteś płacz przeciągły bełkotania w pustkach 
I na progu wieczorem wyznania bez słowa 
Szept który się śpiącemu wyrywa na usta 

Uśmiech niespodziewany firanka widmowa 
w krytym dziedzińcu szkolnym glosy dzieci obok 
Raz dwa trzy w dalł echo liczą wciąż od nowa 

W noc na dachu gołębi gruchanie i chrobot 
Skarga więzień i perła nurków nieostrożnych 
Wszystko co każe śpiewać i milc;i;eć jest Tobą 

I ciebie wy~piewuję WRĄZ z wiatrem przemożnym 

1947 

LEON MOUSSINAC 

OSTATNIA JESIEŃ 
Palmy się nowe znowu złocą 
Nie ocierajcie ze krwi murów 
Kamieni nie zryWajcie poco 
Obalać drzewo to na którym 
Wisi sznur powieszonych i zorze migocą 

Okrzyki wiatry liście martwe 
Wołania oszalałej ciszy 
Żegnania u bram więzień twarde 
Słowa wzbronione towarzyszą 
Nam a to wszystko przeżyć w czasie było warto 

I trzeba by ofiary dały 
Zwycięstwa które czasy niosą 
Jesieni słodkiej jak migdały 
Przyszłości uczynionej z wiosen 
Wszystko co nami włada jest z naszego ciała 

Zabrania nam wspomnienie konać 
Trwałe i mocne jak bohater 
Którego opłakuje żona 
Lecz mści żelazną dłonią za to 
Tam gdzie gołębie zimą spoczną życia płonił 

Krajobraz zna melodie które 
Drżą nim na świecie się rozpalą 
Ach jak ciężarem swym marmury 
Zalewa czarna woda żalu 
Co wymarłych wulkanów pozapladnia góry 
194ł 

GEORGES PILLEMENT 

NA TEJ PUSTYNI 
Na tej pustyni usianej porozrzucanym ścierwem 
z wielkim białym koniem nieruchomym 
z dużymi jaszczurkami na wpół zagrzebanymi w piasku 
napróżno clę szukam. Ani to ramię, ani ta pierś 
ani ten pęk włosów na połowie czaszki 
nie należą do Ciebie, ale jesteś może 
Tą kobietą, Która jęczy w głębi suteryny 

Wtułony do krat okienka odróżniam w świetle księżyca 
.Jej uda oplątujące tors mężczyzny 
i skręca mię ból, odwracam się powoli, 
wznoszę ramiona do księżyca 
tłumiąc skargę zazdrosną. .która przeszywa mi serce. 

• 
JEAN MARCENAC 

O N 
li:iedy oni zapinają swoje płaszcze 
Zimny wiatr przechodzi po naszych salach 
Kiedy oni zapinają swe pasy 
Dzwonią klucze naszych więzień 
Kiedy tupią Ich podeszwy 
Nasze głowy opuszczają się ze wstydu 

Jedna jest tylko rzecz czysta między nimi l nami 
Ta dłoń która ich ukarze. ' 

• 
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Armand Salacrou 

A RMAND SALACROU (ur. w r. 1899), 
rozpocząl: swą działalność jako au
tor dramatyczny w r. 1925. Werwa 
i błyskotliwość faktury obok wni
kliwości psychologicznej, odwaga, z 

przypadkowo spotkana dziewczyna , z którą 
- spędził pół godziny i o której nie wie ;i.ie, 

prócz tego, że mógłby ją pok„<'haf, są row
noważne w ostatecznym bilansie jego życia -
tzn. są równie błahe. 

Czas jest doskonałym instr'm~entem do de
maskowania. 
Najczęstszym wątkiem w dramatach Sala

crou, poprzez coraz to nuw~ efekty te<'hni
czne, jest demaskowanie z·1kłamania i bez-· 
myślnego skostnienia czło·.vtP.ka ··- wyt ·.von: 
i niewolnika swoje!to środ:iwislrn. To środn· 
·wl.sko - środowisk'> rni.es!,'.tai1skie, b<'zicleo
we, rozmiłowane w posiadaniu, w robieniu 
pieniądza, zesztywniałe w kulcie „tego co u
chodzi", niwelujące upodobanlR i poglądy, 
dławiące indywidualności, jest dla Salacrou 
materiałem dramatycznym z któ;.·ego wykra
wa fabułę swoich sztuk, stawiając swoich 
bohaterów wobec alternatywy ucieczki -
ucieczki w szaleństwo, w rozpustę, w urojony 
hermetyczny świat - albo buntu. Bunt ten 
nie będzie miał wartości społecznej i. nawet 
samej zbuntowanej jednostce riie da nic -· 
prócz prawa do własnej ewolucji w cza::iie 
zamiast przymusowego skostnienia. Najdra-

matyczniejszy wyraz znalazł ten temat w 
,.Kobiecie wolnej", gdzie bohaterka woli się 
wyrzec szczęścia i miłości niż wejść do przy 
zwoitej rodziny mieszczańskiej z jej trady
cJami, przesądami i... wyblakłymi fotografia · 
mi dawno zmarłych . ciotek i kuzynów z ich 
lat dziecinnych czy młodzieńczych. „Życie w 
rodzinie, to życie wśród zmarłych i wykole 
jonych" padają słowa oskarżenia . 

Jeżeli mistrzostwo dialogu t walory .for · 
malne czynią z Salacrou jednego z mistrzów 
francuskiej sceny przedwojennej, to przei 
pesymizm i niepokój swojej wizji życia jesi· 
on typowym przedstawicielem tej niespokoj 
nej epoki. 
Twórczość powojenna Salacrou przynosi o

ook zachowania głównych jego wytycznych 
wzbogacenie ich. świ~dczące o ciągłym roz
woju talentu autora. Jego „Noce gniewu', 
które święcą triumfy na wszystkich scenach 

'Europy, sztuka o zawrotnej techniCe, opt' 
wtedziana od końca przez osoby zmarłe i 
nieobecne, żonglująca wycinkami cwsowymi, 
jest jeszcze raz historią buntu i demaskowa
nia sobkostwa i bezideowości, ale tym razem 
bunt ten wykracza poza interes jednostek: 

bohaterstwo w imię godności ludzkiej i ~zez~· 
ścia przyszłych pokoleń, wartość jednostki 
jako wynik światopoglądu klasowego prze· 
mawiają do nas w mocnych patetycznych ak 
centach epizodu z dziejów ruchu oporu. 

Ostatnia jego sztuka, znana już w Polsce 
przez wystawienie w Krakowie, „Archipelag 
LenoiJ:", przynosi nową próbę potraktowai;iia 
materiału scenicznego. Salacrou tworzy me
jako nowy rodzaj dramatyczny - tragifarsę., 
farsę o pełnej skali groteski, jaką można wy
dobyć z karykaturalnego przedstawienia ro
dziny groszorobów, ale .farsę o„. zgwałceniu 
młodziutkiej wieśniaczki przez starca-fabry
kanta, farsę o śmierci. Śmierć będzie tu głó
wnym przedmiotem dyskusji , głównym za
lążkiem kapitalnych qui pro quo i nieporo
zumień farsowych, głównym czynnikiem 
stwarzającym atmosferę. Trzeba przyznać. że 
tego rodzaju zestawienie jest nielada wyczy
nem autorskim. 

To odnowienie, pogłębienie czy uniezwy
klenie wątków daje dowód prężności i żywot
ności talentu Armanda Salacrou i każe nam 
oczekiwać wiele od dalszego jego rozwoju. 

Lidia Łopatyńska 

jaką zagadnienia zaJtówno ideowe jak formal
ne są stawiane (jeżeli nie roZV\riązywane) w 
jego sztukach, zwracają od razu na niego 
uwagę, tym bardziej, że patronują wystawie
niu ich twórcy tej· miary co Lugne-Poe i Dul
lin. W latach przedwojennych Salacrou jest 
już wymieniany jako jeden z czołowych pi
sarzy awangardy teatru francuskiego. 

WROCŁAWSKA WIEZA BABEL 

Pisze sztuki *) zarówno historyczne („Zie
mia jest okrągła'', „Zołnierz i czarownica") 
jak też o realistycznej tematyce współczes
nej, realizm jego- jednak zawsze, pomimo su
rowych, nieraz brutalnych tonów, a nieje
dnokrotnie może właśnie naskutek zagęsz
czenia kolorytu, oscyluje na pograniczu fan
tastyki, nieraz otwarcie przechodząc w dzie
dzinę jakiegoś czwartego wymiaru, gdzie ze 
wszystkich praw życiowych obowi~zują je
dynie prawa o człowieku. Salacrou świetnie 
operuje' wszystkimi akcesoriami i wszystkimi 
motywami, które mogą widowisko sceniczne 
uczynić malowniczym: teatr w teatrze, na
kręcanie filmu, katastrofa żywiołowa, wy
padki z kroniki policyjnej, samobójstwa, mor
derstwa, obłąkanie są potrzebne mu dla prze
prowadzenia dob.rze zbudowanej intrygi, lu
buje się w intrygach wielowątkowych, malo
wniczych dekoracjach, szybkich zmianach 
sytuacyj i obrazów. Najciekawszym jest je
dnak dla niego materiał ludzki. Salacrou, po-

. mimo wagi, jaką przywiązuje do efektów ze
wnętrznych, należy do dramaturgów psycho
logów, kierunku tak świetnie reprezentowa
nego we Francji w okresie przedwojennym, 
- lubuje się w subtelnych analizach zawi
łych stanów psychicznych, w komplikacjach 
uczuciowych, w chwiejnych, zmiennych, roz
dartych wewnętrznym konfliktem osobowo
ściach, w nieprzeciętnych indywidualnoś
ciach wymodelowanych jakimś wielkim dą
żeniem, ale też i w tym wdzięcznym temacie, 
jakim jest słabość ludzka, i w tworzeniu nie
pokojących, dziwacznych „osobników z nie
prawdziwego zdarzenia". Zbliża się w kreśle
niu tych swoich postaci do kierunku psycho
logii głębi, doskonale operując kompleksami 
i symboliką psychoanalityczną. Lubi sięgae 
pod powierzchnię, prześwietlać schematy 
psychologiczne, utarte gesty i słowa, oficjal
nie przyjęte charaktery, lubi demaskować 
pozory, by odsłaniać przed widzem bardzo 
dziwny i pesymistyczny obraz ludzkości. 
Człowiek - człowiek taki jak inni! - jest 
dla niego istotą tchórzliwą, chwiejną, nie ma
jącą odwagi sięgnięcia po własne szczęście, 
niezdolną do uzgodnienia swojego szczęścia 
i godności, jest niewolnikiem własnych uro
jeń i kaprysów. I to jest bardzo zabawne
historia śmiechu warta! - zabawne jak każ
da groteska i równie tragiczne. 

Bardzo ważnym elementem w budowie 
dramatów SalŚcrou jest czas, zarówno jako 
element techniczny, sprężyna zbliżająca lub 
rozdzielająca zdarzenia, jak też czas jako e
lement materialny dramatu, coś jak środowi
sko do hodowli stanów psychicznych boha
terów. Wiele konsekwencyj literackich wy
nika dla Salacrou z banalnej prawdy, że czas 
płynie i człowiek się zmienia w czasie. Ludz
kie ja nie jest identyczne w różnych momen
tach czasowych, to jest tak, jakby człowiek 
się składał ·z szeregu różnych kolejnych lu
dzi, i to można nawet pokazać na scenie. 
Ludzk'.e przeżycia dewaluują się w czasie, 
albo dziwnie zwyżkują - i ta giełda jest też 
bardzo sceniczna. W tym strumieniu czasu 
jedynie śmierć jest punktem stałym. z które
go można osądzić definitywnie wartość po
czynań i doznań człowieka, jakkolwiek i ten 
punkt nie jest obiektywny ze względu na 
fakt przypadkowości, irracjonalności śmier
ci, która się staje przez to punktem defini
tywnego sfałszowania wartości ludzkich jed
nostki. Ta poetyka płynącego czasu znalazła 
swój najlepszy wyraz w „Nieznajomej z Ar
rasu": akcja rozgrywa się w ciągu ułaml<"a 
~ekundy, który upływa między wystrr.ałem 
rewolweru a śmiercią bohatera, w tym 1•łam
ku sekundy, w którym umierający przypo
mina sobie całe swoje zycie, i który mu u
kazuje marność wszechrzeczy w · strumieniu 
czasu: kobieta, z którą przeżył szereg lat i 
z miłości dla której odebrał sobie życie, a 

* Tytuły sztuk A. Salacrou: „La casseur 
d'assiettes". „Tour a Terre", „Le pont de l'Eu
rope", „Patchouli" (1930), „Atlas-Hotel" (1931), 
,.Les frenetiques", „La vie en rose", „Une 
femme libre" (1934), „l'lnconnue d'Arras 
(1935), „Un homme comme les autres" (1936), 
,,La terre est ronde", „Histoire de rire" (1939), 
„La Margueritte" (1941), „Le sołdat et la sor
ciere", „Les fiances du Havre" (1945). „Les 
nuits de la colere" (1946), „L'archipel Le
no!:'". 

Każdy dzień przynosi nowe wiadomości o 
składzie osobowym poszczególnych delegacji 
na kongres wrocławski. Nie dają one jeszcze 
pełnego obrazu całości, pozwalają jednak na 
ogólne pojęcie o tym, jak ·będzie wyglądała 
wrocławska wieża,,Babel. Skład delegacji pol
skiej oraz dotychczasowe dane o gościach ra
dzieckich, angielskich, amerykańskich oraz o 
pisarzach demokratycznych Niemiec podaje
my oddzielnie. Znamy ponad to przypuszczal
ny skład delegacji czechosłowackiej, włoskiej , 
szwedzkiej, duńskiej, belgijskiej, szwajcar
skiej, hiszpańskiej, brazylijskiej, meksykań
skiej, argentyńskiej, holenderskiej i portugal
skiej. 

Z Czechosłowacji na kongres wrocławski 
przyjeżdża 20 osób. Są to: przewodniczący de
legacji: prof. dr Jan Mukarzowsky, rektor 
uniwersytetu im. Karola w Pradze filozof 
kultury i krytyk literack:i, Andrzej Bsgar, dy
rektor Teatru Narodowego w Bratislawie, 
Józef Skupa, twórca i dyrektor słynnego cze
skiego teatru kukiełkowego, Alojzy Skoumal 
- pisarz, attache kulturalny· Ambasady Cze
chosłowackiej w Londynie, . Dr Fr. Trawni
czek - prof. uniwersytetu w Brnie Moraw
skim, ks. Jan Fiala-Udawski - proboszcz 
kościoła św. Jakuba w Pradze, znany działacz• 
słowiański, Maria Pujmanowa - znakomita 
powieściopisarka, którą gościliśmy przed ro
kiem w Polsce, E. A. Saudek - znany tłu
macz i pisarz, Władysław Szton - prorektor 
Wyższej Szkoły Politycznej w Pradze, poeta 
Lumir Czivrny, inż. arch. Jerzy Kroha, 
dziekan Wyższej Szkoły · Architektonicznej 
w Pradze, słynny karykaturzysta Antoni Peis, 
E. F. Burian - reżyser, kompozytor, pisarz i 
dyrektor teatru D 49 w Pradze, Jirzina Tu
mowa - sekretarz generalny czeskiego Pen
Clubu, Dr Juraj Hronec - dziekan Wydziału 
Pedagogicznego uniwersytetu im. Komenskie
go w Bratysławie, dr A. Sztepanek - dzie
kan Wydziału Humanistycznego uniwersytetu 
im. Komensk:iego w Bratisławie, dr Karol 
Rebru - dziekan wydziału prawniczego uni
wersytetu im. Korn:ensk:iego w Bratisławie, 
dr Jan Gonda - rektor politechniki w Bra
tisławie, dr A. Mraz - historyk literatury, 
oraz pisarka Zora Jeseńska„ 

W skład delegacji włoskiej wchodzi około 
40 osób. Zwracają w niej uwagę nazwjs.ka 
znakomitego kompozy.tora Goffredo Petrass1e
go„ świetnego pisarza, poety i beletrysty, 
Massimo Bontempelłiego oraz poetki starsze
go pokolenia Sibilli Aleramo. 

Ze Szwecji przyjadą między innymi: jedna 
z najwybitniejszych powieściopisarek tego 
kraju Marika Stjernstedt, związana z Polską 
pochodzeniem ze strony matki, autorka licz-

~-

„Ditta" Martin Andersen Nexii, najbardziej 
znany duński powieściopisarz starszego po-

. kolenia i jeden z czołowych pisarzy lewico
wych obecnego stulecia, oraz znany czytelni
kom polskich pism literackich dzięki druko
wanemu niedawno artykułowi Leona Krucz
kowskiego Hjamar Wulff, autor książki o 
emigrantach polskich w Danii. 

Maria Pujmanowa 

Delegację belgijską stanowią: dr Ferdinand 
Balle - wybitny chirurg, podczas wojny czło
nek Ruchu Oporu, a obecnie członek Komite
tu Obrony Pokoju. pisarz Max Dauville ' -
preze_,s Belg. Pen-Clubu, Richard Dupierreux 
- prezes Belg. Zw. Dziennikarzy teatralnych 
znakomity literat. redaktor dziennika L~ 
sror", Jorsa Gerlo, profesor uniwersytetu" w 
Brukseli, sekretarz Frontu Niepodległości, 
Rene Syr, poeta, kustosz Muzeum Królew
skiego, założyciel i administrator Pen Clubu, 
pre~es Tow. Alliance Fram;:aise, żona jego 
Regma Hertzman, urodzona w Polsce, znana 
w 1905 r. w PPS pod pseudonimem „Gryf", 
jedyna żyjąca osoba z grupy 10 z Pawiaka, 
Anna de Liedekerke - rzeźbiarka, dr Her
man Thierry, znakomity pisarz flamandzki 
(pseudonim „Jochan Daisne") dyrektor biblio
teki w Gandawie. 

Ze Szwajcarii przyjadą do Wrocławia : 
Znakomity romanista prof. Charles Gujot, 

Linus Riabizchler, znakomity malarz Hans ,:t Erwin, dr Roger Fischer, prof. medycyny w 
Genewie. wiceprezydent Międzyn. Stowarzy
szenia dla transfuzj.i krwi oraz aktor drama
tyczny Maks Frisch. 

Julien Benda 

ny.eh powieści psychologicznych, a ostatnio 
również książki o powojennej Polsce, którą 
pisarka zwjedziła w roku 1945. Ponadto przy_ 
jadą ze Szwecji poeta Karl Venoberg i redak
tor jednego ze szwedzkich miesięczników 
Erik Lindegren. 
Danię reprezentować będą dwaj pisarze 

.fednym z n:ich jest znakomity autor wyda. 
· nej niedawno po polsku powieści cyklicznej 

W zespole gości reprezentujących emigra
cyjną. demokratyczną Hiszpanię znajdą się: 
Jose Maria Quiroga Pła - historyk literatury, 
pisarz, były profesor uniw. w Salamance, pre
zydent Union des Intelectuels Espagnols w 
Paryżu. Martinez Risco, prof. fizyki uniw. 
madryckiego, Jose Giral, b . premier hiszpań
ski, obecnie mieszkający w Meksyku i gene
rał lotnictwa Herrera. 

Z Brazylii przyjadą : znakomity pisarz lewi
cowy. obecnie przymusowy emigrant Jorge 
Amado, którego prozę drukujemy w bieżą
cym numerze „Kuźnicy''. malarz Carlos 
Scliar, prof. filozofii uniw. w Saint Paulo -
Paolo Emilio Gales Gomez, pianista i prof. 
uniwersytetu Arnaldo Estrella, kompozytor 

·Claudio Sanatoro, rzeźbiarz Vasco Prado, 
pianistka Ana Stella Schio, skrzypek Mari
nacci Jacovibo, dr fil. Alberto Castrell, dr fil. 
Freire i dziennikarz Zora Braga, 

Z Chili przyjedzie sławny poeta Pablo Ne
ruda, o którym niejednokrotnie już pisała 
polska prasa literacka, z Meksyku m. in. se
kretarz Federacji Związku Zaw. Ameryki 
Łacińskie] .. prof. prawa Lombardo Toledano, 
'l Argentyny Enrique Amerin i poeta Alfredo 
Varela, z Portugalii prof. matematyki Va. 
ladares. 
Skład delegacji holenderskiej stanowić bę

dą: pisarz Van Vriesland, ekonomista Van 
Sauten. prof filozofii dr J. Engels . rzeźbiarz 
L. P. Braat, rektor uniwersytetu Dr P . Hend
rix, prof. socjologii i prawa dr W. E. Wert. 

heim, dziennikarz i publicysta S. Dawids, le- . 
karz - dr A. de Friie, adwokat T. Soenito 
Heyligers. 
Francję reprezentują między innymi: Paul 

Eluard, Le Corbusier, Louis Guilloux, Irena 
Joliot-Curie, Henri Lefebvre, Leon Moussi· 
nac, Ferdinand Leger, Marcel Prenant, Pierre 
Seghers, Vercors, Henri Wallen. 

Opinia francuska żywym echem reaguje 
na kongres czego przejawem są między 
innymi listy licznych przedstawicieli in
stytucji naukowych, pisarzy, artystów i dzia
łaczy społecznych, napływające do komitetu 
organizacyjnego kongresu, gdzie wyrażają 
oni swą solidarność z hasłami pod których 
egidą został on zwołany. Listy takie przesła
li między innymi: 

P. Henry - rektor Uniwersytetu w Rennes, 
M. Marchaud - rektor Uniwersytetu w Bor
deaux, M. Guillot - rektor Uniwersvtetu w 
Montpellier. E. Delage - rektor Akademii 
w Clermont-Ferrand, A. Loyen rektor 
Akademii w Poitiers, Gau - rektor Uniwersy
tetu w Algierze, M. Jean Garoby - v rektor 
Akademii w Algierze, M. Chauvanet - dzie
kan Wydziału Przyrodniczego w Caen. Grum
bach - dziekan Wydziału Przyrodniczego w 
Poitiers, Faucher - dziekan Wydziału Lite
ratury w Toulouse. Blanchard dziekan 
Wydziału Literatury w Grenoble. Cabannes -
dziekan Wydziału Przyrodniczego w Paryżu. 
Paul Wenger - dziekan Wydziału Przyrod
niczego w Genewie. Louis Mercklen - dzie
kan Wydziału Medycznego w Nancy. Cornil 
- dziekan Wydziału Medycyny 1 Farmacji w 
Marsylii, Rene Fabre - dziekan Wydziału 
Farmacji, Dr Albert Bonniot - dyr Szkoły 
Me?ycznej w Grenoble. Jules Blanc - pisarz, 
Kawaler Legii Honorowej, Yvei; Ma-:gat -
sekretarka UNI, Franęois Canac - dyr. Insty-
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tutu Badań Naukowych Przemysłowych i 
Morskich w Marsylii. Janet - prof. Wydziału 
Przyrodniczego w Paryżu. Johannes Tierlorooy 
- prof. Uniwersytetu w Amsterdamie, Claude 
Cahen - prof Wydziału Lithatury w Stras
burgu, Ruyssen - prof. Honorowy Uniw5:'
sytetu w Bordeaux , Sadron - prof. Wydzia
łu Przyrodniczego w Strasburgu, Kayser -
dziekan Wydziału Farmacj~ w N11ncy, A. 
Lichtig - lekarz Szpitala Labadie w Marsy
lli, Dr Gaston Giraud - prof. Szkoły Medy
~znej w Montpellier, pisarze Jean Cassou, 
Paul A. Loffler, Julien Benda, Maurice Toes
ca, Guillewic, malarze: Jean Amblard, Andre 
Lhote, Pianchon i in. 
Węgry reprezentować będzie m. in. zna

komity krytyk i filozof marksistowski, znany 
czytelnikom „Kuźnicy" Georg Lukacs. 

Do delegacji austriackiej należą: kompozy
tor. Ha~s Eisler ~az ze swą żoną, pisarką , 
Luizą Eisler, poeta i publicysta Ernst Fischer 
oraz filozof i przyrodnik Walter Holitscher. ' 

Z .Jugosła.wii. przyjeżdżają między innymi 
dwaJ sławm pisarze: Ivo Aadrjć i Mirosław 
J{rleża. 

Tak wyglądają perspektywy na wrocław• 
ska wieże Babel. 
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En faisant paraitre un numero special 
a l'occasioo du Congres Mondial des In
tellectuels pour la Paix, la redaction de 
l'hebdomatlaire social et litterairc „K.uź
nica" desire joindre sa voix a tant de pa
roles de joie la plus vive. Car elle est pe
netree de la meme joie profonde avec la
quelle la societe polonaise toute entiere 
salue dans son pays les representants de 
la science et de l'art venus au congres, 
les representants de l'idee de liberte et 
du progres de l'homme contemporain. 

Delivree depuis quatre ans du joug fa
sciste, la culture polonaise tache de rassem
bler ses forces pour la lutte au nom de ces 
idees toujour vivantes. Les traditions de 
cette lutte, ·qui reunissent tout ce qu'il y a 
de plus precieux et de plus haut dans les 
acquisitions creatrices de la culture hu
maine, se trouvent a la bas~ de toute ini
tiative importante dans le domaine de l'or
ganisation de la vie culturelle polonaise. 

C'est ce qui nous permet de parler, 
sans crainte d'abuser de grands mots, du 
profond courant de r.enaissance qui forme 
le contenu essentiel de notre actualite cul
turelle. 

Quatre annees de reconstruction de la 
culture polonaise detruite d'une fa!;on sans 
precedents par la guerre et le fascisme 
sont des annees dur.ant lesquelles nous 
avons travaille opi:niatrement a faire di
sparaitre les ruines et les ravages aussi bien 
dans nos esprits que dans nos villes. Ce 
sont les annees ou nous avons reconstruit 
notre science detruite par la barbarie fa
sciste et ou nous avons er.ee des oeuvres 
d'art dans des conditions qui exigeaient 
autant d'improvisati0<n audacieuse que de 
concentration et de force interieure. 

Une nouvelle litterature polonaise est en 
train de se farmer. Elle a pour guides les 
grandes forces du progres et une criitique 
sociale consciente et creatrice. Le miroir 
de la vie litteraire daills la Pologne d'au
jourdhui, ce sont des nombreux periodi
ques litteraires <lont le tirage depasse con
siderablement les publications analogues 
d'avant-guerre. Notre litterature cantem. 
poraine dilfere aujourd'hui de celle d'avant 
-guerre, quoiqu'elle se rattache aux plus 
belles traditions de la litterabre polonai. 
se des periodes precedentes. Elle en di
ffere car malgre la grande diversite des 
courants, elle n'est plus le reflet de cet 
egarement eclectique dont nous off.rent 
l'image certaines litteratures mondiales, 
magnifiques parfois par les manifestations 
des talents mais depourvues de direction, 
perdues dans le vide et le desespoir. 

Elle se rattache, d'une maniere etroite 
(du moins dans sa partie la plus considć
rable) au parti de la lutte pour le progres 
et la justice sociale, pour la liberte, la paix 
et la fraternite. Elle ne veut renoncer 
a aucune acquisition formelle ni psyche-
~ ;ique a l'aide desquelles on penetre jus
qu'au fond de l'etre humain. Mais elle est ' 
fermement decidee a abandonner !'attitude 
d'ioolatioo„ a depaser les labyrinthes sans 
issue de l'esthetisme. 

Elle veut etre une litterature de lutte, 
une litterature engagee. 

Dans cette lutte prennent part des le de. 
but les meilleurs cerveaux. Il est difficile 
d'enumerer leurs noms: ils sont trop nom
breux. Il tentent aujourd'hui de donner 
une forme artistique non seulement au 
passe le plus recent, a peine revolu, a l'e
poque de sang et de violence, mais aussi 
a ces moments difficiles a saisir que nous 
vivor.s, aux efforts de creer une vie nou. 
velle. 

Nous reconstruisons notre vie culturel
le, en offrant a la societe le tresor contra 
lequel l'occupant a lutte avec un acharne
ment particulier - le livre polonais. Gra
ce a la volonte tenace et a l'effort collectif 
des maisons d'edition telles que „Czytelnik'' 
(„Lecteur"), „Książka" („Livre"); „Wie
dza" („Science") ou bien „Państwowy In
stytut · Wydawniczy" („Institut National 
d'Edition") nous pouvons constater avec 
fierte que la faim du livte, cette faim de 
l'esprit la plus poignante qui nous mena
!;ait encore il y a trois ans a ete ras&a
siee du moins dans ses dimensions elemen
taires. 

Nous creons les fondement.s d'un art fu. 
tur, du grand art populaire. C'est a le creer 
que s'acharnent nos peintres et nos hommes 
de theatre: on peut voir les resultats de ces 
efforts a l'Exposition de Wrocław, sur les 
scenes des theatres ouvriers dont le festi-
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val est devenu au cours de cette annee un 
evenement culturel et a provoque une di
scussion arrrimee. 

Le 1 juin 1945, dans le premier numer.o 
de notre periodique, llO'll.S ecrivions, plcins 
de foi: 

„Nous sommes au seuil d'une paix 
durable - le fasaisme est detiruit. 
L'Etat Polonais se reconstruit dans des 
nouvelles frontieres deplacees vers 
l'ouest, un Etat de formation nationa
le homogene, caipable de surmonter 
son retardement economique et d'en
trer sur de nouvelles voies d'evolu
tion Ji.ndustrielle. Les reformes socia.. 
le vers lesquelles tendait depuis des 
dizaines d'annees la partie progres
siste de la sooiete sont realisees. Il 
en resulte toute une serie de conse
quences inevitables, en premier lieu 
des changements profonds dam la 
structure interueure de l'Etat et un 
tournant decisif dans nos rappo:rts 
avec nos voisins slaves. 

Les createurs de la culture nationa
le - en commen!;ant par l'instituteur, 
l'ingenieur, le medecin, l'architecte, le 
profeseur de l'univers:ite, jusqu'a 
l'acteur, l'homme des lettres,. le com
positeur, peuvent-ils resteT indiffe
rents en face des evenements en cours, 
peuvent-ils refuser de prendre une 
attliltude nette et claire? 

Notre attitude est determinee par. 
le radicalisme de la pensee progres
siste polonaise. Nous sortcms de la me. 
me souche qui, il y a 150 ans, a don
ne naissance au siecle des lumieres et 
au jaoobinisme polonais des Koll'ątaj 

et des Staszic, des Jezierski et des Ja
siński. C'est ainsi. qu'en remontant 
aux sources na tionales nous faisons 
renaitre „Kuźnica". Les poteaux indi
cateurs de l'evoluti-on de la pensee radi
cale polonaise sont pour nous un Adam 
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Mickiewicz debronze et vivant, un Ju
les Slowacki, un Edouard Dembowski, 
un Louis Wairyński, un Mootwiiłł - Mi
recki et un Julien - Marchlewski, · une 
Narcis,se Zrnichowska et une Elise 
Orze57Jko, un Alexandre Świętod1ow. 
ski, un Lou.is Krzywiicki, un Venceslas 
Nałkowski et un Boy-Żeleński. Etant 
un organe independaint nous acceptons 
quioonque, dans les annees de la gran
de defaite nationaJ.e, a compris la le. 
!;Olll severe de l'hist.oire, Notre inten. 
tion n'est pas d'englober tout le monie 
sans distinction d'opinions ni pro
clamer dans nos oolonnes l'amnistie 
a toute indecision, a toute reaction ca
chee ou ouverte, ni de ceder, ne ft1t. 
ce que d'un pas, aux ombres du passe. 

Nous rejetons ausSi toute conception 
tendant a separer l'elite intellectuelle 
palona.i.se des mouvements radicaux 
ouvriers et paysans. Nous saluons le 
proces.sus inevitable de la poussee d'une 
nouvelle elite intellectuelle paysanne 
tt ouvriere qui apporte sa contribution 
a l'edi;fice de la culture polonaise. No
tre tache est de soutenir ce processus 
d'adhesion des couches nouvelles d'in
tellectuels aux acquisitions progres
sives et radicales de notre culture plu
sieurs fois seculaire. 

Dans le programme du Gouverne
ment Provisoire nous voyoos une ten
tative de construire la justice sociale 
polonruise. Dans cette realite democra. 
tique nous reconaissons la necessite 
d'une critique clairvoyante qui accele
re le ralliement des for.ces nationales 
a l'oeuvre de reconstruction et de con
struction de l'Etat. Nous rejetons l'irni. 
tation servile si frequente chez nous 
de tout ce qui a deja fait son temps 
a l'etranger, et neanmoins, conforme
ment a la tradition polonaise, nous 
affirmons notre oommunaute avec tou-

tes les valeurs qu'ont apporte a l'hu
manLsme realiste les acquisitions de la 
pensee europeenne, la grande culture 
contemporaine de l'U.R.S . .S. et l'esprit 
radical de l'Occident. En pr10fess.wit 
une morale laYque nous combattrons 
les man.ifestations demoralisatrices d'a
pres _ guerre, en commencant par le 
pacifisme pernicieux jusqu'a toute ten
tative de revenir aux devises mystiques 
du irrationnelles si compromises. 

Dans la „forge" d'une elite intelectu
elle radicale nous desirons forger les 
fondements d'une ideologie progressL 
ste et de la culture polvnaise dans le 
sens le plus large." 

Il y a beauooup de change au monde 
depuds plus de trois ans qui nous sepa
rent du momont ou nous avons publie 
cette declaration. Il est difficile aujour
d'hui d'ecrire avec la certitude qui etait 
la ·notre il y a troas ans: „nous sommes 
au seuil d'une padx durable". Mads nous 
n'abjurolilS pas ces mots. Nous n'avons pas 
perdu notre foi. Nous continuon.s de la 
nourrir, comme nous la nourrisSons par 
rapport a tout ce que nous avons profes. 
se et que nous professons comme directi
ves de .notre programme d'actiion, de no
tre lutte. 

En souhaitant la bienvenue dans nos 
terres polonaises au Congres Mondial des 
Intellectuels pour la Paix nous voulons 
inspirer a tous cette fai. Nous croyons 
qu'on pourra en forger une puissance com. 
mune, capable de resister aux puissanccs 
de la violence. Nous croyons a la signifi
catioo durable de nos efforts, nous croy
ons qu'ils contribueront a maintenir et 
a creer les valeurs oivilisatrices les plus 
hautes, basees sur la justice sociale com. 
mune et la paix universelle et durable des 
peuples amis de la liber.te. 

Cornite Directeur de „Kuźni.ca" 

MIETTES CRITIQUES 
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La derniere guerre qui aussi bien par son 
caractrer~ que par son cours differe si 
orofondement des guerres precedentes, re~ 
ste toujours encore le theme presque uni
que de notre litterature actuelle. C'est elle 
aussi qui lui dicte ses tensions emotionnel
les et ses moyens d'expression. On pourra1t 
dire qu'elle impose des moyens toujours re
nouveles comme si tous ceux qu'on avait 
employes jusqu'a present n·etaient pas ca
pables de rendre ce phenomene tout excep
tionnel. 

C'est en vain que nous cherchons a nom
mer ce qui fut. La sauvagerie et la cruaute, 
la barbarie et l'horreur - ces termes indi
gents trahissent aussi bien l'insuffisance de 
l'expres..sion _que celle de la pen.see. Ils n'ar-

rivent pas d'ailleurs a saisir le contour 
cxact de la realite. 

Ce ne sont ni la barbarie ni la cruaute 
qui font le nouveau de cette guerre. Ce qui 
la distingue des guerres precedentes-tout 
aussi barbares et cruelles-c'est d'une part 
une .technique enrichie par l'apport des 
sciences modernes et basee sur un plan sta
tistique d'exterrnination, c'est ensuite une 
rentabilite parfaite de l'entreprise, c'est en
fin une minutieuse motivation philOSQphi-
que. · 
Le~ mots d'ordre se reclamant de l'intui

tion bergsonienne et du subconscient freu. 
dien ont assure un succes rapide et ecla
tant a une ideologie qui a su utiliser fine
ment les acquisitions de la psychologie ex
perimentale pour propager la mystique ra_ 
ciale et les droits exeptionnels et surhu
mains de l'individu. 

Les autodafes solennels des oeuvres at
teintes par le baccille de l'intellectualisme 
et l'humanisme novateur devaient assu
rer pour l'avenir la suprematie de ce nou
veau systeme des croyances. 

• 
• • 

Il ne semble desirable ni possi.ble que la 
litterature actuelle renonce - au moment 
meme ou des formes nouvelles viennent 
a naitre a l'apport technique des epo
ques precedentes. 

Par contre il est difficile d'exiger que 
les chefs-d'ouevre romanesques qui da-

perlode ou les formes de la vie subissent 
un change?llent rapide et ou l'homme avec 
le plus grand effort cree les conditions nou. 
\lelles de son perfectionnement. 

• 
* * Les elements du phenomene dont nohs 

ft1mes temoins pendant ces dernieres an
nees - les rafles, les executions publiques, 
les camps d'extermination, les ruines des 
villes, le mouvement de la resistance, l'in
surrection, l'incendie de Varsovie, la mort 
innombrable - ont fourni a l'ecrivain une 
matiere premiere unique d{l.ns l'histoire. 
Rien d'etonnant alors que-meme au risque 
de contrarier les exigences des editeurs -
il en subisse jusq'1'aujourd'hui la fasdna
tion. Rarement l'histoire a eu soin de ser
vir si 'pleinement la litterature. 

Mais la chose ne se limite pas a la ma
tiere suele. L'epopee nazie a bouleverse 
profondement le sentiment de securite 
il en subisse jusqu'aujourd'hui la fascina
dans l'ordre etabli du monde. Elle a fait 
taire le chuchotement celeste qui jusqu'a
lors reglait les preceptes moraux de l'hu
manite. Ce n'est plus un theme, c'est une 
decouverte. 

La compromission insolite de l'irrationa
lisme donne place au renouveau de l'auto
rite de la pensee rationnelle. L'illegalite 

· sans exemple nous incline a creer une mo
rale basee sur la responsabilite de l'hom
me eb.vers l'homme ainsi qu'envers la col
lectivite. 

• 
tent d'il y a cent ans deviennent le modele • • 
obligat.oire du roman contemporain. Ces La jeune Litterature d'aujourd'hui sem-
recettes de la critique ne sont profitables ble repondre a ces deux „causes determi
ni au point de vue pedagogique ni prati- nantes". Elle nous offre une image bien 
que. Realisees - elles dechargeraient l'e- complexe· et bien riche du temps vecu. Il 
crivain du devoir de chercher une expres- serait toutefois difficile d'y decouvrir des 
sion personnelle pour exterioriser sa vision tendances strictement „realistes". On voit 
du monde et le pousseraient dans la voie rarement un ecrivain pretendre a embras
d'un epigonisme servile. Qui plus est, elle-s ser l'ensemble de la realite actuelle dans 
sont en contradiction evidente avec les lorls une oeuvre unique. Peut-etre n'est-ce point 
qui etablissent une liaison entre l'ecrivain la qu'il faudrait chercher la garantie de la 
et son epoque - liaison plus etroite a une . valeur sociale et progressive d'une oeuvre. 
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On se souvU.ent trop bien a quoi ont seirvi 
dans une epoque pas trop reculee les mo
deles les plus exemplaires du realisme. 

Loin de ressemler au piainiste qui frap
perait les touches deja existantes, l'ecri
vain serait plutot comparable au violini
ste qui - tout en jouant - imposerait 
aux cordes des tonalites et assujettirait 
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!'instrument aux fins propres de ·sa musd
que. C'est le theme qui definit la forme de 
l'expression et non pas la decision de l'au
teur DJi sa meilleure volonte. 

Aussrl. n'est-ce que l'ensemble de la pro
duction litteraire d'une epoque qui en don
ne - qu'on le veuille ou non - une image 
complete. Image qui sera d'autant plus 

riche .que les oeuvres seront plus variees 
dans le choix de leur theme et partant dans 
leur style. · 

Parmi les oourants ideologiques qui mar
quent nos lettres d'apres guerre on peut 
distinguer deux motifs principaux et dans 
un certain sens paralleles: l'un qui envisa
ge le probleme morał en le situant sur 
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qui pour l'etude et l'interpretc.tion de la 
le plan social de la collect,ivite, l'autre -
realite se sert de criteres intellectuels. 
Tous es deux semblent bien resulter de 
l'epoque ou nous vivons. 

Zofia Nałkowska 

Ouelques vues sur la litterałure 
polonaise d'auiourd'hui·> 

U
N POLONAIS, lqrsqu'il s'adresse a un 

auditoire franc;aiE:, a le plus ·sou· 
vent tendance a soulinger les res· 
semblances, !es affinites entre la 
France et la Pologne. Mol, je veux 
plutot insister sur les divergences 

entre les deux peuples et attirer votre atten· 
tion sm· quelques conditions fondamentales qui 
nous sont particulieres et qui determinent no· 
tre vie intellectuelle. 

Je veux proceder d'une fai;on un peu sco· 
laire. Commeni;ons par le payS'age. Il ne faut 
pas exagerer l'influence du paysage sur la cre· 
ation artistique. La qt estion reste ouverte, si 
le pa vsage paisible de nos plaines, ou seulS' les 
nuages sont mouvementes et variables, se re· 
flete par exemple dans la musique de Chopin. 
Mais quand on changf rnbitement d'entourage. 
quand le paysage paisible et familier se trans· 
forme soudain en un tas de decombres, alors 
cela devient grave, cela change la fonction et 
l'influence du paysage dans tous les domaines 
de la vie et de la culture. A mon avis, le fait 
que nous vivons parmi les ruines, est un fait 
fondamental pour notre conscience. 

Quand on \:it parmi les ruines, il n'y a que 
deux attitude;:• possibles: ou bien l'on s'effon
dre completement ou l'on developpe une acti
vite, une energie sans pareille,des efforts con
stants et enormes pour deblayer les debris, 
p :>Ur recommencer une fois de plus la vie, pour 
rebatir les foyers. C'est cette attitude-la que 
nous avons choisie. Peut·etre, pour un obser· 
vateur indifferent, notre labeur parfois si fe· 
brile, nos efforts pour reconstruire une vie 
apres tant de deceptions peuvent ressembler a 
un grouillement de fourmis. Mais a supposer 
que c'est juste, je ne connais pas, moi, rien de 
plus humain qu'une fourmilliere pareille. 

La presence des ruines dans notre vie quo• 
tidienne, et !'attitude que nous avons prise, 
exercent une influence constante sur nos idee-; 
et notre psychologie. En fait, a quelles sources 
peuvent s'abr euver notre activite et notre elan 
vital, si ce n'est a la source de l'optimisme? 

Et s'il y a parmi nous des gens qui par habi
tude ou par raisonnement professent le pessi· 
misme, il leur arrive la meme chose qu'aux 
sollipdstes: par leur activite vitale ils sont obli
ges de nier leurs idees. 

En face de ruines nous sommes devenus ex· 
tremement sensibles a tout ce qui mene vers 
le desesp1Jir, vers la destruction. Nous somme 
devenus tous partisant d'un art engage. Lors
qu'au dernier Congres du Pen-Club on a dfo· 
cute !'art de la prose en tant que fonction de 
la langue, c'etait notre ecrivain Iwaszkiewicz 
qU.i a proteste contre cette conception forma· 
liste et qui a fait un discours chalereux en fa· 
veur de la 1. tterature engagee. Et pourtaut 
Iwaszkiewicz n'est pas communi!:te, il n'est pas 
meme ecrivain de gauche, on luj attribue chez 
nous des predilections metaphysiques et on le 
range parmi les formalistes. 

Pour en finir avec les ruines, rappelons le'! 
paroles d'Eluard d'une lucidite geniale: 

„Pour qui a vu les ruines du ghetto 
les faits humains ne sont pas a refaire 
tout doit changer sinon la mort s'installe, 
la mort est a vaincre ou bien c'est le desert." 

I 

Ii,faut envisager un autre fait qui nous de
termine: c'est que nous avons passe quelques 
saisons en enfer. Moi, je n'ai pas l'intention de 
pnrler du martyrologe polonaiS'. Je ne veux pas 
camme un Sait Denis courir par les rues, la 
tete coupee dans les mains. Et enfin le marty· 
rologe c·est bt?n pour mourir, et nous voulons 
vivre. 

Je veux seulement constater que nous avons 
explore l'enfer jusqu'au bout et nous savons 
qu'il n'a rien de commun avec l'enfer d'un 
Rin1baud, d'un Sartre ou d'un Dostoi:ewski. 
Ce n'est pas la piece du ,,Crime et Chatiment" 
avec ses araignees ou nos serions enfermes 
pour l'eternite. Pour l'inJividu - c'est peut
etre juste, L'individu d'ailleurs peut toujours 
se sauver. Il peut s'evader dans la mort, dane 
la mystique, dans la religion, dans l'exercice 
de la souffrance, dans la pratique d'un Saint 
Thomas a Kempis ou dans un stoi:cisme quel· 
conque. 

Mais quand on a vu I endant des annees des 
milliers des centaines des milllers d'hommes, 
de tem~es et d'enfants defiler vers le four cre· 
matoire, quand on a-vu les amas de Equelettes 
mournnt de faim, quand on a aspire l'odeur de 

•) Extraits d'une conference faite par l 'au· 
tcur le 30 juin 1948 a Paris au Bureau d'In· 
formations Polonaises. 

chair brUlee, qu'elle devient pauvre, insuffj. pour constater que l'on fait tout pour elever le 
sante et superficielle cette conception d'enier niveau culturel et social du peuple. Et c'est 
de l'individu! On a explore chez nous la dbu· maintenant les plus profondes couches de 
la balbutiees maintenent d'une fai;on pitoya- notre population qui sont eveillees a la vie 
leur, la souffrance, l'effroi, toutes ces choE-e<; culturelle. 
ble et docte par les scolastiques 1nodernes. Et Il est etonnant de voir notre peuple se de· 
nous S'avons que ce n'est pas l'existence hlt· barasser du complexe d'inferlorite dans un si 
maine, les paradoxes de la liberte de l'homme, · court laps de temps et je crois que c'est parce 
l'interi1>ritć qui produit les douleurs extremes. que malgre ses nevroses sociales notre peuple 
Dans notre conception morale de la vie il s'aglt a toujours garde une vive. conscience de sa di
d'exteriorit~. Et c'est dans ce sens que notre gnite_ Et il pose aux ecrivąins des questions, il 
morale e~t devenue politique. Nous voulons nous presente ses aspirations, son besoin de 
surmonter la souffrance collective et il nous beaute, de vie profonde. Est-ce que nous pou
faut des perspectives humaines, des solutions vons le negliger au hom d'un art pur? Ese-ce 
generales, de l'espoir. Il nous faut la paix, une que nous ne devrions pas chercher malgre tous 
paix durable. Il faut croire que ce n'est pds les obstacles, dresses par les techniques litte
par hasard, que le Congres des Intellectuels raires, une voie vers la sensibilite populaire, 
pour la paix se rassemble en Pologne, vers un art populaire? Ee a quoi enfin renon-

Enfin, le trosieme fait qui influence pro· cer? A cette pauvre imagination que les de
fondement notre coru;cience, c'est le change. sastres et les effrQis de la guerre ont tellement 
ment de structure de notre societe. Vous saves depassee? A cette imagination si insuffisante, 
bien, nous n'avons eu rien d'analogue a voli'e a cet ar~ qui ne pouvait ri:m faire pour empe
Revolution et notre economie aussi bien que cher le malheur, pour aider l'homme simple? 
notre vie sociale et culturelle etaient retardees Je veux vous rappeler ce recit de Henri 
par des vestiges du feodalisme. Meme entre Heine: malade, ankylose, n se fait mener de
les deux guerres, malgre beaucoup d'efforts. vant la Venus de Milo et l'implore de l'aider 
nous etions une societe elitaire, et il y avait lui, qui fut toujours son serviteur devot. Mais 
un abime entre les rrtilieux cultives, profonde· h deesse repond: Comment puis·je t'aider? 
ment inirt:ies a la culture occidentale, et la po· Tu vois, je n"ai pas de bras. 
pulations profondement negUgee. Maintenant Dans le temps de detresse nous avons sou· 
il ne faut pas etre partisan de notre regime vent implore la poesie pure, nous en avons 
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lnvitation au Congres de Wrocław*) 
„ Chers Confreres, 
Je voudrais d'abord exprimer ma pro

fonde joie de me retrouver parmi Vous, 
dans cette ville sortie intacte des vicissi
tudes de l,a guerre; de retrouvei: non seu
lemen t les rues, les maisons, les palais 
que j'aii connus dans ma jeunesse, mais 
aussi les visages fami1iers de mes amis, 
de voir parmi Vous mes plus anciennes 
connaiisances comme M. Charles Vildrac 
par exemple, qui a bien voulu honorer de 
sa presence cette reception. 

Son visage evoque le temps de mon 
premier sejour en France et le souvenir 
inoubliable de mon cher ami Leon Bazal
gette, qui m'aidait a faire les premiers 
pas sur les paves difficiles de Paris. 

Cette joie est d'autant plus grande que 
je viens d'un pays tellement ensanglante 
par la guerre, d'une ville presque entie
rement detruite par les barbares du XX 
si cele. 

C'est. un fait d'une grande importan
ce, de pouvoir rencontrer ici des intelle. 
ctuels fran~ais, echanger aveĆ eux no!I 
vues respectives sur des questions d'art 
et de litterature, vues parfois bien diffe
rentes. 

Un de c~s jours, mon ami M. Maurice 
Bedel, President de la Societe des Gens de 
Lettres, nous recevant dans le charmant 
Hotel de Massa, fadsant l'eloge de la li
tterature l'appela „une cle d'evasion". 
J'avais deja l'occasion de m'opposer a cet
te definition, mais je veux repeter enco
re une fa.is ici, que je ne partage point 
cette opinion. 

Tout au contraire, je crois que la lit
terature doit s'enraciner profondement 
dans la vie, qu'elle do!i.t envelopper l'hom. 
me et la vie dans ce que la theologie ap
pelle „la charite". 

Plus la litterature est liee a la vie, plus 
elle en est l'expression meme, plus gran. 
des sont les valeurs qu'elle charrie. 

Ce n'est ni le lieu ni le moment de di· 
scuter longuement la-dessus, mais j'espere 
Vous voir tous bientot en Pologne, au 
Congres pour la Paix, qui se tiendra vers 
la fin du mois d'aout a Wrocław. 

Nous continuerons la-bas la discussion. 
Je ne crois pas que ce Congres puisse 

changer le cours de l'hiistoire, mais je 
crois qu'il est umie pour l'Europe, utile 

Jarosław lwaszkiewlc:a 

pour .le monde entier, que des gens venus 
de tous les coins de la terre, soucieux de 
l'avenir de notre culfure, trouvent un lan
gage commun et prennent position pour 
la defense de cette culture. 

Nous osons Vous inviter dans ce pays 
telement eprouve par les catastrophes 
recentes, dans cette miserable, pauvre, 
souffrante, renaissante, souriante, et joye
use Pologne. 

Nous sommes en tra.in de reconstruire 
notre pays, mais d'ores et deja la tache 
la plus difficile, i:)eUt etre, est realisee. 

La premiere reconstruction de lL Polo
gne, ce fut la reconstruction du sourire. 

J'espere que vous viendrez voir notre 
travail, nos realisations, sentir l'ardeur 
de notre fai en l'avenir de !'Europe. 
J'espere que vous le ferez avec la meme 
profonde emotion, avec laquelle je pro
nonce ces paroles. 

Jarosław lwa!lzltjewicz 

• Discours prononce i:ar M. Jarosław 
Iwaszkiewicz, President de la Fecteration In· 
ternationale des Societes de Gens de Lettres, 
le 3 Mal 1948 a la Reception donnee en son 
honneur par le Bureau d'Informations Polo• 
naises a Paris. 

appele a la beaute eternelle. Mais que pou• 
vait-elle repondre, sinon: Je n'ai pas· de bras. 

Alors il s'agit de cette definition de Rim
baud: „Je dois enterrer mon imagination et 
mes souvenirs! Une belle gloire d'artiste et 
de conteur emportee! . . . Moi, moi, qui me 
suit dit mage ou ange, dispense de toute mo
rale, je suis rendu au sol avec un devoir 
a chercher et la realite a etreindre". C'etait 
Rimbaud qui a fini par ce mot dćdaigncux: 
„Paysan". 

II 

Mais, evidemment, ce n'est pas simple. No· 
tre litterature a une tradi1fon complexe et 
nous connaissons tous les enchantements de 
la poesie pure. Et si nous ne voulons pas re
noncer a la beaute, nous souhaitons nous de
barasser d'un esprit collectionneur, d'un esprit 
sterile de technicien d'art, de la speciallsation 
artistique. L'art po;iulaire intelligible et rart 
diff!cile, est·ce possible de les concilier? Ou, 
peut-etre, est·ce qu'il faut qu'ils existent si
multanement? Nous savons bien qu'il faut 
proceder ici avec la plus grande precaution. 
Nous savons bien - comme l'a demontre Paul 
Valery - qu'un Montaigne, un Descartes, un 
Bossuet ont ete des ecrivains dlfficiles. „Et 
si les auteurs difficiles de notre temps se for
ment quelques lecteurs, ce n'est pas seulement 
pour leur usage. Ils les rendent du meme co
up a Montaigne, a Descartes, a Bossuet". 

Mais il y a beaucoup plus de difflcultes et 
d'antinomies. Par exemple, la cjuestion de la 
prose amorphe et la question d'un style qui 
serait le plus conforme a notre temps, et sur
tout la question du realisme. Nous sommes 
devenus realistes, nous voulons avoir !'esprit 
realiste, le fameux romantisme polonais etant 
enterre sous les decombres de l'insurrec1ion 
de Varsovie. Mais le relisme litteraire? Il 
y ·a plusieurs pieges, beaucoup de doutes. Est
ce qu'il donne la meilleure connaissance de 
la realite objective? Imaginons un historien 
de lettres a ven!r, disons, en !'an 2048 Il est 
specialiste de la litterature mondiaie entre !es 
annees 1918 et 1933 et il ne sait rien de plus. 
Alors en comparant la litterature allemande 
de la periode mentionnee avec celle des aut
res peuples, il est amene a constater que nul· 
le part il n'y avait une litterature realiste au· 
ssi pacifique, aussi antimiEtariste. aussi ple
ine d'horreur et de degout envers la guerre. 
Et comme il croit que les romans real:stes 
refletent la realite, Il en conclut que Ja nation 
allemande eta• la plus pacifique et antimilita
riste de l'epoque. 

Alors, si le style realiste ne donne pas la 
garantie de la verite objective, est·ce qu'll 
est le plus apte a changer le monde? Et puis, 
comment faire pour ćviter le schema escha
tologique: avec la lutte entre le bien et le 
mal, avec le triomphe fina! decerne a priori 
au bien? Et d'autre part, la litterature re
aliste a puise sa grandeur, son autorite mn• 
rale, aux sources de la crit:que sociale. Elle 
a developpe ses moyens dans l'analyse, dans 
la critique meme, dans le pessimisme. Quant 
a ~ou~, no1;1s aspirons plutot a la synthesc, 
a 1 affu-mat1on et a I·optimisme. 

Mais pendant que les theoriciens discutent 
de litteratu.re, elle ne cesse pas de chanter. 
Et c'est un chant plutot lyrique, parfois som
bre et surtout penche sur le passe. Il y a chez 
nous ~n~ grande diversite des styles et il est 
tres d1f:f)clle de tracer des lignes de demar
cation. Parfois ce ne sont que des notions 
g~erales: Dieu ou le peuple, qui difffren
c1ent les oeuvres litteraires catholiques et 
marx!stes. Il y a d~s poetes hermetiqucs -
mar:l,{1stes, et des ecrivains populaires et de
~ocratiques qui sont catholiques. En generał, 
c est surtout le passe effroyable qui est ie 
the~e des m~illeures de nos oeuvres. Et je 
cro1s que ce n est pas a desapprouver: il faut 
all~r. jusqu'~u bout des tenebres du passe. 

J a1 essaye de donner quelques idees gene• 
rales des condltions philosophiques et mora
les de. la litterature polonaise d'aujourd'hu!. 
En me1lleur cas, ce discours peut etre regard6 
comme l'introduction a une etude plus conc
rete et plus detaillee. Comme vous voyez, je 
ne pretends pas nommer nos ecrivains le plus 
em~e:its et nos livres le plus rcmarquables. 
!"lais Je ~e peux p-:s rn'empecher de vous fa· 
ire ~etemr deux noms, qui seront peut·etre 
un Jour .connus a l'etranger. Car l~s livrcs 
en q.uest1on, deux recuei!s des ri!chs, panis 
dermerement, sont le~ tem<Jin~ !es plus fi· 
deles de cette epoqur. des fou:-s cre:natoircs 
que le monde voudra-il - en vaJn - oublier. 
Ce son_t: „Shakespeare" d'.A.dolphe Rudnicki 
et „Ad1eux a Marie" de Thadee Borowski. 

Alexandre Wat. 
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* * 
8blnycKa11 cneu1taJibHblli HOMep no cnyttaIO 

Me>K.!lyHapo,llnoro KoHrpeta HHTe;1J1eKTyanw 

CTOB B 3amHTY MHpa, pe.!laKuHH o6m~cTBeu. 

uo-JIHTepaTypuoro e>KeHeJleJJbHHKa „Ky3HHua" 

cnewHT npHcOe,llHHHTb CBOH ronoc KO MHOrHM 

llHblM ronocaM, B1>1pa>Ka10WHM HCKpeHHOe ąyn

CTBO pa,llOCTH. M6o Bna.aeeT eIO To->Ke my. 

60KOe 'IYBCTBO pa,llOCTll, c KaKHM Bee DOJJb

CKOe o6mecTBo npHBeTCTByeT B ceneA CTpaHe 

npH6blBaI01IlHX Ha KOHrpec npel{CTaBHTeJJeii 

HayKH H HCKYCCTBa, HOCHTeJJeii H/leH CB060.!lbl 

H nporpecca coBpeMeuuoro MHpa. 

Y>Ke ąeTblpe ro.Ila, KaK OCB060lK1leHtta11 OT 

llPMa $aWH3Ma DOJJbCKalł KYJlbTypa crapaerc11 

o6'e.!lHHHTb BCe CBOH CHJlbl . DO.Il 3HaMeneM 

6opb6bl 3a TY seąuo lKHByIQ, npHHHMaIOIUYIO 

HOBoe CO.!leplKaHHe H!leIO. TpammHH STOłi 

6op&6bl, 06'e.!lHH1111 ece uaii6onee ueuuoe 

H HaH60Jiee 3Ha'IHTeJJbHOe B TBOp'leCKOM ua. 

. CJie.!lCTBe, ąeJIOBe'leCKOii . KYJlbTYPbl, JielKaT 

B OCHOBe Bcex BalKHeiiWHX H3'1HHaHHii B o6na· 

CTH opraHH3aUUH KYJlbTYPHOH lKH3HH COBpe. 

· MeHHOii flOJJbWH. 

::ho .!laer HaM cero.!lnlł npaeo roeopur&, 

He 6olleb 3JIOynorpe6JJeHUll rpOMKHMH eJio· 

BaMH, o rny60KOM llBJienHH HHTeJIJieK1yaJJbHOrO 

803POlK.!leHHll, KOTOpoe HanoJmlleT nawy KYJJb. 

TYPHYIO eoepeMeuuocTb oaH6onee cyweCTeeu

HblM CO.!leplKaHHeM. 

lJerblpe ro.Ila eoccTauosneuH11 6ecnpHMep. 

HO pa3pyweuuoA BOiiHoii u $aWH3MOM IlOJJb

eKOA KYJJbTYPbI = aro rO.!lbl uamero ynop. 

u o ro rpy .!la H 6op&61>1 e nocne,!JcTBHllMH ony

eroweuuii n no>Kapum panno B uaurnx ropo. 

.!lax, KaK H B uaurnx coauau1111x. 3ro rO.!lbl 

BOCCTaHOBJJeHHll Haweii H3YKił, yffl.i'łTOlKeHHOii 

$aWHCTCKHM eapeapcTBOM, H C03!laHHll ua· 

wero HCKYCCTBa B yc.10BIUIX, Tpe6yIOIUHX 

CTOJlb lKe CMeJioii HMDPOBH33UHH, KaK H BHY· 

rpeunero CO.!leplKaHlllł li CHJibl, Il03BOJllllOIUHX 

3aKJJIO'IHTb B opraHH30BaHHOM CJJOBe, 3ByKe 

H unere Bee TO, 'ITO óecnmmiinoe o6HJIHe 

Boewuero esera uaBH3hlBaer ąyecTBaM. 

KUżNICA' 

6oJiee ąyBCTBHTeJibHblA: H3 ecex llPOllBJieHHii 

roJIO.!la, KaKOA: rp03HJI HaM ew.e TPH ro.Ila 

TOMY Ha3a.!l, B Hacro11mee BpeMH 1\łOlKeT C'IW 

TaTbCll B KaKoA: TO Mepe YJJ;OBJiereopeHHblM. 

Mhl C03.!laeM <IJYH.!laMeHT 6Y.!lYIUero 6onb

woro 111accoeoro HCKyccrea. Ha.Il ero co3-

.!laHHeM pa6oTaIOT HaWH XY.!lOlKnHKH H JllO!IH 

Tearpa: peayJibTaTbl arux YCHJIHH l\tbl BH.!lHM 

ua BpounaBCKOii BbicTaBKe, Ha cuenax Tear. 

poB pa60'IHX KJiy6oB, KOnKypc KOTOPblX 

B STOM rO.!lY npHHllJI pa3Mepbl KY.1bTYPHOro 

.!lOCTHlKenHH H 81>13B3JI OlRllBJleHHylO llHCKyc

CHIO. 

Ilonnble eepbl B 6y.!lymee, Mbl nucan11 

B nepBOM HOMepe „){y3HHUbl" 1 HIOHll 1945 
ro.Ila: 

„Mbl HaXO.!lHMCll Ha nopore .!l.rnreJJbHoro 

MHpa = $aWH3M pa36HT. IlOJibCIWe rocy.!lap. 

eTBO orcrpaunaeTc11 B HO!lblX rpa1rnuax, oro

.!lBHHYThlX Ha 3ana!l, B O.!lHOPO.!lHOM HaUHO

HaJibHOM COCTaBe, cnoco6Hoe K TOMY, 'IT06bl 

nepeJIOMHTb CBOIO X03lliiCTBeHHYIO OTCTaJJOCTb 

H BCTYDHTb Ha DYTb llPOMblWJleHHOrO pa3· 

BHTHH. OcymecTBHJJHCb o6w.ecTBettlłble pe. 

$OPMbl, K KOTOpbl~ B reąemrn .!leCHTUJJeTHU 

cTpeMHJJac& nporpeccHBHa11 ąacrh nonhcKoro 

o6IUecrBa. OrcIO.!la 6epeT ua11ano PH.Il ueu3-

6e>KHblX IlOCJJe.!lCTBHii, KaK TO peurnreJibHbłe 

nepeMeHbl BO BHYTPeHHeM rocy .aapcTBeHHOM 

IlOPll.!lKe H B HaWHX OTHOllleHHllX c CJIOBllH· 

CKUMll eoce.!lllMH. 

MoryT JIU TBOPUbl HapO.!lHOA Ky.'lbTYPbl, OT 

een&cKoro yąuTen11, HHlKeuepa, ,110Kropa, ap

XHTeKropa, npo<!Jeccopa yHueepc11reu, ,110 

apTueTa, JIHTepaTopa, KO'l1D03HTopa B o6nH'IHlf 

npOHCXO.!llłUJ.HX nepeMeH ocraBaTbCll B arMo

e<!Jepe SKJleKTH'leCKoro Mapa3Ma, MHCTHl.JeCKHX, 

necCHMHCTH'leCKHX HJIH anurapHblX Hacrpo· 

eHHii, YBO.!llłlllHX OT ,11eil'CTBHTeJJbnOCTH, TPY• 

H 6Y.!lYlllHOCTH HaPO.!la, OTMettenuoA: paJIHKa· 

JIH3MOM nporpeccHBHOii MbICJIH noJJbCKoA. Mhl 

BblpOCJIH H3 TOii IlO'IBbl, Ha KOTOpoii: 150 JieT 

TOMY Ha3a,ll B30WJIO IlOJll>CKOe npoceemeHlłe 

H non&eKHił 111to6HHH3M KonnonTa>1 u CTa. 

WHua, E3epcKoro H SICHHCKOro. 0TCIO.!l3 CBH-

3b1Ball ce611 c TPa.!lHUHll\'IH napOJlHblX HCTO'l

HHKOB, Mbl BOCKpewaeM „Ky3HUUy''. BexaMU 

pa.!lHKaJJbHOro pa3BHTHH. DOJlbCKOii MblCJIH 

llBJllllOTCll JlJIH Hac O'IHIUeHHblil' OT 0030JIOTbl 

JierenJlbl, muBoii A.!laM MHuKeBH11 H IOJIHii: 

CnoBauKHii, 3,11yapJl .lle\'16oecKHii, Jl10,11osHr 

Bap&1ncKHił, MoHTBHJIJI MHpeuKułl H IOnHaH 

MapxnescKHił, Hapuu3a }ł{MHXOBCKa11 H 3JIH3a 

OpmewKo, AneKcaHJlP CseHTOXOBCKHii, JllO

JlOBHr KpmHBHUKHii, BaitJJaB HaJIKOBCKHii H 

6oii-}ł{eJieHcKHit l>YJlY'IH He3aBHCHMblM op. 

raHOM Mbl ue OTTaJIKHBaeM HHKoro, KTO B rO,llbl 

eennKoro uapo,11Horo 6eacrBHll npunHn eypo

Bbllł ypoK HCTOPHH. B HaUIJłX HaMepeHHllX He 

JielKHT HH o6'e.!lHHeHHe scex, 6e3 pa3JIH'IHH 

HCilOBe.!lyeMblX HMH MHPOB033peHHił, HH 06'11. 

BJieHHe aMHeCTHH KOJ1e6.1110UJ.HMCll, uceMy HBHO 

HJIH CKPbITO peaKuHOHHO'lfy; Mbl He HaMepeHbl 

H3Mettur& HH Ha ltory TeHll~t npow.11oro. 

Mbl OTBepraeM Bee KOHuenuuH H30JlllUHH 

HHTeJIJIHreHUHH DOJlbCKOH OT paJlHKaJibnoro 

pa6oąero Ił KpeCTbllHCKoro JlBH.i«enHH. Mw 

npHBeTCTByeM HeH36elKHblil' npouecc BblJlBH" 

lKe11H11 nOBOA: pa6011eii H KpeCTblłnCKOii HHTe. 

JIJJHreHUHH, BHOCllW.eii CBOii BKJ1a11 B C03H.!laHHe 

noJibCKOii: KYJlbTYPhl. Hawelł 3a,11a11eii HBJ111-

eTCll cn0 co6cTBOBaT& npoueccy BpacraHH11 

HOBblX CJIOeB UHTeJIJIHreHUHH B nepe.!lOBl>le 

H pa.!lHKaJJbHbJe Tpa!IHUHH Haweii MHOroseKO

BOii KYJibTYPbt. 

B HattHHanH11x H nporpaMMe BpeMenHoro 

flpaBHTeJJbCTBa Mbl BH,IIHM IlOCJie.!lOBareJibHYIO 

JIHHUIO e03.!lanHll DOJlbCKOii o6mecTBeHnoii 

enpaBeAJIHBOCTH. B aToii .!leM0KparH11ecKoii 

eJIHBOro YKJIOHeHHll OT 3aHHTHll llCHOii Ił He- . .!leiiCTBHTeJJbnOCTH Mbl npH3HaeM Heo6xo,11w 

JlBYCMbleJiennoił Il03HUHH? MOCTb Tpe3BOi: KPHTHKH, KOTOpaH YCKOPHT 

Hama rpynna .npe,11craBJ1HeT 113CTb C03H- CJIUllHHe CHJI Hapo,11a B .11e.1e BOCCTaHOBJieHHll 

,11aTeJieA DOJlbCKOii KYJJbTYPbI, a TeM caMblM H crpouTeJJbCTBa rocynapCTBa. 

Nr 34-35 

MbI 0TpeKaeMe11 OT •tBaHHoA: CH06HCTHtte. 

CKOA 3aBHCHMOCTH OT ecero, ąro y>Ke OT3BY" 

ąano 33 rpanHueA, 0,llHaKO HCXO!lll H3 DOJlb· 

CKHX Tpa.!lHUHii, Ml>I npH3HaeM CBll3b c TeMH 

ueHnOCTllMH, KOTOpble BHeCJIH Jl peaJJHCTH" 

11ecKHii ryMaHH3M eBponeiłeKoe HacJJe.!lCTBO, 

coepeMenHall HaM BeJ111Kalł COBeTCKalł KYJlb· 

Typa H pa11HKan&ua11 MblCJJb 3anaAa. Mbi, no. 

cJie.!lOBaTeJJH ceercKoii ar1tK11, 6y .!leM 6oporbeH 

c .!llłCTpyKTHBHblMH norneBOeHHblMH npo11BJ1e. 

nu11MH ry6HTeJibHOro naum!IH3Ma H BCllKHMlł 

IlODblTKaMH B03BpaTa K CKOMilPOillHTHPOBaH· 

HblM MHCTH'leCKHM H nppauHOHaJibHblM J10-

3ynraM. 

B KY3HHUe pa.aHKaJJbHOił HHTeJIJIHrenuHH Mbl 

XOTHM BbIKOBaTb OCHOilbl nepe.!(OBOii lf!leOJIOrHH 

H IlOJlbCKOH KYJJbTYPhł B caMOM WHPOKOM 

CMblCJie STHX DOHllTHii". 

MHoroe B MHpe H3111enHJJOCb B Te'łeHHe 

eBblWe Tpex JieT, KOTOpl>le OTl{eJilllOT uac OT. 

MOMeHTa ony6JJHKOBaHHll <:ITOił :teKJiapaUHH. 

CerO.!lHll 6b1J10 6&1 TPY AHee HanHcaTh c yee. 

pennOCTblO Toro MOMeHTa: „Mbl CTOHM Ha 

nopore .!lJIHTeJibHoro Mnpa" •. Ho Mbl He orpe· 

MaeMCll OT STHX CJIOB. Mbl He noTejHIJIH Haweii 

Bepbl. Mbl DOJlffbl elO no npelKHeMy H raKlKe 

sepHM B TO 'ITO Mbl nponoBeJlblBaJIH Ił 'ITO 

nponose,11yeM, eepHM s ee,11ymy10 JIHHHJO 

nporpaMMhI HaweA )le11TeJ1hHOCTłl u naweA 

6opb6bl. 

IlpHBeTCTBYH Ha DOJlbCKOH 3eMJ!e MelK,llY• 

Hapo,11nblił Konrpec MnTeJIJieKryanHcroB B 3a· 

mury MHpa, Mbl XOTHM B,llOXHOBHTb ecex 

aroii Bepolł. Mbl sepHM B B03MOlKHOCTb BblKO. 

saTb coo6wa MorywecTBo, enoco6Hoe oKa· 

3aTb conpoTHBJieHHe HanrnHIO. M&r eepHM 

B HeH3MeHHblii CMbleJJ !ł31UHX YCHJJHił, B TO 

'ITO 6y ,11yr OHH cnoco6cTBOBaTb coxpaHeHHIO 

H C03JlaHHIO Bb!CIUHX ueHHOCTeił UHBHJllł33Ulllł, 

onupak>W.HXCll Ha o6melł couHaJibHOii cnpa. 

BeJlJIHBOCTH H Ha o6UIHH DPO'IHbllł lllHP CB0-

60.!lOJll06HBblX napO.!lOB. 

f PYnnA „KY3Hł1U.bl". 

Bo3HHKaeT nosali non1>eH_a11 JIHTepaTypa. BJIA.llHMHP COKOPCKHH 
PyKOBO.!llłT eIO eenHKHe eHJJbl nporpecca H co· 

3naTeJibHall o6meCTBeHH3SI TBOpąecKall KPH· K y Jl b T Y. p H o e 
THKa. 0Tpa>KeHHeM JIHTeparypuo~ >KH3Hll 

B IlOJiblUe llBJllllOTCll ceiłąac MHOrO'IHCJleHHble 

JIHTepaTYPHble nepHO.!llf'lecKne H3.llaHHll, 3na. 

'łHTeJibHO npeBblWalOUJ.He THpa>KeM aHaJioruą. 

Hble łl3;1(anHll, BblXO.!lllBWHe nepeJl BOii:HoA:. 

Hama coepeMenna11 .r.uTepuypa ylKe ceil:· 

ąac OTJIH'laeTCll B H3BeCTllOA Mepe OT npe.!l

BOeHHOA, XOTll npHJleplf(HBaeTCll H 6y,11eT 

np11.!lep.lKHBarbc11 Jiyąwux TPa.!lHUHA: noJibe· 

Koii JIHTeparyp&1 ee J1y11wero npowJioro. 

Ona y>Ke HnaH, XOTll 110 npe>1<11eMy OTJIH

ąaeTCll pa3HOPO.!lHOCTbIO nyTeii, KaKHMH H.!lYT 

ee OT.!leJI&nble nHcaTeJIH. Ona yme He HBJilleTcll 

OTpameHHeM Toro SKJleKTH'leCKoro 6JIYlK· 

,llaHHll, 06pa3 KOTOporo HaM ;\3IOT HeKo

TOpble • ,llalKe COBepwettnble no llPOllBJieHHIO 

TaJJJianTOB, HO 6e3npHHUHDHhle, noTepllB

WHec11 B nycroTe H 6e3Ha.!lelKHOCTH JIHTepa. 

Typb1 Mupa. 

M ecJiu roBOPHTb o ee ny11weii ąacn1, 

eBH3aHa OHa 6JIH3KO H Hepa3)leJibHO co cra

HOM 6oph6bJ 3a nporpecc H COUHaJibHYIO 

cnpaBe.!lJIHBOeTb, 3a CB0601lY; MHP H 6paTCTBO. 

He OTKa3blBallCb HH OT 0.'.lHOro H3 QJOpMaJib• 

HblX H IlCHXOJioru11eCKHX .!lOCTHlReHHii, yBeJIH

'IHBalOW.HX 3auac cpe,IICTR, npH DOMOUJ.H Ko

TOPblX CTapaeTCll npOHHKHYTb B rny6HHY -.ie. 

noeeąecKoro cyw.ecTea, oua pew1neJ1bHO or

Ka3blBaeTcll OT H30JlllUHH, JIOMaeT 6e3Bb1XO.!l

Hble Jia6HpHHTbl acTeTH311ta, lKeJJaH 6b1Tb JIH

Teparypoii 6opb6bl, JIH'fepaTypoii 6epymeii 

yąacTHe B 6opb6e. 

Bee ny11wee 3aH11J10 y nac Mecro B p·H.!laX 

yąacTHllKOB STOii 6opb6bl: yąeHble IlHCaTeJIH 

R apTHCTbl c 3aeny>Kenn1>1MH HMeHaMH, Ma

CTepa noKoJieHull, .!lOCTHrwero Hau6onee TBop

ąecKoro H aKTHBnoro nepHo.aa CBOeii lKH3HH. 

3a nHMH HJleT . pewHTeJlbHOe 6nJibWHHCTB•J 

aKTHBnblX H rsopąecKHX nncaTenełi 11 .aeHTe. 

neil: KYJibTYPbl = cpe.aHero H MOJIO.!lOrO no. 

KOJJeHlłlł. lłx TaK MHOro, 'ITO TPY JlHO nepe. 

'IHCJIHTb ux HMeua. Ilb1T3IOTCll OHH cerO.!lHll 

.aaTb apTHCTH'leCKYIO <t>opMy He TOJlbKO He· 

.!laBHeMy IlPOlUJIOMy, anoxe KPOBH \'1 HaCHJIHll 

Ho A c TPY .!lOM ynoBHMofi .!leiicTBJHenbnocTn, 

KOTOPYIO Mhl nepelRHBaeM, ycHJillHM C03.!la

IOWHM HOBylO COBpeMeHnylO lRH3Hb. 

BoccTaHaBJJHBa11 Ha pa3BaJIHHax Hawy 

KYJlbTYPHYIO lKH3Hb, Mbl .!laeM B PYKH Ha

mero o6wecTBa ./lParoueHHOCTh, KOTOPYIO 

c OC06bJM ynopCTBOM YHH'łTOlRaJJ OKKyIJaHT, 

= noJI&CKYIO KHHry. 6naro.!lapll ynopnoit 

BOJie H lKepTBeHHOii 3HeprHH pa60THHKOB 

KYJlbTYPbl, o6mecrBeHHblX H3.!laTeJibCKHX op· 

raHH3aUHii, KaK Hanp. „llHTeJlbHHK" („lJHra-

TeJib"), „KconmKa" („Knura"), „Be.!l3a" 

(„3HaHHe") Hnu „rocy.!lapcTBeHHblH M3Jla· 

TeJibCKHH MHCTHTYT", Mbl MOlKeM c rop.aOCTblO 

KOnCTaTHPOBaTb, 'ITO KHHlKnblA fOJlO.!l, Hau. 

„Ka>K.!loe aasoea.:rnue Ky.1bTYPb1 

eCTb lll3f0M K CB06o.ae". 

3nreJlbC „AHIH-)JIOpHHr". 

OcHOBHOIO npo6.IeMoii Bpon;.u1nc1wro KoH
rpeca l!IITe.I.IeKrya.rncTOB 6y)J.eT !JeCOMHCIIHO 
npo6.rnMa Ry.'IDrypHoro e;i,micrBa 11apo;i,0B, Be· 
JIH"<JaiłmaH upo6.rreMa o6ll.(e·il J>YJ!ńT.\'PbI ąeJio
Be<JecTBa. 

Ilpoqnocn Ry.11Tnm1rx ;i:ocnrmeHnii 3aBH-
Cl!T OT nx ~IahUIJHl.lLHOro B µalillhlX rexmi· 
qe<.:I\llX Jl COll)lU..JóllUIX y<.:.IOBlfJIX npu6.'lmKe
HllJl 11x H 0G'e1>T1rnrróm 3aEomrn np11pOAhl, 
3a:KOHa)I ;i1;0HO:Ull'1Ct.:lill\! li aai:0Ha)f o6m;e· 
crnemrnx ornome1rnf1. a c.1 · JOJJal'e,IóHO. ncTO
pllqe{;IWlf ll}JUil;thJ. IJC :lltnl!CHll{tit o·r BO.Ul 
BpC~IeI!llbIX 'l'II}JUHOB, pa1noro po;1,a lfHRBll-
3lll~llH THÓll)'ll.(IIX l\.IaC~OB, UbJTalOH(IlXCH 3a
,lJ;epamTó rrcrop11qecmie npoueccu 11 uepe
'-IepKrryn 11ocTmKemm 1fbJCJ.If, rray1m u rpyJl.a 
l.fe.rnne1m. 

Ilo:JTOMY r.rn;i;H rra rrpoi1}1.errm,1ii y;1;e <ie
.10Be1ICCTBmr rryTó, :r.1w nu;urn: 1w1: rra rrpo
TJ'ctenuu neKOB rpetJe<n>an K)JbT)'P<L no3paa>· 
JJ;a.rncb Bee B HOBoil: c 1matJJ;1rn. paaoM 6oJee 
conepmcnrrou qiop11e, ily ;wqu n11pa;:i;eJrneM 
JJCTOpuqec1<0ro rrporpecca II )lliU.'JeRTIPICCT{QfO 
1;onrpacm oócKypawrrr.rna n y)fCTBeIIrroif 
OTCTa.'lOCTH; 6y)(ytJ11 l\y.Ir.rypo:ii Hapo)(a, [{Q· 
TOpóiii: noBepu.'l B cn:ry H >wrynceerno tJe.rn
BetJec1wro pa3y~ra, 1;yJ1,Tyt1oii: rraur:nr, RO'l'O· 
paa IIOCTaBH.rra nepe;i; co6ou rr)J,ea.rc tJeJrOBeKa 
rr ynepoBa.rra B 3a1wrr qe;rrone<recimii na 3CM.'Ie. 

IlepnO,ll;DI MpaKo6ecm:r, peaRn;Hn n cpe)(rre· 
BeIWBblI, Ror;i:a CiitIITa.m TBopeHbH .[e~IORPH· 
Ta, Taireca, 8mrnypa n 3BTe:irepa. yiKe B TO 
npeMa BH)(eBrrmx n 6omec'l'nax :.1re.myro 1311-
ro)l;y n BOJCIO ITM)'ll.(IJX 1\.Jaccon, ne <mornu yan
tJTOJKTITh ,ll;OCTlliIWIII!Jr ne.mRIIX rpeqec1mx 
MbIC.mTeJiefr. 1\-farc.rn nx B03pOiK)(3„TJICb B HO
BhlX qiopMax B nepno.n;r.1 nporpeccn:pyrom;ero 
ryMamrn11a, B rrep11011;r,r ue.rmKnx pcBom01uri1. 
1rT06a Ha1wrren n rnop1Lax :rna.rnwrntJecrrnro 
M8TO,ll;a cnoco6cTBOBaTb C03;\amno OCHOB Mii· 

poco3epn;amu:r HOBoro 1fop10ruerocn Kiracca, 
pa6oqero I\Jlaca. 

IloTOMY lJTO I\y.rr,Trpa B paBHOii Mepe lIB
.'IJieTC.fJ 11e.10M rpy)(a cre.rnne1rn - ero M03ra 
II MycKy.rroB - Har> 11 impa:i\emte\I 11.annoro 
couIIa.'InRDro crpoH, n 1rnmpm.1 6ecrrpep1rnno 
npoHCXO,ll;TIT rrpon;ecc 6opr,6r-J 3a :HOBDltt, ,ąyi:r

IIIHii MJ!p, 3a CJie)(YIOTUflll 3Tarr lICTOpIItJe· 
CI{QfO pa3BMTll.!I - 06'e1mrnno:it npaBJJ;ŁI 

MCTopn:qemwll: Heo6xo.u;u~rnc:rn.. 
JihaK B 3THX yc.IOBHHX Bee., lfTO HOCllT 

ne'laTn Be.rrJIBnx, 06'e1mnmm µ;ocrnmerrn:ii 
Kynryp11, .llBJ[.ll~TCSI npO'IIIfilM H o6~M sa-

e.UHHCTBO 
BOeBaHilC.ll t]t JOBe•JeCl{ ILO OÓlll.eCTBa, eIO 
ycraIIOBllBIIIeitca lf 06lllCH Ry.IliTypoil:. JiI 
XOT1 C03;i,aeTCH OHa Il rpammax pa3RDIX 
Rapo;i,oB u pa3mnm napo;:i;aMJI, l~03)(aeT ee 
i:re.10BeR il ,ll;JSI qe.JOBeRa, He3aBI1CJIMO OT 
Toro R KaRoii: on np1rnaJl~e;1n1T pace, Hapo,ll;
HOCTII H.m CTpane. 

He 'ltro~er 6m.'r, n rre 6yAe·T mnrnRoii .,i!i.e· 
.resnoił 3aBec1r" ;i;e.rnn(•?:ii ,ll;eiiP.TBJrre.'InRO 
npotJHDie 11 Be.1mme r;y.n,Typn1re saBoeBa
mrn 'IMOBeKa, 06pe·rae1rr,rn n1m<ce B TSiif<e· 
:wif óop16e rrpoTUB rex, RTO llJH ::iroucrn· 
'JeCI\UX llH'repecOB CBOl"lO Krncca XOTeJ 6nr 
3a;i:epa;aTó l"llllp B ero ,l,Blrn:enuu Birepe;i;. 

8ry coan;:r,aTe.I1ny10 6op16y 3a Ky .n;Typ
rrui1: rrporpocc Be)(eT cerOiJ:RH pa6o'lm'i R.1acc 
B CUMOM mnpOKOM 3Hai:reHIIll 3TOro IlORJITHSI, 
oXBaTLTBa1onurn n qeprropa6otJero, n i:reJio· 
BeKa yMcTBeRnoro Tpy1\a. Be..n;eT ee noroMy, 
<rTO i(IIHa~rrma HCTOpHtJeci:oro pa3B1ITif.fl BBe
pu.Ta pa6o<Je:My K:raccy p;e.10 ocno6o.m;i:errn 
Re l'O.lbIW cnoero co6crnennoro R:racca, no 
II BCero o6m;ecTBa, a TIN CUMbD! ero JJCTO
p11tJeCI\aa. npaB.n;a OTOIK)(ecTJm.mcr, c IIpaB;i:ofr 
o6'eKTIIBTIOii. 

Boimy. 1m1: <pop:~ry nc:ropn<Jechm: pelllennił, 
If3ÓIIpaeT Bcer;i,a ru6HJ'llll111 1;.rn.cc; B.bIHtJe 
n3ó11pa10·r ce ąiamnaM 1r mmrp11a.m:rn. II11· 
nepna.nr:nr 11aóupa!'T uouny noro My. •!To He 
6y;i:yqn B COCTOHIIIIJI C03;I.<lBaTó coócrneH
II.bDfll CU.Tallll IIOBbJe llp0'IHf,Ie J\Y .I DTyprme 
nemrocrn. co:rnaTe.'lbHO pemaeTcfl Ha ym11JTO· 

1KeRHe Rpnypr,1 'le.1IOBe1-:a, orna:JLrnaa e:uy 
B npaBe Ha CBOÓO)(y H 1;BOp'lCCKOe paannTIIe. 

II II03T0'.\1Y Ronrpec unTe.1.1eKryaJuc· 
TOB IT l(earc:ieii IICKyccrna ncero 1mpa, KOH· 
rpec 3am;m·M npo'IH1rx Kp1rqnrnx uen· 
Hocrerr u nayq1rnx ;i,ocrmKe1mil '-ft:,rnnei;a, 
KOHrpec. l:OTOpnIIl !IB.1SieTCJI Bbfpaaterrue:M 
HyJbTypuoro CJJ,HHCTna Hapo210B, ecn o11no· 
Bpe1rnnrro iwnrpecoM HanpaB.'Iennr.rn 11poTnB 
ROBOTO BOemroro 3JO;{eITTJHH, rrpOTllB HaTpa
B.1!IBamrn ,ll;pyr na µ;pyra napO,iJ,OB nmpa, npo
TnB IICilX03a 1IaCCOBOf0 yóuilcTBU· 

Co6pamm1có Ha Bpou;.mBCl\ON Kompece 
ne.Ib3H RIT na ~nmyry sa6r,rna·r1, '.ITO r.1annoii 
en.mil nnre.l.1eKTya.rncron Bcero )tupa: Mb1-
c.nITe.1eii, yqeHblX II ap'TTICTOB an:rJieTCJI He 
TO.:IbHO HJmTepnii: ux oó'ennrnnou II.paB;i,1>1 If 

~1yBCTBO IICTOpII'IOOl\Oll crrpaBe:i;.rnnocrn, HO 
npem;i:e BCero co.m,ll;apRocn napo;ion, c1rna 
n BO.'IH pa6oq:ero R:racca, cocramwil qacT110 
IWTOporo OHif HB.1Jfil0TCH, TaR KUl\ no.rn pa-
6otJero HJacca HbIR'łe ecn no:ieil: BCex Tex 
uapo,ll;OB, RO'l'OPńJe cBJrna;ur cnne óy)J,ym;ee 
c RY :r1Typmrn nporpeccoM 1f c,rnaonaTMbHO 
C IiCTllHIIOR CB060,ll;OR. 

II IIOCROJinKY pa6o'lnii wrncc caM cra.:r ce· 
ro,;i;Ha napop;oM, rroc&O.lliHY 6op10m:necsr :e: 
ocB06oilr.n;enR1re OT nyr mmepna.rnsMa n Ra
Illl'l'll .1JTf3Ma napo.n;1r cTaJin cocrnB11::no tJacn10 

TaRHM o6pa3oM 6opó6a pa6olfero 1uacca 
an1weTCJI renep1 He TOJf,KO o6opoRoii Bcero 
rrpo'IIloro, B~JnKoro rr o6ru;ero u 1ty.'11rype 
tre.10BeJ<a, HO O,lJ;HOBpe~re.1mo HBJIS:eTCJI H 

npoueccm1 C03II,lJ;aruu1 uono:U Ky.InTyp11 tJe· 
;rOBemt, Hy.ir1Typn.1 no1ioro Couua.JIHC'TJitJe
cKoro Bo3pOiK,lJ;emm, nonoro couIIa.mcTlf'lec
Roro ryMaJIJI3Ma, B rrn:ropo:li rroRHTHe 'leJro· 
BCI{ nepecTaHeT 6DITD CifllOIIlfMOM npn:Tecne
JI1IH n rrpecrrn.rnmrn, a O)(epi1mT rro6@;r:y no· 
n.:nne qe,10~eKa, m:m crrnomrn 6iffi"TCTBa, 
nay1rn n TBopqecrna., nanpa1rn:e1IROii Ha co· 
3)1;anne ocMD.Ic.iceunoro n ctJacT.mBoro o6m;e- 5oprorrieroca <re.rn:ęeq~cTBa, MM MOir;e~1 rOBO· 
CTBa. PHTó 06 ncTOpirqecKon MIICCITH Bpon.rraBcrwro 

TmmM o6pa3oM IIama 6opn6a eCTb oTprr· · Rompeca, ROHrpeca Jl03Bem;aromero ~rnpy 
uamreM, 6oJinme Toro npoI'ecroM. rrpornB Repymmroe Ky.rrr.rypIIoe canHcTBo ero napo· 
Bcnąeci-;nx pa3pernemrn >ue:«11;ynapo;i:mrx BO- JJ;OB, Korrrpeca, ROTop1rił pa3pymae.r u ynn'I· 
IIpocon upu nor.rom;u noen, OOTh 6opn6oil: TOiimeT ncRycTBenno co:i)lanae~1y10 aMepII· 
upOTIIB HOBOll IlOIIbITl\lf IICTIO,'Ib30BaIIIIJ}- BC· 
.nu;nx ornp1rrnii nay1;u !l;.1.!I npoII3Bo:rcTBa 
opy11nił CMeprII n rrpecrymren11a. 

Ilporpecc ncmuoqaer B03MoaurocT1 BOihinT. 
Ilporpecc 6opercsi npoTJrn BOifHftl · 1rnR qiop11m 
pa3pemeHn.a rrcTop1rnectrnx npo62!eM. aecy
w:eii yIIa)(OI\ I\y.J.11Typ1r II qe .• l[OB8lWCROH UH· 
BI1JIII3aunn., RaR rpop111r pememrfr HaBJI3I>I· 
Bae!\IIJX q:e.rnnetJecTBy conna.um.mn uac· 
caMn, 1wTOp1re cTa.rn Bhlpa~~HTe.mMn npom
Jioro. B cBoeM 6e3cn.m11 IILl'l'aIOTCll onn TO.'l· 
RHyTn 1:1:1MoBe'1ecTBo n rrporraCTf, HOBoii BOH· 
HDI, BOB.DIX npecryIIHDIX p;emrnii H IlO}Kap1nu;. 

Rancmrn nMIIepnaJIII3MOM .rrereni(y „a•e.1re3noii 
3aBec1r", JIR0611 pa3)(e.Jimome:ii napoJlr,r II ro· 
cy,lJ;apcTBa. 

8Ty .TJ:OH<Hyro JiereH.n;y Mhl rrepeqepmrnaeM 
pa3 HaBcer.;i;a. IloToMy no RII<ITO Re 11.eJIJIT 
Rac, .'fIOJJ;eii: RayKJI Il JlIOi{eH IICKyCCTBa, TaE 
ItaR IICTllHHalI nayKa II lIC'l'IIHHOe JICI\yccTBO 
RbIH'le Ra'IHRaIOTCH TaM, r).(e Ha apeHy UCTO· 
pnrr Bl>IXO,ll;HT HOBhlH lJ8.l[ORe1;: ąe.rnBeK IICTO· 
puq:ec1wro nporpecca, ·,rn.:1onrR IIOJ(Trna101unił 

3Ha!\rn cuoóop;r,1, TBopqec•rna, Rayrrn II o6iue
CTBennoli CIIpaBe,ll;JlllBOCTII· 

BnaaMMMp CoHOPCHMM· 
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JORGE AMADO Przełożyła Maria Borowska 

MAŁPIA PLANTACJA 
„Małpia plantacja" stanowi fragment o

statniej powieści wybitnego pisarza brazylij
skiego Jorge Amado, jt:dnego z naszych go
ści na Kongresie Wrocławskim. Powieść no
si tytuł „Terras do sem firn", we francuskim 
przekładzie ,.La terre violencee („Ziemia po
gwałcona·') . Zamiast noty o autorze zam:esz
czamy jego własny, autobiograficzny wstęp 
do tej powieści. 

WSTĘP PO POWIESCI „TERRAS DO SEM 
FIM" 

Dziesięć lat temu napisałem powieść bru. 
talną i krótką na ten sam temat - o kakao 
- do którego wracam dziś. Miałem wtedy 
dziewiętnaście lat · i zaledwie zaczynałem ka
riere pisarza. Podczas tych dziesięciu lat na
pisaiem siedem powieści. tlwie biografie, kil· 
ka poematów. setki artykułów i wygłosiłem 
dziesh~,tki odczytów. Prowadziłem codzienną 
walkę. podróżowałem przemawiałem; zebra
no i spalono moje książki; poznałem więzie
nie; byłem zmuszony żyć na obczyźnie. Zyłem 
życiem moich rodaków, żyłem z nimi. Jestem 
niezmiernie szczęśliwy stwierdzając, i:e ta sa
ma .właśnie trwała więź przeniknęła nie tyl
ko moje dzieło tego dziesięciolecia, ale także 
i życia, które było moim: nadzie_ja, pewność, 
że jutro będzie lepsze i pięknieJsze od dnia 
dzisiejszego. Żyłem i pisałem w służbie ju
tra, którego zorza. pojawia się już wśród no
cy nad polem bitew Wschodniej Europy. 

Montevideo 1942. 

M 
ężczyźni zatrzymali się przed 

Wielkim Domem na planta
cji zwanej „Małpi ą Pl!mta. 
cją". 

Nazwa oficjalna była. o 
wiele ładniejsza: „Plantacja 

Auricida" hołd złooony przez Manecę Dan
tas żonie,' niewieśc'.e otyłej i m:ękkiej, któ. 
rej jedynym zainteresowaniem w życiu by
ły dzieci i leguminy, a która umiała je przy
~-iać lepiej niż ktokolwiek. Ku wielk '.~
mu nfezad-0woleniu pułkownika, nazwa się 
nie utrzymała, a ludzie jak:by uparli się na
zywać to miejsce „Małpią, Plantacją", na
zwą lasku między posiadłością Badara l Ho
rac\a, jedyn'e w oficjalnych d<?kumentach 
i tylko sam Maneca Dantas mawiał: „U nas, 
w Auricfdii". Wszyscy inni ·używali popu
larniejszej nazwy. 
Mężczyźni zatrzymawszy się położyli ha

mak, który nieśli na drągu. Umarły odby
wał w nim swoją ostatnią ziemską podróż. 

Ze słabo oświetlonego przedpokoju ode
?:Wała się Dona Auricidia wprawiając jed
no.-.ześnie w ruch zwały swego ciała. 

- Kto tam? 
- Swój, proszę pwni - odpoWiedział je-

den z nich. 
Dziec.ko, które wybiegło na werandę 21a

niosło zaraz wieść: „mama, dwa ludzie z U

marłym - bardzo chudym umarłym". 
Dona Auricidia, która była kiedyś nau

czyc;elką, wpierw nim slę zaniepoko1ła, na
pomniała łagodnie małego synka: 

- Nie mówi się dwa ludzie, Ruy. Trze
ba powiedzieć: „Dwóch ludzi". Poc7..em 
skierowała s:ę do drzwi .z dzfeckiiem ucze
pionym spódnicy. Najmłodsze już spały, Na 
weraruizie ludzie przysiedli na ławle, a ha
mak z trupem leżał otwarty na ziemi. 

· · - N!ech będzie poohwalony Jezus Chry
stus - rzekł jeden z nich, starzec o białej, 
kędzierzawej głowie. 

Drugi zdjął kapelusz, pomrawiając grze. 
cznie. Dona Auriciid'.a cddała wkłon. 

- Niesiemy go z plantacji Barauna8 -
wyjaśnił młody człowiek. - On tam praco
wał. Zaniesiemy go na cmentarz Ferradas. 

- Dlaczego nie pogrzebiecie go w lesie? 
- On ma trzy córai w Ferradas, rozu-

mie pwni ... Zanosimy go im. Jeżeli to pani 
nie przeszkadza, chętnie byśmy na chwilę 
odpoczęli. To jest daleko; a ten stary dzia
dek już dalej n'e może - rzekł, pokazując 
na starca. 

- Na co on umarł? - spytała pani do-
mu. ' 
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- Z gorączki - odpowiedział starzec. -
Ta przeklęta gorączka, która chwyta ludzi 
w lesie. Scinał drzewo, kiedy gu złapała. 
Już od trzech dni. Nic n :e mobla było zro
bić. 

Dona Auricidia odsuwa3ąc dziecko cof
nęta się o ki.Ilka kroków. Zastanawiała s:ę, 
podczas gdy wychudły trup - był on takte 
stary - leżał w hamaku na werandme. -
„Zanieście go do jakiejś chaty - rzekła
możecie trun odpocząć. Ale nie tu. Idźcle 
trochę dalej, to dojdziecie do chat. Powiedz 
cie im, że was przysłałam. Nie możecie tu 
zostać ze względu na dzieci". 
Bała się zarazy, bała się gorącZki, na któ

rą nle znano żadnego lekarstwa. Dopiero 
przecież po długich latach poznano tyfus, 
wówczas epidemiczną chorobę• w okol!cy. 
bona Auricidia przyglądała się ludziom jak 
podniósłszy hamak wzięli drąg na ramiona 
i odeszli. 

- Dobranoc pan1. 
- Dobranoc. 
Została tak z oczami ut.kwionym~ w miej

scu, gdzie leżały zwłdki. Potem nagle zwały 
ciała znów zostały wprawione w ruch. Za
wołała murzynki, by natychmiast przynio
sły w-0dę i mydło, i numo nocnej pory ka
zała im wyszorować werandę wzdłmi; i 
wszerz. Zabrawszy ze sobą dziecko poczęła 
mu myć ręce aż krzyczało. Tej nocy nie 
sipała, podnosiła s 'ę co godzinę, aby zoba
czyć czy Ruy nie ma g-orączki. Przypadek 
chciał, że Maneci był nieobecny, bav.rił na 
obiedzie u Horacia. 
Mężczyźni zatrzymali się z hamakiem 

przed jedną z chat. Starzec był zmęczony. 
- Ciężki, co, dziadku? - spytał młody 

chłopak. 

Myśl przenies'.enrl.a ciała do Ferradas pod 
sunął starzec. Był przyjacielem zmarłego. 
Uparł się, aby oddać · zwłoki córkom ,,dla 
dopełnienia obrzędu pogrzebowego". Po
dróż była długa, dzies'.ęć do piętnastu mil; 
wiele godzin szli z trudem przy świetle 
księżyca. Jeszcze raz położyli hamak, mło
dy człowiek otarł pot z czoła, podczas ~dy 
starzec uderzył kijem w chropawe deski u
r.hylonych drzwi; wewnątrz świeciła lam
pa. „Kto tam?" 

. - Swój - odpowiedział starzec jak za 
pierwszym razem. · 

Mimo to murzyn, który otworzył drzwi, 
trzymał w ręku rewolwer, ponieważ w kra
ju tym nigdy nie było się dość ostrożnym. 
Starzec ponownie opowiedział całą historię 
f zakończył, mówiąc, że przysłała ich Dona 
Auricidia. 

- Aha, ona go tam nie chce - rzekł 
chudy chł-0'P iec, który ukazał s ię za murzy
nem. - Mógłby zarazić gorączką jej chło
paków. Ale dla nas to nie ina znaczenia, 
co ? - i zaczął się śmiać. 

Starzec pomyślał, że odeślą ich po raz 
drugi. Zaczął s 'ę tłumaczyć, ale chudy chło
piec przerwał mu. 

- W porządku, dziadku. Możesz wejść 
- rzekł. - Tu si~ nie dootaje gorączki. 
Robotnik m<J. twardą skórę. 

Weszli. Inn:, którzy spali, obudzili :iię; 
razem p·ęc "u w chacie. C'nata ta miała tyllko 
jedną izbę, ś:::any z błota, cynkowy dach, 
podłogę z ubitej ziemi. Srożyła im jako ja
dalnia, sypialnia i kuchnia. Ustępy m'eli n:a 
świeżym pow:etrzu w zaroślach, w lesie. 
Złożywszy ciało na jednym z legowisk, 

gdzie spali mężczyfui.i, stanęli wokół niego. 
Starzec wyjął z k•ieszeini świecę i zapal!wszy 
ją umieścił u wezgłowia zmarłego. Była już 
do połowy stopiona, srożąc 7lwłokom śiwiat, 
łem od po~u nocy i będzie musiała słu~ 
żyć im jeszcze aż do domu córek. 

- A co one robią? - spytał murzyn. 
- Co one robią w Ferradas? - rzekł 

starzec. - Są wesołymi dziewczętami. 
- Wszystk:e trzy? 
- Tak, panie, wszystkie trzy. 
Zapanowała długa cisza, gdy tak otaczali 

wychudłe cfa.ło o czarnej brodzie, przetka
nej białymi pasmami. 

- Jedna była za.mężna - ciągnął st.a.. 
rzec. - Mąż jej umarł. 

- On też juź był stary, co? - rzekł 
murzyn pokazując na zmarłego. - Pew
nie miał z siedemdz;esiąt lat z okładem. 

- Dość stary, aby być naszym dziad. 
kiiem - wtrącił jeden z tych, który dotąd 
nie brał udziału w rozmowie. Ale nikt się 
nie roześmiał. 

Chudy chłop'.ec wyszwkał butelkę z ru
mem I naczynie, które podawali sobie z r~ 
do rąk. Jeden z mieszkailców chaty, który 
przybył na plantację tegu samego dnia, 
chciał wied.2Jieć jaki rodzaj gorączki spov10-
dował śmierć starca. 

- Nikt nie wie, mówiąc prawdę. To go
rączka z lasu, jak się ją złapie, to się zaraz 
nogi wyciąga. Nie ma na nią żadnego le
karstwa, które by pomogło, nawet praw
dziwy doktór. A nawet zioła Jeremiasza. 

Murzyn wyjaśnił nowemu z Ceary, źe 
czarownik żył l'lllpel!nie sam w lesie Sequeiro 
Grande, w zburzonej lep!ance, zaszytej mię
dzy drzewami. Odwiedzano go ty1ko w na
głych wypadkach. Jeremiasz karmił się ko
rzonkami drzew i dzikimi owocami. Umiał 
leczyć rany od lml i od ukąszenia żmii. 
W lepiance jego żyły one swobodnie f każ
dą nazywał jakimś imieniem, zupełnie jak 
kobietę. Miał on lekarstwa na bóle ciaia; 
na bóle miłosne także. Ale nie mógł po
móc na gorącZkę. 

- Słyszałem o nim w Cearze, ale nie 
wierzyłem. Tyle histprii opowiadają w tym 
kraju; słyszy się tyle rozmaitych głupstw! 

Chudy robotnik spytał, co opowiadają: 
„rue, czy debrze?" 

I źle i dobrze, więcej złego nfź dobrego. 
Mówią, że kraj ten jest prawdziwą kopal
nią złota; mówią, źe ktoś tu stał się bogaty 
schodząc tylko ze statku; :rµów i ą, ze ulice 
są brukowane złotem, źe znajdzle się gu 
tak łatwo jak kurz. Co do złego - mówią, 
że jest ta gorą.czka, „jagunc;os", żmije -
masę rzeczy. 

- I mimo to przyjechałeś? 
Człowiek z Ceary nie odpowiedział; sta

rzec m&wił: 
- Nieźle jest mleć pieniądze - rzekł -

jeśli nie pragnie się niczego innego. Ale 
człowiek jeśli widzi w życ iu tylko pienią
dze, jest nędzarzem, staje się . ślepy i głu
chy, kiedy się o nich mówi. Dlatego jest 
tyle zła w tym kraju. Chudy chłop'ec przy
taknął głową. On także zostaW:ł ojca, mat
kę, narzeczoną siostrę, goruiąc za p ien iędz
mi do Ilheos. Lata mij3ły, a on ciągle zbie
rał kakao w plantacjach Maneci Dantas. 

- Jest tu masa pieniędzy - ciągnął sta. 
rzec - ale ludzie nie mogą„. 

Swieca rzucała światło na twarz zmar -
łegu. Wydawało się, źe słucha uwQtnie roz-

mowy. Jeszcze raz podano sob:e naczynie 
z rumem, zaczą,l. padać deszcz, więc murzyn 
zan~knął drzw:. Starzec wpatrywał się . w 
brodatą twarz trupa. 

- Tak, jak go w~d?.ic :e - rzekł głosem 
zmęczonym i s.."!l.utnyrrn-pracowal en dłużej 
niź dzies:ęć lat w Baraunas u pułkownika 
Teodora. Pozbawiony był wszy.stk'.ego, na
wet towarzystwa córek. Przez dziesięć lat 
swego życia był dłużn 'kiem pułkown :ka. -
Kiedy powaliła go gorąc:;;ka, pułkown:k nie 
chciał d<J.ć nawet jednego grosza, by pomóc 
córkom pochować go. 

W tej chwili podjął opowiadan:e jego 
towarzysz: Powied'!ial nawet że dob:t"ze 
ii me ząda od córe•k spłaty długu ojca. l'o
wiedział, ż2 prostytutki zarabiają dużo p:e
niędzy. 

Chudy ch!op!2c splunął z nięsmakiem. 
Wydawał<> s'.ę, że duże uszy umarłego sły
szą rozmO'\V0. Cz.ł-ow:ek z Ceary był trochę 
zmie.3zany tą rozmową. Dop ·ero co przybył; 
jedon z d:rwćiców cl;:'.'.PY Ma::rnci Dan.tas na
jął g.o do Ilheos razem z grupą innych, 
którzy przyje::hali tym S9.tn.ym statkiem. 
Przyszli na plantację tego popoln.Idn'a i 
przydzielono ich do różnych chat. Murzyn 
oprćiżniając naczynie z rumem po.'itanowił 
pouczyć nowego. 

- Zobaczysz dopiero jutro. 
Starzec, który pom?.g:ił nieść zwloki c:ą.g. 

nął: „Nie znam życia, które byłoby gorsze, 
n 'ii życ:e robotn:ka na plantacjach ka~rno". 
Chudy chłopiec począł snuć swoje my1m. 
„Capagna.si są szczęśl ;wsi. Jeżeli dobrze 
strzelasz ~dodał zwracając się do przyby
sza z Ceary - jesteś wygrany. Tylko ci 
mają tutaj pien'ądze, którzy potrafią za-
bijać innych, 21bro:iniarze. · 

Nowy z północy szeroko otworzył zdzi
wione oczy. Ogarnął go nieokreślony lęk 
przed zmarłym, był on bowiem rzeczowym 
dowodem tego, co m6wil l towarzysze: „u
mieć zabijać innych ?"-powtórzył. Murzyn 
roześmiał s : ę. 

- Chłopak, który nigdy n!e chybi -
c'ągnął pierwszy w formie wyjaśnienia -
żyje po w;elkopańsiku. Pyszni się po m'eście 
z kob'etami, ma zawsze pien'ąuze w kiesze. 
ni, zawsze otrzymuje swoje wynagrodzen·e. 
Ale ten, co pracuje przy uprawie ... No, w-
baczysz sam, jutro! · 

W ten sposób dwaj mężczyźni opowiada
li mu o jutrzejszym dniu. Człowiek z Ceary 
rlopytywał się c;ekawie, co go czeka. Każ
dy 'Z nich mógłby mu opowiedzieć, lecz mó
wił dalej wciąż ten sam. 

- Jutro, skoro świt, urzędn!k z maga
zynu każe ci zrob:ć zakupy na cały tydz'eń. 
Nie masz narzędzi; będziesz musiał je ku
p'.ć. Będziesz potrzebował p'ły, topora, noh 
i łopaty; to będzie cię kosztowało mniej 
więcej sto milrejsów. Potem będz'esz mu
siał kup;ć na cały tydzień mąk-i, wołow: ny, 
rumu, kawy. Będziesz m iał więc jeszcze 
dziesięć milrejsów na źywność. W końcu 
tygodnia dostaniesz piętnaście„." 

Człowiek z Ceary obliczał w p!Unięci; 
sześć dni po dwa i pół milrejsów, zgadza 
się. 

Bilans będzie wynosił mniej więcej p'.ęć 
milrejisów, ale ci ich nie dad-zą; będziesz 
musiał je wpłacić na konto długów za na
rzędzia. Przez cały rok będziesz spłacał te 
sto m]rejsów nie powąchawszy grosza z 
zarobku. O, możliwe, że na Boże Narodzenie 
da ci pułlkownik d'l!iesięć m'.'1rejsów jako 
zaliczlkę, abyś mógł je wydać w Ferradas 
na d'Z'.ewczynki. 

Mężczyzna mówił to żartując, ale ton je
go głosu był na pół cyniczny, a na pół tra
giczny i zn:echęcony. Poprosił o rum. No. 
wy z Ceary patrzył w miLczen:u na t~a. 

- Sto milrejsów - rzekł wreszcie - za 
nóż, t-0ipór i łopatę? 

- W Ilheos - rzekł starzec - można 
dostać - noźe po dwMlaście milrejsów. W. 

,., . ;~ ' r tr.._':'P. „ I~ 
~~< {.(. 0 P · i. ?, "' \' r~-, 

~\. ' - ·"' x- .... 
L~l-~.·; ""~'c#1 
~\\l'I"° , 

) '-' ..;,, 

(~~~~\ 
.'\,) '\ t· I\ ~'\I ·f I 

~)pZt" 
i t -~ 1~~ -~J~y 

Carlos Scliar -11 typ tołnierza brazylijskiego 
wa.lezącego przeciwko Niemcom na froncie 

włoskim 



Str. 20 KU ż N~I~C=--:..A=-~~----------~--~--~--,~~~-N_r_34~35 
magazynie na pl'clilltacji n ie możesz kwpić 
ich niżej dwudziestu pięciu za sztukę. 

- Cały rok... - powtórzył człowiek z 
Ceary. Zastanawiał się, ile czasu min ie do 
powrotu pory deszczowej na jego wyschnię
ty kraj. Zamierzał wrócić do swoich w 
chwlli, gdy deszcz nawodni spaloną zie
mię; chc i ał zarobić tyle pieniędzy, aby ku
pić krowę i wołu. ,Cały rok ... " Przypatry
wał się umarłemu, który, 2ldawało się, że 
sfę uśmiecha. 

- Cóż? Trzeba także pomyśleć i o in
nych rzeczach. Zanim skończysz płacić coś 
winien, dług będzie wzrastać. Będziesz po
trzebował nowej koszuli i spodni. Będziesz 
potrzebował lekarstw. Bóg wie jak dro
gich. Będziesz potrzebował rewolweru, to 
zres.ztą najlepsza lokata pieniędzy w tym 
kraJu. Nie ma możliwośc i wyjścia z długów. 
Tu„. człowiek zrobił szer-0ki ruch ręką jak-

PABLO NERUDA 

by chciał objąć wszystkich towarzyszy pra
cy w „Małpiej Plantacji" oraz dwóch przy
byłych z trupem z Baraunas, tu wszyscy 
mają długi, nikt nic nie zarabia, ni.gdy. 

W oczach człowieka z Ceary odbił się 
strach. Niska świeca rzucała róiżowe świa
tło na twarz umarłego. Na dworze padało. 

- Byłem dzieckiem w czasach niewolni
ctwH. - rzekł podn-0sząc się starzec. - Mój 
ojciec był niewolnikiem, matka także. Ale 
nie było wtedy gorzej. Rzeczy nie zmienia
ją się, mimo tego co się o nich opowiada. 

Robotnik z Ceary opuścił żonę i córkę. 
Powinien wrócić z chwilą pierwszych desz
czy z kieszeniami pełnym.i pieniędzy z po
łudnia, pieniędzy, które P<JZWOliłyby mu ro.z
począć nowe życie. Swieca naprzemian to 
rozszerzała, to zwężała uśmiech zmarłego. 
Chudy człowiek potwierdził słowa starca. 

- Nie ma żadnej różnicy - rzekl 
Starzec zgasiwszy świecę, włożył ją do 

.kieszeni, potem z pomocą młodego podniósł 
powoli hamak. Chudy człowi~k otworzył 
im drzwi. 

- A jego córki? - spytał murzyn. Pro-
stytutki 

- A co? - rzekł starzec. 
- Gdzie one mieszkają? 
- Na ruado SaP<J. Drugi dom. 
ł'oczem starzec odwrócił się do człowieka 

z Ceary. 
- Nilk.t nie odchodzi stąd. Jest się zwią

zanym z magazynem od dnia przybycia. 
Jeśli chcesz odejść, odejdź zaraz, tego wie
CZ()ru; jutro będzie za późno. Jeśli chcesz, 
chodź z nami;' m-0że pomo!ŻeSz nam nieść. 
:Potem będzie za pó:?mo. Nowy wahał Się 
jeszcze. Starzec i młody człowiek zatrzy
mali się czeikając z hamakiem zawieszonym 
na ramionach. „Ale gdzie iść dalej? Co ja 
zrobię?" 

Nilkt n ie mógł mu odipowiedmeć; nikt nie 

OPOWIADAN I 

Dwaj znakomici pisarze Ameryki Łacińskiej 
Pablo Neruda i Jorge Amado 

I. 

A 
więc dom mój leży na samym 
krańcu Cantalao, zwrócony ku 
rozgwarowi morza, ujętego w 

· ramę wzgórz. 
Lato jest piękne, senne, ale 

z.ima wyłania s;ę z morza jak s ieć pełna 
"Łłośliwycb ryb, które rwą się ku niebu tło 
cząc się, żaląc, skacząc, bryzgając kr~pla: 
m i wody . . Słychać odgłosy wichru, jałowe i 
bezładne , Jak krążą wLdłuż drutów kolcza
stych, w;rują ponad domami w splotach 
czarnego lassa, hulają nad oceanem w dia... 
belskim młyńcu bez końca. W chwilach ta
k.ich. d~ch . mój odpoczywa, gdyż nie lękam 
się slll.erc1 ani szału, a zato lubię oglądać 
wtedy por~ek, który wstaje zazwyczaj ja
sny i prormenny. Nierzadko siadam. wów
czas na pniu drzewa, patrząc wdal na bez.. 
miar wody, wdychając czyste powietrze i 
czatują~ na każdy wagon, któTy jedzie 
przez wieś, z przekupniami, Indianami ro
botnikami i podróimymi. Jakaś moc pełna 
~no~i przenika wówczas me życie, czy_ 
n~ąc Je le_pszJ,'..i;n niż gnuśność, niż moja le
mwa gnusnosc. 

Nierzadko w takich chwilach idę do do
mu Irenv. Przecinam rozległą przestrzeń, 
która dzieli mnie od wsi - to kwestia ja
kiejś mili - kroazę prooz puste ullice i sta. 
ję naprzeciw jej domu, gdzie czekam, by się 
&jawiła. 

.Jeśli zajęta jest praniem, lubię widzieć 
jej ręce, s iniejące od zimnej wody; jeżeli 
jest w ogrodzie, lubię. widzieć jej głowę 
śród cięiżkich słoneczników; je·śli nie ma 
jej wcale, lubię patrzeć na puste podwór:;r;e 
i ogród. i czekam na nią, nie pragnąc jej 
przyjścia. 

II. 
Irena jest pehia, rumiana, ro,zmowna i 

dlatego właśnie P<JStanowiłem osiąść we 
wiosce. Pieroo, śpiewa, jest zwinna, szybka, 
pokrywa papier nieprruwdopodobnymi hie. 
r()głifam.i; życie byłoby doprawdy m.bawne. 

Idąc ku mnie nie wita mnie zdaleka, ale 
ja staję między nią a sobą, by przyjąć jej 
pocałunek, nim się oderwie• od twarzy. Za
treymaj się - mówię - czyś nie myślała 
o mnie przez ten długi czas, dlaczego na
pewno przyjdę? Irena lediwfe mnie wysh1-
chuje i zmusza do porirucenia my.eh bajek. 
U boku jej jestem szczęśliwy. Przeniki\ 
mnie jej zdrowie podobne do zdrowia ka
myka w górslcim strumieniu. 

III. 
Cztery konie są czarne w blasku nocy 1 

<>dpoczywają wyciągnięte na brzegu, jak 
kraje na maP.ie. Rivas i ja spotykamy się 

według umowy w Rablo Huacho i milcząc 
schodzimy na ziemię. W oddali rozlega się 

-zewsząd srezekanie tysięcy psów, a biały 
opar wstaje znad spokojnych wzgóriZ. 

- Musi być mniej więcej trzecia? 
- Mniej więcej. 
Skoczyłem i cichym ruchem podniosłem 

zasuwę bramy. żaby we wodzie wydają od 
gł os głęboki, odgłos ucięty echem, metau: 
cznym, fatalnym. 
Łatwo jest być koniokradem i razem z 

R:vasem, zadowoleni z nocnej roboty, wcią
gamy zwierzęta do wnętrza. Rivas zna się 
na rzeczy, przybęd!zie , ze zdobyczą i Lima
kenem i nikt lep :ej od niego nie potrafi jej 
z zyskiem sprzedawać. 
, .ż7gnamy si~ i galopem wpadam na moją 
scwzkę. w1lgoc nocy opryskuje mnie i szor
stko spowija. 

IV< 
. Chory jestem i czuję przypływ gorączki 
i łez, co sprawia, że miotam się ńa słomie 
mego posłania. 

. Więzienie ma wysoko w górze małe O

kienko, s~utne okienko z sześciu małymi 
sztabkami, i swoją cząstkę nieba. Dwóch 
czy trzech więźniów: Diego Coper, też ko
niokrad, człowiek o uroczym obejściu i aro
ganckim wyrazie, oraz ltoja.:, Carrasco, 
stworzenie brudne, n!1'1ane i nieprzyjemne, 
n ie wiem, jakie miał zaj~cie z wiejską po
licją. 

. Lecz przede wszystkim dzień dłuży się, 
gdy lato nadmorskiej okolicy dźwięczy w 
mych uszach odgłosem, -;,>odobnym do ćwier
kania świerszczy, dalek im, bardzo dalekim 
odgłos~ rze!ki, która wpada do morza, gdy 
wspo~mam wytbrzeże, więżące ją leśną sa
motmą, przypływ i odpływ morza, al•bo da.. 
lej na lądzie wozy, ładowane zbożem ogro 
dy, gąszcz leszczynowy. ' -

Słabo mi na myśl o rzeczach, wyucrLo
nych daremnie; na ws.porimien ie jak s ię c:J.e
szyłem zręcznością, jak uważałem żvcie za 
środe~ ziszczenia nadili.ef, jak bystrym 
Wzro<kiem i 7.ap.ałem nadaremnie przes211ki
wałem pustymę. 

. Sród popołudnia poo drzwiam: odzywa 
Się kura, która zniosła jajko w słomie me
go posłania; jajko leżv i t.rwożv rnn '" 
swym nikłym bezruchem. 

V. 
„Mój drogi Tomaszu! 

Jestem Więźniem w więzieniu w Canta
la~ spowodu spraw:y ze zwierzętami . Spę
dz1łe~ tu cały mies,1ąc nic nie robiąc i bar
d:zo się nudziłem. Jest to wiejska kasarnia 
o malowanych ścianach, w której włóazą 
Si~ nieszczęśni. Indianie i bezdomni chłopi. 
1:"1szę ~o Ciebie, by dowiedzieć si ę czegoś 
o lrenJle,. żonie Florencia; chciałbym prze
kazać Ci dla niej zlecenie, o którym nie 
potrzebuję pisać. Pragnę ją widzieć i ma.m 
wraiienie, że jest sama, lub że się z nią źle 
obchodzą. 

Co to może znaczyć? Postaraj &ę z n ią 
oorozumieć. Mieszka naprzeciw S7.ałasu 
Vasquezów. 

Całuje Clę - Twój brat". 

VI. 
T!!Jk więc gdy zmrok już zaipadł i kiedy 

ro21gwar morza napełnił jednostajność wie
czoru, zadowolony z wolności i życia znam1 
nti <kogą przecinam puste ulice. 

Jem jabłko, gdy ona staje przede mną. w 
swolm pokoju i zaipach jaśminu, który tuli 
do rąk i do piersl, zduszony Jest w naszym 
uśc;Siku. Patrzę, patrzę w jej oczy, pełne 
łez, ciężkie pod moimi ustam!. Odch-0dzę od 
niej na bail-kon i milcząc jem moje jaibłko, 
gdy ona wyc!'ąga s ię trochę na łóżku, od
wracając i podnosząc twarz, mokrą <Jd łez. 
Za oknem przesuwa się wieczór, jak czarny 
mnich, stający smubńo przed nami. -
Zm.ierz<ch jest zaiwsze ten sam dla serca, 
izłamanego troską, łachmany jego wahają 

się, a potem opadają do stóp, jak zerwana 
.zasłona, jak zuchwała zasłona. Biada teilllu, 
.kto nie wie, jaką obrać drogę, leśną czy 
,morską; biada temu. kto powraca i ~naj_ 
duje swe kirólestwo podzielone; biada im 
'łN tej godzinie słabości, gdy nikt n ie może 
Się skarżyć, bo wyroki losu sprawiedliwe 
są i nieslkończone, czy na niepewność skazu
ją, czy trwogę. 

Potem zbliżamy srę do .siebie, przyzy_ 
wając złowrogi czar, zamylkamy oczy, jak
by chcąc zatrzeć się jedno przed drugim, 
lecz udaje mi s ię dostrzec prawym okiem 
jej długie, złote włosy wśród poduszek. 

Całuję ją na znak pojednania, pełen lę
~· że ~()głruby ~~ć; pocahun!ki ciSiną się 
Jak węze. MuskaJą Ją prze'.zroczyŚ'cie poca
łunki CZ'llłe i przec iągłe, albo zęby dźwięczą 
jak metal, albo dwoje ust pogrąża się w 
sobie z drże•niem jak dwoje nieszczęsnych 
n~zarzy. 

Chcę mówić do ciebie o dni.ach me2"o 
dziedństwa, chcę mówi~ śpiewając o my~h 
sarno~nyeh dniach szklolnych; och, to n ic, 
bawillśmy się we włóczęgę, ale chcę mówić 
do ciebie o tym, co robiłem, i o tym, co 
chc iałem zrobić, 1 jak żyłem w udręce w 
domu na wyspie Maurycego. 

Siada u stóp mych na batkonie, wstaje_ 
my, . ~or~c8:111 ją, pogwizdując przebiegani 
pokoJ wielJnmi krokami, zaipalamy lampę, 
IJ?Silam~ się n ie wiele mówiąc, jest naprze_ 
c1w mrue, stopy nasze d·oty<kają się. 

. c:iruJę j~ wreszcie i milcząc pat rzymy na 
s1eb1e wzaJemnie, żądni, zdecydowani ale 
daję jej usiąść na łóżklll. I znów prz~bie
~am pokój w7Jd.lua: i wszerz, wzdłuż i wszerz 
i powracam, by ją całować, ale znów ją .zo_ 
staWiam. 

Lecz przecież noc jest długa. 

VII. 

12 marca śiPię. Któż pu:kać może do mych 
drzwi, jeśli nie Florencio Rivas? Wiem 
już, wiem już coś o tym, o czym chcesz ze 
mną m6wf~, Fl.orenci'o, ale zaczekaj, starzy 
z. nas p~z~Jaci~le .. Siada pod lampą, naprze
mw mrue i ub1eraJąc się spoglądam nań u
kradkiem i spostrzegam na jego -iwarzy 
wyraz sp'okoJillY .f obcy. Flore:ncio Rivas 
to czło_wi~k ~wardy i ~pokojny, o godnym 
zaufama i n[eprzenikniionym charaikteirze. 

Mój. kompan od stołów gry i od spraw 
~~b10i;iych .zwierząt, ma skórę białą, oczy 
meb1esk1e, a w oczach błysk obojętnośc i . 
~a or1i ~os i rękę trzyma u czoła, a postać 
Jego odcma się na murze czarną sylwetą. 

Pozwala przyigotować mi się ze zwykłą 
mi p()wol.nością, a gdy wychodzimy pyt.a 
o poncho z grubej wełny. 

- 'I'o na długą drogę, mój stary. 
Ale ten człowiek tak spokojny , zabił tej 

nocy żonę swą, Irenę. Czuję, że jest to na
pisane na butach, które noszę, na mym bia
łym, chłopskim kaftanie, widziałem to na
pisane na ścianie i na dachu. N ie p.owie
dz:ał mi ani słowa, pomaga mi, osiodłać ko
nia. A później pędzimy, pędzimy szaleń
czo, bez słowa, ramię w ramię, ze wzrokiem 
wbitym przed siebie , gdyż noc jest czarna 
i. .7.imna. 

Ale wiem, że te drzwi 'wiodą na zewnątrz 
i dotykam ich i wiem, kto czeka na mnie 
za n imi. Wiem, co mni·e czeka, Flo,rencio. 
Chodź także. 

Ale Florencio jest już daleko i podkowy 
jego konia dźwięczą głucho śród nocy. 
Pędzi przez ul ice Cantalaon 

nawet swe imie, by iść na wygnanie bez na
dziei powroti'i. 

VIII. 
Znalazłem ją nagą, martwą, rozciągnię

tą na łóżku, jaik ryba co z nocną p'aną wy
skoczyła z morza na brzeg. PoszedłNn zo_ 
baczyć ją zblislka, oczy jej były otwarte 
i niebieskie, jak dwie gałęzie kwitnace na 
jej twarzy. Ręce jej były złożone, iakby 
chciałY, zamknąć powietrze, ciało jej było 

myMał o tym. Ani starzec, ani człowiek o 
głosie kpiącym i cynicznym. Ani młody 
człowiek. Czekali patrząc na drzwi. Mu
rzyn przeżegnał się z szacunkiem dla umar
łego, ale myślał jedmocześnie o trzech cór
kach, tr.zęch prostytutkach, rua do Sapo, 
drugi dom. 

Zajd.zie do nich następnym razem, kiedy 
będzie w Ferradas. Człowiek z Ceary po
wlókł oczami za dwojgiem ludzi, których 
pochłonęła noc. 

- Ja też pójdę - krzyknął nagle. 
Zebrał gorączkowo swoje rzeczy i rzekł

szy im dow:<lzenia szlochając, poszedł za 
nimi. 

Chudy człowiek zamknął za nim drzwi. 
- Gdzie on pójdzie? Widząc, że n ikt nie 

odpowiada, rzekł: „Pójdzie na drugą plan
tację , gdzie jest tak samo jak tu". 

Zgasił światło. 
Jorge Amado 

E 
twardo wyciągnięte na tyill1 świecie, ciało 
zrobione z bladego metalu, co chciałby za
drżeć. 

Biada, biada godzinom, co n ie zaznają 
pociechy: cierpienie wpija się wówczas w 
dU!Szę i n ie odczuwa się zmiany. 8'zezury 
przeJbiegają sąsiedni P-Okój, ujście rzeki 
wpada do morza, wody jej płaczą, czarno, 
ciemno, zimno, noc, deszcz. 

Deszcz pada i przez okno·, gdzie brak je
dnej szyby, burza , wdziera się z wyciem 
i serce moje jest smutne z powodu tej złej 
burzy, która szarpie okiennicami, jakby je 
chciała wyłamać, z powodu tej złej wichury, 
co poświstuje z wściekłością, z powodu tego 
pokoju, gdz'e zmarła moja żona. 

Pdkój jest czworoboczny, podłużny, bły
skawice wnikają doń czasem, ale się Im nie 
udaje zapalić białych gromnic, które będą 
tu jutro. Chcę słysreć brzmienie jej głosu, 
co z.daje s'ę płynąć zdaleka, jej głosu · pew
nego, że mnie do~;ęgnie, jaik smutek. mw
szony z uśmiechem. 

Chcę słyszeć głos jej co się rozlega znie
nacka, co się dobywa z jej łona, z jej krwi, 
głos , który nie został nigdzie na ziem] wy
ryty ani schwytany, bym wyszedł i mógł 
go odszukać. Muszę za wszelką cenę przy_ 
pomnieć sobie głcs jej, którego może nie 
znałem jeszcze jak należało, którego win:e
nem był słuchać nie tylko, gdy zwracał s ię 
d? mej miłości i moich uszu, lecz potajem-
01e, zza węgła, ukryty, by moja obecno ść nie 
mogła wywołać w nim zmiany. Jakąż to 
stratę pon iosłem? Jakże to można zrazu_ 

. '? nuec . 
Siedzę przy niej już mar.twej i jej obec

ność jak odgłos co s ię rozrasta nad miarę 
sprawia, że myślę uważnie i rozpaczliwie ~ 
~zymś bardzo dalekim. Wszystko jest ta
Jemnicze i czuwam przy niej wśród ciemnej 
i smutnej nocy deszczowej. Dopiero o świ
cie wsiadam na konia, który rusza galopem. 

IX. 

Liście wędrują z rozpaczą, ptaki zlatują 
o: gniazd i spływają bezgłośnie w bladość 
w ieczoru; gdz:e tracą, zwolna swe barwy. a 
nad ziemią wisi ciężki zapacch kurzawy, za
pach natrętny, zduszony, skupiony w jedną 
mgła'wicę, co s:ę unosi i spada między pro
stymi drzewami, jak szary kosmaty n ieto
perz o nieporadnym locie. O ty stworo je
sienna ze zdeptanych m-0tyli o mdłym za
pachu kurzu, która jednak wstajesz wśród 
nocy, wyłazfsz z nor i wciąż muskasz wszy_ 
stko swym płaszczem. 

Bo wieczór jest zimnym pąkiem i z czar
nych jego kw:atów wyłanis.ją się eien ·e. a 
wozy miażdżą liście, żółte bladą żółt-0śc'ą, 
bielfzny martwej, wzgardz-0nej. podartej. 
Pary się tulą ku sobie i przechodzą jak 
dzwon rozedrgany, i przesuwają s ię dalej, 
jak arkusz lekkiego metalu, wetknięty na 
chwilę w szczelinę. O nie~m·ała jes·eni, pr-zy_ 
pływie i odpływie rzeczy milczących, zapo
wiadanych wonią nieodwołalnie, jak ślep!ec 
rozpoznaje aksamit, lub Z\Vierzę gotuje się' 
na noc. 

N im będzie na :?Ja:wsze zamkn:ęta w przy_ 
gwiezdnej atmosferze przesuwa się jak 
pierścień ogromny, niosący samotność, n io_ 
sący roje złudzeń , złudzeń niecałk:em jesz_ 
cze straconych, bo do tych należą, na któ
re można s obie pozwol ić biczując je bezlL 
tośnie i pozwalając im opaść wśród razów 
świszczących bicza na stos opadłych liści, 
zagrzebać się w pustych podwórcach, w na
zbyt obszernych pokojach, aż tam s ięgną, 

gdzie wszyst}f:o pokryją i umieszczą się w 
głębi zwierciadeł, ja:k stos taj.emny metali, 
ja:k dreszcz .z.nurfonvch foteli, ich światłent 
strw-0ożone pająki. Niestety, teraz wszystko 
chce odzyskać swe życie prawdziwe, skry
te, nieznane, wszystko· pragnie zawrócil5, 
nie czując s ię dosyć umarłym. 

tłum. A. J. 
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Ale gdy weszli do baru, właściciel stał . „Co jest z tamtymi dwojgiem?", zapytał „Czy ten idiotyzm n'.gdy s !ę nie skoń-' 

już za ladą, uśmiechając się i kłaniając, właściciel. 1 czy?" rzekł klienit. „Pójdę chyba do domu"~ 
dostrzegając wszystko i w:dząc, jak ;podzie · „Zostaw ich w apolwju. Zajmą się sobą „Proszę zaczekać", rzekł właściciel, „pr.o
łili swoje s'.ły, jak sześciu z nich pobiegło sami. Oni są, zmęczeID.". 1 szę ·zaczekać". Przysl!uchilwał s:ę głosom i 
z powrotem drogą, kitórą nade.s.zili. , Jeszcze jak byli on! zmęczeni! Przechadz..· krokom w drugim pokoju. Nie mógł ro.zpo~ 
Młody az~Jwie;k usiadł w ciemnym kąci~ ka od bulwaru do Menilmontaint nie mogfa znać tych głosów. P9tem nadjechało auto 

koło schodów prowadzących do piwnicy, u.sprawiedliwić taikiego zmęczenia. Wyda- i niebawem z:nowu .odjechało. Ktoś zabębnił 
1nni s:kupili się koło drzwi, . w:docznie na wało się, że przybyli oni z daleka, żywiąc pięściami po dr:ziwiach. 
coś-0ozekując. Robiło to na właścicielu dziw- się o wiele gorzej niż ich towarzysze. Byli TT< t ?" k k.n ł ł • I · • · d . h . . . „.n.to am. , rzy ą . w asc:c:e. 
ne wrażenie, że oni mogą tak stac w jego bar z!eJ wyc udli, meskonczen:e bardzieJ 
barze, nie prosząc o wódkę; wiedzą, czego bezradni, gdy siedzieli w ciemnym kącie zda. „Kito ,pan jest? Otworzyć drzwi!" 
oczekiwać, podczas gdy on, właścic:el, nie la od pogodnej pogawędki, od nabrzm!a-· „Aha", rzekł z ulgą k1ient, „policja. 
wiedz:a.inic, nic nie rozumiał. W końcu, łych ro:lJPaczą grosów przyjaciół, którewpro Gd'zież to j1 stanąłem? Strąciłem grzybek. 
dziewczyna zostawiw.szy innych i podszedł... wadzały zamęt w umysł właśc'.cie1a, zanim. Zaczął nacierać kredą swój kij. WłaścicieI 
'Szy d9 baru, powied.z.i.ała „Koniak", ale gdy sob:e nie wmów.ił, że jest gospodarzem, P"- otworzył drzJWi. Tak, Gwardia Ruchoma' 
nalał go dla n:ej, uważając, aby dać jej (iejmującym miłych gości. przybyła, był znowu bezipieczny, choć jego· 
'UC2lciwą a nie normalną porcję, zaniosła go Roześmiał się i uczyn'ł głośny dowcip; o>kna zostały ro21bite. Czerwoni sczeźli, jak. 
po prostu do mężczy21Ily siedzącego w c:em-' sk.ierowany do tamtyoh dwojga; nie paka-· by ich ni·gdy nie było. Spojrzał na podnie. 
nym kącie i podniosła kiel:szek do jego· ·zali po sob!e, że rozumieją. Może należało sioną deskę lady, na stłuczone żyrandole,' 
warg. „Trzy franki" rziekł właściciel. Dz!ew ich żałować, że byli wyłączeni od bractwa: na ro2Jbite butel:ki, które walały się za: 
·czY'na oclpih n:eco z kieNsmra i odwróciła: przy ladzie, może należało im zazdrościć szynkwasem. W barze było pełno ludzi,' 
go tak, żeby wargi mężiozy:zm.y dotknęły te-. ich głębszego braterstwa. Właściciel zu_ właściciel przypomniał sob:e z dziwną ulgą,' 

•'go m'.ejsca, skąd piła. Potem uklękła i o-· ·pełnie bez żadnej przyczyny pomyślał o na-' że n'.e miał czasu zamknąć bocznycll'~NIWL 
parb. sw.oje czoło o czofo m~c-zyzny i tak gich szarych drzewach w Tu:~eries, 'podob-' , „Pan je.st właścicielem?" zapyi;'lł oficer. 
zostali. r nych do szeregu patetycznych znaków, wy_· „Piwo dla każdego z moich ludzi., a dla 

„Trzy franki" rzekł właściciel, ale nie u-' rytych na zimowym niebie. Zaskoczony; mnie koniak. Ale szytko''. 
Graham Greene 'miał zdobyć się na stanowczy ton. Mę7;c.zy-' wytrącony z' równowag!, straciwszy orien-· Właścic:el przeprowadził kalliulację:' 

Komuniści zjawrn s;ę pierwsi. Było ich . 'ZX:Y 1?-:e m°'Żilla już było dojrzeć ~ mroku,• tację, gaip'ł s:ę przez drzwi w stronę Fau-· „Dziewięć franlków pięćdzies:ąt" :. skioniw.' 
chyba z tuzin, szlf szybko bulwarem, który w.d~c ~yło ty~o c~ude _Plecy dziewczyny bourg du Temple. szy głO:Wę przelic;:z~l uwa'Żllie pieniądze, to1 
prowadził z Combat do MenJmontant, mło- w hcheJ bawełn1aneJ sukience, gdy klę~za-' Wydawało się, że się :nie widzieli przez . CZi!!Ce się z br.z;~k~em po kontuarze. 
dy m?Żczyruia i jakli.ś dziewczyna wlekli się 'ła pochyl<:na do przod':, .. aby patr~c ll:a· dłuższy czas f że znowu zaraz s:ę rozstaną: „W:dzi pan", rzekł wyn!ośle oficer, „mY'. 
'trochę z tyłu za nimi, ponieważ mężczyzna twarz męzcz~.zny. Włas.c1c1el obawiał .s?ę Prawie nie uświadamiając sobie, co robi,· płaoeimy". Sldnął w k'.el'U.Ilku bocziaych 
był ranny w nogę i korzy.stał z pomocy czte;e~h ludzi. ~rzy. dr2JW1ach, był pr~eraz:i..1 naipełnił koniakiem CZJtery !kfeliszki. Wyciąg drZIWi: ,,Ci inni, ćzy oni za.placiil.! ?" 
dziewczviny. Wyglądali' J·akby Zllll·ec1'erpł1·w1·e ny sw1·adomose1. ,ą, z.e to. s,ą.,c, zerw.oni, kto-' nęli po n!e cllude, starte palce. ,,Czekajcie"; . ' 

„~. 'r. b be · „Nie", ;potwierdził właścic'.el, „oni nie za 
ni, przybici i zro21Paczeni, jakgdyby próbo- zy m?gą wyp1c wino 1 poJSC so. ~e. z za-• powiedział. „Dam wam coś lepszego, niZ płacill.i", ale ·gdy przeliczył pieniądze i wsy-' 
'Wali zdążyć na pocląg, który według ich ~acen~a rachu,nku, mogą f)gwałcic ~ego ko~ to"; naraz przerwał, :zdając sob:e sprawę pał J'e dO' ikasy, przyłapał ąię na milc~cynl 
głębok'ego przekonania już dawno ods'Zedł.'- b,ety ~wc:hodz.ła w ra~hubę tylko Jego h>o- z tego, co się ~z:i.eje po dru.giej stron;e b'Jl„ . dl 
Właścic'.el baru spostrzegł ich, gdy J·eszc;ze na, kt~re.i tu zresztą rue było), mogą splą..• waru. Swiatło latarni odbijało się od nie-' powtarzaniu zamów'.en'.a oficera: Piwo a' • 

drowac mu t.as~ ! nawet zamordować Jego· b' . .e.skieJ· sta11· hełtm;.,,..,,. Gward1·a R"·Ch"'ma· każdego z moich ludzi. Tamci, fJOmyśJuł,' 
byli dosyć daleko; świeciły się wtedy jesz- . v„ .... .v trzeba to im przyznac, nie byli tak ską.pi,' 
cze latarnie (dop:.ero późn'ej. p:clmi poro- 'Zsame~'!· ~dy go tyllko dostrzegą .. Tak Wl~C' rO!Zhladała się w tYTalierę naprzeciw Fau„ . k ' 
zbijały lampy i ro2lpost.arly c'.emność nad boJazmą. w, .. ser~ ~olał ra.cz~J strac1Ć' bourg, a karabin maszynowy skie11ow1m:y; jeśli idzie o picie. Podał im cztery korua . i: 
.tą dz'elnicą Paryza· ) ' grupa ludzi' od"1'nała trzy franki n!Z zwromć ,na siebie ich uwagę.· 'był prosto na okna baru. : Ale, oczyw1ś~ie, ne zapłacili mu. „A moJe 

"' ok:na" zaczął narzekać z nagłą pasją w gło..: 
się w'.ęc wyraźnie na tle rozłożystego 1 wy_ ~agle zdarzył-o s:ę najgorsze, czego się Nareszcie, pomyślał właściciel, moje mo-' s:e, „co będzie z mo.imi ok.nami?" · 
iudnionego bulwaru. Oj zachodu słońca niogł sp1dz'.ewać. r dlitwy zostały wysłuchane. Teraz Dlll.IB7J{l u„ 
lY'lko jeden kl'.ent wstąpił do baru i prawie Jeden z mężczym przy drzwiach podszedł iCzyn'.ć swoje, nie patrzeć, nie z.wracać ich „N!ech się pan niczym nie martwi", rzekł 
natychmiast po zachodzie z kierunku od, do ladyikazałilllllnalać cztery'.kiel:sZlkiko-. IUwagi, uchronić siebie. Czy oni obstawili oficer, „rząd zapłaci". · 
Comb1t za~ęły dochodzić odgłosy strze.., niaku. „Tak, tak", rzękł właściciel, W)'{!'.ą-' lboczne drzwi? 1 „Należy tylko przesłać mu rachunek . ......: 
!la.niny; metro było zamknięte już od wie- 'gając k0rek, modląc się w gł~bi duszy do· „Przyniosę f'llllą butelkę. Prawdziwą Niech się pan pośp'.e!!.zy z moim konia
lu go:lzin. A jednak jakiś uparty i prze- Dziewicy ,aby zesłała anioła. aby zesłała: lbrandy napoleońską. Podział pół na pół". kiem. Nie mam C'UłSU na pogawędk'". 
możny rys w charakterze właś~iciela zabro policję, aby zesłała Gwad:ę Ruchomą te-' Rzecz dziwna, nie uczuł wcale triumfu, kie„ „Przec:.eż sam pan widzi", rzekł właści
nil mu zasu."l.ąć żaluzje; być· może była to 'raz, natyichmiast, zanim korek_ wyjdzie .z dy: podniósłszy deskę, wyszędł zza lady. ____: c'el, „że burt:el.ki są potłuczone. Kto za to' 
chc~wość; napróżno usiłował to s-0bie wy_ 'butelki, „razem będz!e dwanaście franków": \Usiłował nie fŚĆ zbyt s.zyibko w kierunku po' zapłaci?" 
tiumaczyć, opierajf!,c swe wysokie, Młte „O.' nie", rzekł mężczyzi;a, „tutaj wszy-' ikoju bilardowego. Nie powinien niczym , Wszystko będZ:e uregulowane", rzekł o-' 
e-mło o szybę i spoglądając tępo to w tę to s~y Jesteś.mY,, towarzyszami. :odz.:ał pół na: izwr6cić uwagi tych ludzi, us'łował opano..: fic~r. · ' 
w t'.lllltą stronę bulwaru. , pół. SłuchaJ , rzekł pochylaJąc się nad la-· iwać się myślą, że każdy jego spokojny f „Muszę teraz rejść do piwnicy, żeby przy' 

. Ale, dojrzawszy grupę ludzi I ich poś- dą ~ szyder<:zą powagą, „wszystk?, c~ my iro2lWa1m.y krok jest ciosem w obronie Fran..' nieść w;ęcej". 
prech, z~czął natydrmiast zamykać swój posiadamy, Jest tak samo wasze Jak i na-· icji, jego baru, jego os'Zczędności. Przecho-' 
lbar. Przede wszystki..'ll poszedł ostrzec swo- sze, towarzyszu", i od:stąp:wszy krok w tył; dząc koło dziewczyny, mus:ał przes.tąpić' Był zły, że wcicµ; powtarzają słowo: pła-' 
jego kl:enta, który n:eco zielonawy na twa- zaprezentował się właścicielowi, aby mógł !Przez jej nogę; spała. Zauważył ostre 10 ..: cić. Wleźli do meg-0 baru, pomyś.lał, potLu. 
rzy od różnokolorowych świateł ćwiczył się on sobie wybrać al?o po.str~iony kraw;it; ~atki, sterczące przez baweŁnę, podniósł kLi moje okna, każą mi usługiwać i .sądzą, 
'W grze w bilard, wciaJt łażąc naokoło st-0- albo wytarte spodnie, al?o Jego wynędzm~-· ;wzrok i napotkał oczy jej brata, pehie bólu' że wszystko jest w porządeczku, jeżeli pła
łu, marszcząc czoło i podskubując między ~ą twarz. „Z tego wynika, towarz:vs:m,, ze ,i rozipaczy. Zatrzymał si~. Uznał, że nie cą, płacą, płacą. Przyszło mu na myśl, że 
jednvm a drugim uderzeniem c\eniutkiego wszystko, co masz, jest nasze. Jazda WI.ęc; moie odejść bez słowa. Było to tak, jak-' ci ludzie są im.truzam:. ' 
was1ka. ; ·cZJtery kon:aki. Podział pół na pół". r gdyby musiał z czeg-0ś się thJ,maczyć. jak- „Idź do piwnicy", rzekł oficer, odwróc;l 

:.czerwoni nadchodzą" pc;iwiedzial wła§_ „Naturaln:e". rzekł właściciel, „ja tylko ,by brał udzfał w n'esłusznej sprawie. I z fał się i udz'.elił nagany jednemu J. ludzi, któey 
cic'el, "n'.ech pan lepiej' idzie stąd. Zasu- żartowałem". Zatrzymał się z przechyloną .szywą beztroską zamachał przed twarzą: oparł swój karab'n o ladę. 

1 

wam żaluzje". • . butelka w reku; kiel'szki zadziwoniły na la- ,tamtego niesionym w ·ręku korkociągiem.' Przy schod'.lch, prowadzących da p:w~-'. 
,,Niech mi pan nie przesZJkadza. Oni mnie dzie. „Karab'n maszy:no::iwy przy· Combat", \,Jeszcze raz koniak co?" ' cy właściciel się zatrzymał. Było na nich, 

lllie ruszą" rzekł klient. „To subtelne ude- rz~ł i uśmiechnął się widzl!!c jak me2Jczyź_ . „Lepiei nie gadaj' do nich" rzekł Czer-' ciemno, ale w &wietle padającym od baru 
rzenie. Czerwona jest koło bandy. Poza suk ~ w m~~niu. oka ~a~~mnieH o k~n:aku i iWony. ,;To są Niemcy. N:e zrozumieją ani mógł dostrrec wyraźnie zarys pr~echylone-' 

. nem. Uderzyć bo-cZkiem". n1espok0Jme stłoczyli się przy dl'ZIW;ach. ' .słowa". . go w dól ciała. Zac~ł gw~łtowrue dygot~~ 
Posłał kulę prosto na grzybek. . . „Karab:in maszynowy''.• rzekł niedo'Yierza „Niemcy?" I mil!ięło parę sekund, zamm udało mu się 
„Wiedziałem, że z tego nic nie będzie", ~ąco Cze~?ny, „czy om na.~;.'.l.Wlde uzywa- ,,Dlatego właśnie z jego nogą jest tak źle.' zaśiwiecić Z'.ł~dkę. Mfody Niemiec leżał glo-' 

Tzekł właściciel, kiwając łysą głową. „Rów- Ją karabmow maszynowych· .Obóz koncentracyjny". ' wą w dół i krew kapała z jego głowy ~a ni~ 
!Il!ie dobrze mógłby pan iść do domu. Ale „Oczyw:ście", rzekł właściciel, ośmielony Właścic'el perswadował S'.>bie, że musi s.ię' szy stopień. Oczy jego były otwarte I spo-. 
niech mi pan wp!erw pomoże zasuna,ć żalu- faktem, że Gwardia Ruchoma nie jest już .śpieszyć, że mus! ;zamknąć drwi za sobą,' glądały na właścic:ela z dawnym wrrazem 
izje. Odesłałem żonę do domu". Rozzłoszcz-0- daleko, „n:e będziecie chyba udawać, że nie .że koniec jest jll.!IŻ bardzo t~i\Ski, ail.e prze-' życia pełnym ro21pac:zy. Właśc:ciel rue mógf 
ny klient odwrócił się od niego, kr?Cąc ki- jesteście uz:brojeni". Oparł się o ladę w spo_ raził się ro2'1paczy w oczach mężczyzny. „CQ uwie;zyć, że to zabity. „Kamerad" powie..: 
jem bilard°'wym między palcami. „To pań- sób prawie że ojcowski. „K-Olliec końców, on tu robi?" N'kt tmJU n'e odDowiedział, jak..'. dział. ,pochylając s:ę nad nim i podczas, gody 
ska gadanina zepsuła mi uderzenie. Smiem dobrze wiecie, wasze idee - nfe z nich me by jego pytanie było :zibyt grupie, aby war- zapałka sparzyła mu palce i z.gasła, usiło- ' 
.zauważyć, że to pan ma po\vód, aby s;ę będzie we Francji. Wolna. miłość". '' to by!o na nie odlpowiadać. Z głową opUS'1:- wał zbudować jakieś niemieok:e 21d:mie, ale' 
bać. Ale ja jestem człowiek ubogL Jestem „Kto mówi o wolnPj miłości?" rzekł Czer .czoną -na p:erś właśc:c'el przeszedł koło' pochylii\vszy s:ę nad nim j:)S7.cze n·żej,' 
ibezpfeczny. Nde ruszam się stąd". Przeszedł wonv. r nich. Dciewczyna wciąż Sl)ała. Właściciel ro' przypomniał sobie jedyn:e: ,.mein Broder": 
szy przez pokój wyciągnął z kieszeni swego Właściciel wzruszył ramionami, uśmiech- bił teraz wrażenie kogoś, opuszczaj•ąoeeg.o· Potem nagle się odwrócił, wb:egł po scho
rpail.ta suchego paprerosa. · nął s:ę i wskazał głową na kli!t baru. Dziew-· 1Pokój, w którym zostają sllili przyjac:ele: dg,ch na górę, rzucił pudełko z zapa1'kam1 

„Proszę· o piwo". Okrążył na palcach bi..' oezyna kl~zała z gł-Ową na ramien:u męż-· .Niemiec. Nie rozum i eh ani słowa; i gdzieś; w twarz oficerowi i zaczął wykrzykiwać n:.S 
hm, klllle .zagrzechotały, a podstarzały właś •czyzny, zwrócona plecami do pokoju. Byli gdzieś z przytłaczającej c!e:mnośc! jego pa-' kim histerycznym głosem do n:ego, do jego' 
łciciel wycofał się zirytowany do baru. Za- -oboje zupehl;e nierucllom~; kieliśzek z ko- mięci wychyliło się parę niemieokich słów,' tuazi 1 do klienta, schylajacego się nad zie-· 
!miast podać piwo, zaczął zasuwać żaluzje; 111ia1k.iem stał koło nich na podłodze. Beret .zaroamiętanych z bardzo dawnych .czasów' lonym suknem: „Cochooo! Cochons-" ' 
ruchy jego były len:we i niezręczne. Zanim dzlewczyny ~un0J się na jej kark, a jedna jak iparę szpiegów na powierzchnię: wiers?'! „Co się stało? Co się .stało?", zawołał 0_ 
icoślrołwiek zrob!ł, grupa komunistów poja- cpońcżocha była podarta i p'.lkryta cerami z La.rele\ wyiucronej w st,l{ole, k'.unero.d. ficer. „Mól~vił pan, że to brat pana? To nie-
Wiła się przed barem. '<ld kostki aż po kolano. . ' wraz z jego wojerunym Skojarzeniem stra-' moźlliwe" i zmarszczywszy czoło, popatrzył 

Przerwał swoją robotę i obserwował Ich „Co, tych dwoje? To nie są kochanko- .chu f n'ewoli, i d:iwaczne, pochod?.ace nie_' z niedowierzaniem na właśc1ciiela, dzwoniąc 
'7. ukrytą odrazą.. Bał się, ażeby g-rzeohot wie". . 1 wiadomo skąd wyrażenie: ,,meim Bmder": p:eniędzrrni w '.kieszeni. 
~aluzji n'e 2!Wl'óci.ł !eh uwag>i. Jeżeli będę „Ja", rzekł właściciel, „wskutek miesz- Otworzył drzwi do pokoju z bilardem, zam-' 
~tał spokojnie i cichutko, pomyślał sobie, ezańskich nawyków omal nie pomyślałem"., knął je ą.a sobą i ostro.żnie Dro:ekręcił ltlirt:z.' 
tto może ()ni odejdą i wspomniał ze złośli- „T•o Jej brat'~, rzekł Czerwony. ' '„Str:i.ciłem grzybek" wyjaśnił kl'e.nt I po-
rwym zadowolen;em bar,nkadę policyjnR. na Mężczyźni obsitąipili tłumn:e 1adoę i roz.. chylił s!ę nad wielk'm zielO'llym stołem, ale 
Placu ReipUJblilki. To Ich wykończy. Tym- mawiali między sobą, ale pocichu, jakby w gdy się właśnie zamierzał, mrużąc swe zło~ 
czasem muszę stać barozo suokojnie. zu_ domu ktoś spał albo chorował. Cały czas śVwe, wąslr'e ocz;kL rozpoc7ęła s'ę .sitrze1a-· 
pełnie c!chiutko i po-czuł w sobie rodz.aj cie- '}'.>rzysłuchiwali się, czy ktoś nie nadchodzi. nina. Poszły te~o dw'.e serie, miedzy nimf 
płej satysfakcji na myśl, rże :zm.ajom()ŚĆ świa Spoglądając z poza ich ramion właścic:el romegł s·e brz~~r syipiace~o s'ę szil1fa. Dz!ew' 
ta podyikt;owala mu zajęcie postawy, nai„ mógł widzieć bulwar, mógł talkże widzieć czyna zakrzyczała ca4. ale nll nie zrorumfał 
bardziej zgodnej z jego natura. Ganił się róg Faubourg du Temple. ani jednego słowa. Po podłodze zadndniły 
Więc przez SZlpa:rrę w żaluziach, zżółkły, „Na co wY właś~iwie czekacre ?" kroki, drmri od baru s'~ ntrzas'!lełv. ----" 
!pulchny, czujnv, przysłuchując się stuko- ,.Na przyjaciół" rzekł Czerwonv. Uczynił Właścidel op'.l.rł się o stół i nadsłuchiwał, 
tow! kui bilardowych w drugim nokoju I -gest otwartą dłonia, jakby chciał pow!e- dailszych odo:ło.s.óiw; jednakże Ut'7€1Z szparę 
rpatrzac na młodey.o meżczyznę. którv oparł dzieć: Widz's?;, d,7.ielimy się pół na pół. żad- pod dirvw:i'.3Jni i irr"ez d'1,'urkę od l~h1cza nad
szy się o rami~ dziewczyny, szedł kulejae nych sekretów. Coś się poruszyło na rogu choc'ttlło tylikn m'lC?:enie. 
po chodniku. Obserwował ich. gdy staneM ·Faubour'g du Temple. „Sukno. Mói Boi:!e, sukno", Pekł klient~ 
ł z ro:lJPaczą. na twarza-ch spo!{ladali wzdłuż „Jeszcze cztery: koniaki", rzekł Czerwo- właściciel spojrzał na swoją dłoń, która 
bulwaru w kierunku na Combat4 ny„ :wkręcała korkociąg w stół. 
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PAWEŁ HERTZ I 

Myśli o literaturze niemieckiej 
Edel sei der Menscł": , 
Hilfreich und gut! 
Denn das allein 
Unterscheidet ihn 
Von allen W esen, 
Die wir kennen. 

Goethe 

Wird auch aus diesem Weltfest 
des Todes, auch aus der schlimmen 
F_ieberbrunst, die rings den regne
nschen Abendhimmel entzuendet 
einmal die Liebe steigen? ' 

N 
T. Mann: „Zauberberg" 

ie jest rzeczą łatwą pisać w 
Polsce w roku 1948 o l:tera
turze niemieckiej. Nie jest 
to rzeczą łatwą nawet, gdy 
ktoś - jak autor poniższych 
uwag -<Lochował wierności 

Goethemu., Holdierlinowi i Tomaszowi Man
n-0wi, czytując ich dz,i eła w krótk:ch okre
sach_ wytchnienia, na jakie pozwalały ko
munitkaty z frontów w·e1kiej wojny toczonej 
przec iwko Niemcom faszystowskim. 

Linia upadku mieszczaństwa niemieckie
go da się wyczytać z dwóch wyjątków prze:.. 
p isanych przeze mnie z dzieł dwóch wiel
k,ich p 'sarzy Niemiec mieszczańskich. „Czło
wiek jest szlachetny, dobry i ludz:om przy_ 
chylny, to bowiem tylko odróżnia go od 
wszelkich innych istot, jakie znamy" - p:
sze Goethe. „Czy też z tego olbrzym:ego 
św:ęta śmierci ... - p:sze Tomasz Mann, 
żegnając Hansa Cast orpa w zakończen :u 

„CzaToCU!iejs k:ej góry", w dn'u wybuchu 
p ierwszej wojny światowej - wstanie kie
dyś m'łość ?". 

Thomas Mann 

Sprawa :i•emiecka nie jest w Polsce po_ 
pularna. Nikt, kto żył w latach 1939 -1944 
na naszych ziemiach, nikt, kto po wojnie 
~o.wróc!ł n.a te ~emie, między groby polskie 
1 zydo:V~k1e, między ruiny miast, nie może 
z ~fnoscią słuchać niem:eckiej mowy. Sami 
Nie~1cy zn:s:::czyli zaufanie, jakie żyw :tśmy 
do ich p·s:;irzy. Nr1:1z.e podejrzen'.'a n:e be:Z 
słuszności obejmują n:e tylko tych, którzy 
ulegli faszyzmowi, jak Gerhart Haupt
~ann. Nasza nieufność sięga twórczości 
memieckiej ~ lat poprzedzających fatalny 
rok 1933. Nie naszą jest winą, że węszymy 
zdradę interesów ludzkich wszędzie: w kun
szto~ych strofach Stefana George, mię-
dzy wierszami najświetni-ejszych elegii Ril- Te dwa cytaty dość wyraz·ście malują 
kego, w dialogach Naphta _ Settembrini. stan umysłowy niemieckiego mieszczań

stwa końca XVIII i końca XIX wieku. Sto 
Jednakże sądzę, iż jest właśnie rzeczą Pl- lat dzieLi te dWie myśli ó sytuacj i świata. 

sarza, by mówić o niepopularnej sprawie W trzydzieści lat po pytaniu Manna, na któ
li teratury n :em:eok'..ej. Z samej ftmkcjd. pi- re historia odpowiedziała przecząco, Alfred 
sarstwa wynika obowiązek mówienia rze-. Rosenberg w swoim „Micie XX wieku" O-
czy niepopularnych, wyświetlania prawdy, 
pr·z.asuwania zagadnień ize sfery insitynktu stateczmie izrywa iz wahooiem intelektua!li
w strefę racjonalizmu i rozsądku. stów, co do słuszności hegemonii ich klasy, 

Niemcy n ;e zostały zniszczone jako na- ik.tóra wniiczym już nde przyipominała boha
ród. Zn'szczenle takie nie było celem tej terskiego mieszczaństwa Rewolucji Fran
wojny. Tylko Niemcy faszystowskie likwi- cuskiej: „Nadszedł czas nowej niemieckiej 
dowały narody. Wiedzą 0 tym żydzi , Pola- mistyki, mit krwi i mit wolnej duszy budzą 
cy, Rosjanie, Jugosłowianie. Ideologia de- się do noMTlego życia" · 
mokracji n ie 21na tak'.ego pojęcia, jak zni- Ci spośród p isarzy niemieckich, którzy 
szczenie narodu. n ie rozum!eli, że mieszczaństwo przegrywa-

Niemcy pozostały w Europie wśród gru- jąc w ich kraju, s ięgnie po najkrwawsze i 
zów. Nikt rozsądny nie może sobie życzyć najokrutniejsze środk i represji wobec wszy.
by w sercu Europy kilkudziesięciomi- st.kiego, co w jakikolwiek sposób mogło 
l.ionowy naród żył wśz:ód ruin. Niemcy mu- wzmacni ać i pomagać proletariatowi nie
sztj, się odbudować - materialnie i moral- mieckiemu, naturalnemu dziedzicowi huma
nie. Musi zostać odbudowana niemiecka na- nistycznej tradycji N'emiec Lessinga i Goe
uka i kultura. Nie istnieją narody bez kul- thego, znaleźli się na emigracji razem z ty.
tury. Tylko Niemcy faszystowskie likwido- mi, którzy byli •t ego świadomi. W la,tach 
wały kultury narodowe, tylko Niemcy fa_ ich wygnania nie ro'bil iśmy między nimi 
szystowskie wypędzały uczonych i p;sarzy. roonic. To byli emigranc' polityczni. W roku 
Wśród wielu spraw sumienia, które ro.z- li.eh powrotu do N.iem ;ec będziemy ich PY

strzygać dziś musi obywatel naszego kon- tać, czy już tę sprawę zrozumieli. 
tynentu, sprawa niemiecka jest jedną z Ten nieco przydługi wstęp publicystycz
pierwszych. Sprawa n i·erniedka jest przede ny w artykule 1iterackim, gdz;e pragnę do
wszystkim sprawą Polaków, żydów, Ro- konać próby beznamiętnego ustosunkowa
sjan, Jugosłowian, Ozechów, Fran:cuzO.w - n!a się do literatury niemieckiej w przed
narodów, które ucierpiały najbardziej. dzień Międzynarodowego Kongresu Intele-

Niemcy muszą być przebudowane. lst- ktualistów we Wrocławiu, niechże będzie 
nleją dwa programy przebudowy Niemiec. świadectlwem. że w Europ:.e roku 1948 nie 
Odzwierciedlają one dokładnie dwa poglą- można mówić o sprawach kultury, n:e po
dy na sprawy tego świata, dwie ideologie, ruszając spraw politycznych. Nie można 
których historycznego starcia świadkami tych spraw pomijać zwłaszcza wtedy, gdy 
je3teśmy od roku 17.89. Pierwszy program mówi się o Niemcach. Cała historia litera
odibudowy Niemie<; głosi w teorii renesans tury niemieckiej od roku 19·33 to jednocześ
demokracji politycznej, w istocie jednak nie h 'storia politycznego upadku i moral
nie stwarza jakichkolwiek gospodarczych nej klęski Republ.iki weimarskiej, w której 
i społecznych podstaw, na których zasady coprawda panowała swoboda myśli i sło
demokracji politycznej mogłyiby się utrzy- wa, wolność druku i sumienia, ale która z 
mać. · podziwu godną lekkomyślnością nie uczy-

Drugi program odbudowy, zmiemaJąc niła n•iC1 by tę wolność uchronić przed 
waminki gos,podarcze, pnz:eikształcając s.po- wzibierającym wyraźnie od roku 1918 bar
łeczną strukturę Niemiec, pozwala dojść do barzyńskim szowinizmem, zręcznie wyko
głosu tym warstwom, które w przec iwień- rzystany:m przez imper ialistyczną między
stwie do niemieckich klas posiadających narodówkę. 
pragną międzynarodowej solidarności 1 po- Klęska Republik! weimarskiej, to klęska 
koju. . niemieckiej kultury, to upadek n iemieckiej 

Jest więc rzeczą jasną, że tył.ko tak po- Hteratury, to chwila, gdy słowo niemieck.ie 
jęty program przebudowy Niemiec n~e dopro traci szacunek, jaki miało wśród narodów 
wadzi do nowej kataątrofy wojennej. Jest Europy słowo Heinego, Goethego czy To
rzeczą oczywistą, iż narody, którym droga masza Manna. · 
jest sprawa pokoju j kultury będą nasta- Wreszcie klęska Republiki we:marskiej, 
wać na to, by program odbudowy Niemiec to klęska tyoh pojęć o świecie, jakie miesz
był prowadzony po linii ich społecznego i czańskie pokolenie intelektuallstów wynio
ekonomicznego przekształcenia, ~ linii . sło z doświadczeń zawartych w ks iążkach 
wprowadzenia w N iemczech demokracji za.katalogowanych w wielkiej bibl iotece 
społecmej. świata pod hasłiem wiek XIX. 

ZAvycięstwo Hitlera w roku 1933 było Ogień, który w roku 1933 strawił w Ber-
widomym znakiem ostatecznego upadlku lililie na pla:cu Operv najświ:etn! ej.sze dzieła 
mieszczaństwa. Upadek tej klasy w kra- Niemców, tlił s ię oddawna. Republika wei
jach Zachodu odbywał się łagodniej. - marska n:e uczyniła nic by go stłumić. -
W przemysłowyeth Niemczech, wypartych Wybór uczyniony pr.,,ez Niemcv mies.zczań
przez imperializm zachodni z rynków i od- sk:e dokonał s ię w roku 1918. Był to wybór 
·.ciętych od źródeł surowoowyeh, burżuazja między Spartakusem i siodlarzem _Eber
rządiząica wcześniej mobyła się na otwar.te tern. Wszystko, co stało się potem, było już 
porzucenie metod demokracji politycznej. tyłko następstwem tego Wylboru. 

Pisarze są sum:eniem narodów, są pro
kuratorami, oskarżającymi w im ię prawdy. 
N„e ma prawd wiecznych, ale jest prawda 
ludzka, niezmienna prawda rozwoju ludz
kich społeczeństw. L :teratura wyrażała ją 
zawsze, było to jej najpiękn :ejszym udzia
łem. Jej głos słychać było zawsze . ./\ni je
dna literatura świata nie rezygnowała z te
go pr-zywileju, który naprzekór tyranii 
i „czarnym gabinetom" pozwalał jej prote
stować przeciwko kłamstwu, wskazywać 
błędy, biczować głupstwo i podłość, ujaw
niać zbrodnie. Czasem była to literatura 
bcz:mienna , zamknięta w chłopskich pieś
n ·ach rosyjsk :ch, czasem znaliśmy imię jej 
t wórców, ale nie oni byli najważniejsi , lecz 
c', którzy mówili ich słowami - to była 11-
teratura zamknięta w „Marsyliance" Rouget 
de Lisle'a i w „Międzynarodówce" Pottie
r a. Czasem znów była przeznaczona do sa
motnego czytania i żądała namysłu, skła
n iała do samodzielnych ocen, decyd<nvała 
o naszym wyborze - to była literatura 
Tołstoja , Dostojewskiego, Gogola. Kiedy
indziej znowu mówiła nam o świecie tylko 
rzeczy gorzk:e i okrutne w zdaniach Flau
berta, na stronicach Stendhala. Przema
wiała do nas w rozmaitych językach i z ro
zmaitych wieków. Poznawaliśmy ją po czy_ 
stym i odwaznym głosie - l iteraturę , która 
wym,ierzała kary niesprawiedl:wym i sil
nym, a bronifa spraw,iedliwych i słabych. 

W tym chórze, który narody świata śpie
wały wspólnej prawdzie, głos niemi~cki roz.. 
legał się donośni e. Od Lutra do Hemego -
literatura n iemiecka była pełna protestu. 
Gdy Burke w Anglia. orgaruiizuje krucjatę, 
'Przeciwko rewolucji francuslklej, Goethe 
przyjaźnie spogląda za Ren; Klopstock ·.ei;
tuzjazmuje się w Hamburgu; Kant w Kro
lewcu przerywa swój codzienny, odmierza
ny miejskimi zegarami spacer na wieść o 
zwycięstwie Rewolucji. . 

Inteleiktualiści, których wydało miesz
czaństwo, sprzyjali rewolucjom ta:Jt długo, 
póki odbywały się one w: interesie mies.z
czaństwa. Gdy na scenę wchodzi nowa, mło
da klasa społeczna, wówczas pozycja inte
lektualistów mieszczańskich wobec ruchów 
rewolucyjnych przestaje być jednolitą: jed
ni występują przeciwko nim, inni godzą się 
na nie, rozumieją je, wreszc'e im sprzyja
ją. Stosunek intelektualisty współczesnego 
do 21agadn:enia rewo•lu.cji określa w jakim 
stopniu jest on dziedzicem wielkiej trady
cji humanistycznej, w jakiej mierze pozo
stał w:erny testamentom składanym w cią
gu wieków przez najlepszych przedstawicie 
li kultury w notariaicie lud:i'Jkiiiej pamięci. -
Im wierniej, im wytrwalej literatura jakie
goś narodu kroczy po linii postępu, im 
świetniej i dobitniej akcentuje swój udział 
we wspólnej dla wszystkich narodów wal
ce z przestarzałymi formami życia ludzk:e
go, wyrażającymi się przede wszystkim w 
strukturach społecznych i pol-itycznych, 
tym większe mamy do niej zaufanie, tym 
mniej samotni czujemy się w granicach na
szych krajów i naszych języków, tym bar
dz'ej jesteśmy pewni, że ani granice, ani 
odrębność mowy, obyczaju efy koloru skó
ry, n ie mogą nas wydać na pastwę ślepych 
sił przyrody. 

Zdejmcie z półki bibliotecznej tom Goe
thego, tom Tołstoja, tom Stendhala, „Bos
ką Komedię" i „Trybunę Ludów". Jakże w 
tych wszystkch mowach jetlnolic:e i mą.
drze tłumaczy się los człow1eka, jak wyraź
nie słychać w nich słowa ludzkiej wiary. 
Oto jest literatura-na3świetniejsza między 
narodówka postępu. 

Literatura niemiecka w Niemcze~h za
wiodła nasze zaufanie. Ten kryzys rozpo
czął się już dawno. Naj,lepsi, najświetniejsi 
pisarze p;sali o Renie nad brzegami Sekwa
ny, układali rewolucyjne pieśni w Paryżu. 
Heine, Herwegh, Platen, autDł' pięknych so
netów i gazel, po powstaniu 1831 roku na„ 
pisał „P ieśni polskie". Ale Platen IJ1ienawi
dz! ł Prus, tyranii mieszczuchów, funkier
skiej n ietolerancji i żył na dobrowolnym 
wygnaniu we Włoszech, zrzadka bawiąc w 
Niemczech, a i to nie dalej na północ od. 
Monachium. Iiolderlin, anektowany bezpod
stawnie przez h itlerowców, HOlderlin, o któ
rym tak pięknie pisał Lukacs, przywraca
jąc go Niemcom i światu, mówl w przedmo
wie do' „Hyperiona" „Chętnie powierzyłbym 
tę ksi ążkę miłości Niemców. Ale lękam się, 
że jedni będą ją czytać jak kompendium i 
nazbyt si ę troszczyć o fabula docet, zaś in
ni przyjmą ją .zbyt 1-ekko - i obie strony 
jej nie zr-0zumieją". O kim mówi HOlderlin 
'W „HyperioTui.e"? O Niemcach. Posłuchaj
my: „Talk przyszedłem pomiędzy Niemców. 
Nie żądałem wiele i byłem gotów znaleźć 
jeszcze mniej. Przyszedłem smutny, jak 
ślepy Odys bez ojczyzny ' pod bramy Aten, 
gdzie go przyjął gaj bogów i gdzie na spot-
kanie wyszły mu piękne dusze. ' 

Jakżeż inaczej stało się ze mną! 
Barbarzyńcy zdawna, wskutek pilności l 

wiedzy, a nawet religii, stali się jeszcze bar
dziej barbarzyńscy, całkowicie niezdolni do 
jakichkolwiek uczuc boskich, zepsuci do 
szpiku kości... CięZkie to sfowa, a przecież 
je mówię, ponieważ są prawdą: nie mogę 
sobie wyobrazić jakiegokolwiek ludu, który 
by był bardziej ro2ldarty niż N iemcy. Wi
dzisz tu rzemieślników, ale nie ludzi, pasto
rów, ale nie ludzi, panów i pachołlków, mło
dzieńców i dojrzałych, ale nie ludzi„." Cóż 
więcej można powiedz:eć rpo latach tej woj
:ny? Ale Holdenlfn mówi więcej: „„.biada 
obcemu, który węwuje sZiULkając miłości i 
iprzyjdzie do tak~ego ludu ... " I dalej: „Chcia 
łem 2nowu opuścić Niemcy. Nie szukam już 
nic u tego ludu„." 

W tytch słowach, jakie niewii.ele na.. 
rodów usłyszało od swoich poetów, mowa . 
Jest o narodzie niemieckim w latach, gdy 
Francja przygotowywała rewolucję. M:esz
czuch n'emiecki nac:ągą.ł wtedy szlafmycę 
i wdziewał pantofle. Oto Niemcy i „lud n ie
miecki", na który skarży się Hyper'on w 
liście do Bellarmina. Oto HOlderlin, dobro
wolny emigrant z tej społeczności. 

Wdlelka, b1iska innym ludom tterntura w 
"Niemczech oowstawała od XIX wieku na 
emigracji. Na emigracji faktycznej lub we
wnętrznej. M'eszczaństwo niemieckie lękało 
sie swobodnej myśli, czy to wtedy, gdy WY
ganiał10 Heitn.e.go do Paryża, czy też wtedy, 
gdy Fry'dierylk N1etz:sche s.poglądal na pół
noc iz gór w S'ls-Maria. Rola N.ietz.3.c.hego, 
jak to świetn<e wykazał Lukacs w swoim 
obszernym szkicu o tym pisarzu, który fa
talnie zaciążył na całym pokoleniu i został 
w.reszc1e nie bez powodu pasotNany na du
chowego ojca faszyzmu niemieckiego, była 
.podwójna. Nietzsche buntował SJię przeciw
ko Niemcom mieszczańskim, przeciwko tym 
eamym Niemcom, które wygnały Heinego 
t Marksa. Ale jego droga odwrotu od miesz
czaństwa w:iodła w stronę przeciwna, niż 
ta, którą wywędrował z Niem:ec He;ne: Do
str.zegając, jalk n~ewielu mu wspólc?ernych, 
wszystkie cechy zwyrodnienia mieszczań
.itwa niemieckiego, wszystkie rysy i pęknię
cia na starym gmachu społecznej i pol:ty
cznej struktury tego społeczeństwa , Niet
lZ~che n iewierny dośw iadczeniu, któr.;i każe 
szukać ocalenia .,parodu w jego nowych, 
młodych warstwach społecznych, postan-0-
wH sztucznie odmładzać mieszczuchów. do
konać wśród nich selekcji i przeznaczyć im 
rolę zbawców N!emiec i świata. Ta'.• zro
dzlła się ze zwulgaryzowanej przez szowi
nistów, a potem przez hitlerowców, filozofi i 
Nietzschego ideologiia „Mein Kampf". Tak 
rozpoczął s:ę zd'ecydowany hHnt Niem .ee 
przeciwko Europie i tak rozpoczął s·ę kry
zys zaufania do intelektualistów niemiec
kich. 

Heinrich Mann 

Staje się więc rzeczą jasną, że dopóki· kul. 
tura niemiecka była w:erna zasadzie histo
rycznego rozwoju społeczeństw, jak długo 
nie kładła się wpoprzek drogi, którą kro
czyły ludy Europy od roku 1789 poprzez 
t'JWY'Cięstwa i klęsiki najpierw wiellkiej bur
żuazji, potem średniego mieszczaństwa, 
wreszcie proletariatu, tak ' długo nasze za. 
ufanie .do niej mogło być niemniejsze niż 
~Ol,wszystkiich ii~ych kultur · europejs:k.ich, w 
dórych - w wieku XIX i XX - nurt po. 
::itępowy był niezmiemie silny, co pozwalało 
nam izawsze prmłamywać chwilowe kryzy_ 
sy zaufania, wynikające z indywidualnych 
zdrad poszczególnych · jpisarzy i działaczy 
k·ultury. Plejada francuskich runtydreifu
sardów, a potem pisarzy - kola;b-Oracjoni
stów n ie zaćmi gwiazdy Zoli, ani blasku f ... 
mion Perl'ego; Deooura i Po'!Jiitizera. Pdsar.ze 
francuscy ~growali z Francj,i allbo wte. 
dy, gdy zaprzeczali francuskiej tradycji po. 
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Atępu (Cb.ateaulbriand), albo wte1.y, gdy 
j:i.k w latach 1940 - 1944, nie mogli jej 
t~aitynuować. Pisarze niemieccy em·growali 
z N:cm·cc tyHrn. wtedy, gdy byli postępowi. 
Pragnę stvlierdz:ć, że literatura niem·oc

ka byb. prawie zawsze - w czasach nowo
żytnych, a więc w epoce najGstrzejszych 
starć społeczuycł, i polityr,7.Ily1:!i - l.tera
tuirą emigraicyj1n~. Była nią nawet wtedy, 
gdy pO'lv.stawała w Monachium czy w Berli
nie. 
Są w Niemcz.ech dwie Lteratury. Były O

ne zawsze. B::irdz:ej niż w jakimkolw:ek in
nym kraju literatura VI Niemczech służyła 
dwum panom: interesom warstwy panują
cej i interesom postępu społecznego. W R0-
sji carskiej takiego podz'ału nie było. -
W Niemczech obok I-Ie;nego był Arndt. 
Był Hoffman von Fa.llerslcben, autor „Deut
schland., Deutschland liber alles". Był Sche
!Cke:n:burgzr, autor „Wacht am Rhein". Poe
zja niemiecka nie zawsze układała s;ę w 
smutne i rzewne „lieder" Eichendorffa czy 
Mor:kego, którzy słusznie stanowią chlubę 
toj l:teratury. Gdy dziś mówimy o odno
wieniu zaufania do literatury nlemieckiej, 
musimy dokonać przede wszystkim tego za
sadniczego podz!ału, który ·wykreśliłem po
wyżej. Gr:in:ca, która dzieli nas od Niem
ców, nie biegnie między N;emcami i narO-· 
darni europejskim.;, ale m:ęd.zy samymi 

~ Hiemcami. Jest to linia dzieląca postęp od 
zacofania, j::isność od c:emnoścr, wierność 
cd zdrady, wiarę w człowieka od rJenawi
łc; do człowieka. Od Nietzschego rozpoczyna 
s:ę traged;a Lteratury niemieckiej. Trage
V.ia niezdecydowania zakończona !rlęską in
telektualistów-liberałów. 

Gdy w roku 1933 pisarze niem:eccy ucho
dz'.li ze swej ojczyzny na Zachód i na 
Wschód, to wśród tej tragicznej emigracji, 
w tym exodus kultury niemieckiej, jak Hy
perion porzucającej Niemcy, byli t&.cy p!
i;arze, którzy uczynili wszystko, by zapo
biec klęsce narodu n:em'.eckiego i tacy, któ
rzy n'e mogliby o sobie tego powiedzieć. 
Bądźmy śc~. Obaj Mannowó.e, Tuchol

aky, Brecht, Renn, Doblin, Friedr.iieh Wolff. 

STANISŁAW WYGODZKI 

o 
Po raz pierwszy po wojnie przyjeżdża do 

Polsld delegacja uczonych, pisarzy i arty
stów niemieckich, aby wziąć udział w dys
kusjach i obradach Swiatowego u:ongresu 
Intelektualistów we Wrocławiu. Wydarzenie 
h ma swoją kulturalną i polityczną wY" 
mowę. 

Reakcyjna Prasa Zachodu nie od dziś sta
ra się urobić na świecie ł;lrzekonanłe, ie ob
jęcie przez Polskę Ziem Odzyskanych jesł 
niezasłużoną krzywd!\ dla Nlemleo I niebez
pieczeństwem dla pokoju świata, gdyt naród 
niemiecki nigdy sfę nie zgodzi na granlcu 
na Odrze i Nysi.e. 

Uczeni, pisarze i arty§ci niemieccy, którzy 
uznając prawa Polski do granicy na Odrze 
i Nysie, przybywają do polskiego Wrocławia, 
aby obradować nad usunięciem ze świata 
trroźby wojny - są ludźmi postępu. Pisarze 
ci, walczący przeciw faszyzmowi w epoce 
jego narastania w Niemczech, wyemigrowali 
z Niemiec, aby walczyć przeciw niemu poza 
granicami swego państwa. Dlliś gdy Imperia
listyczni murarze usiłują odbudować leżący 
·w gruzach faszyzm, postępowi uczeni, pisa
rze I artyści niemieccy - stają do walki 
o sprawieliwość społeczną ł pokój między 
narodami, rozumiejąc, że zło należy wykopać 
z ziemi wraz z korzeniami, tak w Niemczech 
jak i wszędzie na świecie. 

W 
SKŁAD delegacji niemiec
kiej wchodzą pisarze o u
stalonej sławie. Wielu z nich, 
jak Anna Seghers, ,Ludwig 
Renn, Bert Brecht, Willi 
Bredel wyrośli ina walce z 

faszyzmem podjętej w 20 latach d prowadzo
nej przez cały czas zarówno w Niemczech, 
jak i .Poza granicami tego kraju, któ!"y mu·• 
5ieli opuścić po przewrocie hitlerowskim; Ich 
osobiste dzieje są dziejami walczącej demo
kracji niemieckiej i hitleryzm stanowił koń
cowy etap długich lat prześladowań na ~ak!e 
narażony był ruch wolnościowy w Niem
czech ze strony reakcji powoli, ale w ~posób 
widoczny narastającej w tym kraju 

Anna Seghers, ur. w 1900 roku w Mogun
cji studiowała filozofję w Heidelbergu i za
debiutowała w 1927 roku powieścią p. t. -
„Powstanie rybaków wyspy św. Barbary". 
Powieść ta, która ją -wysunęła na czoło pro
zaików niemieckich została nagrodzoną. naj
wyższą nagrodą literacką przedhitlerowskich 
Niemiec, nagrodą im. Kleista, następnie 
sfilmowana w Zw. Radzieckim przez Pisca
tor!'I. Druga powieść, „Towarzysze" stano
wiąca dokładny obraz emigracji politycznej, 
gromadzącej się w latach 30-tych we Fran
cji, przyniosła jej Sławę europejską. Było to 
drobiazgowe studium dziejów ludzi, których 
faszyzm zmusił do opuszczenia krajów ro
dzinnych, ale którzy mimo to nie zaprzestali 
wa.lki. ,,Towarzys·ze" to obraz dnia powszed
niego emigranta, który w warunkach ob
cych i wrogich szuka i odnajduje sprzymie
. rzeńców w swojej walce, obraz tym praw- · 
dziwszy i przenikliwszy, że autorka zdobyła 
1ię na odwagę ukazania tego wszystkiego, co 
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Toller, Zweigowie, Feuchtwanger i tylu, ty
lu innych, komun'.Stów, socjalistów i demo
kratów _ liberałów CJiP-:iściło N:emcy n:eje
dnakowo. Pisarze lew:cy wicdziel!, dlaczego 
upadły Niemcy we'.marsl:·e. Liberałowie ża_ 
ło1waLi, Ż"e wpadły Niemcy we:mar.:;k:e. Rze
czą pii.nrz:i j.~t je::hak w:i:d!~'eć. 

'fiag;)dia l:berała polega na tym, że n:e 
jest w·stanie obronić swo'ch Ylolności. Wię
cej - że zakłada sob:e zgóry wszelk'.e mo
źliwe więzy, które mu tych wolnoś~i bronić 
nie pozwalają. M6w·ę o liberałach uczci
\vych. Mów:ę o Tomaszu Mann:e. 

Tom:i.sz Mann dał obraz .mieszczaństwa 
niem:eckiego, a więc tej klasy społecznej, 
która św.;adomie pozwolih s;ę wciągnąć 
i w wcjnę 1914 - 18 i w awanturę hitle
rowską, zakończoną Il wojną św;atową. -
Obraz· t-en zawarty jzst w „Buddenbro
okach", jednej z naj6wietniej nap:sanych. 
ks;ążek literatury n'emieckiej i światowej. 
ów melancholljny obraz upadku wielkiego 
rodu hanzeatyck:ego kończy się śmiercią 
małego Hanno Buddenbrooka. Ród wygasa. 
Taka jest prawda Tomasza Manna. Stare, 
świetne, postępowe, niekiedy nawet wolte 
riańsik:.e miiesiwzańst:wo Ni.emie:::, ginie. Ale 
to nie jest koniec epopei. 

Koniec epop3i nap:sał n'eco póbiej brat 
Tomas3a, Henryk Mann w swo:m „Podda
nym". Henryk Mann pokazuje mieszczucha 
niem:eckiego, syna fabrykanta papieru, któ
ry mógłby być jedną. z postaci buddenbro
kowskich od tej chwili, gdy Tomasz Mann 
pmyka swoją h'storię m:eszczaństwa. -
„Poddany" to histor.'.a zaciekłych walk po
litycznych toczonych w małyJ:::J. fabrycznym 
miasteczku niemieckim przez postępowa i 
szowinistyczną grupę n:emieckiego miesz
czaństwa. W „Poddanym" pokazuje rów
nież Henryk Mann grzechy niemieckiei 110-
cjal - demokracji i niemieck.'ego liberali
zmu. Ta k.s.i.~a - obr3J?: N:emóac w~l
helmińsk'ch - była pisana przed wojną 
1914 - 18 roku, jakgdyby w przewidywa
nlu wzrastającego szowinizmu, przyb:erają
cego „furrcr teutonicus". To jest ta właś
nle książka, której Tomasz Mann, spadko-

b:erca naJ1epszych tradycji postępowego 
mieszczaństwa, Tomasz Mann wierzący i po
szukujący „obywatela" w mieszczaństwie, 
n:i.;i:.S9.ć n:e chc'ał lub nie mógł. Trudrno bo
v1.:em jest zdradŻ:ć samego siebie. Nic w 
nowoczesnej literaturze niem:eckiej - we
dług m:>jego przellmnr.nia - nie ma.że rów
nać s!ę św:etności prozy Tomssza Manna. 
„Sm:erć w Wenecji", „Ton:o Kroger", „Ma
ły pan Friedemann" obok wielkich powie
ści i spokojnych, mądrych essayów tego pi
Rarza, należą do arcydz:el. Ale Tomasz 
Mann, pisarz w:elki, okazał się pisarzem 
n:eprzetJornym. Pisarzem przezornym oka
zał s:ę w tym wypsdku Henryk Mann, któ
ry swoje poszukiwania „obywatela" wśród 
niieszczaństwa niemieckiego zakończył na
pisaniem „Poddanego" - książki pesyml
st'.'yaznej, n:-c dobr{)g.o. nie wróżąo;)j N'em
com i światu. 

N:e możemy żyć tylko parn:ęcią o zinar
łych. Hanno Buddenbrok, dobry Joachim 
Ziemmsen, a pewnie i nasz przyjaciel Hans 
Castorp - nie żyją. Umarli przed końcem 
tamtej wojny. Dobrą pamięć zachowujemy 
o nich, a także o p'.ssrzu, ·który postawił 
ich przed nami w całej okazałości ich ludz
kich radości, smutków, trosk i powątpie
wań .. Tomasz Mann pokazuje nam tych sy
nów mieszczańsk.!·ch jako ostatnie \f)Ckole
nie. Ale to nie była prawda. Ani Hans 
Castorp, ani J oach;m Zdemmsen, ani. mały 
Hamino to n:e S'.ł (pO.St':l.c:e typowe dla I!lie
miec:kLego . mii~.,zaństwa koń~a XIX po
c~tJkru. XX ·w. Wszyscy oni zrezygnowali ze 
swoich pozycji, umierają dobrowolnie. Ale 
prawda był!!. inna. Sylllow,:e Budd'.'.lnbrooków 
wcale n :e zrezygnowali ze swojej pozycji, 
ani nie zeszli ze sceny. Henryk Mann wie 
() tym dobrze. 'Pisarze - komun:ści wied.z:e
li o tym jeszcze lepiej. Ich wiedza był~ w 
roku 1933-i jest dziś w roku 1948 popraw
na, zgodna z h:Storycznym doświadczeniem, 
jakiego uczy nas cała historia Niem:ec, 
gdizie najiokładniej ~OŻ}my obserwov11ć 
dzieje upadku mieszczaństwa jako klasy. 

Dlaczego to wszystko p'.szę ja, który roz_ 
patruję zazwyczaj sprawy literatury od 
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strony artystycznego zamierzenia pisarza, 
zadawalając s:~ samym obr9bem dzieła 11-
terack'.ego, nfochęln'.e wybie~ajfłc na leh. 
marginesy, nie nasłuchujqc żadnych innych 
rrłosów, prócz tego, który dyktował auto
rowi stronice jego ks : ą.żki? Dlatego, że od
budowa zaufan:a do literatury n:emiediiej, 
która zn!llazła dziś po latach emigracji swo
ią naturalną przystań na z:emiach niemiec
k;ch, mu.si rozpocząć s:ę -od pytania, które 
za.damy n'emieokim pi.ssrzom: po czyjej 
stronie jesteśc:e? . 

P:ssrz.e, którzy uchodz'.li z N:emiec w ro
ku 1933, d:i.li do.V.1ćd, że są przec'wni faszyz
mowi. P:sarze, którzy wracają do Niemiec 
w r. 1948 m1L"'Zą, dać dowód, że są pl'IZeciJW'ni 
faszyzmow:. Fasi...ry2lIIl zmienił dz.iś i nazwę 
i barwy swo,j:h sztandarów. 

Klęska liberatzmu - to klęska postawy 
pośredniej. W Niemczech dz'.siejszych we
wnętrzna granica, o której pisałem, iż to O

n:i właśnie dz:eli n:is od Niemców, przebie
ga wyraźnie, można ją oznaczyć na mapie. 

Kom.gres wrocłaiw.a!d pcntwoli diemokraity
cznym pisarzom Niemiec poraz pierwszY, 
prziamórn:.ć na zi'.roni:ach poh~kich w ję.zytku 
kultury n~em:eck:ej. Przez wiele lat słychać 
było w Polsce język faszyzmu, n.:enawiści i 
zbrodni. N'ełatwo dziś wytłumaczyć lu
d.ziom w Polsce, że są dw:e mowy w jednym 
j~yku. 'l:rudno b~i'Zlie p:sa~'.)~ n:e::nie~ 
kim od~yskać zaufanie w krajach na 
wschód od Berl:na. Anglicy, którzy słyszeli 
tylko huk bomb n'emieckich, ale nie sły
sz2li- na swoj2j ziemi n·emieck'.ej mowy hit
lerowcóv1, Amerykanif:, którzy nie słyszeli 
ani huku, an; p1r~d:::m:i.rszm-1, potrafią mo
że prędzej zapomn:eć, szybc'ej wybaczyć. -
Do pisarzy demokratycznych Niemiec, a 
także do intelektualistów Polski ! świata 
należy sprawa odbudowy wiary w to, że 
„Fre!he:t" i ,wolność" to jedno słowo i, co 
ważn'ej•sze, że jedmakowo je rorum'emy: 
tak, jak jednakowo brzmiały one kiedyś w 
wier<:iZ~>ch Heinego ii Hol:hrl!.na, w wier
szach M:ck:ew!cza i Słowackiego. 

Paweł Hertz 

DELEGACJI N.IEM IE CK IE J 
torów radykalnego miesięcznika berlińskiego 
„Die Linkskurve", który był teoretycznym 
organem Związku Pisarzy Rewolucyjnych 
Mimochodem wspomnimy kilka nazwisk 
współredaktorów, znajdziemy bowiem wśród 
nlch ludzi, którzy dziełem swym zadokumen
towali wiernośc idei postępu. A więc poza 
Rennem współpracowali w tym miesięczniku 
Georg Luckas, B. Brecht, W. Bredel, H. Mar
chwitża, Bela Illes, Bęla Balasz, Johannes 
R. Becher. 

na obczyźnie wpłynęło m, in. i na deprawa
cję ludzi, którzy zagubili nurt walki. Szcze:
rość to bodaj najistotniejsza cecha twórczo
ści tej wielkiej pisarki. Powieść „Nagroda od 
głowy", pisana na emigracji, potem gdy 
w· 1933 roku Seghers musiała opuścić Niem
cy, daje obraz shitleryzowanej wsi niemiec
kiej, rodzaj przekroju poprzez klasy i war
stwy wsi, drobiazgowa analiza społecznych 
i ekonomicznych stosunków, a więc przeci
wieństw klasowych i politycznych. Po prze
wrocie hitlerowskim przebywa początkowo 
w Paryżu, potem w Amsterdamie, w czasie Pierwszą powieścią Renna, która go od 
okupacji dostaje się do Francji poł„ skąd razu postawiła w rzędzie najlepszych pisa
wyjeżdża do Meksyku. Tam pisze szereg rzy niemieckich była ,Wojna", którą wielu 
świetnych· opowiadań i powieść „Siódmy krytyków uważało za lepszą od słynnej po
krzyż", jedno z najlepszych dzieł współczes- wieści Remarqua „Na zachodzie bez zmian". 
nej literatury w ogóle. „Siódmy krzyż" to Drugą powieścią była „Nachkrieg". Obie one 
dzieje grupki więźniów, która się wydostała przełamywały konwencję powieści wojennej: 
z obozu koncentracyjnego, oraz dzieje ich odeszły od psychologizmu, od dziejów jed
pościgu w czasie którego sześciu zostaje ncstki, starając się sięgnąć do źródła przy
schwytanych, siódmy zaś wydostaje się czyn i pówodów wojen i źródła te odkryły. 

' z op!'esji. Powieść napisana z epickim ro2:- / 
machem, nader umiejętnie wiąże elementy 
przygody z elementami najbardziej istotnym.i 
dla powieści rewolucyjnej: poprzez dzieje 
ściganych ludzi poznajemy naród niemiecki. 
To nie tylko wykrawki jakichś małych mie
ścin, poprzez które ludzie · uciekają, to nie 
tylko przypadkowe jakieś spotkania z ludź
mi prostymi i szlachetnymi, lub wrogimi 
i zwyrodniałymi, to wędrówka poprzez całe 
Niemcy, poprzez ludzi tego kraju, ich umy
słowość, moralność. Powieść ta, której ak
cja C"l:ęściowo przesuwa się w atmosferę 
widmową, snu nieomal, jest powieścią na
wskroś polityczną, ale pisana tak, że czytel
nik. nie orientuje się, w jaki sposób zdobyo/ll 
wiedzę o kraju, w którym system policy~ny 
stanowi, przy pomocy swoich zwolenników, 
sieć tak gęstą, że wydaje się, iż żaden 
z uciekinierów nie przedostanie się przez nią. 
Technika powieści jest wielopłaszczyznowa, 
śledzimy jednocześnie dzieje mnóstwa osób, 
wchodzimy z nimi do mieszkań, kościoła, 
sklepików, do szkoły i warsztatu, i technika 
ta sprawia, . że wiemy o tych ludziach 
wszystko. Powieść Anny Seghers zasługuje 
na najśpieszniejsze wydanie w języku pol
skim poza tym należałoby pomyśleć nad wy
daniem zbioru opowiadań tej świetnej pi
sarki. 

Ludwig Renn to pseudonim Arnolda Vieth 
v. Golsennau, członka najwyższej arystokra
cji niemieckiej, który w dwudziestych latach 
stanął w szeregach walczącego proletariatu. 
Urodzony w 1889 roku w Dreźnie przeszedł 
przez wojnę 1914-18 jako oficer zawodowy. 
Działacz polityczny, członek KPD, publicy
śta i powieściopisarz skazany w 1933 roku 
na wieloletnie więzienie pod zarzutem przy
gotowywania zamachu stanu przec!-:1ko Hit
lerowi. Ucieka do Szwajcarii po czym bierze· 
udział w wojnie domowej w .Hiszpanii po 
stronie republikanów w batalionie im. Thal
manna. W czasie wojny przedostał się do 
Meksyku, gdzie wykładał na uniwersytecie. 
W latach dwudziestych był jednym z redak-

Anna Seghers 

Nie groza wojny wyp~łmała karty jego ksią
żek, ani człowiek zagubiony · w zapasach 
w cieniu gigantycznych maszyn: stanowiły 
one próbę spojrzenia w społeczny mecha
nizm, w polityczne podłoże wojen, eliminując 
w ten sposób reakcyjne teorie „biologizmu" 
W?jn~, które się .Przejawiały w wielu po
w1eśc1ach o podobnej tematyce. Powieści 
R.enna były różnie przyjmowane. Reakcja 
niemiecka rzuciła się na autora z furią do 
~-ej „ pory nie spotykaną. Oto ktoś „ze swo
ich , ktoś znający od środka mechanizm 
klas rządzących otworzył szeroko drzwi dla 
problematyki wojennej i w ten sposób oso
biste połączyło się z dziełem, z. czynem ~po
łecmym, rewolucyjnym. Fakt, że z pośród 
wszystkich piszących wówczas w Niemczech 
o wojnie (Remarque, Glaesęt, Georg de Vring, 

Latzko, Zweig, Jilnger), wkśnie Renn wstąpił 
w szeregi partii komunistycznej, sprawił, że 
ruch nazywany pacyfizmem, dodajmy odrazu, 
ruch bardzo silny wówc1.as w Niemczech 
{gen. Schonaich, Kurt Hiller) nabrał zupełnie 
innego znaczenia. Książki Renna wzmoC'n!ly 
ruch polityczny, który· zmierzał do usunięcia 
przyczyn wojen kapitalizmu. Książki Renna 
nie były czymś odosobnionym. 

Wówczas to zjawiają się antywojenne kqiąż
ki Bechera („Levisite, jedyna słuszna wojna"l, 
Berty Lask, („Leuna"). Adama Schflrera 
(„.Vaterlandslose Gesellen"). Kurta K1abera 
(..Pasażerowie 3-ej klasy"), które uzupełniają 
niejako książki o walce klasowej proletarjatu, 
tak ściśle związanej ze zmaganiem się o to, 
aby wojny zniknęły: Karla Grilnberira ,.Bren
nende Ruhr". Hansa Marchwitzy „Sturm au! 
Essen" i Willy BI'edela, który właśnie wcho
dzi w skład delegacji niemieckiej. 

Pierwszą ~owieścią Bredela była książka 
!). t. „Maschmenfabrik N und K." Był:i to 
powieść pod każdym względem nowatorska. 
Gdy powieść wojeooa obracała się w ·kręgu 
spraw ostatecznych, wielkich, na miarę kon
tyne;i~ów całych i narodów, Bredel nal)isał 
POW1esć o niewielkiei fabryce metalurgiczne
go. przemys.łu, ale założenia jej były rewolu
CYJne i don10słe, bo mechanizm społeczeństwa 
kapitalistycznego, które wyszło z wojny i nie
uchronnie ku wojnie zmierzało, został ukaza
ny w o~resie t. zv:. wz~lędnej stabilizacji, 
:vzględneJ, bo ustróJ kapitalistyczny mógł z 
1moasu powrotnych kryzysów ekonomicznych 
wybrnąc tylko poprzez woj.nę zaborczą. Okres 
opisywany przez Bredela. to jeszcze nie okres 
faszyzmu, to raczej epoka gdy nadejście fa
szyzmu jest przygotowane dziełem socjalrle
mokratów, którzy codzienne, na małych odciń
kach codziennej ekonomicznej i politycznPi 
walki proletariatu, walkę tę zdradzają. w 
Niemczech staje się wówczas aktualna spra
wa stworzenia o.drebnych, rewolucyjnych 
z;.viązków zawodowych, które by grom<Jdzily 
zaróWI?o partyjnych jak I bezpartyjnych ra
rcbotmków nie godzących się z oficjalną poli
tyka Scheidemana i Noskego. Powstaie 
wó;.vczas R {evol) G (ewerkschafts) O (rgani
sat10n), gromadząca wszystkie niezadowolone 
elementy i ta właśnie działalność stałą się te
n:i-atem powieści Bredela, Mamy w tej powieś
ci przekrój miasta przemysłowego ściślej za. 
łogi fabryc2:inej, która poprzez cod~ienną pra
ktykę walki rewolucyjnej z wrogiem zew
:iętrznym i wewnętrznym (szpiclostwo) budu
_1e podstawy przyszłej walki o szersze cele. 
Powieść nosi wszelkie cechy powie~cl doku
mentarnej I zapoczątkowała w Niemczech 
wielki cykl podobnych, wydawanych w bl
hliotece „Mark Roman". Bredel robotnik po
trafił tak spojrzeć na te sprawy, jak nikt in. 
ny: występuje w 1ego książce zesoół ludzi tak 
„różnicowany, ·od drobnomieszczan. robotnl
l,'1w nieuświadomionych do rewolucyjnych 
'iz!ałaczy wyrosłych w toku akcjt strajkowej 
7. masy proletar!ac~iej, że można śmiało po
wiedzieć, iz czytelnik zyskał wgląd we wszyst
kie zawiłe sprawy pracy, współżycia i walkJ 
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ludzi pr.zypadkowych ale złączonych wspól
nym \~arsztatem pracy. Opis fabryki, pracy, 
prócesow klasowych łączył się tak ściśle, że 
to bodaj powie::\ć Bredela spowodowała że 
ówczesny rząd wydał ustawę o t. zw. „sz~ie
gost wie przemysłowym". bowiem w tych ma
łych fabrykach rodził się przyszły kolos hit
lerowski, ten ktńry się wymykał kontroli kon
cernów, nad którymi kontrolę mieli niety-łko 
Krupp0wie„„ Ustawa miała gwarantować ta
jemnicę nawet tym fabrykantom, nad IG 
i Zagłębiem Ruhry kontrolę sprawował wte
dy już ktoś inny. 

B~rt Brecht. poeta, dramatopisarz i powieś
c1op1sarz, podobnie jak wymienieni wyżej, 
stanął w rzędzie czołowych pisarzy rewolu
cyjnych. mimo iż się nie mieścił w ramach 
kierunku, który w 30 latach nazywano litera
turą p~oletariaacką. Bertold Brecht zajmował 
stanowisko odrębne w literaturze niemieckiej 
po latach 1914 - 18. Był tym, który podjął 
walkę z eksoresjonizmem, że swoboda nie-

. kontrolowanego przeµływu · frazy poetyckiej , 
obrazowania, gadulstwa. On to wprowadził 
?o ni~m.ieckiej poezji czynnik racjonalizmu, 
zle widziany przez mieszczańskich pisarzy nie
mieckich. Czynniki rozkładu, mimo iż Brecht 
anarc~izował wówczas zwalczał satyrą, kpiną 
ukawJąc nową dyscyplinę, której ostrze mie
rzyło we wszystko co mieszczańskie i zacofa
ne. Ale walka z mieszczaństwem nie ozna
czała początkowo u Brechta bynaimniej , że 
jest świadom sił, które mieszczaństwo i ka
pitalizm mogą 21niszczyć. Początkowo 'Brecht 
lubuje się w tych elementach, które się zna
lazły na marginesie t . zw. normalnego spo. 
łeczeństwa: widzi w nich pokrzywdzonych, 
ale nie widzi ich klasoweo sensu, albo ściślej 
mówiąc, przecenia ich społeczne zmaczenie. 
Złodzieje, wagabundzi, prostytutki, wszystkie 
złe twory kapitalizmu znajdują w nim swego 
pi~wcę i nie będę daleki od prawdy jeśli po
wiem, że Brecht powoli wyrastał na współ
czesnego Villona. któremu źle we współczes
nym świecie i który od wsµółczesności ucieka 
{„Mahagonny"). To nie przypadek, że Brecht 
u,biera w nowoczesny kształt pieśni żebracze 
17-to wiecznego Londynu {„Die drei Groschen 
Oper"), bo zagubiony i błądzący, w królu że
braków i nożowniku widzi tych . 'którzy wy
mierzają bogaczom sprawiedliwość , dzieląc 
pomiędzy biedotę to co zagarnęli u bogaczy. 
Sięgnięcie do tej tematyki to nie była tylko 
kwestia „nowego" tematu. czy „nowego" ma
teriału. atrakcyjnego i dającego szerokie mo
żliwości. Materiał ten stanowił punkt wyjścia 
dla krytyki istniejących stosunków społecz

nych. ale nie wykraczał poza artystowskie 
założenia. żart, kpinę, mimo iż głosił prawdy, 
prawdy. które mógł w 30 laitach przyjmować 
tylko proletaryzujący sie mieszczuch niemiec
ki. Prawda Brechta:: ,.Naipierw żarcie, póź
niej moralność" jakże świetnie pasowała do 
umysłów mieszczaństwa , któremu trzeba by. 
ło dać jeść, aby zachowało moralność. Mo
ralność! Ale jaka? To zagadnienie nie istnia
ło początkowo dla Brechta. Zmieniona, byle 
zmieniona, a już będzie dobra. Niestety, by
liśmy świadkami tej zmienionej. innej moral
ności. Ale Brecht dojrzewa, przeciwieństwa 
klasowe narastają , potęgują się , nowoli z cha
osu powojennych lat zarysowuje ~ię kształt 
moralności faszystowskiej i świata postępu. 
Brecht staje wyraźnie po stronie tych, którzy 
w walce klasowej widzą rozwiązamie wszyst
kich bolączek społecznych. Staje się pisarzem 
rewolucyjnym. On to wraz z muzykami Han
sem Eislerem i Kurtem Weillem tworzy no
wy gatunek • sztuki, walczącej , rewolucyjnej, 
świadomej swoich zadań i celów w społe
czeństwie klaswym. Powstaje t. zw. Lehr
stiick, tekst pisany zazwyczaj na chór z ob
szernym uwzględnieniem recitativów przeZIIla
czonych nie dla śpiewaków tylko dla dekla
matora wyrosłego w teatrze robotniczym, w 
zespole fabrycznym. „Lehrstiick", gatunek u 
nas nieznany. był to tekst zawierający wy. 
raźiną. zdecydowaną tendencję społeczną , 
aktu.alną ,o · wyraźnym, moralnym, społecz
nym i politycznym założeniu na chór, .trak
tujący o sprawach codziennej walki ro
botniczej, np.: o solidarności międzynarodo
wej proletariatu, o obronie jedynego w dzie
jach ludzkości państwa robotników i chło
pów, Zw. Rad. Mo~na śmiało twierdzić, źe 
to teksty Brechta przyczyniły się do ogro~
nego rozwoju zespołów teatralnych roboitm
czych, zespołów, które objeżdżały całe Niem
cy, zdobywając umysły i serca słuchacza ro
botniczego, Po przewrocie hitlerowskim 
Brecht ucieka. Przez jakiś czas znajdzie się 
w Finlandii, poznaje język , i pisze utwór sce
niczny oparty o podanie rodowe fińsk:ie (wy
stawiony niedawno poraz pierwszy w Szwaj
carii) , w 1941 r. ukazuje się ·w Moskwie cykl 
obrazów drama~ycznych p. t. „Furcht u.ind 
Elend des III Reichs", wystawiony po wojnie 
w radzieckiej strefie okupacyjnej w Niem
czech, dramat o wojnie trzydziestoletniej p. t. 
„Mutter Courage", wystawiony po wojnie, la
tem 1946 roku poraz pierwszy w Konstanz: 
Brecht należy do pisarzy bardzo płodnych i 
chwytających na gorąco aktualność. Niez~icz0-
ne są jego wiersze antywojenne, do naJz_na
komitszych należy „Ballada o martwym zoł
nierzu" oraz te, Rtóre mówią <bezpośrednio o 
ostatniej wojnie, pełne zjadliwości, ale już zu
pełnie. pozbawiooe tego co w powszechnym 
pojęciu nazywało się w literaturze poezją 
pacyfist:~czną. Brecht widzi ostro i wyraźnie 
gdzie si~ mieści zło społecme i kto zagraża 
pokojowi oraz gdzie się znaidują te siły, któ
re uchronią świat od zagłady. Bardzo częsty 
jest u niego motyw matki. matki cierpiącej 
d lękającej się o $yna, którego jej wojna znów 
zabierze, bardzo często też dochodzi u niego 
do głosu t. zw mądrość ludu i jego· wiedza 
o sprzec21ności interesów ludzi posiadających 
i nie posiadających niczego. I w tym sensie 
jest Brecht Villonem naszych czasów: stoi po 
stronie pokrzywdzonych, · ale czy mógłby 
współczesny Villon być wielkim poetą, gdyby 
nie nawoływał pokrzywdzonych do walki ze 
złem? Brecht jest wielkim poetą. 

St. Wygodzld 
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Li ter at ur a 
Niln iejszy atykuł napisany 1.ostał z. oka

zji Swiatowego Kongresu Intelektuali
stów w Obronie Pokoju. W Kongresie 
tym wezmą udział trzej znani pisar ze 
niemieccy: Bernhard Kellermann, Lud
wig Renn i Anna Seghers. Autor artykułu , 
Gerhart Pohl. współpr11cownik miesięcz
nika .,Aufbau". wydawanego pezez .. Kul, 
turbund zur demokratischen Erneuernng 
Deutschlands" w radzieckie.i strefie Nie
miec, przebywa obecnie w Polsce. celem 
przygotowania antologii nowej prozy pol
skiej w przekładzie niemieckiJTI . 

T 
RZECIA Rzesza" Hitlera wystąpiła 

z postulatami totali tarnymi. 
„Zglajchszaltowana"- jak brzmiał 
odpowiedni termin hitlerowski -
została nie tylko po1ityka. lecz ró
wmez gospodarka i kultura. W 

wyniku tego p·.>stęoowania obumarł y albo 
przynajmniej przestały działać w oficjalnym 
życiu niemiecktlm siły prawdziwie twórcze. 
Logicznym rezultatem katastrofy Hitlera, 
spowodowanej przez zwycięstwo Armii Czer
wonej i jej sprzymierzeńców, byfa tedy cał
kowita katastrofa wszystkkh niemieckich 
organizacji i ich oficjalnych narzędzi, a nawet 
w ngóle katastrofa narodowego życia nie
mieckiego. Wydarzenia ".. r . 1945 sprowadziły 
taką katastrofę, jakiej Niemcy w swej h\sto
rii jeszcze nie znały . 

Jedr.9.kże już w r. 1945 pojawiły się dążno
ści, zmierzające do umysłowego i duchowe
go odrodzenia humanitarnych sił w narodzie 
niemieckim. Wybitną rolę odegrał tu ,,Kul
turbund zur demokratischen Erneuerung 
Deutschlands" , który zawdzięcza swe powsta
nie dnicjatywie swego obecnego przewodni
czącego, w ybitnegn liryka Johannesa R. Be
chera. Wokoło tego zwioązku zgrupowały się 
wkrótce .mane w niemieckim życiu umysło
wym osobistości, których hitleryzm nie zdo
łał skompromitować, a więc demokratyczni 

n-iem ie ck a po rok.u 1945 
manistycznej Lessinga, Goethego i Herdera, 
która niegdyś rozorzestrzeniła sławę Niemiec 
w Europie i. na świecie, postanowiono wy
zwolić nowe siły twórcze, &łbV i;peł.niły swe 
zadania wob :'!c pokojowej przyszłości w na
reszcie spacyfikowwym świecie.' 

Dzi ęki olbrzymim wysiłkom zaczęły z koń
cem r . 1945 działać na nowo niektóre urzą
dzenia życJa kulturalnego. Podjęły swą pra
cę uniwersytety, radio i orasa. Oprócz wielu 
fłzienników politycznych doniosła rola w wal
ce o nowe cele przypadła czasopismom. Po
ważny wpływ uzyskały „Aufbau" i „Sonn
tag", pisma „Kulturbund zur demokratischen 
Erncuerin~ Deutschlands". Ożyła rów
nież „Die Weltbiihne", która przed rokiem 
1933 cieszvła się sławą daleko noza granica
m i Niemiec. Czasc).l)isrnom m!odzieżowym jak 
„Start" i „Ja" przY!ladla w udziale wybi~a 
rola µedagogicwa. Zadania swe spełniaJą 
rówmez miesięczniki : .. Frankfurter Hefte'' 
(organ katolicki. jec'.nakże postępowy), „Mer
kur" (licencja francuska), „J;,iterarische. Re: 
vue" (pismo młodych poetów z otwartymi 
głowami) i poświęcone sztukom plasty('l:!l.11Y?1 
monachijskie czasopismo ,,Prisma". Wszystkie 

· spośród wymienionych czasop~m służą !de
om demokratycznym i humam1taryzmow1 w 
sensie socjalistycznym, chrześcij:-..ńskim i li

politycy, jak Ferdinand Friedensburg, Ernst beralnym. 
Lemmer, Klaus Gysi i inni, uczeni jak Johan- Ale dokąd doszła współczesna literatura 
nes Strouse, A~o~f Behne, Vict?r Klemperer, niemiecka? Jaką fazę ro~ojową przeszła od 
Alf~ed Me~s~~ i. i_n?L, d~chowm obydwu WY- r. 1945? Jakiimi zajmuje się zagadnieniami? 
znan chrzesc1Jal13K1ch Jak .F. W. Krumma- t Gerhard Hauptmann, „wielki starzec" lite
~~er •. A~rel vui;i Juchen, Wilhelm Tomberge ratury niemieckiej nie mógł już stać się 
i mm, pisarze Jak Bernhard Kellerma~, An- nunktem zbornym dla nowych sił. Tomasz 
na Seghers, H~~er~ Eulenberg, Paul Wiegler, Mann przebywał w Ameryce, Hermann Hes
Gerhart. Pohl 1 mm. . . . ~f' w !'>zwa;;carii. Nie żyły również wielkości 

Johannes R. Becher 

:zadania . demokr~tyczne~o. 0.<l:?dzema Nie- starszego pokolenia jak Rilke i Hofmannsthal. 
m1ec o~reslono naJzupeuneJ scJSle. Posta~o- Literatura niemiecka musiała zaczynać od 
wiono przezwyciężyć res.ztki faszyzmu, .tkwią- początku. 
ce w umysłach młodziezy wycho:wameJ ~rzez Nic tedy dziwnego że twórczość miała po
kre:itury. hit~ero.wsk.ie, po~tan_o~JOno s~iero- ~zątkowo charakter' chaotyczny, zwłaszcza, 
wac narod memieck1 ku wielkie] tradycJQ hu- że wielu z daW1I1ych emigrantów ze względu 

na wcześniej zawarte umowy wydaWiilicze 

Thomas Mann wobec tendency.I faszysłowsk"ich W U 5 A nie mogło publikować swych dzieł w Niem
czech (na przykład pisarz tak poważny jak 

.. Les Lettres frarn~aises" publikują nastę

pującą , znamienną , cytowaną już w ostatnim 
numerze ,.Nowłn Literackich" wypowiedź 
najwiękŚzego ze współczesnych pisarzy nie
mieckich w sprawie stosunków w U.S.A. 
„Sądzę; że ignoranckie i uporczywe prze

śladowanie zwolenników polityczno-ekono
micznego kierunku, który jest tworem wiel
kich umysłów i wielkich myślicieli - że takie 
prześladowanie poniża samych prześladują

cych. Co więcej, ono przynosi znaczny uszczer-

ALEKSANDER 'JACKIEWICZ 

bek reputacji Stanów Zjednoczonych jako 
kulturalnego ki:-aju. 
· Jako obywatel amerykański niemieckiego 
pochodzenia oświadczam, że są mi boleśnie 
znane niektóre tendencje tej polityki. Nieto
lerancja ideowa, polityczna inkwizycja, upa
dek autorytetu ustawy jako środka obrony 
ludności - wszystko w imię trwającej na
pozór wyjątkowej sytuacji. 

Tak właśnie rozpoczęło się w Niemczech. 
Potem nastąpił faszyzm. A faszyzm przyniósł 
nam wojnę". 

Pozdrowienie dla kolegów 

ZNAKOMITA aktorka · wiedeńskiego 
Burgtheatru. Maria Eis powiedziała mi 
kiedyś: - Gramy na scenie Ronache
ru, dawn<;go kabaretu. ściany jego są 

przesiąknięte lekką sztuka. Nie czuję się t am 
dobrze. 

Gmach Burgtheatru spłonął podczas woj
ny, jak gmach Staatsoper. jak tum św. Ste
fana i wiele innych klejnotów Wiednia. 

Wielki! sztuką przesiąkają ściany teatrów, 
sal koncertowych, ulice. całe miasta. To jest 
przenośnia. W rzeczywistości chodzi o trady
cję, z której wyrast! każda nowa forma roz
woju kulturalnego. 

Kraj o sł.abe.i tradycji artystycznej czy nau
kowej ma duże trudności w formowaniu 
i kształtowaniu swojej kultury, w dążeniu do 
osiągnięcia w niej najwyższego poziomu. 
W takim zaś Wiedniu, mieście Mozarta, Beet.. 
hovena i Schuberta, w mieście Grillparzera, 
Burgtheatru i jednej z najlepszych oper Eu
ropy, powojenny rozwój sztuki ma bardzo po
datną glebę. To, że Maria Eis wraz z całym 
zespołem występuje na scenie byłego kabare
tu, - to, że zespół Staatsoper i;ra w sali daw
nej operetki Theater an der Wien., - nie prze
sądza jemcze S'Prawy. 
Byłem świadkiem dni, w których w Wied. 

niu n:ie było ani opery, ani żadnej o~retki, 
am nawet kabaretu. nie było koncertów ani 
teatru, ani Uniwersyietu. nie , było nic. Ci, 
którzy znają Wiedeń, nie mogą sobie napew
no w takim stanie tego miasta wyobrazić. 

Były to pierwsze dni po ucieczce Niemców. 
Piszę „dni". bowiem pozorna śmierć miasta 
trwała krótko. Bo oto jeszcze na ziemiach 
Austrii toczyły się ostatnie walki z rozbita ar
mią III Rzeszy, a w Wiedniu już otwarto Uni
wersvtet. napełn iały się jego sale studenta
mi. których władze hi.<tl ~rawskie nie dopusz
czały do nauki, powracali profesorowie usu
nięci w 1938 r. ze swoich katedr. Na ro'llbi
tych murach miasta pojawiły się plakaty gło
szące o mającvch się odbyć koncertach, o te
atrach, które bedą grać sztuki zdjęte ze scen 
przez władze hitlerowskie. PfaJ{atami tymi 
7alepiano ndezwv 11'.łoszace, że III Rze5!1:a bę. 
d?:ie bronić i nbroni kleinot swych nołudnio
wo wschod11ich ziem.· Na odezwarh widniał 
nodois !!auleitc>r:;i Baldura von Sr..hiTacha, 
orzvstoine~o młod1..iana, poety - podnis. któ
ry w czasie wielu lat ootwierdzał tysiące wy
roków śmier„i . 'Podczas e;dy kurtynv powojen
nych scen Wiednia szły w górę. Baldur von 
<:;chirach ~hwvt::>nv w Tvrolu przez Amery
kan. w odpowiedzi na oskarżenia iakie mu 
nzucano. cytował tytułv swoich liry~nych 
wierszy. 
Odbiegłem troch~ od tematu. A chciałem 

aby ten felieton był powdtaniem dla moich 

austriackich kolegów. którzy w ramach Kon
gresu Swiatowego Intelektualistów w Obro
n ie Pokoju przybywają na nasze ziemie. Wg 
utartych zwyczajów,-powi>tanie takie ma ob. 
j ąć nazw iska gości , ich dorobek artystyczny 
czy naukowy, a potem wiele pochwal i innych 
miłych słów. Ale ja znam kolegów z nad Du
naju - i wiem. że indywidualne pane.f(iryki 
nie są w ich guście , oni należą do wielkiego 
zespołu kultury europejskiej. Kultura Wied
nia, Paryża, Londynu, Warszawy lub Moskwy 
jest ich kulturą. Gdy będę o niej pisał, to tak 
jakbym pisał o nich. 
Ograniczę się do Wiednia oczywiście, bo 

tam oni pracują, tam żyją, to miasto kocha
ją. Zresztą jak go nie kochać? 
Wiedeń dzisic jszy w v.rielu <iziedzinach osią. 

gnał swój dawny poziom. W tym jest duża 
pochwała i mała nagana, której zresztą nie 
wolno czynić naszym obecnym austriackim 
gościom. Pochwała. bo miasto ma znów dziś 
jedną z najlepszych oper na kontynencie, jed
ną z n.ailepszych orkiestr filharmonicznych, 
doskonałych dyrygentów i solistów, świetny 
teatr, dobrą plastvkę i inne. Nagana - bo 
wyczuwa się w tym mieście ZJbyt konserwa
tywne przywiązanie do starych form i kon
wencji. Postępowa myśl nie wielu tam ZTI<li
dzie zwolenników, nie tylko myśl polityczna, 
lecz tak:be płodny eksperyment artystyczny. 
Za dużo jest tam starych ludzi w Uniwersy
tetach. w literaturze. w teatrze. Jeśli piszę 
„starych" nie zawsze mam na widoku pode
szły w iek. 
Wspomniałem, że naszych gości ~ustriac

kich nagana ta nie dotyczy. Oni reprezentują 
bowiem nową Austrię. a więc nqwą muzykę, 
nowa naukę, dążenie do przełamania wygasa. 
jacych form sztuki dramatycznej zarówno od 
strony literatury jak i sceny. · 
Pisałem kiedyś w innym miejscu. że Wiedeń 

jest dziś rezerwatem tradycji kulturalnej, 
tradycji doskonałej. Lecz postepowi int-elek
tuail.iści Austrii nie chcą być tylko kustoszami 
muzeum. 

Icłi działalność uwvdatnia sie przede wszy. 
stkim w prasJe. Wiedeń ma dobrą nrasę kul
turalna podzieloną wyraźnie na dwa obozy 
radvk alno - nostenov.rv i klerykalno - katolic
ki. Wiele r67nic je d7.ieli. więcei chvba niż u 
nas. Katolicka jest bardziej kleryk"llna niż 
u nas, nie ma tam oism tego na przykład ty
pu co „Dziś i Jutro". Jest natomiast tyl:!odnik 
char;ikterem zbliżonv do .. Kuźnicy". nazyw;i 
się „Wiener Tageburh". Lecz prMa tamteiS7a 
n ie posiada naSZf'i dynamiki. Sprawozdanie 
moje o dyskusjach literackich w Polsce . drn
kowane w „Tagebuchu". bvło t.roche iak 1'ot 
z ziemi na księżyc. Dziwili się. zazdroś„1li. 
próbowali wszcząć , podobną dyskusję.· Nie 

Bert Brecht). Stopn<iowo jednakże chaos wy
raźnie ustąpił miejsca porządkowi, do głosu 
doszły wewnętrzne i zewnętrzne prawa l'Oll:
woju. ząrysowują się trzy główne tendencje 
rozwojowe: realizm społeczny (główni przed
stawiciele: Anna' Segher6, Bernhard Keller
mann, Friedriich Wolf, Gilnther Weisenborn 
i il1!11i) , tendencja, której w Niemczech na
daje się miano „realizmu magiczneg;o'' {głów-· 
ni przedscawioiele: Hermann Kasack, Elisa
beth Sanggasser i inni) i humanizm chrze
ścijański {główni przedstawiciele: Werner 
Bergengruen, Reichold Schneider i inni). 

Tłum. A. S. 

z Wiednia 
udało się, literatura austriacka siedzi jeszcze 
w fotelu Hoffmanstahla, Werfla, lub Kafki. 

. Pięknoduchy straszą po wiedeńskich redak
cjach. 

Ale już tu i ów.dzie tworzą się wyłomy w 
dawnych formach. Już pracują postępowe 

wydawnictwa książek, już istnieją ekspery
mentalne sceny, już nowoczesna muzyka po. 
woli w.chodzi do klasycznego repertuaru, na
wet Szymanowskiego graj<> symfJnicy wie
deńscy. A to dużo. Znawcy muzyki, ci - któ
rzy co wieczór zapełniają balkony Grosser
musikvereinsaal (trochę przydługie dla nas 
.i:łowo), ci dziwni ludzie w pelerynach. błędni, 
~ledzący rozłożone na kolanach partytury, -
nie opuszczają swych miejsc, gdy usłyszą 
utwór współczesny. Niech to przejdą krótko 
i mocno jak grypę. . 
Wiedeńska sztuka znajduje sie obecnie w 

bardzo ciekawej fazie. Przed wojną nie była 
ona nowatorską, albo w każdym razie w bar
dzo małym stopniu. Dziwactwa formalistycz
ne międzywojennego dwudziestolecia prawie 
jej nie tknę_ły. a.ni literatury. ani teatru, ani 
muzyki. Zato bardzo poważnie i na dłużej niż 
gdzieindziej zaważyła na niej secesja. M1mo 
wszystko konserwatywne nastawienie jej 
twórców sillniej ją wiazało z dalszą przeszłoś
cią niż na przykład współczesną sztukę fran.. 
cuską. 

To jest aktualnie poważny dla niej atut. je
śli potrafi go wygrać, jeśli oczywiście uda jej 
się uchwycić przeciekający między palcami 
czas. 

O cóż chodzi? Chodzi o to, źe w wielu kra. 
fach, a w dużej mierze właśnie u naś, jak 
i we Francji, w Zw. Radzieckim, w Stanach 
Zjednoczonych - sa siln~ tendencje nawią
zania do dobrej - humanistycznej tradycji 
historycznej z wyeliminowaniem jej ostat
nich schyłkowych etapów. Chodzi dalej o jej 
ada;0tac.ię ,w czasie bieżącvm i o stworzenie na 
jej bazie nowych form, form bez preceden
sów, nazwijmy je socjalistycznymi. Powta. 
rzam tu, co każdy w Polsce, kto śledzi naszą 
prasę kulturalną - już zna na pamięć. 

Lecz pragnę ukazać. że właśnie wielkie 
centra myśli euronejskiej, a więc w pierw
szym wzgledzie Wiedeń. jeśli potrafią oży. 
wić i uwspółcześnić swą tradycję, te dobra 
tę najlepszą, mogą stanąć na czel~ epoki wra~ 
z innymi narodami, które poięły dzisiejszość. 

Pozdrawiam naszych kolegów. postępowych 
intelektualistów .z nad Dunafu. wierzę, że 
Kongres Wrocławski przyczyni sie do wzmoc. 
nienia zarówno nas jak i Was, by w mias
tach - muzeach, jak Wiedeń, i w .miastach 
ruinach. jak nasz·e - tworzyła S·ię jedna kul
tura świata nowego. świata pokoju . 

Aleksander Jackiewica;, 

• 



Nr 34-35 K!U 'żNIC'.N Str. 25 

STEFAN JAROCIŃSKI 

Na drogach współczesnei muzyki polskiei 
.Kalda Jorma muzycz a związana najmniejs~ego zroz?1™enia dla problemów, 

jgst z formą społeczeństwa''. przed ktorymi staw1ał 11J0woczesnego artyste 

T
O .ZDANIE wypowiedziane kiedyś 

przez Ramain Rollanda u naro
dzhn socjologii muzyki było nie 
tylko efektowną tezą, usprawie
dliwiiającą powstanie nowej nau
ki, ale i głęboką prawdą, która 

nam otwierała oczy na zagadniehia leżące do
tąd na marginesie tradycyjnej historii 

Gdziekolwiek na ziemi pojawih się nowa 
kultura nigdy nie była ona wytworem poje
dyńczego człowieka, lecz zawsze zbiorowości 
- miasta, narodu, kraju czy części świata. 

.Jeśli historia muzyki do niedawna jeszcze 
była zbiorem b!ografii wielkich kompozyto
rów, to dlatego tylko, że zbyt długo pokuto
wało w ~ej nauce fałszywe mniemanie o zna
czeniu wielkich tlndywidualności w kształto· 
WMtiu życia artystycznego. Mnieman!e pogłę
bione jeszcze przez romantyczną estetykę. Do
piero materialistyczna interpretacja dziejów 
sprowadziła rzeczy do właściwej miary, wy
znaczając jednostce rolę jednego z czynników 
historii, ale bynajmniej nie jedynego. Istna po
wódź najrozmaitszych kierunków w sztuce 
współc:resnej byłaby niezrozumiała, gdyby
śmy ją chcieli tłumaczyć tylko nagłym po,ia· 
wleniiem się swregu wybitnych indYWidualno
śc! artystycznych. Podcbnte chybiQną próbą 
byłoby naszkicowanie obrazu muzyki polskiej 
ostatniego półwiecza, z pominięciem jej sp0-
łecznego podglebia i w oderwaniu od głów
nego nurtu nie tylko europejskiej muzyki. ale 
i europejskiej myśli. Polska często wprawdzie 
w ciągu stuleci znajdowała się na pograniczu 
Europy, ale jej przynależność kulturalna nle 
podlegała nigdy dyskusii: Zachodem żyła pol
ska kultura i na zachód $lała swe dobra. Nie 
przez przypadek to w dalekiej Norymberdze 
tłoczono w XVI t XVII wieku monety Wa. 
clawa z Szamotuł. a w Wenecji Of!ertoiria 
Ziehlńskiiego. Od Mikołaja z Krakowa poprzez 
Gomółkę, Mielczewsk!ego, Jarzębskiego, PaS'l
klewicza. Damiana, Chopina, Karłowicza 1 
Szymanowskiego, aż do najmłodszych -
wcląż dstnlała wymiana wartoścl arlystycz
nych między muzyką polską i zachodnią. 

Podobnie było i z innym\ d7iiedz!nami kul· 
tury. Jeśli ta wymiana nil.ekiedy szwankowa· 
la - jeśli czasem zdarzały się opóźnienia roz
wojowe, to z przyczynv natury nie tyle poli
tycznej co społeczno-gospodarczej. 

Wskutek wadliwej budowy ustro]u społe
cznep:o nie zdołała się 'V Polsce przedrozbio
rowej uformować silna klasa mieszczańska o 
włame1 kulturze ".i tradycji. Przejście od go· 
spodnrki naturalnej do wielko-kapltallstycz
nef nastąpiło z wielkim opóźnieniem i to 
właśoiwle dzięki inlcjatywi!e państw mbor
czych. Spaupery:rowi>na powstaniami i no· 
wymi warunkami. życia szlachta polska 
przenikając do ·rozwijającej się teraz do
piero klasy mieszczańskiej wnosiła do 
ni·ej wszystkie ujemne cechy własnej mentail
ności: pięknoduchostwo, pogardę dla pracy 
zawodowej, nienawiść do maszyny. W ten 
sposób romantyzm polityczny chodził w Pol
sce przeważnie w parze z rea'kcjonizmem spo. 
łecznym i nieufnością do p~tęPu techniczne· 
go, z kwietvzmem i niech~clą do wsrelJcich 
zmian, choćby je narzucał nieuchronny b!eg 
rzeczy. Nawet posiew zd.rowei myśli społecz
nej, rzucony społeczeństwu pol~kriemu w okre
sie pozytywizmu nie zdołał z klasv mieszc1ań-
11kie.J usunąć zgubnych wplyWów szlachet· 
czyzny. 

J'eśll tu zwróciliśmy uwagę na peW111e cha
rakterystyczne cechy struktury Sip()łecznej w 

·Polsce, to głównie dlatego, aby nam łatwiej 
było zt'lozumieć przemdany jakim ulegała sztu. 
ka, ia w szczególnooci m1,lzyka polska po 
śmierci Chopina. 

Zastój 1ak:l się w niej wytworzył w dru~ej 
połowie XIX w. miał swe źródło w głęhokiej 
niechęol do przejmowania jakichkolwiek no
wych pożywek z zewnatrz, zwłaszcza, że po
chodzić one musiały od państw zaborczych 
Niemiec i Rosi:t, które w tym czasie prze. 
wod211ły muzyce europejskiej. Zn~klepiła S'li: 
polSka twórczość w biernym kuloie narodo
wych pamiątek i f'alszyWie najętej lud<>WO"' 
~cl. a postawie takiej sorzyjały warS'twy od
p:ó:me w~ąż zasilane deklasująca &t.ę szlachtą. 
W tych warunkach żaden radVkall2lll nile 
mógł zapu§cdć głębiej korzeni. Jeśli się nawet 
pojawiał, musiał nosić na sobie narodowy 
stempeil. Rewolucjonizm Szymanowskle~o 
przestał być podejl"Lany dopiero w Btroju lu
dowym. Z 1akim opol"em przyjmowana była 
mm:V'ka Szym.a<nowslclego o tym ŚWiadczy 
choćby feikt, ia Harnasie 11kazałv !lę na See· 
nie waTS7.awslclej dopiefo po sukcesach w 
Paryht d Pradze. 

Konserwatyzm zdawał s,ię być stalą cechą 
polSkiej jnteM.gerncjt nav.1 t w okrf's!e niepo
dległego bytu między dwiema woinaml, gdy 
jW: racje, które go mo~ły usprawif"fll.lwiiać no· 
pnedn:lo, przestały być ak. ualnP. Gdy na Za
chodzię wszystkie wartoścl, które do nie
dawnn jeszcze były dekaloe:iem kultury mle-
1tzczańskiej, stawały się st'lonlowo paplołern 
prawd przebrzmiałych. w Polsce kryzys du
chowy PTZY1mował morRT<;"twowe asp~dv. 

Na 2:0,ch!'ldZfe awan~arda artystyczna znaj
dowała oddźwlek nrzynajmniE>i w E>1icie umy
słowej społeczeństwa i Flzer0"'im J<-tęeu !'Tl-0-
bów. W Polsce hasła iei trafiały do pnekr>· 
nania tylko 11arśol wtaiemniczonvrh, a mo~ 
bl71ll można byłn wvi:rrv'!Vać . 11le tvlk:o n>i 1"11· 
t&l"h hMonicr.v7.ni"mvch. P.rzedr.iał mic>r'!zy 
gztuką il ~oołeczeń~twem wvkoTllłTIV ;,.., Z<1<'ho
dzle je. zcze przez Renesan~ nablerl'ł na grun
cle polsk!im osobliwych rysów. Nie mając 

ginący św.Lat wartości, czuł się przeciętny pol~ 
ski inteligent w obowiązku broinić przede 
wszystlmm swoich świętości narodowych d w 
każdej myśli śmielszej dopatryWać działania 
obcych a.gentur. Każda próba rewizji dotych
czasowych stamw1sk napotykał.a na 2ldecydo
wany opór olbrzymiej większości społeczeń
stwa. ~ażdy spór artystyczny nabierał tu p(),, 
smaku politycznego. Pod tym W2lględem Pol
ska wyprzedziła resztę Europy, opoiw~adając 
się za sztuką z:a•angailowaną na wiele lat przed 
tym zan~m dylemat sztuki niezaleilnej i za
angażowanej zootał na Zachodzńe postawio
ny. 

Megalomania narodowa święciła triumfy 
we wszystkdch dziedzinach. Ona to w ostat.. 
nich łatach przed wojną zaczęła tworzyć z 
Polski partykularz, z którego, w tros·ce o po
szerzenie własnych horyzontów, uciekiać mu
siało wiele młodych talentów. W USA <:r.ukald 
jeszcze pr.zed wojną łepszych warunków dla 
rozwoju własnej osobowości tacy muzycy, 
jak F. R. Łabuński, T. .Jarecki, K. Ra.thaus. 
Z Francją związała się na stałe twórczość A. 
Tansmana. Tam też osiedldli się kolejno A. 
Gradstein, A. Szałowski, M. Spisak. Poza gra· 
nicami Polski poznam.o się na niezwykłych 
zdolnościach dyrygenckich A. Rodzińskiego d 
P. Kleckiego. 

Nie wszys·tkie zresztą te wyjazdy przynosiły 
szczęśliwe owoce. Większość, ożywionych naj. 
lepsz.ym1 nadziejami. komoozytorów polskich 
musiała się borykać z trudnościami materiaol
nymi życia na emigracji, musiała przekuwać 
mlecze wolnej twórczości na lemiesze ciężkiej 
pracy pedagogicznej. I tak np. zamiJkla w 
Szwajcarll mU2Ja Cz. Marka, dobrze zapowia
dają~go Się kompozytora polskiego w la
tach 1923-25. Przestała też do Polski! doolerać 
twórczość dobrowolnych emigr,antów do 
USA. 

Mimo to wszystko, rozwijała słę jednak pol
ska muzyka lat międzywofe.nnych dość mten
SyWnie, dzleki pojawieniu się wńelu młody<'h 
talentów i dZJiękl zwłaszcza twórczości Karo· 
la Szymanowsklego. 

Gdyby nie przedwczesna §m'ferć M. Karło
wlcza, mógłby ten okres być świadkiem !nte
resujacel{o pojedynku dwóch wybitnych .in
dyW'.idualności, po raz pierwszy tej miary od 
czasów Chopina. Szymanowski jednak, młod• 
szy od Karłowlcza zaledwie o siedem lat 
przeży~ go o lat dwadzieścia osdem, sobie Po~ 
zostawiając be.zapc;lacyjniie wszystkie zasługi 
przy ~radzaruu s-1ę nowej muzyki polsk!ej. 
KarłoWlCZ nie zdążył wprawdzie uwolllJić się 
od zdradliwych sideł n!emieckiezQ neoroman-

ZOFIA l\SSA 

Ha n s 

H ANSA Eislera poznałam na Mlędzyna. 
rodowym Kongresie kompozytorów 
i muzykologów w Pradze. 
Ni~kiego wzrostu, krępy, z okrągłą, 

łysą głową 1 WYlJUkłyrn.l jasno.niebieskimi 
oczyma! połysk~jącymi z poza grubych szkleł 
- w ruc~ym m~ był podobny do tego obrazu 
Hansa Eislera, Jaki w sobie nosiłam od lat 
obraz~.- urobionego na podstawie tych wia~ 
domosc1 o Eislerze, które do mnie doszły. 

Bo od lat wiedziałam, że Hans Eisler to na 
tereni~ muzyki niemle.ckiej - niestrudzony 
szermierz nowych form muzycznych, muzyki 
dla mas. że od lat co najmniej 25 rozpoczął 
on .wa~kę o te sprawy, które dopiero dziś 
StaJą Slę u nas aktualne. Wiedziałam że Hans 
!!:isler - .t<? ~ompozytor, który w cz'asie, gdy 
Jego rów1esmcy pławili się w poszukiwaniu 
ezoterycznych form wyrazu muzycznego dla 
wybr~nych ---: ośmielił się postawić problem 
nowe.i muzyki dla mas, co więcej ośmielił 
się sformułować postulat uproszczenia wy
razu muzycznego, wysunąć żądanie artystycz
nej pieśni masowej. I to właśnie wtedy, kiedy 
w jego ojczyźnie ·dojrzewał w siłę i moc -
hitleryzm. 

Z pieśniami Eislera na ustach maszerowa
ły przed rokiem 33cim kolumny niemieckich 
robotników, niemiecka demokratyczna mło
dzież. Opery ludowe Eislera wystawiały ro
botnicze eksperymentalne teatry Berlina. 
Pieśni masowe Eislera drukowano w śpiewni
kach dalekiego Związku Radzieckiego, 

Ale nadszedł rok 1933. Zapłonął prowoka
torsko podpalony przez zbirów Goeringa i 
Goebbelsa - Reichstag. Złowrogim ogniem 
zaświeciły na placach Berlina stosy płoną
cych książek - książek najleP!l7.VCh głów i 
serc narodu niemieckiego. Najlepsi ludzie, 
patrioci swojej ojczyzny, musieli opuścić 
Niemcy. Hans Eisler był jednym z nich. 
Wyemigrował do Ameryki. Nie przestał 

zajmować się problemami muzycznymi, któ
rym poświęcał się w oiczyźnie. W Ameryce 
pisze szereg swoich nowych oper, jak „Go
liat" i inne - zawsze o tematyce ostro spo
łecZJnej. Tu pisze muzykę do inscenizac)i 
„Matki" Gork!ego, do sztuki Hemingwey a 
„Komu dzwony dzwonią", szereg kantat dla 
zespołów robotniczych, utwory chóralne, eks
perymentalną muzykę pod tytułem „Wycinki 
z gazet", szereg pieśni masowych. Tutaj wy. 
daje książkę o roli muzvki w filmie. Tu pra
cuje jako profesor w „New School of Social 
Research" w nowej szkole badań społecz
nych, gdzie zajmuje się głównie swym ulu
bionym zagadniPniem - muzyką dla mas. 

I tu zastaje go rok 1948, dziwnie podobny 
:w: nastrojach do tych pamiętnych ~at w Niem.. 

tyzmu, ale końc-0we jego d~ela kryły w so
bie zapowiedzi samodzielnych poszuk.iwań, 
które go mogły doprowadzić do wykształcenia 
wła!lnego, bardziej oryginalnego stylu. 

Szymanowski wyrwał polską twórczość mu· 
zyczną z akademickiego odrętwienia, w jakde 
ją wtrąaila śmierć Chopina. Wybił ok.no na 
Europę i wpuścił do zaścianka polskiego 
wszystk·ie rewoJucyjne Sliły Zachodu, wraz z 
ich niepokojącą problematyką estetyczną, wy_ 
rosłą na lotnych pi.asikach załamującego się 
systemu wartooci burżuazyjnej kultury. Sam 
hiperromantyk :z; urodzenia, obciążony dzie
dzicznie feodalnym światem pojęć, potrafił 
przecież świat ten w sobie przełamać, i prze
ciwstawić się wszystkim strupieszałym wid· 
mom romantycznym, które zagradzały drogę 
rozwojową polskiej muzyce. 

Nie wszystko, co ów Arleł pozos.tawił po 
sobie dobrze owocowało. Ooobisty styl Szy. 
manowskiego ukształtował sdę na folklorze. 
Po raz dr,ugi od czasów Chop:iina odniosło 
zwycięstwo ryzykowne przymierze kultural
nego WYTafinowanlia z prostym prymitywem. 
Uc.zmiowie Szymanowskiego zapomnield jed- · 
nak, że alians tąkii mógł być tylko osobistym 
sukcesem mistrza. Przez długie jeszcze lata 
będzie ich zwod7Jić mjraż cudu, który oglądalri. 
własnymi oczami. Będą sobie jak ćmy opalali 
skrzydła własnej twórCTJOści o płomień, który 
mógł być dobroczynnym tyJ.ko w rękach Pro
meteusza. Na manowcach folkloru zIJ.1ajdzie 
się n.a stałe lub czasowo twórczość Cz. Mar. 
ka, S. W1echowlcza, F. R. Łabuńskiego, T. 
Szetigowsk1ego, J. M. Maklaklewlcza, P. Per
kowskiego, S. Poradowskiego, M. Kondrackie
go, T. KaSISerna i w;ielu innych, 

W ten sposób Bartokowska odtrutka na :ro
mantyczny naturalizm z pod znaku R. Straus. 
sa stała się na gnincie polskim koncesją na 
rzecz inteligenckiego ddealizmu, który w każ
dej próbce ludowości rad był widz!eć świade
ctwo narodowej tężyzny. 

Tymczasem folklor, w omawlanym tu okre
sie, mdał służyć zgoła d:nnym celom, niż to 
myśleli polscy muzycy, a może nawet d ~m 
Szymanowski. H!·storyczna misja wszelkiego 
prym!tywu na tym polega, że stwarza on do
godne warunki do rewizji na płaszczyźnie 
sztuki tych wartośai duchowych, których re· 
wizja na płaszczyźnie społecznej już się od
była lub też jeszcze się odbywa. PrymityW lu
dowy czy egzotyczny spełnia w muzyce, w 
okresie powstawania nowych wartości i naro
dzin n~j kultury, tę samą rolę co w.sZJelka 
sztuka abstrakcyjna. Stawiając twórcę przed 
dzlewJczym lasem możliwości, nie znającym 
j~zcze żadnej ubitej ścieżki ni konwenan
sów, wysila jego inwencję w kierunku znale
zienia takiej formy sztuki, która by była zgod-

Eisler 
czech sprzed 1933 r. W Ameryce zaczyina się 
jawna, brutalna nagonka na postępowych 
pracowników kultury. Nagonlrn Hearstow
sklej prasy, nagonka stacji radiowych, spo
czywających w rękach wielkich koncernów, 
„czystka" w sferach artystycznych - błogo
sławiona ciężką ręką Departamentu Stanu. 

Gdy spotkałam wiósną tego roku Hansa 
Eislera w Pradze - był po raz wtóry emi
grantem. Osadzony w więzieniu amerykań
skim wraz z 20 innymi postępowymi dzia
łaczami kulturalnymi - z trudem wypuszczo

"'ny za kaucją 15.000 dolarów - został wyda
lony z Ameryki. Wówczas wraz z żoną przy. 
był do Europy, aby osiedlić się w tej dzielini
cy niemieckiej ojczyzny - gdzie za pieśni 
masowe i onery ludowe nie zamyka się kom
pozytorów do więzienia ... 

Po drodze bierze udział w Kongresie Pra
skim. Występuje, dyskutuje, opowiada, gra. 
Mówi szybko, rnesłychanie plastycznie i ży
wo; argumentuje z druzgocącą logiką. Z chło
dem chirurga i wiedzą ekonomisty obnaża 
istotne przyczyny kryzysu kulturalnego w 
Ameryce. 

Jego odczyt na Kongresie KompozY'torów 
na temat społecznych podstaw muzyki współ
czesnej staje się jednym z najciekawszych 
Ppizodów Kongresu Praskiego, On, Hans 
Eisler jest jednym z autorów manifestu Kon
gresu; on - jednym z inicjatorów i organiza
torów przyszłej, nowej organizacji między
narodowej, jednoczącej postępowych kompozy
torów. 

Wywody Eislera o wpływie komercjalizacji 
iycia na współczesną twórczość muzyczną w 
Ameryce frapują nowością, zmuszają do re
wizji swych poglądów nawet niejednego z 
tych słuchaczy, którzy myślowo są bliscy 
Eislerowi. 

Eislera cechuje to, co ma wielu szermierzy 
nowel sprawy: ostrość widzenia problemu, 
łatwość chwytania pozorme odległych związ
ków przyczynowych pomiędzy faktami, pro
stota i niesłychana wprost oczywistość w spo
sobie przedstawiania zagadnień. 

Kto zna muzykę Eislera - zna część tylko 
osobowości kompozytora. Kto poznał Eislera 
- polemistę - wie, że jego twórczość jest 
też polemicznym rozprawieniem się twórcy z 
zastygłą formą i stylem, wykształconymi 
prze;i; rzeczywistość dnia wczorajszego. Ży
wiołem Eislera jest burzenie tych form. 

Hans Eisler - dwukrotny emigrant, zaczy. 
na dziś po raz trzeci od początku. A właści
wie po raz trzeci zmienia tylko pole swego 
działania. Wytyczne tego działania pozo-
stajl.\ niezmienne. · 

Zofia Lissa , 

na z nową postawą naszego umysłu wobec 
świata. 

O tym polska muzyka idąca śladami Szy
manowskiego zdawała się nie wiedzieć, sko
ro wpadła w potrzask biernego naśladow
nictwa. które tylko wyjaławiało jej siły 
twórcze. Nie dostrzegła narzędzia, które tam
ten może tylJrn intuicyjnie jej podsuwał, 
a które mogło jej zapew."lić wspaniały sturt 
w walce o nową kulturę. 

To też rozsądniej właściwie postąpili ci 
polscy kompozytorzy, którzy na drogę Szy
manowskiego nie weszli lub się z niej w po
rę wycofali. Można by ten kierunek nazwać 
neoklasycyzmem, gdyby sam termin nie 
stwarzał w umyśle czyteln,ika niepotrzeb
nych skojarzeń z frontonami greckimi, Da· 
widem, Symfonią Psalmów Strawińskiego, 
lub co gorsza - z architekturą Niemiec hit
lerowskich. Z tym wszystkim nic wspólnego 
nie miała muzyka Woytowicza, Szałowskie
go, Palestra, Maciejewskiego i Bacewiczów
ny, jakkolwiek. · taką właśnie etykietę skłon
ni bylibyśmy im nadać. Czymże sobie na nią 
zasłużyli? - Wspaniałym metier kompozy
torskim i upodobaniem do form klasycz
nych. Wszyscy oni - z wyjątkiem Palestra 
- przeszli\ doskonałą szkolę francuską (Na
dia Boulanger), która ich uwolniła od sło· 
wiańskich rozwałęsań, nauczyła instrumen
tacyjnej klarowności i języka harmoniczne
go nie obciążonego niemieckim talmudyz
mem. Typowym przedst.<Jwicielem tego kie
runku pozostał Antoni Szałowski, urodzony 
muzyk, którego twórczość jest jednym sze
regiem swoistego typu arcydzieł kompozy
torskich, o nieskazitelnej konstrukcji, przej
rzystej , harmonice, pomysłowej tematyce, ale 
i zarazem niepokojących w swojej doskona
łości, poza którą zdaje się kryć brak głf;b
szych problemów wewnętrznych. 

Neoklasycyzm był niewątpliwie formacją 
przedwczesną zarówno na Zachodzie jak 
i u nas. Mogli go się trzymać ludzie, którym 
pozorna stabilizacja stosunków i sztucznie 
nakręcana przygotowaniami wojennymi ko
niunktura, zasłaniały widok na istotny bieg 
wydarzeń. Jednak dla awangardy artystycz
nej potrzebny może był ten krótki postój na 
zdobytych pozycjach dla złapania oddechu 
i dokonania przeglądu sił przed walką o no
wy etap rozwojowy. ~eoklasyczne próby po
nownie kierowały muzyków ku muzyce czy
stej, obiektywnej, a nawet konwencjonalnej, 
i stanowiły dzlęld temu znakomitą przeciw
wagę dla odradzającego się naturalizmu, 
który z wrzaskliwym optymizmem wciągał 
do europejskiej muzyki nowy świat dźwię
ków, inspirowanych hałasem wielkomiej
skim l postępami nowoczesnej technik!. 
W Polsce neoklasycyzm nabierał jeszcze in
.nego znaczenia. Był nie tylko protestem 
przeciw ekscesom naturalizmu, jakie się tam 
tylko sporadycznie pojawiały, ale i również 
przypominał o stylizacji treści muzycznych, 
których epigoni romantyzmu nie wstydzili 
się ukazywać w formie nagiej dla wywoła
nia w słuchaczu sensacyj nie wiele mają
cych wspólnego z estetycznym wzruszeniem. 

Nie przeceniajmy jednak wpływu wyw?.r
tego w Polsce przez ten kierunek. Zbyt sła
be były tu tradycje klasyczn~. aby i:nożna 
było mówić poważnie o jakichś zasadruczych 
zmianach przezeń dokonanych. 

Jeszcze mniejsze szanse miały muzyka 
ćwierć tonowa i dodekafoniczny l"vstern 
Schonberga. Pierwszej - nie unrawiał nikt. 
Drugi - or1eszczepiony na grunt nol•kl 
przez J. Kofflera. również. poza sarnvm ini• 
cjatorem, nie znalazł prawie adeptów. 

Tak mniej więcej wygladał obraz muzyki 
ki polskiej do roku 1939. Wprawd1je w ostat
nich latach pojawiają się na widowni. nowe 
siły, o innej rostawie artystycmej niż po
przednie, ale dojrzeją one dopiero po woj
nie. 

Lata. wojnv, okupacji wyrzuciłv poza ~ra
nice kraj'u dalszy zastęp polskich muzyków. 
W USA znaleźli się M. 'Knndracki i J. Fitel
berg, w S?wajcarii - K. Regamey, w Szwe
cji - R. Maciejewski. 

Do tych ubytków, którE' Polska powoicnna 
musi notować po stronie strat moralnvch, 
lata 1939--45 dorzuciły jeszcze całą listę 
strat efektvwnych. I hk, 7.marli w tym cza
sie: J. I. Paderewski. H. Opieńskl, F. Nowo
wiejski, S. Malinowsld. M. Neutelch, zamor• 
dowany został przez Niemców - J. Koffler, 
zginął w Powstaniu - R. Padlewski. To tyl
k0 nazwiska najwa~niejsze. 
Już podczaii okuoacj! niemieckiej daje !lę 

odczuć przypływ nowej fali romantyzmi.1 w 
muzyce. Domaga się tego konsument i obo
wiązkiem niemal patrlotyc:i:nym staje się za
spokoienle tej potrzeby. Tym razem zresztl\ 
straszliwe lata niewoli, koncentracyjnych o-
1bozów I wszvstkich katowni na zagładę czło• 
wieka obmyślonych, dostarc7.ają artyście pol
skiemu tylu przeżyć, że wydalenie ich ze 11le
bie staje się dlań potrzebą natury wewnętrz
nej. Zapewne. w tvm piarwszym okresie mi
mowolnego ekshibicjonizmu. nie brak było 
świad0ctw pospolitego gadulstwa i grafoma. 
nii. Stopniowo jednak zaczęły się zjawiać 
dzieła pełne głębokiego skupienia duchowego 
i emocji wewnętrznej. Słyszeliśmy już przed 
wojną o Panufnik11. Lutosławskim i Spisaku. 
Oni to właśnie byli autorami tych dziel. W 
ogniu tragicznych wypadków nocy okupacyj
ne.; stali się jakby dojrzalsi. Umieli się zdo
być na heroiczną dyscyplinę umyslu, którit 
jedna tylko mogła im zapewnić artystyczne 
zwycięstwo nad ferrnentującym jeszcze tw0-
rzywem. W Ich to muzyce :i:daje się odradzać 
humanizm, o który z.męczona ludzkość na• 
wołuje dzisiejszego artystę. 

-



Str. 26 

Zbyl bo·wiem długo panowała w europej
skiej sztuce pasja eksploratorska. żeby nęka-. 
ne żywioły ludzkiej uczuciowości nie . miały 
doj~ć wreszcie do głosu. Strawiński odkrywał 
muzyce tylko świat nieogarnionych możliwo
ści. Z jego rąk wychodziły wprawdzie arcy
dzieła coraz to nowych stylów, ale dróg ku 
tym stylom wskazać właściwie nie potrafił. 
Był niepowtarzalny i szkoły żadnej nie stwo
rzył, co najwyżej nieudolne repliki. Picasso, 
genialny jasnowidz. rzucał przed oczy chore.i 
Europie ponure wizje jej przyszłych zbrodni. 
Zniekształcał i kawałkował w swych obrazach 
postacie ludzkie, ostrzegając przed z;Wyro
dnieniem, które już niedługo miało zatrium
fować w ol::ozach Oświęcimia , Mśjdanka, 
Matthausen ; tylu innych. Surrealizm rów
nież wydobywał spod świadomości drzemią
cą bestię ludzką. 
Były to wszystko negatywy. Afirmatywnej 

postawy wobec świata nikt nie mógł dekla
rować na serio w przedwojennej rzeczywi
gtośc1. Napróżno głosy szlachetnych ideali
&tów mieszczafJ.skich wzywały do opamiętania, 
do zaniechania dalszych eksperymentów, na
próżno powoływały się na odwieczne wartości 
ludzkie. Musiał się rozegrać ostatni akt tra-
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g·=dii , żeby zasypane źródła człowieczeństwa 
na nowo bić zaczęły. 

We Francji, na różnych odcinkach kultury, 
nojawiać się zaczęły po wojnie zwiastuny 
nowej ery. W muzyce grupa „Jeune France" 
wystąpiła z programem sztuki humanistycz
nej. Wrodzony jednak francuskiej psychice 
sensualizm przeszkadza młodym kompozyto
rom. Najzdolniejszy z nich - Messiaen -
zabrnął w ciasną ulicę .egzotycznego prymi
tywu by wynieść z niej niespodziewanie ba
rokowy dziwoląg, budzący tylko sensacię. 
miast żywej reakcji ludzkiego serca. 

Francuzi tej nowej muzyki, na którą czeka 
Europa, jeszcze nie przynieśli. Nie przyniosą 
jej też z pewnością Niemcy o duszy spusto
szonej przez hitleryzm, 

Czyja więc twórczość muzyczna na Zacho
dzie zdaje się znajdywać na linii nowej u
r.złowieczonej sztuki? - Mówi się: ostatnie 
dzieła Bartoka. Wymienia się niektóre utwo
ry Honeggera i Martina. Być może. Ale to 
są wszystko nazwiska należące do kompo
zytorów starszej już generacji, tzn. do tej , 
która przeżyła okres dzikiego eksperymen
towania. Próba taka nie uszła nawet naj-

większym bezkarnie. I napróżno usiłowali~ 
byśmy wskazać na jedno choćby ich dzieło, 
dające miarę ich geniuszu, dzieło jednolite, 
bez skazy, w którym by obok kruszcu szla
chetnego nie występowały elementy obce, 
niestopione, udp;·yski osobowości nie timieją
cej zerwać z Mr. Hydem nowoczesnej muzyki. 

Pozostają zatem młodsi. Ale gdzie? Ziemia 
włoska, wyczerpana wielowiekową płodno
ścią, ciągle jeszcze cierpi na niedowład my
śli muzyczneJ. Amerykanie z Barberem na 
czele wciąż jeszcze boją się opuścić teren a
kademickiej noprawności. Anglicy, pn okre
sie ząbkowania, teraz dopiero, po raz pierw
szy od czasów Purcella, wchodzić zaczynają 
wraz z Brittenem na estrady świata. Rosja. 
7.aoewmwszy sobie prymat w muzyce dzieła
mi Strawińskiego, Prokofiewa, Szostakowicza 
i in„ może spokojnie patrzeć w przyszłość. 
Kraj ten zdaje się mieć niewyczerpane zaso.. 
by talentów muzycznych. 

A u nas? Dzieła Lutosławskiego, Panufni
ka i Spisaka, a nawet starszych, jak Palestra 
i Malawskiego, czy choćby Mycielskiego, da
.ią nam podstawę do optymizmu. Musimy być 
tylko cierpliwi. żadna bowiem sztukd nie 
przycl;lodzi na zawołanie. ,Utwory się nie kle-
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cą - mówi Norv;irl - ani dziennym rozka
zem powołują". „Bo nie bez pewnej znajomo
ści powiadam wam . - pisze znów w innym 
miejscu - że sztuka sztucznymi sposoby si~ 
nie stawia i że jeszcze dotąd nie ma sztuki 
utworzenia sztuki. Piękr1e albowiem jest ru
mieńcem i jest jakoby barwą dobra - i jest 
jakoby tym rumieńcem który wyrzuca na 
twarz serce niewidzialnie w sobie poruszone. 
Rumieńca takiego nikt nie skłamie, albowiem 
związainy jest z zupełnym ciała i ducha cało
kształtem" (Pisma zebrane, tom F, str. 
29 i 45) 

Mamy powody wierzyć, że młoda muzyka 
polska zrealizuje postulaty sztuki humani
stycznej, bowiem od pierwszych dni Oswo
bodzenia weszła w życie z takimi właśnie 
aspiracjami. Musimy jej tylko zapewnić swo
bodę tworzenia. Jeśli chcemy od niej dzieł 
wielkich, działanie nasze · nie może być na
cechowane nerwowościa. Sama już bowiem 
przebudowa społeczna, jaka się dokonuje na 
naszych oczach, nie tylko uwalnia Polskę od 
błędów przeszłości, ale i toruje także drogę 
tej nowej sztuce a z ni<1 i nowej kulturze . 

Stefan Jaro~iński 
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L 
u~zie. teatru w Polsce są zapracowani 

i me ma3ą czasu na zaprzątanie so
bie gł'owy zagadnieniami, wybiega
jącymi poza krąg spraw czysto za
wodowych. Jednak jeśli o sama sztu

. kę chodzi, bywają rzetelnymi· art:1--
sta1111, często nawet nieprzeciętnymi. Spoty
kamy przecież indywidualności aktorskie czy 
reżyserskie, których twórczość można oce
niać tak poważnie, jak literacką, muzyczną 
lub plastyczną. W biednych dziejach naszej 
SC'eny, przy dobrej woli, 'znajdziemy szkoły 
i kierunki o ciekawszym obliczu artystycz
nym, nie mniej „nowoczesne" od zagranicz
nych. 
Również i w dziPdzinie społecznej nikt nie 

może uskarżać się na wrogi stosunek aktor
stwa do zadań oświatowych, albo politycz
nych, jakie mu co pewien czas zlecane by
wają do wykonania. Nie ma tu mowy o ja
kiejś karygodnej obojętności, przeciwnie w 
tych marginesowych pracach stwierdza się 
nierzadko zaoał i ofiarność. Nastroje reak
cyjne dosyć szybko rozpłynęły się w 
atmosferze, jaką stworzył ustalający się 
me na żarty. nowy ład gospodarczy i 
społeczny. 'W referendum ludowym i podczas 
wyborów pracownicy teatrów chętnie brali 
na siebie obowiązki głosicieli haseł demo
kratyczno - ludowych. A teraz uczestniczą 
we wszystkich akademiach postępowych. 
widzimy ich na fabrykach i w świetlicach. 

Jest więc lepiej, niż było kiedykolwiek. 
Nie jest iednak tak, jak być powinno 

jakby być mogło. 
Główny nasz zarzut dotyczy nieuświado

mienia sobie przez aktorstwo dzisiejsze, naj
istc·tniejszych zadań własnej sztuki; niezna
jomości warunków, w Jakich ona w obecnym · 
momencie dzieiowym mogłaby objawić ży
wotnośc, pożyteczność i wielkość; wreszcie 
bezkrytycznego, artystowskiego stosunku do 
wykonywanej pracy codziennej. 

Pod tym względem w psvchice artystycz
nych pracowników teatru nic się nie zmieni
ło od czasów najdawnieJf.Zych. 

Tworzyli oni teatr naturalistyczny i eks
presjonistyczny, służący „czystej" sztuce i 
podporządkowany celom oolitycznym, opar
ty na wirtuozerii i zespołowy - i nie wie
dzieli, że sa twórcami teatrów danego typu, 
nie byli pewni, czy z tego tytułu na uznanie 
zasługują, czy na p<Jtępienie. Dlatego wczo
rajsi awangardyści beztrosko cofali się na
zajutrz na pozycje ordynarnego szabloniar
stwa, a rzekomi społecznicy z ulgą przyjmo
wali niezaszczytne stanowiska rezydentów w 
statecznych teatrach mieszczańskich, gdzie 
zawsze znajdowało się miejsce dla „przymie
rających z głodu czasem" zespołowców. Dla-

' tego. biorąc snać przykład z ewangelii, naj
ukochańsi uczniowie i najgorliwsi wyznaw
cy, bez najmniejszego żalu opuszczali swoich 
mistrzów, w chwili niepowodzenia i przecho
dzili do obozu ich wrogów. 

Rzecz ludzka. Cóż na to poradzić? Machnąć 
ręką i robić swoje. 

Tak, ale samotność niewielką posiada war-
tość w życiu społecznym. Nie każdemu też 
przystoi na pustej scenie wołać z Wyspiań
skim: „Czy jesteś Polsko tylko ze mną?" i 
łudzić się, że krzyk ten będzie usłyszany. 

Jeśli żywoty co śmielszych i bardziej twór
czych poczynań teatralnych u nas, tak krót
kie były i jeżeli po nich na przyszłość nie
wiele pozostawało; jeżeli linia rozwoju nowo
czesnego teatru w Polsce rwie się c.o chwila, 
nieraz na bardzo długo; jeżeli porządną, 
celową robotę wciąż trzeba zaczynać na no
wo i nigdy nie wiadomo, czy się ją uda bo
daj w pewnym procencie wykonać - to win
ny temu przeważnie zespoły teatralne, zu
pełnie przypadkowo organizowane, nie za
interesowane w tym stopniu, co robotnik 
dzisiejszy produkcją swojego warsztatu pracy 
i wypływającym z niej pożytkiem dla Pań
stwa i społeczeństwa. 

Prawdziwa „Reduta" trwała zaledwie lat 
kilka. Teatr im. Bogusławskiego dwa lata, 
nieco dłużej, z wielkimi przerwami „teatr 
polityczny". który usiłowano tworzyć w Ło
dzi i we Lwowie. Zespoły zajmujące w po
myślnej koniunkturze postawę bojową, po
rzucały ją przy pierwszej lepszej sposobno
ści, rozpierzchały się tchórzliwie po byle ja
kich teatrach. Nieliczni chwalili się po cichu 
romantyczną przeszłością, większość skwap
liwie po niej zacierała ślady, Pozostawały 

tylko legendy, kiepsko fałszowane, do niczego 
nieprzydatne. 

Tak było - lecz, niestety, puścizna tych 
błędów ciąży jeszcze na teatrze dzisiejszym. 
I dziś, tak jak dawniej, aktorzy nie docenia
ją na ogół społecznego znaczenia swojej pra
cy, możnaby powiedzieć, że nie wiedzą, ile 
są warci, choć nadmierną wagę przy.wiązuJą 
do swoich indywidualnych popisów; jedno
cześnie ·nie zastanawiaJą się nad tym. jaką 
szkodę wyrządzają swoim odbiorcom, lekko
myślną lub bezmyślną pracą i jak długo
trwałe są Ekutki takiej złej pracy. Rzecz 
dziwna, trudno odzwyczaić aktorów od kon
taktu z widownią w czasie przedstawienia, 
jeszcze trudniej wszakże nauczyć ich, by my
śleli o niej przed przedstawieniem i po 
przedstawieniu; by starali się wniknąć w 
nastrój, w jakim widzowie do teatru przy
chodzą i w jakim teatr opuszczają; by ob
chodził ich sąd, jaki publiczność (nie tylko 
dziennikarze-recenzenci) o spektaklu wydaje. 
Przeciętny aktor nie orientuje się i nie chce 
się orien'tcwać w przyczynach nagłego przy
pływu lub odpływu publiczności (mamy tu 
na myśli przede wszystkim publiczność ro
botniczą). Nie umie on przyczynowo powią
zać stanu frekwencji teatralnej z faktami 
gospodarczymi i społecznymi. zachodzącymi 
w kraju i z wydarzeniami politycznymi po
siadającymi niejednokrotnie r1aczenie na 
szerokim świecie. Przeciętny ~ '·tor nie zna 
zagadnień, których rozwiązanie czy oświetle
nie pragnąłby robotnik widzieć w teatrze; 
mało go też obchodzi rodzaj wytchnienia 
(czy rozrywki), jaki robotnikowi teatr dać 
powinien. 

Przeciętny aktor żyje i pracuj ~ w jakimś 
stanie euforycznym oddzielony od otaczającej 
go rzeczywistości różową gazą niczem nieu
zasadnionego optymizmu. Nie jest to jednak 
optymizm robotnika. wynikający z praktyki 
rewolucyjnej i z naukowej pewnoścl ostatec1.
nego zwycięstwa , zwycięstwa. które będzie 
dziełem jego mózgu i jego rą!c · Nie. to drobno
mieszczańska. pasożytnicza niefrasobliwość, 
to przejęte od klasy tej przekonanie, że bez 
najmniejszej fatygi z jej strony i bez jakiego~ 
kolwiek ryzyka, kto inny stwarza i bodaj 
zawsze stwarzać będzie warunki wygodne dla 
jej istnienia. 

Ostatecznie mogłoby to by~ rzeczą obojętną 
dla sprawy Nowego Teatru, co sobie o Illim 
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aktorzy myślą, skoro stwierdziliśmy, że by
wają posłusw:i i loja1ni, że można nimi kiero
wać swobodnie, jak maszynami. 

Niestety, co było możliwe w epoce teatru 
mieszczańskiego, teatru elitarnej zabawy, te
atru igraszek estetycznych, na pewno zawie
dzie dzisiaj. gdy - o czym zdają się aktorzy 
polscy nie wiedzieć - pomimo rewolucyjnych 
pr:z.emian w u.~troju gospodarczym i społecz
nym, pomimo fantastyczni 'h osiągnięć w 
dziedzinie produkcji przemysłowej, po
mimo ustalającego się z dniem każ
dym porządku i sprawiedliwości, wykonywa
nej przez lud, dla jego dobra - toczy się 
wciąż i długo jeszcze toczyć się będzie walka 
zmierzająca do wytępienia przeżytków ustro
ju kapitalistyczno - miesrlczańskiego i stłu
mienie w zarodkU prób odradzania się tego 
ustroju w , gospodarce. w myśli politycznej 
i w moralności obywatelskiej. 

Jakub Berman powiedrliał na ostatnim po
sied:zJeniu plenarnyni. KC PPR: „Walką klaso
wą jest nie tylko walka z przenikaniem ob
cej ideologii do naszej Partii, lecz również 
walka o bojowy, realistyczny, konstruktywny 
kierunek poszukiwań twórczych w naszej lite
raturze i sztuce. W tej walce klasowej hartuje 
się i krzepnie klasa robotnicza, w tej walce 
klasa robotnicza toruje drogę do socjalizmu". 

Tak ważną i tak zaszczytną rolę wyznacza 
~ię dzisiaj sztuce. Jeśli teatr pragnie godność 
sztuki utrzymać. jeśli chce być sztuką dzi
siejszą. nie może stać na uboczu walki klaso
wej, zapewniającej zwycięstwo najpiękhlej
szego ideału, jaki ludzkość zdołała stworzyć. 

Tak pojęty teatr jest czymś więcej, ruz 
szekspirowskie „zwierciadło natury". Teatr 
taki to ucie1eśniona wizja oomatyków i Wys
piańskiego. wielkich scenotwórców, wielkich 
scenopisarzy. którzy umieli czysto dydakty
czne zadania godzić z estetycznymi, bez 
uszczerbku dla wyznawanej ideologii i bez 
uszczerbku dla sztuki. 

w teatrze ,świadomej walki aktor musi zda
wać sobie sprawę z tego. o co walka się toczy, 
musi go interesować codzienny jej pmebieg, 
musi wiedzieć. co się dzieje po drugiej stro
nie frontu. 

Tym bardziej reżyser, tym bardziej kierow
nik teatru. Jakiejże czujności od nich wyma
gać się powinno, jakiego wyrobienia dialek-
1.vcznego w ocenie wiecznie zmiennej rzeczy. 
wistości, tej najbliższej i innej, odległej po-

POEZJA MOJA 
Grecki partyzant skrada się z lontem, 
modlą się Żydzi w obozach na Cyprze, 
głos mój nad morza gnając i lądy, 
prześladowanych nigdy się nie ~yprze. 

Grecki partyzant łamany kołem, 
zginie a braci swoich nie wyda, 
splótłs1::y mu laur zakrwawiony nad czołem, 
wiersz mój - nie zdradzi Greka · ni Żyda. 

Poezja moja - jedna z niewielu -
żyje i walczy tam gdzie najtrudniej, 
Hiszpan - komunard skona w kastetu 
a przed katami kolan nie ugnie. 

Sam może słaby, może nie męski, 
nie zabliźnioną noszący ranę, 
w godzinę zdrady, w godzinę klęski, 
obok walczących o wolność stanę. 

Stanę u boku malajskich rabów, 
pójdę do strajku z tkaczem z Kalkuty, 
wiersz mój - łamiący jarzma Arabów, 
wolność przyniesie Żydom zaszczutym. 

Zaszczutym za to, że uszli pogromu, 
za to, że serce im z bólu nie pęknie. 

I jakże mś!<Jwego nie wzywać mi gromu? 
I jak tu P.isać kunsztQwnlo l P.i4'kniet 

Leon Schiller 

zornie, której znajomoRć jednak konieczna 
jest, jeżeli nie chcemy wydawać sądów po
wierzcąownych, trącących krótkowidztwem 
i partykularząm. Nie zorientowany w naka
zach chwili obecnej, ślepy politycznie, społeez
nie obojętny aktor czy reżyser już w czasie 
„prób przy stole", podczas ·analizy tła· socjal
nego danego utworu i jego zawartości ideowej 
- sorawia wrażenie człowieka, który zabrał 
się do nie SW'Ojej roboty, którego większość 
zagadnień poruszonych w dyskusji zbiorowej 
nie więcej obchodzi, niż losy Hekuby obcho
dziły aktorów, popisującyc;h się na dworze 
e1synorskim. 

Powie ktoś: a jednak aktorzy ci,.choć dla 
nich niczvm była Hekuba, prawdziwe łzy wy
lewitli, deklamując o jej cierpieniach i akto. 
rzy ci zagrali, ściśle podług wskazówek kró
lewicza Hamleta. widowiSko, które przyczyni
ło się do wykTycia zbrodni. „.O efekcie przed
sbawienia decyduje zatem dobl-e rzemiosło, nie 
uczuciowy my ideowy stosunek aktora i re
żysera do dramatu. Jeżeli udawało się akto
rom w epoce przedwojennej i międzywojen
nej uprawiać z powodzeniem naturalizm 
i ekspresjoniwn, jeżeli z bólem godzili się na 
„teatr polityczny", czemużby ll'lie mieli spro
stać zadaniom, jakie teatr dzisiejszy przed 
nimi stawia? 

Odpowiadamy: zadaniom tym aktorzy nasi 
być może w przyszłości sprostają. Nie nastąpi 
to jednak przed dokonaniem mnian w mocno 
przestarzałym systemie studiów aktorskich w 
szkołach i w teatr.ze. Dla dzisiejszego aktora 
polskiego, wychowanego na realiźmie rniesZ
czańskim i na fałszywym patosie mieszczań
skiej poezji dramatyczm.ej, obcy jest styl rea
lizmu socjalistycznego i patos dramatyki re-

. wolucyjnej. Aktor teatru Illieszczańskiego 
jest bezradny, gdy ma na scenie dać obraz 
prawdy, nie zafałszowany „kompozycją", su
rowy, obiektywny, zwięzły, dynamiczny i nie 
uciekać się do wybujałego psychologi.zmu lub 
do oplsowo~ci naturalistycznej. Nie umie tak
że poradzŁc sobie z patosem rewolucyjnym, 
który tylko z realizmu może być poczęty, któ
ry jest spotęgowanym i streszczonym realiZ
mem a nie ina nic wspólnego z pustą dekla
macją czy wocyferacj;; tragedii pseudoklasy. 
cznych i ideq!istycznych dramatów. 

Sprawa jest o tyle trudna i niepokojąca, że 
nie łatwo pr.żec1eż przestawić myślenie opor
tunisty - drobnomieszczanina na tory krytyki 
marksistowskiej, bez pomocy której nie da się 
sensowin.ie zreailirlować żadnego dramatu reali
stycmego czy poetyoki~go, współczesnego czy 
historyCZ111.ego, posiadającego taką treść społe· 
cmą lub polityczną, która by zaciekawiła dzi
liejszych wi.d.zów,. 
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Mo7;na by wprawdzie liczyć na intuicję ak
torów i na zdyscyplinowanie rozsądnie zorga
n;zowanych zespołów. Tak, ale wtedy wysu
wa się ·na plan pierwszy kwestia reżyserów 
i kierowników teatrów, a ci po wlększeJ czę
~ci rekr• itują się spośród aktorów i z małymi 
wyjątkam~ należą do ludzi, uważających 
wskazan:a polityki demokratyczno - ludowej 
za coś w rodzaju wyświechtanych a uporczy
wie pow1arzanych sloganów, których, Bogiem 
a nrawda, nikt nie zamierza wprowadzić w 
życie. 

W chwil! obecnej w kołach oficjalnych ~ nie 
oficjalnych, toczy się dyskusja na temat aktu
alnych zadań sztuki i ich związku z etapem 
naszego rozwoju gospodarczo - społecznego 
oraz z zaostrzającymi się niesłychanie przeci
wieństwami między państwami kapitalisty
czno - Imperialistycznymi i ich lennikami, 
a państwami demokratyczno - ludowymi, 
zgrupowanymi dokoła jedynego na świecie 
państwa socjallstyczneJ?o. 

W dyskusji tej zr.znaczają się dwa stanowis
k a, może nie przeciwstawne, lecz na pewno 
nie łatwe do uzgodnlenia. Obydwa bowiem są 
słwzne, w obydwu jednak tkwią pewne nie
bezpiecz.:?ństwa, które występują wyraźniej, 
gdy analiza tych zagadnień przenosi się z pła
szczyzny teoretycznej na teren konkretnej 
rzeczywistości, gdy się te zagadnienia roz
waża w świetle naszych potrzeb społecznych 
i w świetle ostatnich wydarzeń w polityce 
światowej. 

Nikomu dziś jut nie przychodzi na myśl 
wysuwać hasła „sztuki dla sztuki", nikt jej 
nie stawia na szczycie produkcji człowieka 
nietykalnego i zabezpieczonego przed sadem 
profanów. Stary komunał o „ludzkości" sztu
ki, o tym, że jest ona dziełem człowieka, wy
łąaznie dla jego pożytku stworzonym, nabrał 
ostatnimi czasy rumieńców młodości i pod
niósł ogromnie cenę moralną twórczości =
tystycznej. A jednak, ilekroć czynnik! powo
łane do regult>wania tych spraw „ludzkich", 
zainteresowane w ich r~zwoju, wkraczaJą w 
dziedzinę dostępną dawniej tylko d,la wtajem
nic'zonych. tylko dla fachowców, gdy w imię 
pożytku „ludzkiego" wysuwają pewne P<>Stu
laty, gdy domagają się żywsze.Eto udziału sztu
ki w życiu społecznym i ściślejszej współpra
cy z właś~iWYIDi twórcarnl i organizatorami 
tego tycia (w naszych warunkach z kla~. ro
botniczą> - natychmiast daje s.l.ę wyczuć .1a
klś niepokój w świecie artystycznym. Jedni 
drżą przed wulgacyzacj~, inni lękają e'i~ .te 
pod pozorem walki z formalizmem odebrane 
lm będzie J>rawo do s.wobodnego eksperymen
towania, bez którego prawidłowY rozw6i sztu
ki nie daje się pomyśleć, jesreze inni nie od.
mawiają wprawdzie złożenia obowiązkowej 
daniny molochowi społecMJ.emu, radzi by ied
nak na tym poprzestać i korzystając z mece
natu państwowego, rozwijać twórczość niczym 
nie skrępowaną, tworzyć sztukę na razie 
„trudną", która jednak kiedyś doczeka się 
swych odbiorców i w ten sposób'swe ~.ludz
k:e" zadanie spełni. 

Można w tym widzieć troskę rzetelnych ar
tystów o dobro sztuki, mającej w naszej rze
czywistości szczególnie trudne rzadania do 
spełnienia, zważywszy, że setki lat zacofania 
gospodarczego i cywilizacyjnego wyclsneło 
swoje piętno na masach ludowych, które do:. 
piero wielka reforma demokracji ludowej 
ol::udzlła z drętwoty i powołała do tycia. 

Ale można także dopatrzeć Slfl tu pozosta
łości różnic klasowych, jakie zachodziły mię
dzy najbardziej nawet postępową inteligencją 
drobnomieszczańską a proletariatem; niechęci 
dz'.elenia się z nim całym swoim dorobkiem 
lub podjęcia pracy, jego tylko dobro mającej 
na celu. co było wynikiem niewiary w moż
liwośc szybkiego i zupełnego zwycięstwa re
wolucji socjalnej. 

Jakkolwiek by było, w stosunku artystów 
do mas ludowych, jako do odbiorców sztuki, 
daje się jeszcze zauważyć pewna nlecieTPli
wość (jakże obca walczącej klasie robotni
czej), czasem i rozczarowanie, że proces dźwi
gania się warstw ludowych z haniebnej ciem
noty tak się powoli wlecze i kto wie, jak dłu
go trwać będzie; że głód kultury, o którym się 
tyle mówi, jeśli o sztukę chodzi, wyraża się 
przeważnie w złym smaku, niczym nie różnią
cym się od drobnomieszczańskiego; wreszcie, 
że tak rozpowszechniona, wciąż wzrastająca 
i mocno przechwalana twórczość samorodna 
chłopska i robotnicza nlczym się nie przyczy. 
nla do rozwoju upodobań prawdziwie artys. 
tycznych w masach ludowych i te folgując 
potwornej nieraz amatorszczyźnie, n ie mają
cej nic wspólnego z pięknem dawnego prymi
tywu ludowego, oddala się raczej te masy niż 
zbliża do sztuki wlielkiiej, przez wykształco
nych artystów tworzonej .. 

Od takiego myślenia jut tY'lko krok jeden 
t!o wycofania s.ię na stanowisko mieszczań
skiego estetyzmu. Nie warto polemizować z 
poglądami w istocie swej tak reakcyjnymi. 
Nie trudno być sceptykiem umasowienia sztu
ki, gdy się wartościuje zjawiska społeczne 
z punktu widzenia nie socjologicznego, lecz 
jakiejś dawno zapomnianej estetyki, preparo
wanej w szczelnie od natury i życia współ
czesnego izolowanej „wieży z kości słoniowej". 

Awangarda artystów postępowych. wy
znawców socjalizmu naukowPgo, ludzi „ro. 
zumnych szałem", nieugię.ych rewolucjonis
tów, oceniających jednak trzeźwo każdy mo
ment walk! - zdaie sobie doskonale spraw~ .,, 
warunków materialnych, w jakich nastąpi6 
może i nastąp! rozkwit kultury ludowej w 
Polsce. Widzi ona jak z dniem każdym zacie
rają się różnice klasowe, wie, że z czasem 
znikną zupełnie, jednocześnie uświadamia so
bie, że nie dzieje ~ię to i dziać sie nie może 
bez walk, i że walka ta doprowadzona bedzie 
do zwycięskiea;o końca jedynie przy zasto
sowaniu taktyki, WYsnutej z dyscypliny Mark
sa i Lenina. 

Artyści tak myślący, idąc ze sztuką swoją 
do ludu, nle boją się, że mogą skrzydła opa-
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lić w ogniu pleców hutniczych fob utaplać je 
w błocku dróg wiejskich; śmieją się, gdy ich 
kto straszy, że muzyki będą musieli uczyć się 
od kataryniarza przedmiejskiego, poezji u fa
cecJomsty weselnego, malarstwo kopiować z 
szvldów małomiasteczkowvch i naśladować 
stvl scenek amatorskich, grywających „Ber
ka zapieczętowanego" lub „żywot $-tej Ge
nowefy". Wiedzą oni, że nikt im nie każe re
zygnować ze zdobyczy technicznych epoki 
dzisiejszej, ani z własnych doświadczeń, że 
nikt ich nie nakłania do odzierania sztuki z 
piękna i uprawiania jej tylko w celach alti
tacyjnych. 

Jedyne więzy, jakimi skrępowano ich twór
czość, to więzy miłości bliźnie;o, najważniej
szego przykazania, z którego wypływają 
wszystkie inne. Jedyny drogowskaz, jaki PO
stawiono przed dzisiejszymi artystami, to ten, 
który wyznacza kierunek walk! o W!Olność 
i szczeście człowieka. Kto przykazanie to ma 
wyryte w- sercu. kto umie dobrze odczvtać ha
sła, wypisane na owym drogowskazie i na ich 
podstawie sporządzić sobie dokładną marszrJJ
tę, kto w końcu ma tyle siły, by przykazaniu 
miłości człowieka nigdy się nie sprzeniewie
rzyć, a na drodze wiodącej do wolności i szczę 
śc!a człowieka nigdy się nie załamać - ten 
niech sobie będzie kubistą czy fauvistą w ma
larstwie, a najzawilszym politonalisitą w mu
zyce, niech usiłuje podtrzymywać ekspresjo. 
nizm lub nawracać do klarowności stylu kla
sycznego w literaturze, nieclf w teatrze ekspe
rymerntuje surowy reallzm i monumentalizm 
poetycki. Jeśli sztuka jego przemawia do móz
gów ludzklch i ludzkie serca porusza, spokoj
ne może mleć sumienie, bowiem wypełnia spo
łeczne zadanie artysty I nikt nie ma prawa 
potępiać go za formalizm czy abstrakcjonizm. 

Trzeba wreszcie uderzyć siew piersi. Prze
holowało się grubo w atakach 111a SZitukę 
„trudną". Przede wszystkim ci, którzy ją 
zwalczali, rzekomo w obronie masowego od
bioru, przemawiali przecież we własnym 
imieniu, ujawniali własny smak czy brak 
smaku, właśne przygotowanie czv brak przy. 
gotowania do obcowania ze sztuką współczes
ną. Zbyt małe jeszcze mamy doświadczenia w 
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dziedzinie upowszechnian1a sztuki, dostarcze
nia jej chłopu i robotnikowi, byśmy z góry 
przesądzać mogli sprawę jej społecznej poży
teczności. Zresztą z wielu wypowiedzi tego ro
dzaju wiał odór drobnomieszczańskiego fili
sterstwa i reakcyjnej stęchlizny. Nic dziwne
go, że nie trafiały do przekonania artystów -
nowatorów, przywykłych do podobnego uja
dania. 
. Jak pię9ie i mądrze można połączyć este
tyczne załozenia sztuki z jej zadaniami użyt
kowymi, jak „sztukę trudną" uczynlć czytel
ną i przyjemną dla masowych odbiorców, jak 
sztukę nawskroś nowoczesną, nie zaplugawio
ną tandetnym realizmem ani słodkawym de
koratywizmem, powołać do współpracy z in
żynierem i robotnikiem, naukowcem i urzed
nikiem, politykiem i działaczem społecznym, 
jak stworzyć symfonię myśli polskiej i czynu 
polskiego, pmejawiającego impenującą siłę na 
wszystkich odcinkach wytwórczości, jak sztu
kę dotychczas luzem chod;-"'.cą, i może nie ze 
swej winy w siebie dawnlej zapatrzoną, od ra
zu, w pierwszym olbrzymich rozmiarów dzie
le zbiorowym przeobraz.ić w sztukę bezsnor
nie masową, ludową, socjalistyczną - dowo
dem Wystawa Ziem Odzyskanych. 

Tym artystom, którzy obawiają się, by sztu
ka ich nie została na szwank narażona przy 
zetknięciu się z takimi tematami, jak produk
cja przemysłowa i rolnicza, komunikacja, 
eksport, dochód społeczny :!itp., tym działa
czom społecmym i tym politykom, co sztukę 
„prawdziwą" wciąż jeszcze uważają za luk
sus pozostały z dawnych czasów i wierzą tyl
ko w pożyteczność sztuk! właśnie staroowiec. 
klej, właśnie drobnomieszczańskiei. taniutkiej, 
łatwiutkiej, artystycznie byle jakiej - tym 
artystom, tym działaczom społecznym i tym 
politykom wspaniałe dzieło wrocławskie le
piej wytłumaczy społeczny sens sztuki, niż 
to zrobić mogą dysk~sje i polemiki, rozpra
wy teoretyczne i felietony. Dowiedzie ono, 
że, na dobrą sprawę, nie ma antynomii mię
dzy sztuką nienagannle piękną i prawdziwie 
pożyteczną. 

Jeśli dzieło architektów. konstruktorów i 
plastyków zrealizowane we Wrocławiu pro
mieniuje pięknem i powagą, tworzy harmo-
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nijną całość ujętą w kształty logiczne, funk
cjonalnie z treści danych problemów gospo
darczych WYnikające (mamy na myśli przede 
wszystkim „pawilon 4 kopuł"), jeżeli zwie
dzający wystwę na chwilę nie czuje się nią 
znużony, nie nudzi się, przeciwnie z uwagą 
i niesłaonącym zainteresowaniem czyta ko
lumny cyfr statystycznych i odszyfrowuje 
znaczenie niezwykle pomysłowq ułożonych 
wykresów, rozkoszując się jednocześnie bo
gactwE"m i nowością kompozycyj czysto u
żytkowych - dzieje się to, dzięki zrozumie
niu przęz artystów wartości tematów. nie u
zno.wanych dotychczas za tworzywo godne 
opracowania oraz dzięki zaufaniu, jakim po
litycy, naukowcy i fachowi przedstawiciele 
różnorodnych gałęzi produkcji obdarzyli' 
sztukę, pozostawiając jej maksymalną swo
bodę w wyborze środków artystycznych. W 
całym dziele wrocławskim czuje się przeni
kającą ten poemat społeczno - wychowaw
czy jedną myśl, myśl o tym, że dobro Rzc
r.zvoosoolitei - to l e x s u p r e m Il. 

Dlatego to Wystawa Ziem Odzyskanych 
może być dla wszystkich artystów, nie tylko 
dla pla:;tyków I architektów, lecz i dla lite
ratów, m1p~yków i ludzi teatru kapitalną 
lekcją estetyki socjalistycznej. 

Ale, gdy ktoś raz wejdzie na drogę pla
nowej twórczości artystycznej, na drogę 
twórczości socjalistycznej, nie może tracić 
sprzed oczu celów ostatecznych, do jakich 
socjalizm międzynarodowy dąży, nie może 
posługiwać się Innymi sposobami pracy l 
walki, jak tylko tymi, które osiągnięcie celów 
ov1rych przyspieszają. Musi więc artysta taki 
czujny być, jak polityk, musi nieustannie 
konfrontować teorię z rzeczywistością, strze
gąc się zarówno mechanicznego ujmowania 
przejawów współczesnego życia gospodarcze
go, społecznego i politycmego, jak i takiej 
ich interpretacji, która odbiega od podstawo
wych założeń socjalizmu, poddając je nie
przemyślanej gruntownie rewizji, odbierając 
im siłę rewolucyjną i likwidując w ten spo
sób przedwcześnie walkę klasową. 

Leon Schill~ 

WOLNOSC KULTURY 
J eden :s typ6w postawy intelektualf„ 

sty wobec rzeczywisto§ci oddaje 
dobrze zdanie Edwarda Herriot: 

„kulturą jest to, co pozostaje w umyśle, 
gdy wszystko zostało zapomniane". („Ja. 
dis", Paris r948). jeśli zdanie to zestawi· 
my z poglądem Tomasza Manna: „W sło
wie - ziemski - i w egzystencji, która 
mu odpowiada, tkwi ciemność, trudność, 
niepewność, wobec których „proroczy" ro. 
dzaj egzystencji jest światłem, prostotlł i 
prostą drogą" (Goethe -et Tolstoi, r948) 
- to otrzymamy pogląd, iż istotn4 dla 
kultury jest nie określona treść (bo ta, 
bez szkody dla kultury, może uleo :sapom
nieniu), ale pewien „klimat" - i że poz• 
n.anie tak rozumianej kultury osiąga się 
przy pomocy proroczej, mistycZ'llej intui
cji, To jest pogląd bynajmniej nie wszyst
kich, lecz mieszczańska • demokratycz
nych reprezentantów, szczytów kultury 
zachodniej w połowie XX wieku. 

Jeśli będziemy szukać równie aforr 
stycznego ujęcia tego stosunku do kultu• 
ry, który jest istotny dla drugiego typu, 
znajdziemy go w zdaniu: „myśleć o sobie 
w oderwa;niu od rzeczy naturalnych, to 
jest nie myśleć o niczym, w ogóle o ni· 
czym". Tak widział zadanie intelektuali· 
sty, najtypowszy, może reprezentant my
śli Zachodu XVIII w., 'Voltaire. Droga, 

'kt6r4 szedl Intelektualista mieszczański 
od XVIII w. była drogą rezygnacji, rezy. 
gnacji intelektualnej nawet wtedy, gdy 
chcia1 pozostać postępowym a równocze
śnie mieszczańskim (w tem „równocześ
nie"_tkwi przyczyna rezygnacji). 

Rezygnacja intelektualisty jest jednak 
„neutralnością" wobec rzeczywistości tyl
ko pozornie. W istocie, w swych skutkach 
społecznych, ,,neutralnoś6" mte1ektua1isty 
jest zawsze poparciem, udzielonym, (cz~
sto nieświadomie, często wbrew własnej 
woli) wszelkim silom społecznym anty
intelektualnym, antyhumanistyanym. 

Zadamem kongresu intelektualistów /est 
m. in. przedyskutowanie zagadnienia 
„wolności kultury". „Wolność kultury", 
wolno§ć intelektualisty istnieje i istnieć 
może tylko wtedy, kiedy wyniki, do któ
rych intelektualista dochodzi w swej pra· 
cy są sprawdzalne i kiedy istnieje 
swoboda sprawdzenia tych wyników. 
Sprawdzalne zaś mogą być tylko wyniki 
osiągalne, przy pomocy racjonalistyczne
go rozumowania, nie. zaś ooiągane przy 
pomocy mistycmego „objawienia" (jeśli 
użyjemy terminologii religijnej), czy rów· 
nie mistycznej „intuicji", jeżeli użyjemy 
terminologii pseudonaukowej. 

Intelektualista musi więc mieć obiek
tywtl8, niemistyczne kryterium, przy po-

mocy, którego sprawdza wyniki, do Jaklc1i 
doszedł inny intelektualista - jeśli kul· 
tura i jej twórca mają być wolni. 

Musi mieć jednak nie tylko możność, 
a.le ponadto i prawo swobodnego spraw" 
dzania tych wyników. Nie ma go, jeśli 
wychodzimy z mistycznych założeń 
wtedy bowiem zawsze istnieją jacyś mo
nopoliczni, „autentyczni interpretatorzy'' 
objawienia, czy charismatyczni (i w swej 
charizmie monopoliczni) dzierżyciele ,,in· 
tuicji". Nie ma ~. jeśli jego stosunek do 
„natury" nie jest oparty na kryteriacH. 
racjonalistycznych. „Wolność (w dzie
dzinie sil produkcy}nych) może poleAać 
tylko na tym, że człowiek uspołeczniony, 
zrzeszeni producenci regulują racjonalnie 
materialną wymianę z naturą, poddają ją 
swej kolektyw.nej kontroli, zamiast być 
przez nią opanowanymi, jak przez ślepą 
silę.„ Powyżej zaś tego królestwa (ko. 
nieczności) zaczyna się rozwój sil człowie
ka, będącego celem sam dla siebie, praw
dziwe królestwo wolno§ci, które mo~ si~ 
rozprzestrzenić tylko w oparciu o to kro~ 
lestwo „konieczności". (Kapitał t. III. a). 
I tylko wtedy, gdy wskutek kolektywnej 
kontroli, siły przyrody przestały by6 śle• 
pymi, intelektualista może się stać na 
prawdę wolnym. 

Konstanty Grzybowski 

z WYSTAWY WROCŁAWSK E J 

Pawilon przemysłu papierniczego (proj, Int. J, Oplustlla I prof. Strzemińskiego) l'"aw'llon przemysłu graficznege 



Str. 28 KUżNICA Nr 34-35 

WANDA ROSZKOWSKA 

O Bibliotece· • 1m. Bandtkiego w Cieplicach 

Piast, Christian - książę Lignicko-Brzeski 
sztych ze zbiorów Biblioteki im. J. S. Band

tkiego w Cieplicach. 

R 
OBIENIE bilansów bywa nałogiem. 

Kiedy z odległości trzylecia usta
la się pro i contra w Sprawie 
Ziem Odzyskanych, spojrzenie 
wstecz obejmuje dwa plany dzia
łania. przywrócenie i ugruntowa-

nie polskich praw własności, usunięcie z p1J
zapolskich opinii niemieckich pseudoracji, 
oraz - zagospodarowanie terenu, wcielenie 
go do ogólnego organizmu. 

W pracy tej rolę konserwatorów podjęło 
szereg instytucji i ośrodków badawczych. Na 
odcinku Dolnego Śląska takim mianem moż
na ochrzcić Instytut śląski. 

O j"!dnym z obiektów, w którym podjęto 
pracę dokumentacyjną mówi się · dotąd zbyt 
malo. Chodzi o Bibliotekę Instytutu śląs
kiego im. Bandtkiego w Cieplicach. 
Nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności , czy 

też z woli specyficznych warunków, prasa 
Ziem Zachodnich nie dociera tak jakby moż
na sobie życzyć do centrnm kraju. Nie do 
unikni~cia zatem wydaje się pewne powtó
rzenia za „Odrą" czy „Przeglądem Zachod
nim" , gdy chodzi o informacje. A daleki jest 
je~zcze czas, kiedy inteligentny czytelnik 
vżywać będzie jako jednego ze znaków roz
poznawczych dla Dolnego Śląska nazwy Bib
lioteki. 

Stosując miernik statycznych i dynamicz
nych walorów wobec księgozbioru cieplic
kiego warto ocenić posag jaki wniosła Bib
lioteka oraz perspektywy jej przyszłości. 

Jęst to księgozbiór około 84-iysięczny, 
gre1nadzony od dwóch przeszło wieków przez 
śląskich posesjonatów Schaffgotschów, w któ
rym najbardziej znany jest zbiór silesiaków, 
poloników i archiwum rodzinne. 

Najpierw nieco negacji: jako typowy wy
raz magnackich tendencji kolekcjonerskich 
zachował na długi czas cechy napółnauko
wego zbioru. napół bibelotu. sycącego sno
bizm wielkopańskiego zbieracza. Dodatnie 
i ujemne skutki tradycji tego rodzaju wy
cisnęły na bibliotece swój stempel, osadza
jąc w pocysterskich, klasztornych koryta
:i;zach partie książek o trwałej cenie, wśród 
chaosu innych, zbyt rozproszkowanych, aby 
były od razu użyteczne w obecnym zrozu
mieniu prac naukowych. 

Skutkiem nieustannych wojen. niepoli:oją
cych Śląsk, biblioteka często czuła na sobie 
ci~żką rękę losu Koniec IS-stulecia wysta
\\ia takie świadectwo „świętemu grobowi 
ksiąg". gdzie „w jednym rzędzie, jak w loży 
teatralnej święty Abraham, Asmodeusz, 
Aleksy i Beizebub w podróży zgodnie mie
szkają obok siebie„. „Korso z dominami 
w skórzanych oprawach". W niepamięci to
nie ślad katalogu drukowanego u Korna 
w 1741 roku. 

Próby pomnażania są humorystyczne. Za
kupuje się hurtem całą księgal'nię. Prawdo
podobnie nikt nie zadał sobie wysiłku przej
rzenia przedtem pólek księgarskich. 

Dopiero w 1901 roku wychodzi drukiem 
katalog silesiaków, co określi barwę i obli
cze zbioru. 
Ogołocone ręką powoJennych szperaczy za

soby biblioteczne trochę przychudły; z łaski 
amatorów cudziego mienia biblioteką po
zbyła się kilkunastu rękopisów. wśród nich 
Długosza, kilkudziesięciu inkunabułów i cy
meliów. Pomimo to Cieplice stanęły tuż za 
Wrocławiem. 
Namiętności dociekań genealogicznych za

wdzięczamy jedno z najtęższych źr-ódeł do 
poznania· księstw śląskich. Szczególnie cie
kawe pod tym względem jest archiwum ro
dcwe, wprowadzające do historii świdnicko
jawovskich i lignickich poses.jL piastowskich. 
Rękopiśmienne kroniki, dokumenty. listy 
zjawiły się tutaj z racji przejęcia przez 
Schaffgotschów spadku książąt. oraz pokre
wieństwa . 
Krąg rozszerza !'I~ na podpisy Zygmunta 

Starego, Władysława Jagiellończyka. Wa
zów - Władysława i Jana Kazimierza. Ta 
korespondencja wiedzie do stwierdzenia kon
taktów gospodarczych, politycznych i kultu
ralnych, żywych jeszcze za Wiśniowieckiego 
l później. Wspólnota kulturalna, cenzus 

społeczny decyduje w znacznie silniejszym 
stopniu, niż granice polityczne. ~alkowski 
pcrtret Władysława IV, czy rzadkie i cieka
we artystyczne portrety Anny Jagiellonki, 
niepora-dnego Korybuta, Sobieskiego, nie 
mówiąc już o Sapiechach, Radziwiłłach , czy 
Ossolińskich trafiały tu najprawdopodob
niej jako podarunki. Zbroje, broń, znajdu
jące się obecnie w Muzeutn Cieplickim to 
często relikty puścizny polskiej. Supremacja 
kulturalna polskich władz uprzywilejo
wanych, czy to w Koronie, czy na samym 
Sląsku była dość widoczna, by przyciągnąć 
arystokrację pieniądza, jaką byli, mimo am
bitnego tytułu „Semp~r frei" Schaffgotscho
wię. Leitmotivem zabiegów Jana Ulricha 
Schaffgotscha była chęć połączenia najbogat
szej fortuny z błyszczącym na zwiskiem 
brzeska - lignickiego dworu. 
Wpływy polskie infiltrowały górą. Dobro

milskie wydanie Historii Długosza przywę
drowało z rak Samuela Czarnowskiego, „ab 
eodem datus· Stanislao TrebniC" po czym 
jako dar ostatniego dostaje się do rąk panów 
na Kynaście. Na innej książce „Zbiorach 
Konstytucji, Statutów i przywilejów koron
nych" znak własności: Sebastian Młodzia
nowski. 
Byłoby błędem ulec sugestii, że biblio

teka cieplicka daje wgląd jedynie w XIV do 
XVIII stulecia i to w wąskim zakresie kul
tury szlachecka - dworskiej. Nie mam za
miaru zajmować się w tej chwili bibliogra
fia. ') Istotne wydaje się określenie rodza
ju· materiału. Właściwym terenem badania 
sa kroniki wszystkich niemal miast śląskich, 
fundamentalny Codex Diplomaticus Sile
siae, czy Roczniki - dla przykłado":e?o po~
kreślenia . Oblicze gospodarcze. dz1eJe poli
tyczne i dzieje kultury są znakomicie wyposa
żone w komentarze. specjalnie zaś 18 i 19 
stulecie maja obfite źródło w czasopiśmien
nictwie. Tak · będ:de z epoką fryderycjańską, 
rokiem 1848. czy dziejami emigracji niemiec
kiej ze śląska ku tworzącym się w Polsce 
ośrodkom · przemysłowym, albo historią ko
ścioła tak istotna dla prześledzenia spraw 
popul~cji polskief Polskie nazwiska zdobią 
katalog: Damrot, Dzierżoń. Kętrzyński. 

Osobno wspomnijmy o mapach. planach, 
sztychach tematowa i autorsko związanych ze 
ślaskiem. Materiał jest olbrzymi, dźwiga go 
11 ·tysięcy pozycji, na nim powstaje wiedza 
o Śląsku. . . . 
Może czulszym spojrzeniem ogarrua bibh~

tekarz mniejszy liczbowo zastęp 250 polom
ków. Drobna to spłata wobec przeżartego 
wojna zasobu polskiej książki. ale przecież -
kto ~ięcej utracił. ten w ięcej ceni. E5tr.e.iche
rowi obcy był kąt cieplicki, skoro. a~1 ra~~ 
nie podaje biblioteki majoratu w Btbl!ografn 
Zamiłowani a i tendencje przemówiły i w 

tym wypadku dość znamienni~ . Chron~logicz
n1e większość druków pochodzi z XVII 1 XVIII 
w ieku kiedy łączność z polskim dworem by
ła przyczyną wzmożonych zainteresowań piś
miennictwem polskim. Rzecz charakterystycz
na - są to dzieła pokroju kronikarsko - histo
rycznego, heraldyczne, czy g~nealogic~r_ie , . lub 
odnoszące się do spraw ustro1owych. p1sm1en
nictw& pu!Jlicystycznego, mniej do literatury 
moralizatorskiej. 
Naj~t .... rszym zabytkiem jest ocalały inkuna

buł Mszał Wrocławski druk Hallera z 1505. 
Przyjemny szczegół d~ zanotowania : wypo
sażony w drukarnię Wrocław sięgnął po 
kunszt Krakowa. 

z Wieku Złotego przybywa „Gniazdo 
Onoty". Wzgardzony przez Brucknera Paproc
ki „człowiek o lichej moralności" znalazł obec
nie swojego odkrywcę w Krejcim. upatrują
cym w tym to Gnieździe Cnoty świeże za
lety. Z czeskich pism odpowiednikiem her
barza jest obecny na półce Herbarz Rycer
stwa Morawskiego i zupełnie odmienny w te
matyce i stylu „Stambuch SlezS1ky" zbiór roz
praw nabożnych, pisany ręką oscylującego 
ku m-0ralistyce autora. W towarzystwie Pa
prockiego występuje Miechowita, Kromer ze 

1) por. K. Popiołek „Silesiaca w 
Cie9l" (Odra Nr 10/1947). 
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swoją Polonią i Marcina Bielskiego „Kroni
ka Polska" w edycji synowskiej. 

Ciekawym zjawiskiem jest obfitość Historii 
Długoszowej. Pierwsze wydanie z 1615 roku 
w Dobromilu, wydania Lipskie z 1711-1712, 
reprezentowane w dwuch wariantach, ponad- · 
to n if • ::impletny dublet. żywotność Jana Lon
ginusa odbija s~ę w pracach Francuzów, czy 
Niemców, którzy czerpią nieznużenie Polen
sgeschichte z worka krond!rurza. 
Patrząc na Annales Kochowskiego myśli Się 

o Sobieskim, mającym w polonikach bogatą 
kartę. „Sam jeden wystarczy za całą armię" 
jak mówi Lengnich. Niewątpliwie jego to sła
wie zawdzięczać należy pseudohistoryczne 
dziełko „Schauplatz polnischer Tapferke<it", . 
łagodnym słowem oceniające dzielność Chro
brego, czy Krzywoustego, wydane w dniach, 
gdy wdzięczność za Wiedeń była jeszcze świe
ża. Panegiryków. kronik historiografów So
bieskiego jest spory ładunek . a i la vie privee 
przegląda z przekładu listów do Marysieńki, 
czy też „Pamiętników Sekretnych ,Daleraca, 
spowiednika królowej , który Cieplice znajdo
vrnł budowane a la manićre polonaise". 

Od strony austriackiej politykę cesarską 
ujawnrnJą, nieopracowane dotychczas „In
strukcje i reskrypty" Leopolda do Krzysz
tofa Schaffgotscha, reprezentanta cesarza W' 
Polsce. Są to oryginały ze &templa kancelarii 
cesarskiej . w liczbie 12 listów, przeważnie 
szyfrowanych, z zaznac;.zen:iem ścisłej tajności. 

Pedantyczny i zapobiegliwy Starowolski 
przedstawia się całym wachlarzem łacińskich 
druków, niczym polski Baedecker po Monu
menta Sarmatarum, czy przewodnik po li
teraturze czasu: „Żywoty 100 sławnych pisa
rzy polskich". Aforystyczine dziełko Stanisła
wa Lubomirskiego „De vanitate concilionim" 
starczvć musi za wykładnik mądrości filozo
ficznej XVII w. 
Niewatpliwą chlubą biblioteki jest wielki 

dziś rai.-ytas „Zbiory Konstytucji. Statutó_w 
i Przywilejów Koronnych" w opracowani.~ 
Kożuchowskiego z 1732 r. Spora częsc 
przypadła w udziale publikacjom okoliczn?ś
ciowym mowom, epitafiom ~ławiącym Wazow 
i ich następców, wraz z królewskimi małżon
kami , anonimom przedstawiającym drama-
tyczne perturbacje Leszczyńskiego. . . 
Wśród dziejopisarstwa obcojęzycznego Jest 

kilkanaście woluminów przypadających na 
Polskę. Sięgając przypadkowo po książkę 
można napotkać różne opinie i podejście. 
Jak naprzykład taki Wunster selekcjonuje 
wielkości polskie do swojej biografii „Polen
sauzgezeichnete Miinner"? Żywoty pięciu 
sławnvch meż.ów : Oleśnickiego. Hozjusza, 
Sobieskiego. Leszczy11skieg':l i Poniatowskie
go, księcia Pep i : Znowuż Sobieski, . ;,król. 
któremu lepiejby było korony nie nosie, gdy 
odpłacano mu niewdziecznością za każdą 
chętnie ponoszoną ofiarę". Poniatowski jest 
„gwiazdą dalekich wzniesień". W kuriu~zy~
nej przedmowie deklaruje Wunster prawie ~e 
miłość „Naród ten zasłużył na nasze uznanie, 
gdyż mimo nieszczęść , jakie go spotykały . 
urniał orzedeż wyciągnąć dla siebie jakąś 
korzyść: czego żaden inny naród europejski, 
w lenszv~h warunkach zapewneby nie potra
fił " . Badźmy pobłażliwi dla określeń, nie za
pomin~jmy, że jest to początek 19 wieku. 
Pewną niespodzianką jest rękopis pracy 

Adama Kochańskiego, jezuity - matematyka. 
O nim to i o jemu podobnych astronomach 
powie osobliwy erudyta tych lat Maksymilian 
Fredro nowe a nieznane światy na poszcze
gólnych ,, gwiazdach upatrują , więcej ~owi~
rzając ciekawości swojej i .~eleskopo'Vl'.1, am-: 
żeli zwyczajowi i rozumowi „Prawdziwym 1 
jedynym rozsądkiem jest wiedzieć to co po
żyteczne innych rzeczy lepiej nie zinać wcalę". 
Jest zre~ztą klasyczna rzecz Fredry w Ciepli
cach „Gesta Popoli Polonorum" ilustrująca 
poglądy niefortunnego herolda szlacheckich 
swobód. . 

W ręk-0pisie leży niewprawnej ręki i nie
wprawnej, lecz modnej franc_uzczyzny ?ro
dukt, pamiętniki z okresu staru~ła':"'owsk1~go, 
należace do młodego chłopca; ruendentyf!ko
wany ·autor ma horyzont przyciasny a!le wie, 
że Potocki to un traitre. 

Piel'wsze wydanie Kroniki Długosza Dobromil Mszał Wro.cławski, drukowany u Jana Hallera 
1615, zawierające 6 ksiąg I tomu w Kralrnwie w 1505 r. 

Biblioteka im. Bandtkiego w Cieplicacn 

Władysław IV sztych Fa.leka 
Biblioteka im. Bandtkiego w Cieplicach 

Tak to plus minus wyglądają aktYW"l po
loników, fotografowanych z lotu otairn. 

Sens Bibl'oteki sięga dość da'leko poz.;• nie. 
1:ortuną są sztychy z którycl1 kilka podałam, 
orginal!ie szkice szkoły wloskicj, czy fJa
mar.dr.kiej XVII-XVIII ·v1eKc1, cały dzi&ł 
p1·awny. pamiętnikµ1·3two. \\' ;rlicl ~n e r.ie 
wyczerpie sprawy, ani jej nie uprości. Wady 
biblioteki · są jej zaletą. Biblioteka nie jest 
jeszcze dokładnie poznana. Osobliwość roz
graniczenia działów i kapryśnego szeregowa
nia, przy równoczesnych brakach katalogów 
przedmiotowych i części inwentarza nie ułat
wiają pracy, chociaż zaostrzają apetyt przy 
każdym odkryciu. 

II. 

Rocznice są przyjemne. W czerwcu mija 
rok publicznego żywota Biblioteki. Przejął ją 
zasłużony i najbliższy tej sprawie Instytut 
Ślągki i udostępnił w czerwcu ubiegłego roku. 
Braki były jak na obecne warunki minimal
ne i praca, po pewnych techn:icznych posunię
ciach, mogła być podjęta. Utrzymano charak
ter regionalny. Kompletowanie poszło po linii 
dalszego grom<1d7.enia silesiaków. Z pomocą 
przyszła Polska Akademia Umiejętności. Bi
blioteka w Kórniku. .,Czytelnik". Napływ 
czytelników był s1łą faktu ogr;miczony. ale 
błyszczący najlepszymi nazwiskami świata 
naukowego. Główny nacisk zapotrzebowań 
padł na dział śląski. Przy Bibliotece powstał 
także śląski Mądralin, chociaż w skromniej
szym formacie. 

Jak ocenić. właśnie bilansowa, rok pracy? 
Miejsce Biblioteki zostało automatycznie wy
kreślone w planach Instytutu. Zatrzymała 
szarą barwę pracownika bezimiennego, a kto 
chciałby ocenić jej wkład legitymacją, czy 
książeczką tych wkładów jest każda książka 
na które.i można znaleźć nazwę Iństytutu 
śląskiego. Nie tylko to. Głos należy również 
do śląs!riej metropolii Wrocławia. starszej i 
m1odszej generacji, a po tym do Krakowa. 

L'appetit vient en mangeant. Rok p1·aktyki 
wykazał, że ograniczenie zakresu działania 
stało się z krzywdą dla reszty książek. Nie 
wliczając Wrocławia na Polnym Sląsku nie 
działa żadna inna biblioteka naukowa. Czy 
tęren ten jest chłonny czytelniczo? 

Istniała a może jeszcze istnieje koncepcja 
poszerzenia Stacji Naukowej przy Bibliotece 
do rozmiarów ośrodka badawczego dla Dol
nego Sląska w specjalnym oparciu o Wrocław. 
W tym celu należało rozl,1dować ten naogól 
humanistyczny zbiór a także uzupeln.ić go 
brakującą literaturą polską. Jednocześnie dla 
czytelników o różnym cenzusie zainteresowań 
.i wykształcenia dodać zbiór biblioteki publicz
nej, by skomasować czytelników i fundusze. 
Zrodziły się przecież i kontrargumenty. 

Przy współczesnym zgrupowaniiu uczelni przy 
większych ośrodkach wielkomiejskich biblio
teka musi być przede wszystkim łatwo do
stępna, życie jej zależy w dużej mierze od 
ścisłego kontaktu z masowym czytelnilciem. 
Rację są obustronne. 

W każdym razie dylemat ten jest dość mę
czący. Biblioteka nie jest właściwie włączona 
w sieć bibldotek naukowych, nie ma prawa 
do egzemplarza obowiązkowego. braki w księ
gozbiorze podręcznym są duże. możliwości 
konserwacji minimalne . 

Nie wiem, czy nie należałoby dać jej szer
szego oddechu. na jaki w 150 procentach za
sługuje. by nie została muzealnym przybyt
ldem niewykorzystanych „antiquitates polo
nas" podziwianych µrzed setką lat przez ·Po
la. Ujejskiego et consortes a i dzisiaj przy
ciągających obc0kra)owców. czy przepływa
jących przez Śląsk turystów, czy wcza
sowiczów. Akcja ciceronowania, kon
templacja Drzewa genealogicznego Pias
tów, Historii Kadłubka. czy innej No
wej Gigantomachii przynosi efekty zewnę
trzne. które podwyż~zają temoeraturę dydak
tycznego zapału przewodnika A to przecież 
nikła część, stojąca w dysproporcji do właści
wych i niewvkorzystanych moZliwości orga
nizmu hibliotecznego. zwłaszcza, że nie mało 
powiedziano <i9tąd o dziele wszelkieito rridza
ju upowszechnień. 

Wanda Roszkowska 
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I 

Głos sprawiedliwego Niemca o polskości Slqska 
I 

W 
r. 1792 ukazala s ię we Wroclawiu 
książka J G. S('hummla „Relse 
durch Schles\en im Jullus und Au
gust 1791" (nakładem autora , 381 
stron 8°). Autor był Niemcem ślą
skim synem nauczyciela z Jelenie.i 

Góry Studi„ akademickie odbył w Halle, po 
czym pełnił funkcje nauczyciela przy szkole 
klasztorne1 w Magdeburgu, f{dzie zyska! so
bie znac:zn;;i renom!;' jako dobry pedagog i 
autor postępowych prac pedagogicznych (slab
sze natomiast były jego -t>race 11terackie). 
Stąd powołany został na stanowisko profe
sora historii do Akademii Rycerskiej w Leg
nicy, a następnie został prorektorem gimna
zjum św Elżbiety we Wrocławiu . Właśnie 
w początkach swego oobytu wrocławskiego 

· wpadł na pomysł IJ!iższego zapoznania się z 
terenem Górnego Sląska , którego - chociaż 
sam pochodził z pobliskich okolic Sląska 
Dolnego - prawie nie znał Wyzyskując fe
rie szkolne w r. 1791 odbył tedy przejażdżkę 
po Górnvm S!ąsku . docierając również i do 
części Sląska ood rządami austriackimi (do 
Opawskiego). Wrażenia swoje . pisal w wspo
mnianei książce w której - obok szeregu 
szczeP,ółów anegdotycznych - starał się dać 
czytelnikowi ba1·dzlej wnikliwy obraz kraju 
i ludzi. 

II 

Wycieczka profesora wrocławskiego na 
~ląsk Górny nie była wy11ikiem prostej ty!. 
ko ciekawości. Schummla pociągała rosnąca 
aktualność iiroblematyki śląskiej Od pól wie
ku orzeważna część śląskd dostała się pod 
rządy pruskie. W okresie popnednim ślą k 
stanow!l kraj peryferyjny w ramach monar
chii habsburskiej. odległy od jej głównych 
nerwów politycznych, kulturalnych i gospo
darczych, przez władze wyzyskiwany pod 
względem fiskalnym. zresztą wyraźnie zanie
dbany. Sytuacja uległa zmianie od chwili za
garnięcia kraju przez Frydery.ka IL Dla Prus 
stanowiło zdobycie śląska arcyważne uzu
pełnienie dotychczasowego stanu posiadania; 
oznaczało opanowanie całego biegn Odry. za.
razem podstawę terytorialną do dalszych za_ 
borów - kosztem Polski. Śląsk. z jego orny
mi polami, rozległym,1 lasami i. bogactwami 
górniczymi (które władze pruskie w lo.t oce
niły 1 star„ły się je w pełni wyzys~ac) sta
nowił dla państwa na dorobku, jakim b~ła 
monarchia Hohenzollernów, prawdziwą zie
mię obiecaną. Nat~·chmiast tedy dąży Fryde
ryk II do umocnienia w kraju rządów pru
$klch. starając się usilnie związać nową zdo
byc~ z całym kompleksem monarchii Hohen
zollernów Wnikająca znacznie w głębiej w 
życie kraju administracja pruska (o wiele 
si:rawnlejsza w porównaniu z ociężałą i. sko
stniałą w rutynie administracją austriacką 
doby przeajózefińskiej) stanęła jednak przed 
p!'oblemem. którego się nie spodziewała. 
Wkraczając na Sląsk władze pruskie liczyły 
się z trudnościami wyznaniowymi, gdyż dzię
ki rządom habsburskim przeważał wówczas 
w kraju katolicyzm Przypuszczano tedy w 
Berlinie. ż~ protestancki reżim pruski spot
ka ~ię z niechęcią ludności. która ze wzglę
dów wyznaniowych okazywać będzie symna
tie dla Austrii. Trudności te starał się poko
nać Fryderyk U przez zastosowanie tolera_n: 
cjl religijnej, pra11:nąc w ten sposób szybc1eJ 

' związać ludność śląską . z państwowością pru
ską: ~ystem ten dal ' zresztą w owym czasie 
wyniki na ogół zadowalające. Natomiast 
włarfap pruski~ stwierdziły „ze zdziwieniem·', 
że będą miały do czynienia jeszcze z innym 
problemem: --.. Mrodowośclowym. Ogólnie 
uważano w XVIII wieku Śląsk ta kraj nie
miecki gdy~ niemieckie {Wz{{lędnie zniemczo
ne) były wyższe klaqy społeczne: szlachta i 
patryc;at miejski 1.Jm~zasem władze pru
skie przekonały się na miejscu. że niższe kla
sy społeczne na rozległvch obszarach tak 
Górnego jak i Dolnego śląska· są polskie. że 
w szczególności po prawym brzegu Odry 
polskość przeważa zdecydowanie. Stan ten 
uznał Fryderyk II za nader niepokojący z 
punktu widzenia interesów panstwa pruskie
go, które chciało zapuścić na Śląsku głębo
ko korzenie, znacznie głębiej, niż to uczyniła 

monarchia habsburska W rezultacie przy
stąpił do polipicsznej akcji germanizacyjnej, 
tak drogq plnnowei kolonizacji. jak poprzez 
stlrnłę . urzędy, kościół. wojsko, prawodaw
stwo ltd Po kilku jednok dziesiątkadh lat 
okazało się, że akcja to dała wyniki tylko . 
częś.clowe. Niemczyły się pod naciskiem 
ośródki polskie bardziej wysunięte na za
chód, otoczone już falą niem~zyzny. Tam 
jednak. gdzie ludność: polska mieszkała na 
zwartym obszarze, wykazywała niezwykłą 
odporność i pozostawała w swej masie pol
ską. Bron!ła wytrwale swej mowy l obycza. 
Ju. stosując bierny opór wobec wzbierając~j 
fali nacisku niemieckiego, Już wówczas wi
doczna była żywa nlechi:ć do przyjmowania 
narzucane j z góry niemczyzny. niechęć , któ
rą pogłębiały szczee;ólnle silnie momenty so
cjalne: chłop I robotnik !lqski czuł swą od
rębność polską tym wyraźniej. że obcość r(t
prezentował pan niemiecki, ziemianin urzęd
nik, oficer, pracodawca na kopalni itd. Po
łączenie momentów socjalnych z przywl4zu
niem do mowy I obyczajów (na terenie Gór
nego Sląska także i do religii) stanowiło 
pierwszą bazę, na której zaznaczył się anta
gonizm polsko-niemiecki na śląsku. 

Kiedy pierwsze poczynania germanizacyjne 
władz pruskich dały stosunkowo skąpe re
zultaty , starano się nadać całej akcji charak
ter ciągły i system.atyczny. W r 1773 Fryde
ryk Il stwierdził „ku wielkiemu swemu nie
zadowoleniu''. że „nauka języka ni.emieckiego 
i jego rozpowszechnieni.e napotyka na wiele 
przeszkód". Tedy przykazał surowo landra
tom wywarcie odpowiedniego nacisku na zie
mian. aby wraz z inspektorami szkolnymi i 
proboszczami stara][ się w swych dobrach 
,.rozpowszechnić język niemiecki" i to ,,przy 
użyciu wszystkich środków''. Jeżeli weźmie
my pod uwa,i;rę ówczesna zależność chłopa od 
pana, szczególnie na Górnym Sląsku. gdzie 
warunki póddaństwa i pańszczyzny były nie
zwykle ciężkie, to bez trudności możemy zro
zumieć. że nacisk z góry musiał przyspieszać 
postępy germanizacji, zwłaszcza tam, gdzie 
panowie skwapliwie wzięli się do dzieła, 
pragnąc sobie zaskarbić uznanie władz. Do. 
dajmy, że cały aparat administracyjny pru
ski nastawiony był na usilne popieranie akcji 
germanizacyjnej i to na wszystkich odcin
kach życia śląskiego. Nic dziwnego, że po. 
dróżujący w r . 1780 po śląsku Anglik kon
statował krótko: „Ob<>cny rząd stara się pol
ski język wytępić i zaprowadzić niemiecki''. 

Ale Polacy śląscy zacinali się coraz bar
dziej w uporze i w swej masie nie poddawa
li się germanizacji. Przeciwieństwa stawały 
się już widoczne, a problem o wiele trud
niejszy do rozwiązania, niż to sobie zrazu 
germanizatorzy ·wyobrażali. Sprawa zaczęła 
interesować już nie tylko władze pruskie, ale 
i ~;:ersze koła Niemców śląskich Reagowały 
one rozmaicie. Władze gotowe 'były wzmoc
nić nacisk; panowie - traktować chłopów 
polskich nadal jak bezduszne istoty, bydło ro
bocze, aby usprawiedliwić swój niesłychany 
wyzysk t utrzymać na śląsku wszelkie rygo
ry poddaństwa l pańszczyzny: jeśli już mia
łaby nastąpić poprawa doli chłopa - zgodnie 
z hasłami Oświecenia - to chyba chłopa nie
mieckiego, ale nie polskiego, którego przed
stawiano jako element nieriorosły jeszcze do 
miana człowieczeństwa. Bodaj jednak najbar. 
dziej znamienne były tendencje niemczyzny 
Sląskiej do zupebie odrębnego traktowania 
sprawy Polaków śląskich od kwestii całości 
narodu oolskiego. Zacięli tedy Niemcy gło
sić, iż ślązacy nie są właściwie Polakami, 
lecz stanowią jakls szczep odrębny, mówiący 
osobnym narzeczem. które ochrzcili mianem 
„wasserpolnisch"; stąd Polaków śląskich na
zwarto „Wasserpolacken" (co pierwotnie w 
mowie Niemców śląskich oznacz:tło fli~aka 
polskiego. spławiającego ·towary na tratwach 
na rzece Odrze). Inni znowuż Niemcy wymy. 
ślili osobliwą koncepcję , wedle której język 
Slązaków stanowi jak4ś mieszaninę czesko
morawsko-polsko-niemiecką, a w każdym ra
zie coś odrębnego od mowy polsl(iej. Rozum
ny Ślązak, słysząc ,podobne wywody, po
trząsał głową z politowaniem, ale brak mu 
było wykształcenia. by mógł podj!t~ polemi
kę w słowie czy w druku. Nonsensy podob
nych wywodów były przecież tak oczywiste, 

że podniosły się przeciw nim głosy krytyki 
ze strony niektórych światlejszych jednostek 
spośród Niemców. Wystąpienia owych Niem
ców płynęły bądż z pobudek zwykłego hu
manitaryzmu, bądź też gli::biej JJOjętego in
teresu niemczyzny: jako wynik zrozumienia, 
że taktyką zwykłego zakłamania I szerzenia 
łatwych do obalenia pseudo-naukowych tez, 
w istocie zupełnych bredni, nie Odda się trwa
łe.i przysługi samej sprawie niemieckiej. 

Właśnie w r. 1791 ogłosił pllstor Pohle z 
Tarnowskich Gór. który od lat 30 pełnił pra
ce dus~pasterską w środowisku polskim i znał 
dobrze polską mowę, broszur~ pt. .,Ober-
8chlesier, vertheidiget gegen selne Widersa
cher'', poświęconą obronie Polaków górn.o
ślą~k!ch przed oszczerstwami ze strony nie
mieckiej 1 wykazującą niewątnliwą łączność 
8Zczepową i językową tychże Polaków z ca
łością polskiego narodu. ScJi(lmmel zapoznał 
się z tq bro~zurą i zainteresował bliżej pro
blematyką górnośląską . . Jako człowiek postę. 
powy (~vmpatyl( haseł wolnościowych Re
wolucji Francuskiej); szczery zwolennik to
lerancji wyznaniowej i narodowościoWeJ, st~
ral sie wyzwolić z całego kręgu uprzedzen, 
niechęci czy wprost pogardy, jaką mu ~ śro
dowisku niemieckim wpajano do Polakow. w 
szczególr>ości do Polaków śląskich. Jak przY
stało r,a człowieka światłego I uczonego. za. 
pragnął sprawę sam zbadać na miejscu. To 
td: było jedną z przyczyn jego podrózy ślą
skiej w r. 1791. 

III 

Jadąc z Wrocławia na Bierutowo w stronę 
Namysłowa stwierdza, ze na swoje zapytania 
w języku niemieckim otrzymywał - „częś
cie.J niż by tego sobie życzy!'• - krótką od
powiedź: „Nie rozutniem (w oryginalnym 
tekście: „das Nlerozumle"). W Namysłowie 
poznał polskiego predykanta Marksa, który 
b:vł jego ciceronem po miasteczku. Tenże 
Marks posiadał dobrą znajomość języka pol
skiego, czego mu żądny wiedzy Schummel 
(który znał nieźle kilka języków, in. in. wcale 
dobrze francuski) widocznie zazdrościł. Do
daje zresztą Schummel, że chętnie by się ~a: 
uczył polskiego, ale mu zbyt wiele trudnosci 
nastręcza opanowanie języka o tak częstym 
zbiegu kilku spółgłosek. Przy tei. okazji pod
kreślił duże znaczenie wprowadzenia na
uczania języka polskiego w gimnazjum św. 
Elżbiety: wartość tej innowacji zrozumiał w 
pełni stykając się bliżej z życiem na !!ląskiej 
prowincji i stwierdzając, w jak powszechnym 
jeszcze użyciu była mowa polska. Zapisał 
sobie - dla podreczJlego użytku - kilka wy. 
razów polskich, ale'fnie umiał się nimi odpo
wlednlo posługiwać. W rezultacie w drodze 
z Wołczyna do Kh.tcllbOI'ka musiał się poro. 
zumlewaf! na migi, kiedy pro~!ł o trochę 
wody I 

W Tarnowskich Górach odwiedził 8chum
mel pastora Pohlego t przegawędtlł z nim 
szereg godzin, omawlaj4c problem Pola.ków 
śląskich . Rozmowa t sędziwym, ale rzezltlm 
jeszcze pastorem wywarła na Schummlu si!: 
ne wrażenie Uderzyła go wielka wytrawnosc 
sądu pastora, który znał gruntownie język 
polski l obeZnbny był ze sto~unkarni polski
mi bardzo wszechstronnie, dy~ponował . tedy 
w ocenie Polaków śląskkh odp:iwlednh1 ska
lą porównawczą. Schummel doWletfalał s~~ 
wiele od J;:Hlstora, tnacżnle je~zcze więcej, tnz 
z opublikowanej przez niego broswry. Przede 
wszystkim za!l z:tlrnponowała mu bezwzględ· 
na dążność do obiektywnego ujęcia kwes~U. 
z jaką Pohle traktował omawiane . za~a~n1e
nie. W rezultacie Schummel umocnił się Jesz
cze w przeświadczeniu. że tylko taką drogą 
można dojść do poznania rzetelnego ówcze
snej rzeczywistości życia śląskiego l dać czy
telnikom niemieckim obraz jej nlesfałszowa. 
ny, Cenne rady i wskazówki pastora pozwo
liły również Schummlowi na bardziej wni
kliwą obserwację stosunków miejscowych w 
toku dalszej jazdy po S!ąsku. W Tarnow. 
skich Górach powziął Schummel postanowle
ne spisania swych spostrzeżeń l uwag o pro
blemie górnośll;lskim. Zrealizował je, po
.§więcając kilkadzJesiąt kart na końcu swej 
książki „Relse durch Schleelcn" temut wła
śnie tematowi. 

IV 
Czytając już przed swą podróżą szereg roz

praw 1 artykułów w pismach niemieckich o 
kwestii górnośląskiej, wyczuwał Schummel 
rażące prostactwo t widoczną stronniczość W 
ustosunkowaniu s i ę pisarzy niemieckich do 
Polaków śląskich. Niemniej jednak - co sam 
lojalnie przyznał - był Schummel mocno pod 
wpływem owych sugestii i podzielał ogólne u 
Niemoow lekceważenie narodu polskiego. 
Głowę miał pełną będących powszechnie W 
obiegu w kolach niemieckich sloganów w ro
dzaju „polska gospodarka". ltd: Pamiętał O
strzeżenia swycłl rodaków, ze ruc dobrego nie 
czeka go rta Górnym Śląsku: w najlepszym 
razie będzie cierpiał głód i pragnienie, a 
na pewno już ukradną mu konia! Tymoza. 
sem podróżnik wrócił cało do Wrocławia, sy
ty I zdrowy, na tymże kon iu, ~ którł'~ ra
dzono mu się od r azu pożegnac. Wroc!lWSZY 
zaś, z tym większą gorliwością ?.ab~ał ~tę 
do skreślenia swych uwag o problemie gor
nośląsklm, 
· Przede wszystkim stawia Schummel zasad
nicze pytanie: Co należy właściwie rozumieć 
przez Górny Sl!!sk? Pisarze niemieccy posłu
gują się zazwyczaj pojęciami „Oberschlc
sien" i „Nioderschlesien'' na oznaczenie Slą
ska polskiego i niemieckiego. Tymczasem, ' 
stwierdza Schummel, jest to co najmniej 
nieścisłe (o ile nie wynika z świadomego 
mijania się z prawdą), gdyz w rzeczywistości 
na Górnym śląsku mieszl(a sporo Niemców, 
natomiast znaczna część Śląską Dolnego jest 
zupełnie polska! Jeśli tedy się chce mówić o 
Stąsku „polskim" i „memieckim'', to naleza
ło by raczej oddzielnie rozwa.żać sprawę Slą
ska po prawym i po lewym brzegu Odry: by
łoby to rozróżnienie o wiele słuszniejsze i 
bardziej zbliżone do prawdziwego stanu rz~
czy. Niewątpliwie. miał Schummel na mysli 
fakt Istnienia podówczas stanowczej większo
ści polskiej na obszarach prawobrzeznych 
Dolnego śląska, w pasie pomiędzy Głogowem, 
Wrocławiem Oławą i Brzegiem a Kluczbor
kiem Namysłowem Oleśnicą, Trzebnicą itd. 
Nie ~spomina Sch1;mmel wprawdzie wyraź
nie o Polakach po lewym brzegu Odry na te
renie dolnośląskim, którzy jeszcze podówczas 
w licznych skupieniach mieszkali na połu
dniowy zachód od Wrocławia, na zachód od 
Oławy i Brzegu (poprzez Wiązów ku Strzeli
nowi). Niemniej z ogólnej jego wypowiedzi 
na temat podziału Śląska pod względem na
rodowościowym można wnioskować, że nie 
kwestionuje on bynajmniej istnienia polskich 
skupisk po lewym brzegu Odry, a jedynie 
uwa2:a podział wedle biegu rzeki za znacznie 
bardziej uzasadniony, niż operowanie szablo
nowymi pojęciami Górnego i Dolnego śląska 
dla określenia terenów o przewadze polskiej 
Względnie niemieckiej. - W rezultacie pod
lrteśla Schummel, że pragnie zajmować się 
kwestią Polaków flląskich, niezalel:nle od te
go, czy mieszkają na Górnym czy na Dol
nym Sląsku, że następnie rozoatrywać zamie
rza jedynie sprawę ludu wiefskiego, co o tyle 
zrozumiałe, że · Polaków w zwartej tnasie 
spotykał przede wszystkim na wsiach (sp1·a. 
wa masowości żywiołu polskiego robotnicze
go na •śląsku nie mogła być jeszcze dość ja
skrawą wobec fazy początkowej nowoczesne. 
go przemysłu śląskiego i pierwocin klasy ro
botniczej). Otóż tych właśnie Polaków -
chłopów śląskich pragnie obronić przed sta
wianymi im prz~z Niemców niesłusznymi lub 
wręcz kłamliwymi za;·zutami. ~ 

Najpierw rozprawia się z zarzutem jako
by zewnętrzny wygląd Polaków śląskich 
przypomimtł jakieś „obrzydliwe fizjognomie 
z Ziemi Ognistej". Stwierdza, że obserwował 
liczne przykłady Wyjątkowej dorodności rasy 
I zwłaszcza piękna twarzy kobiecych. Znacz
nie bardziej interesuje nas jednak polemika 
Schummla z obelżywą niemiecką nomenkla
turą na oznaczenie Polaka śląskiego („allbe
kann tes Eckelwort Wasserpole oder Wasser
polack''), a w zwiqzku z tym z tezą niemiec
ką, jakoby Polacy śląscy nie byli w istocie 
przynależni do całego narodu polskfego, gdyż 
ich mowa zawiera pewne odrębne cechy. Te
go rodzaju twierdzenie uwa2a Schummel za 
szczególnie groteskowe w ustach Niemców 
ślttsklch ,których mowa niemiecka jest prze
cie2 tak silnie nieraz zniekształcona, że w 

· rdzennych Niemczech albo jej nie rozumieją 
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w og?lc, ~!bo przynajmniej dobrze się z niej 
naśm1cwaJą. Wska:mje dalej na różnice dia
lektyczne wśród samych Niemców śląskich 
(z ~adodrzańskich i z podgórskich okolic). 
Czyz w tych warunkach właśnie Niemcy .śla
scy mają prawo zarzucać pewne odmienno
ści dialektyczne Polakom śląskim? Na r:;ewno 
miał rację pastor Pohle, kiedy w swej bro
szurze napisał: „dass das schlesische Wasser
deutsch noch ein gut Theil schlechter ist, als 
das schlesische Wasserpolnisch!" Schummel 
nie żywtl, oczywiście, żadnych wątpliwości. że 
Polacy śląscy mówią po polsku, tak jak Po
lacy w innych ziemiach polskich, że tedy 
można tylko mówić o pewnych właściwoś
ciach dialektycznych. Co zaś się tyczy tych 
Niemców, którzy w ogólności mówią pogardli
wie o mowie polskiej, to trzeba to przypisać 
alb~ zupełnej nieznajomości rzeczy, albo zlej 
woli. Schummel sam wprawdzie nie zna ję
zyka polskiego, c!e na podstawie zebranvch 
dnformacji może śmiało stwierdzić, że "ani 
trochę nie jest on gorszy od niemieckiego. 
Najtrudniejsze uhvory poezji i prozy łaciń
skiej można przetłumaczyć na język pclski, 
nie zatracając ani trochę z ich piękna! Na 
pewno - mówi Schummel - Polacy umieją 
między sobą podobnie mądrze mówić po pol
sku, jak Niemcy po niemiecku, może nawet . 
mądrzej i piękniej! Niemców śląskich drażni 
to, że Polacy śląscy trzymają się tak uparcie 
swej mowY, miotają tedy pod ic:h adresem 
słowa pogardy i obelgi. Jakim prawem? Sam 
Schmnmel stwierdza, że wcli mówić i pisać 
po niemiecku niż innym językiem. Czynią 
to przecież i dnni Niemcy, cho.ć nawet nieźle 
władają francuskim czy łaciną. Jakże ·więc 
można się dziwić Polakom i stawiać im za
rzuty, że najchętniej posługują się własną 
mową? 
Tezę o jakiejkolwiek niższości mowy pol

skiej odrzucał Schummel bez zastrzeżeń. Ale 
nader często Niemcy, dążąc do ::iarzucenia 
Polakom śląskim niemczyzny, mówią o swo
ich prawach d p".'zywilejach na '!.iemi ś~ąskiej. 
Jakież to prawa, może historyczne? „Gdyby 
te miały decydować - pisze Schummel -
to my wszyscy musielibyśmy się wyrzec ję
zyka niemieckiego, a mówić tylko wyłącznie 
po polsku: gdyż język polski ;est na śląsku 
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bezsprzecznie starszym języ:::em kr;:iju, a 
mowa niemiecka dopiero z czasem stopnio
wo wkradła się i wślizgnęła". Pas:or Pohle 
może poświadczyć, że wielk:i ilość nazw miast 
na Dolnym Śląsku jest. pochodzeni<i rdzen
nie polskiego, „że ongi w dzisiaj zui::dn:e nie
mieckim Bolesławcu czy Jaworze (Sc:mmmel 
używa zniemczonych nazw tychż~ miejsco
wości) mówiono jedynie i wyłącznie po pol
sku. „Nie każcie nam tedy wszczynać jakie
go:3 procesu przeciwko polskim Ślązakom: 
przed trybunałem historii przegrywamy bo
wiem w każdej instancji" („Lasst uns also
ja gegen die polnischen Schlesier keinen Pro
zess anfangen: vor dem Richtstuhle der Ge
schichte verlieren wir ihn in allen Instan
zen"!). 

W dalszym ci<rnu swych wywodów rozpra
wiał się Schummel z mnymi zarzutami, sta
wianymi Polakom górnośląskim. Wiele się 
prawi o ich brudzie. a czy wiadomo w jak 
nędznych żyją warunkach i że za te warun
ki odpowiedzialna jest w pierwszym rzędzie 
miejscowa szlachta: która w sposób niesły
chany wyzyskuje chłopa 1 każe mu miesz
kać wprost w stajni pospołu z bydlętami. 
Zarzuca się chłopu polskiemu lenistwo. A 
któż to żywi od setek lat ziemian-nierobów? 
Jak ciężka jest praca w górnictwie? Czyż 
tedy można mówić o lenistwie ludzi, którzy 
w krwawym znoju pracują od wczesnego ra
na do późnego zmroku. na których pracy tu
czą się niemieccy ziemianie i pracodawcy? 
Na dowód, że wszysfaie wspomniane zarzu
ty są mocno przesadzone, cytuje Schurnmel 
liczne 1dowody pracowitości. czystości i uczci
"vości Polaków ślaskich. 

Zarzuty glupoty czy tępoty wrodzonej 
Schummel odpiera bez zastrzeżei1. Można mó
wić jedynie o ciasnocie horyzontów i niedo
świadczeniu u Polaków śląskich, ale to wina 
panów i władz, które nie dbają o jego wy
kształcenie, oraz - księży katolickich, którzy 
utrzymują chłopa w ciemnocie i zabobonie. 
Najsilniej obarcza Schummel winą ziemian i 
kler katolicki. Schummel był protestantem, 
niewątpliwie . uprzedzonym do katolicyzmu, 
ale w zasadzie tolerancyjnym. Kiedy był raz 
w czasie podróży oo Śląsku na kazaniu ka-

tolickim (niemieckim), którego wartość reli
gijno-moralną uznał, pochwalił księdza i wy
raził życzenie, aby takich księży było jak naj
więcej Ale poddawał surowej krytyce rolę 
kleru tam. gdzie widział jedynie tylko for
malizm l~ultu religijnego (:ip. niezwykle licz
ne tradyc.:yjr..e pielgrzymki do róż.nych miejsc 
cudownych w polskich częściac:1 Sląska), przy 
równoczesnym zaniedbaniu pogłębienia życia 
moralnego \ kształcenia ludu„ Niemniej ost~o 
piętnował ziemian śląsk!c~, którzz traktu~ą 
poddanych jako niewolmkow: ,na Śląsku me 
ma - pisze Schummel - sprawiedliwości dla 
chłopa bo wszędzie i zawsze pan sobie w 
sporze' z chłopem poradzi, gdyż znajdzie zna-
jomych i rację. • 

W konkluzji stwierdzał Schummel. że moż
na uważać Polaków śląskich za nieszczęśli
wych, godnych litości, ale nie za złoczyńców. 
czy za jakichś podludzi, upośledzonych przez 
naturę, Takimi oni są ludźmi jak i Niemcy, 
n ie gorszymi, często lepszymi. Nieraz sam 
Schummel miał okazję spotkać się z przy_ 
kładami wielkiej dobroci i szlachetności u 
tychże pogardzanych i lżonych na każdym 
kroku Polaków. Uderza się w'Piersi: sam ich 
źl~ nieraz oceniał, dopóki ich nie poznał. 
Niech tedy te słowa będą dla Polaków ślą
skich skromnym bodaj zadośćuczynieniem, 
niechże zdołają przekonać Niemców śląskich 
i nakłonić ich „do prawdziwych uczuć bra
terskich" w stosunku do Polaków. 

V 

Schummel uchodził za kosmopolitę. Tllożna 
się z tym pogodzić o tyle. że nie był szowi
n:Stą niemieckim i marzył nawet o jakimś 
lepszym porządku na świecie, ó wspólnocie 
europejskiej: stąd jego uwielbienie dla Napo
leona, który w jego wyobrażeniu realizował 
podobną wspólnotę, zaszczepiając zarazem w 
innych krajach Europy niektóre zdobycze Re
wolucji Francu5kiej. Za to ściągnął na sieble 
u współczesnych zarzut braku patr'iotyzmu 
niemieckiego (zwłaszcza w r . 1813). Jeszcze 
ostrzej oceniali go późniPjsi historycy nie
mieccy, którzy nie mogli mu rlar11wać obiek. 

tywnego stosunku do ludnoki polskiej na 
Śląsku. Tymczasem Schummel widział tyiko 
stan ·faktyczny i pragrqł, aby s:ę z nim rze
telnie zapoznali jego rodacy. Rzecz znamien
na, że ,,.„ istocie rzeczy pisał 0;1 właś<iwie -
w interesie niemieckim. Uważał tylko, że do 
niczego nie doprowadzi s ię zapoznawaniem 
istotnego stanu rzczczy i .ograniczaniem się 
do zarządzeń natury administracyjnej lub też 
innych środków przymusu. Schummel był 
wkońcu Niemcem i nie miał nic przeciwko 
temu, aby Polacy śląscy stali się z czasem 
Niemcami. Sądził jednak, że należy dążyć do 
tego drogą ewolucyjną, metodami ,humani
tarnymi", jak no. przez rozwinię~ie sieci 
szkolnictwa na Śląsku; zachwycał się nawet 
dodatnimi wynikami, jakie w zakresie znajo
mości języka niemieckiego osiągnęła młodzież 
polska w tych okolicach, gdzie inicjatywa 
prywatna panów niemieckich stworzyła od
pov.iednie warunki nauczania. Mniemał. że 
podniesienie poziomu kulturalnego i mate
rialnego Polaków śląskich zbliży ich do niem
czyzny. Rzecz prosta, iż późniejszej dynamiki 
rozwoju zagadnień narodoVJościowych i spo
łecznych nie przewidywał. 

Dla nas wywody Schummla są dzbiai in
teresujqce jako stwierdzenie praw polskich 
do Śląska , które wyszło spod pióra Niemca· 
przy dzisiejszym stanic naszej wiedzy o śla~ 
sku nie są, oczywiście, żadną rewelacja. Zna
czenie jednak książki Schumrnla należy oce
nić jeszcze z innego punktu widzenia: w o
wym czasie wywody Schummla (wybitnej na 
przełomie XVIII i XIX wieku postaci w ży
ciu naukowym i literackim Wrocławia) otwar
!Y ?yskusję o polskości Śląska, którą podjęli 
mru, przede wszystkim uczeni polscy, przy
stępuJąc do pracy badawczej z całym apa
ratem naukowym. Zapoczątkował owe bada
nia Jerzy Samuel Bandtkie, wychowanek 
gimnazjum św. Elżbiety we Wrocławiu. na
stępnie nauczyciel języka polskiego w tymże 
gimnazjum - w czasie, kiedy Schummel był 
prorektorem szkoły, Nie ulega kwestii iż na 
kierunku badań Bandtkiego musiała 'zawa
żyć niemało lektura książki Schummla. 

l\:azimierz Piwarskł 

Egzamin doirzałości fi Im u światowego 

I. 

G
dy po powrocie z Czechoslowa~ji 

dotknęliśmy wreszcie ojczy
stej ziemi i stanęliśmy do od
prawy celnej na Okęciu, czuj
ne ręce celników wyciągały 
się przede wszystkim w kie-

runku dużego, czerwonego puzdra. Z jego 
wyścielaµego wnętrza, wydobyto na światło 
dzienne błyszczący, kryształowy globus, po
rżnięty rysunkiem kontynentów i herbów o
raz opasany taśmą filmową z odpowiednim 
napisem. Wobec podejrzliwych spojrzeń wy
jaśniliśmy, że jest to nagroda filmowa, 
pierwsze w dziejach kinematografii polskiej 
Grand Prix, uzyskane za długi film fabular
ny na Festivalu Międzynarodowym. Celnicy 
podejrzliwie pytali, co za nagrodą i za jaki 
film. Okazało się, iż niewielu w Ojczyżnie 
wiedziału o wielkim międzynarodowym suk
cesie Polski. 

Su.!tces rzeczywiście duży , Po pierwsze: 
dlatego, że podwójny, (film Jakubowskiej 
„Ostatni Etap", nagrodzony został zarówno 
na Festivalu w Maria11skich Łażniach, i na 
Robotniczym Festivalu w Zlinie), po drugie: 
dlatego, że wniósł z sobą do tradycyjnych 
rozstrz;v.gnięć konkursowych powiew czegoś 
nowego, nieoczekiwanego. 

Tegoroczny podwójny festiwal filmowy w 
Czechosłowacji, zdaje się ustanawiać swego 
rodzaju epokę w dotychczasowej, a długo
letniej praktyce dorocznych, tego rodzaju 
imprez. Dotychczasowa praktyka przedwo
jennych - Biennale weneckich, jako też zjaz
dów w Cannes, Brukseli i Locarno, miała 
charakj:er zdecydowanie merkantylny. 
ścierały się wpływy 'delkich koncernów 

produkcyjnych i eksploatacyjnych, decydo
wały stosunki i układy z góry zawarte, 

O tegorocznych festiwalach filmowych w Czechosłowacii 

Delegacja polska na robotniczym festiwalu 
filmowym w Z!inie. 

Prawdą rzeczywistą festivalów dotychczaso
wych był tylko przegląd twórczości filmo
wej całego świata. dostępny był jednak tyl
ko garstce powołanych lub bogatych, którym 
dane było w pokazach i zebraniach festiwa
lowy,ch uczestniczyć. Kryteria ocen konkur
sowych stały często poza kategoriami estety
ki, względnie ideologii. Słusznie nazwano do
tychczasowe festiwale filmowe, wielkimi 
mi.r::ązynarodowymi targami, celem ich bo-

wiem i efektem były liczne kontrakty sprzeM 
daży i zamówienia. 

Tradycja festiwalów filmów w Mariańskich 
Łaźniach jest młoda. sięga bowiem wstecz 
zaledwie roku 1946. Dwie pierwsze imprezy 
tutejsze, miały charakter prawie ekspery
mentalny, ograniczały się bowiem do mię
dzynarodowego pokazu filmów długich i 
krótkich bez ostatecznej próby konkursowej. 

W tym roku dopiero · organizatorka im
prezy, kinematografia czeskosłowacka, w 
piećdziesięciolecie swego istnienia, powzięła 
ambitny zamiar zorganizowania międzynaro
dowego konkursu filmów. Poraz pierwszy pra
ce festiwalowe, prowadzono pod wyznaczo
nym hasłem. Hasło to brzmiało: „O nowego 
człowieka - o doskonalszą ludzkość". Rów
nocześnie - znowu po raz pierwszy w dzie
jach kinem_JJ.tografii - porwano się na im
prezę o typie całkowicie nowym. 

Równolegle z festiwalem w Mariańskich 
Łażniach , gdzie w jury zasiadali wybitni 
krytycy, a sale pokazów i zebrań, zapełniał 
highlife kuracjuszowski, odbywał się pierw
szy, międzynarodowy festiwal filmowy świa
ta pracy w robotniczej stolicy Czechosłowa
cji: w -Zlinie. Tu w jury, zasiadali sami ro
botnicy: przedstawiciele Związków zawodo
wych i działacze oświatowi; tu na wieczor
nych pokazach filmów, olbrzymi amfiteatr 
zapełniała dwudziestokilkutysięczna rzesza 
ludzi od warsztatów i z hal fabrycznych. Tu 
w trakcie projekcji, wybuchały burze okla
sków. tu również organizowano tłumne dy
skusje nad filmami. Dyskusje pełne namięt
nych sporów i pasji ideowej. 

O ile w Mariańskich Łażniach nurt festi
walu biegł wąskim, spokojnym nurtem, eli
tarnie i ekskluzywnie, o tyle w Zlinie sprawa 
filmu, na przeciąg dni konkursowych, stała 

się spraw<1 całego miasta. Widziało się, że 
film jest i wielkim narkotykiem i wielkim 
wychowawcą. Stąd wniosek o pionierskim 
charakterze tego typu imprezy. 

Skoro bowiem film jest własnością ogółu, 
niechże więc ogół ma możność dokony
wania bilansu twórczości filmowej. Nie tyl
ko wtajemniczeni kapłani estetyki, czy też 
maklerzy rynków zbytu. 

II. 
Wstępem do międzynarodowych festiwalów 

tegorocznych w Czechosłowacji, był zjazd 
przedstawicieli światowej Unii Filmu Ama
torskiego. Stupięćdziesięciu uczestników tego 
zjazdu, reprezentowało Anglię, Belgię, Fran
cję, Czechosłowację, Polskę, Luksemburll i 
Szwajcarię. Demonstrowane filmy rozpatry
wano w czterech kategoriach: fabularnej, 
rodzajowej, dokumentarnej i naukoweJ. 
Grand Prix zjazdu, oraz dwie dalsze 'nagro
dy, otrzymały filmy francuskie, na drngim 
miejscu zną.lazła się Częchosłowacja, na trze
cim Belgia. 

Amatorski ruch filmowy, posiada swoją 
specjalną cenę dla ogólnego rozwoju filmu. 
Rodzi się z osobistego zapału do filmowej 
sztuki i rzemiosła. W trudnym, a samotniczym 
zmaganiu się z arkanami technicznymi i nie
dostatkiem środków, rodzi talenty i ·kształci 
młode kadry twórców. Jest w szerokim za
kresie awangardą kinematografii zawodowej 
i dlatego, choćby niezrozumiały jest rozdział 
między z.organizowaną produkcją filmów a 
ubogimi laboratoriami filmowców amatorów. 

lll. 
W pierwszych dniach festiwalowych, obra

dował w Mariańskich Łaźniach, kongres 
$wiatowej Unii Filmu Dokumentarnego. Po-
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przednie zebrania Unii miały miejsce w roku 
ubiegłym w Brukseli i Cannes. Celem fego
t·ccznego kongresu poza ustaleniem definicji 
filmu dokumentarnego, było nadanie całej 
akcji form organizacyjnych. Uchwalono sta
tut Unii, wybrano władze i ustalono siedzibę 
prezydium. 

Tu Polska odniosła swój pierwszy, tego
roczny sukces filmowy. Siedzibą Unii jedno
głcśnie obrano Warszawę. Sekretarzem ge
neralnym, zaś został przedstawiciel Polski 
Jerzy Toeplitz. 

Przewodnictwo Unii objął znany dokumen
tarzysta angielski B. Wright. Równocześnie 
uchwalono, iż w Paryżu rezydować będzie 
tzw. Sąd bonorowy Unii, pod przewodnic
twem Jean Painleve·a. Zadaniem tej instan
cji jest czuwanie nad czystością ideową fil
mów dokumentarnych, tworzonych w całym 
świecie. Jeszcze w roku ubiegłym bowiem 
Kongres Unii, jako główną wytyczna filmu 
dokumentarnego, wysunął sprawę walki o po
kój i sprawiedliwość społeczną. 

IV. 

P~zed ogromną, czarną tablicą ogłoszeń 
festiwalowych, gromadziły się codziennie 
tłumy .publiczności. Na tablicy tej podawano 
tt:;rminy seansów filmowych. Okazja była 
melada. Nie często bowiem trafia się możność 
przGjrzenia w ciągu kilkunastu minut kom
pletu najlepszych filmów l to ze wszystkich 
stron świata Wyświetlano zarówno filmy 
długie, jako też krótkometrażowe. Przyznać 
trzeba, że do pełni obrazu brakowało wiele 
niemniej jednak, owych 25 długich fllmó~ 
(a ponadto 38 krótkich), reprezentowało 18 
państw a tym samym tyleż regionów, tyleż 
kultur narodowych i stylów twórczości. 

Nie trzeba koniecznie być psychologiem 
by wiedzieć, że w wielości i różności ogląda-'· 
rych zjawisk, widz kinowy poszukuje zaw• 
sze czegoś jednego i niezmiennego. Jedność 
tę określa miara własnego przeżycia, włas
nego serca i sumienia. Owo sprowadzanie 
ś:-Viata do wspólnego mianownika. dokonuje 
się zawsze i niezmiennie podczas każdego 
seansu kino:wego na całym świecie. Nic więc 
dziwnego, że próba zmierzenia przeróżnych 
stron świata, wspólną miarą zwartości ideo· 
wej, wydaje się być, jako kryterium festiwa
lowe czemś nowym i całkowicie słusznym. 
Pod kątem takiej oceny, można zrozumieć, 
dlaczego właśnie Polska wyróżniona została 
pierwszymi nagrodami: Grand Prix w Ma
ria11skich Łaźniach i wielkim pucharem w 
Zlinie. 
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Bezkompromisowa czystość ideowa filmu 
Jakubowskiej „Ostatni etap", w połączeniu z 
surową prostotą formy tego u.tworu, stawia
ją ten utwór, jak podkreślano wielokrotnie 
w festiwalowych dyskusjach i ocenach pra
sowych - jako wzorowy przykład nowego 
stylu w nowej epoce filmu światowego. O
cena, którą przeprowadziły jury obu festi
walów, dokenywana była wyłącznie pod ką-
tem widzenia prawdy i piękna. . 

Dla takich właśnie względów nagrodzono 
. następnymi premiami filmy radzieckie: „Za-

gadnienie rosyjskie" Romma, oraz „Opo
wieść ziemi syberyjskiej" Pyriewa. Dla tych
że względów wyróżniono również nagroda
mi: „Najlepsze lata naszego życia" (USA), 
„Trzecie uderzenie" (ZSRR) oraz „Rio Escon
dido" (Meksyk). Zarówno w opinii publicz
nej j~( i w ocenie jury, doczekały się aplau
zu i wyróżnienia inne filmy o akcencie spo
łecznym: „Gdy łąki kwitną" (Szwecja), 
„Gdzieś w Europie" (Węgry), „Ditta, córka 
człowieka" (Dania) oraz „Tragiezna pogoń" 
(Włochy) • 

Film a sprawa pokoiu 

Coś się jednak zasadniczo zmieniło w pow
szechnym odczuwaniu i rozumieniu filmu, 
jako obrazu świata. Dowodem tego był kom
plet utworów, demonstrowanych na festiwa
lu. Ani śladu tak popularnego doniedawna 
za oceanem es:kapizmu, żadnej egzystencja
listycznej filozofii, którą próbowała do 
tworzenia filmowego przemycić Francja. 
Bezideowy psychologizm obu demonstrowa
nych na feiitiwalu filmów angielskich („Za
deszczona niedziela" i „Swym własnym ka
tem"), nie uzyskał u publiczności żadnego 
oddźwięku - narówni z naturalizmem fil
mu włoskiego „Zgubiona młodzież". Z nie„ 
chętnym przyjęciem spotkały się również 
filmy o kompromisowej, filantropijnej ideo
logii, jak np.; „Napiętnowani" (Szwajcaria' 
oraz „zdeptane kwiaty" (USA). Moze pu
bliczność kinowa dojrzała, moze chwile w 
których żyjemy, każą na rzeczyWistość pa
trzeć bardziej surowo i bardziej wymagają
ce, faktem jest jednak bezsprzecznym, że fil
mu nie traktujemy więcej, jako towaru roz
rywkowego. Szukllmy w filmie, jak w kai
dym poważnym dziele sztuki, odpowiedzi ,na 
pytania, które dręczą nasze pokolenie. Po 
prostu: w filmie widzi dziś każdy człowiek 
nie tylko zwierciadło ale i drogowskaz swe
go własnego życia. 

P
OSWIĘCONY sprawie pokoju Kongres 

Intelektualistów nie może zapomnieć w 
swych rozważainlach o roli, jaką w dzi-

siejszej cywilizacji odgrywa film. Jest to śro
dek porozumiewania się bardzo jeszcze pry
mitywny, wulg11tny często i często używany 
dla celów niskich - ale środek ten jest po
tężny, powszechny, a w działaniu swym szyb
ki i sprawny - jak gazeta i radio jest nie
odłącznym dziś elementem kształtującym my7 
ślenie mas. Nie trzeba raz jeszcze przytaczac 
przykładów masowej psychozy wywoływan~j 
przez filmowe postacie, szablony zachowama 
się. szablony myślenia, stroju i mody, przei: 

. stany psychiczne nartucane widzom w tym 
nowoczesnym masowym teatrze - wpływem 
swoim w krajach o technicznej kulturze do
równującym lub przewyższającym wpływy 
kościoła. 

Nic więc dziwnego, że faśzyzująca się Ame
ryka w pierwszym ataku słynnego komitetu 
„badającego anty-amerykańską działalność" 
- na pierwszy ogień swej inkwizycji wzięła 
postępowych filmowców z Hollywood. Pod
dano ich blisko rok temu badaniom, usiłu
jącym skompromitować ich wobec naiwnego 
mieszczaństwa, zastraszyć ich, zakneblować 
im usta, zamknąć im dostęp do wytwórni i 
do pracy .. 

Film ' bowiem stać się może pierwszego rzę
du bronią. w walce o sumienie społeczne. Pe
łen jest siły sugeslywnej, z której pomocą do 
świadomości mas przeszczepić można hasła 
wojny czy pokoju. 

Intelektualiści wielu krajów świata nie 
doceniają roll filmu. Dla wielu mądrych bar
dzo ludzi wciąz jeszcze jest on tanią cyrko
wą zabawą, ogłupiającą rozrywką tłumów. 
Jest nią w istocie w wielu wypadkach - ale 
czy przez to zmniejsza się jego rola? Wpływy 
ogłupiające znakomicie mogą wykorzystać ct, 
knirzy chcą zamętu i głupoty, by łatwiej że-

rować na niedoli i łatwiej stwarzać nastrole 
dla podżegania do wojny, 

A przecież film spełnić tez może ! w wielu 
wypadkach spełnia rolę wręcz przeciwną. Je
go powszechność i sugestywność dają mu moc 
oddziaływania na masy obrazem, słowem i my
ślą, którymi karmić się będzie nasza najbliz
sza przyszłość. W rozwo.Ju sztuki filmowej 
tkwi zalążek nowego artystycznego wytnia
ru. Wymiaru może nawet pełniejszego n!ż 
wymiar teatru czy powieści. 
Już wczesny okres rozwoju filmowej sztu. 

ki dał temu wyraz w pracy tak zdecydowa-
nie intelektualnych twórców filmowych jak V. 
Pudowkin czy Eisenstein, a w Ameryce Grif- Zasada, w myśl, której zorganizowano oba 
fith czy Chaplin. Tylko ci twórcy filmowi, tegoroczne festiwale w Czechosłowacji, sta
którzy głęboką myślą zasilili swój talent do- wia kinematografię światową wobec swego 
szli do wielkich osiągnięć artystycznych. rodzaju egzaminu dojrzałości. Uczestnikowi 
Film - wbrew pozorom - jest bowiem sztu- festiwalu nasuwa się nieodparcie pytanie: 
ką myślenia - nowego myślenia i no:"'ego czy Istnieje postęp twórczości filmowej? jak 
języka - obrazu i dźwięku jednocześme. daleko film poszedł naprzód w stosunku do 

A więc dziś, gdy podłość I małość ludzka roku ubiegłego - zarówno pod względem 
zmusza nas znowu do walki o utrzymanie formalnym, ja! i ideowym? A może cofnął 
pokoju, do stworzenia fali potężnej ludzkie- się wstecz. Pytanie to postawiła delegacja 
go myślenia, fali która zniosłaby z powierz- PO!Ska, jako wytyczną generalnej dyskusji, 
chni globu śmiecie faszystowskie. W akcji ktora odbyła się na zakończenie festiwalu. 
takiej nie może zabraknąć i nie zabraknie Dyskusja była długa i zawiła, odpowiedź -
filmu. niełatwa. Konkluzja zamknęła się w stwier-

Dziś przed intelektem ludzkości stoi WY- · dzeniu, iż to już jest oznaką postępu, iż do 
raźne zadanie - obłęd i zbrodnię masowego przydatnoś~i filmów przykłada się taką mia
ludzkiego zabójstwa, zbrodnię Oświęcimia i rę, jaką mierzy się postępowanie jednostek 
zbrodnię Hiro::ci.Jny - trzeba napiętnować i narodów. Jest to miara prawdy i ideowej 
ostatecmie a jej źródła społeczne i psychiczne bezwględności. W chwilach narodzin wiel
raz na zawsze wyplenić. kich epok ludzkości, styl sztuki zwężał i u-

Trzeba tworzyć filmy tej sprawie służące. praszczał swą formę, by tem bardziej pod
Polska może być dumna, iż to ona pierwsza kreślić doniosłość treści. Takie uproszczenie 
stworzyła film potępiający Oświęcim. A for~~ i pogłębienie treści, wydaje się być 
wszyscy świadomi filmowcy całego świata W: ~wietle przeglądu festiwalowego wyznacz
winni nie ustawać w wysiłkach. by swoją nikiem nowego slylu w filime. Stylu, za któ
potężną sztuką pomóc sprawie demaskowa- ry podwójnie nagrodzony został polski film 
nia podżegaczy, sprawie krajów walczących „9statni etap". 'w. B. Lewfokl 
o utrzymanie tak drogo okupionego pokoju. 

Eugeniusz Cękalski 

PRZEGLĄD PRASY 
M IĘDZYNARODOWY Kongres Intelek

tualistów, który rozpocznie swoje -
obrady we Wrocławiu zostanie oce

niony i opisany w prasie literackiej, rzecz 
prosta, dopiero po jego zakończeniu. Jednak
że .niektóre pisma starają się wciągnąć 
swoich czytelników w atmosferę kongreso
wą już obecnie. Zresztą od trzech lat blisko 
literacka prasa polska nie ustaje w przedsta.: 
wianiu swoim czytelnikom ogromnego wysił
ku intelektualistów wszystkich krajów -
i tycłi., ·którzy swobodnie mogą wypowiadać 
swoje zdanie i tych, któr.z.v, jak Fast.czy Ne
ruda, ulegnją za wypowiadanie myśli o poko·
ju i swobodzie ostrym represjom administra
cyjnym. 

Kongres wrocławski każe mi SiE: zamyślić 
nad· sprawą niezmiernie ważną i aktualną'. 
Nie mamy mianowicie ani "jednego pisma, 
które by mogło w należyty sposób infor
mować zagranicę o naszych sprawach kultu
ralnych, o naszym dorobku artystycznym. o 
naszej wierności dla humanistycznych trady
cji kultury. 

Informacja taka, która musiałaby być pro
wadzona pod kierunkiem ludzi, znających się 
na rzeczy i w równej mierze zorientowanych 
w naszym życiu kttlturalnym, co i możliwo
ściach odbiorczych zagranicy, byłaby nie
zmiernie pożyteczna. Dotychczasowe wysiłki 
w tym kierunku idą po linii urzędowo - ad
ministracyjnej. Nasze placówki,· nasze atta
chaty dostarczają oczywiście biuletynów i 
informacji. Mimo to jednak, wiedza o nas 
poza granicami nie jest zbyt wyczerpująca. 
Jedynie niektóre pisma informują swoich 
czytelników o polskich sprawach artystycz
nych. We Francji, zajmują się nami życzli
wie pisma lewicy, jak organ Komitetu Naru
'dowego Pisarzy „Lettres Fran<;aises", walczą
cy zresztą z poważnymi trudnościami wy
dawniczymi, jak miesięcznik „Europe" reda
gowany przez komitet, w którego skład 
wchodził niegdyś Romain Rolland i J. R. 
Bloch. 

Pamiętajmy o tym, że przed wojną propa
ganda polska, zwłaszcza na terenie Paryża, 
była sprawna i ożywiona'. Rzecz jasna, że nie 
ograniczano się do czysto artystycznych za
gadnień, ale starano się zaznajomić Paryż z 
bieżącym życiem literackim i kulturalnym. 
odpowiednio naświetlając je politycznie. Ta 
oficjalna hierarchia ustalana przez przedwo
jennych dygnitarzy, nie odpowiada w isto
cie osiągnięciom sztuki 2 kultury polskiej. 
Francuzi mogą czytać po francusku nienaj
lepsze zresztą dzieła Sieroszewskiego i Ka
dena, a także Pobóg-Malinowskiego biogra
fię Józefa Piłsudskiego. Te książki były wy
dawane przed wojną i one tworzą kolekcję 
literatury polskiej do dziś. Coprawda dzięki 
zyczliwości redakcji „Poesie 47", w jednym z 
numerów tego pisma, zamieszczono niewielką 
antologię utworów poetyckich polskich pisa
rzy. Ale do dziś nie istnieje antologia poezji 

polskiej w żadnym, o ile mi wiadomo, języku 
zachodnio-europejskim. Nie zostały przetłu
maczone tak niewątpliwe pozycje jak np. 
„Medaliony" Zofii Nałkowskiej czy opowia
dania Jarosława Iwaszkiewicza. 

Zagraniczna polityka kulturalna polska 
przed wojną była regulowana przez „Pologne 
Litteraire". Pismo to, rzecz prosta nie odbi
jało pełnej rzeczywistości kulturalnej, pomija
jąc to, co nie było wygodne ówczesnemu 
MSZ. Przymierza, jakie w dziedzinie kultury 
starano się zawrzeć, nie całkowicie odpowia
dały przekonaniom i woli polskich intelektu~ 
alistów. Ten stan rzeczy uległ radykalnym 
zmianom. Toteż stworzenie odpowiedniego 
pisma, w którym moglibyśmy je zadokumen
tować, należałoby, jak sądzę, do najpilniej
szych zadań, tym bardziej, że nie jest rzeczą 
przypadku, iż od trzech !at kraj nasz jest 
miejscem spotkań ludzi dobrej woli, zwolen
ników pokoju i sprawiedliwości społecznej. 
świadczą o tym, oba Kongresy - Kongres 
Młodzieży Pracującej i zwołany na koniec 
sierpnia Kongres Intelektualistów w Obronie 
Pokoju. 
Niewątpliwe zainte·resowanie Polską i jej 

sprawami kulturalnymi, jakie uwidocznia się 
. na łamach przychylnej postępowi prasy 
światowej, zarówno francuskiej, jak austrlac-

kiej czy włoskiej, winno być przez nas wyko
rzystane lepiej niż dctychczas. Sprawie tej 
służyć by mogło odpowiednio pomyślane 
pismo. 

Korzystając z nadarzającej się okazji po
dam do wiadomości czytelników kilka pozy
cji, dotyczących spraw polskich, a zamies:z.
czonych ostatnio w prasie francuskiej. 

„Lettres Franc;aises" w nr. 219, zamiesz
czają artykuł Aleksandra Wata: „Piszemy 
przeciw śmiercl", stanowiący próbę określe
nia powojennej literatury polskiej. O polskiej 
kinematografii pisźe Jean Painleve, o deko
racji teatralnej, na scenach polskich, infor
muje w obszerniejszym artykule Zygmunt 
Kałużyński. Te trzy pozycje zajmują całą, 
obszerną kolumnę francuskiego pisma i obra
mowane są wspólnym i pochlebnym dla tla!! 
tytułem: „Odrodzenie sztuk w Polsce". W 
numerze „Arts" z dnia 6 sierpnia znajduje-. 
my w sprawozdaniu, z weneckiego biennale 
pióra Raymond Descargues, obszerną notat
kę, poświęconą działowi polskiemu, złożone
mu wyłącznie z dzieł Cybisa i Czyżewskiego. 
Autor artykułu wykazuje znajomość spraw 
malarskich w Polsce, wspominając o znacze
niu malarskiego ośrodka w Krakowie . 

ph. 

w sprawie państwa 

C
ały świat postępoWy śledzi z napiętą 
uwagą i przejęciem tragiczne wy
padki rozgrywające się w Palestynie, 
która została wydana na łup prze-

mocy i gwałtu. 

W Palestynie leje się od kilku m1es1ęcy 
krew umęczonego narodu. żydowskiego, któ
rego rozbitki ocalałe z niewidzianej w histo
rii rzezi szukają schronienia we własnej oj
czyźnie. Zdawało się, że po wymordowaniu 
w hitlerowskich obozach koncentracyjnych 
i krematoriach sześciu milionów Żydów eu
ropejskich nie znajdzie się na świecie pań
stwo, które by odmówiło narodowi żydow
skiemu prawa do budowania własnego paJ\
stwa, prawa, które jest fundamentalnym do
brem każdego narodu. Prawa tego domaga 
się martyrologia Żydów, domagają się spra
wiedliwość dziejowa i sumienie świata. 
Rzeczywi:itość przekreśliła jednak rachuby 

ludzi dobrej woli. Państwo Izrael zostało ha
niebnie zdradzone przez imperializm angiel-

ski, który skazał Żydów palestyńskich na za
gładę. Dla ratowania swych interesów Wiel
ka Brytania przefrymarczyła losy narodu ży
dowskiego. W obronie młodego państwa ży
dowskiego podniosły się glosy oburzenia 
i protestu wszystkich państw demokratycz
nych, ze Związkiem Radzieckim na czele, po
stępowych -~ganizacji i związków oraz wy
bitnych intelektualistów. Nie możemy rów
nież milczeć i my. Związek Zawodowy Lite
ratów Polskich przyłącza się z całą stanow
czością do akcji podjętej w obronie słusznych 
praw społeczn'ości żydowskiej w Palestynie 
i wyraża swą solidarność z bohaterską po
stawą :i'.ydowskich bojowników walczących o 
wolność i suwerenność swego państwa. My 
Polacy, którzyśmy byli naocznymi ~wiadka
mi przekraczającej wyobraźnię ludzką eks
terminacji Żydów w naszym kraju. najlepiej 
rozumiemy i uznajemy tęsknotę Żydów do 
swego własnego domu i do spokojnego ży
cia. Rozumiemy, ponieważ cierpieliśmy 

„Kuźnica" wobec Kongresu Intelektualistów 

Zespół „Kuźnicy" wystosował do Prezydium 
Swiatowego Kongresu Intelektualistów w 
Obronie Pokoju depeszę treści następt1jącej: 
Zespół „Kuźnicy", solidaryzując się z ideą 

przewodnią Swiatowego Kongresu In·telektua
listów w obronie pokoju wita uczestników 
Zjazdu i życzy jak najpomyślniejszych obrad. 

Zespół „Kuźnicy" 

Mieczysław Berman - „W czasie pokoju 
człowiek usycha, rozkwita zaś podczas 

wojny". 

Izrael 
wspólnie z nimi w Oświęcimiu i na Majdan
ku, walczyliśmy razem ramię przy ramieniu 
przeciwko niemieckiemu okupantowi i pa
trzyliśmy na bohaterskie powstanie wa1·
szawskiego ghetta. 

_Ni~ można i nie wolno dopuścić do zdła„ 
wit;ma. młodego państwa w .którym wyku
WaJą sJE: no'-'."e, po.stępowe for~y życia spo
łeczne~o. Nie mozemy patrzec obojętnym 
:"~rokiem na zagładę ośrodka skupiającego 
JUZ teraz najwybitniejszych żydowskich pi
sarzy, muzyków, artystów i uczonych, któ
rzy_ wzboga~ili k':11turę światową, niejedną 
tw~rczą. myslą. Nie wolno nam milczeć gdy 
wazą się losy najbardziej wysuniętej na 
ws~hód placówki kultury europejskiej. Je
ste.s,i;iy przekonani, że Żydzi potrafią sarn.i 
doJsc do porozumienia z postępowymi ele
mentami arabskimi i bez pomocy opiekunów 
J?~łożyć fundament pod trwały pokój i szczę-
shwy rozwój swej ojczyzny. . 

Wierząc w zwycięstwo sprawiedliwości 
nad przemocą, postępu nad gwałtem prze
~y~amy i;ioz?rowiei;iia dla walczącego 'Izraela 
1 zyczema Jak na3szybszego przyjęcia go do 
rodziny państw demokratycznych. 

Zarząd Główny 

Zw. Zaw. Literatów Polsklch 
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„Nasi zagrnnicą" Sekretarz Generalny Kongresu 

Jerzy Borejsza. widziany okiem Picassa 1'011olskl przybywa na kongres jako ob~·walcl angielski 

I 

Le Corbusier spoi;lątla z góry na Wystawq 

Wrocławską 

Slottimski Huxley ctylają swoje ulubione ksh,,żki 
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